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„Jak długo można iść, bez ryzyka,
bez potknięć i prób?
Cudzołóstwa z sumieniem,
pełnym żądzy natchnieniem”.
ABRAXAS – „Tarot”
 



ROZDZIAŁ 1. CIERPIENIA I NAMIĘTNOŚCI
Nadeszła jesień okryta płaszczem liści utkanych z feerii ciepłych, październikowych barw. Trochę melancholijna i smutna, jak to jesień, otuliła poranną mgłą konary drzew, bladymi promieniami słońca splotła gałęzie i przyniosła pierwsze tego roku przymrozki.
W lasach później niż zwykle dojrzały owoce brzozy, klonu i jesionu. Na bukach pojawiły się trójgraniaste orzechy, na dębach niewielkie żołędzie. Rozkwitł cis, ukazując nasiona otoczone soczystą, czerwoną osnówką, a i leszczyny błyszczały jasnobrązową owocnią.
Smagane wiatrem liście majestatycznie opadały na ziemię, tworząc szkarłatno-żółty dywan, po którym stąpały przygotowujące się już do zimy zwierzęta. Gromadziły zapasy pożywienia, z drobnych gałązek budowały gniazda, wyścielały sobie nory mchem i trawą. Dostrzec można było wiewiórkę suszącą grzyby na gałęziach drzew, lochę z warchlakami, które uczyły się dopiero poszukiwać żołędzi, wylegującego się na gałęzi rozleniwionego rysia. Borsuki, szykujące się do snu zimowego, robiły gruntowne porządki. Natomiast jelenie i łosie rozpoczynały okres godowy i po całym lesie rozchodziły się głuche odgłosy trykania. Samce walczyły o przywództwo w stadzie. Od czasu do czasu w niebo wzbijał się głośny ryk obwieszczający triumf, będący jednocześnie sygnałem wabiącym samice.
Na łąkach zakwitły złociste mimozy, purpurą zachwycały dalie, fioletem astry. W powietrzu rozchodził ich się słodkawy, lekko mdły zapach. Pośród nich biegały roześmiane dzieci, bosymi stopami strącały poranną rosę i zadzierając główki, spoglądały na odlatujące do ciepłych krajów ptaki.
Na pola wyszli chłopi. Oracze pługami przygotowywali rolę pod oziminy, a za nimi siewcy sięgali do płóciennych płacht na biodrach i zamaszyście rzucali nasiona zbóż w zaoraną ziemię. Uśmiechali się. Pogoda sprzyjała jesiennym pracom, tegoroczne zbiory udały się, zimą będzie czym rodzinę karmić, a i na przednówek wystarczy. Ze spokojem usiądą wieczorem przy piecu. Zdawałoby się, że świat ogarnęła błoga sielanka.
Jednak październik roku 1409 wcale sielanki nie przypominał.
Krzyżacy, którzy w wyniku śmiałej kampanii zajęli ziemię dobrzyńską, niszcząc i grabiąc wiele miast i zamków, poczynali sobie jak niepodzielni władcy. Ufni we własną siłę, kajdanami wymuszali posłuch, żelazem wprowadzali niemieckie porządki, ogniem wypalali nieposłuszeństwo. Zapłonęły strzechy chat, na placach stanęły szubienice, krew spłynęła dziedzińcami, a w niebo raz po raz wzbijał się szloch. To Polacy rozpaczali nad swoim losem, cierpiąc pod jarzmem panów pruskich.
Wreszcie, ku uldze tak wielmożów, jak i prostych ludzi, król Polski Władysław Jagiełło[1] ruszył na zakon. Z całym wojskiem udał się z Wolborza do Łęczycy, gdzie spędził cztery dni. Niektórzy twierdzili, że czekał tam na zbierające się dopiero hufce Małopolan, inni mówili, że wyczekiwał stryjecznego brata – Witolda[2], który miał przybyć wraz ze swymi Litwinami, a jeszcze inni, że czeka na znak z Niebios.
Prawda była jednak zupełnie inna.
Krzyżaccy szpiedzy zauważyli koncentrację pospolitego ruszenia i donieśli o tym wielkiemu mistrzowi. Tego właśnie chciał Jagiełło. Wysłał mołdawskie oddziały zwiadowcze pod Włocławek, pozorując zamiar uderzenia w tym kierunku. Ulryk von Jungingen[3] wycofał więc swoje hufce, pustoszące pogranicze z Polską, zebrał wszystkie siły i oczekiwał walnej rozprawy. Tymczasem wojska królewskie niespodziewanie ruszyły wprost na Bydgoszcz i rozpoczęły oblężenie miasta, które wcześniej, w wyniku zdrady, dostało się w ręce zakonu.
***
Powietrze rozdarł potężny huk i Jakub Gliniany, niemłody już, mizernej budowy ciała pisarz z Lublina, skulił ramiona, usiłując ukryć się w ziemistym płaszczu, który miał na sobie. Obejrzał się i dostrzegł dym unoszący się nad jedną z bombard[4], które w równym szeregu stały na wale usypanym wokół Bydgoszczy. Wystrzelony z działa, prawie dwudziestocetnarowy[5] kamienny pocisk skruszył spory kawał zewnętrznego muru. W niebo wzniosły się wiwaty wojów oblegających miasto.
– Nie strachajcie się – rzekł idący obok postawny mężczyzna i uśmiechnął się pod okazałym wąsem. – Tutaj nic wam nie grozi.
– Doprawdy? – Pisarz pokręcił głową. – Zdawałoby się, iż do piekła trafiłem. Wszędy dym jeno i siarką czuć.
Rycerz roześmiał się i lekceważąco machnął ręką. Dla niego ostrzał artyleryjski był zwyczajną rzeczą, w niejednej wojnie brał już udział. Widać to było w jego pewnym kroku, oszczędnych ruchach i bacznym spojrzeniu, które cechują dowódców we wszystkich armiach świata.
Zbigniew z Brzezia, wielki marszałek koronny, bo nim był ów rycerz, strzepnął z siwej czupryny kurz i poprawił jakę[6], która jeszcze kilka dni temu była biała jak śnieg, a teraz pod warstwą szarego pyłu ledwie można było dostrzec wymalowany na niej herb rodu Zadorów – na niebieskim tle srebrną głowę lwa ziejącego płomieniami.
– To tam – wskazał Jakubowi największy namiot w całym obozowisku. – Już niedaleko.
– Spieszmy więc. – Pisarz z niepokojem zerknął w stronę bydgoskich murów, na których pojawiły się wytoczone przez obrońców działa.
– Nie ma obawy. Kule z krzyżackich taraśnic[7] tutaj nie dolecą. – Marszałek koronny przygładził wąsa. – Jedyny strach, to jak naszą armatę rozerwie od źle odmierzonego i włożonego prochu. A wonczas niech Bóg ma w opiece tych, co się w jej pobliżu znajdą.
Pisarz z Lublina spojrzał spod oka, niepewny, czy marszałek żartuje czy prawdę mówi. Niedługo całkiem osiwieję, pomyślał, i w duchu przeklął księcia Witolda za tak niebezpieczną misję, którą został obarczony. Zawsze trzymał się z daleka od wojska i wojen, a nawet unikał terenów, na których istniało najmniejsze choćby zagrożenie. Tymczasem trafił w sam środek oblężenia. Miejsce Jakuba było w kancelarii, gdzie schowany za pożółkłymi stronami ksiąg radził sobie piórem niczym wyśmienity szermierz mieczem. Jego dziedziną nie była walka, a słowo pisane. Swoje przeznaczenie odnalazł wśród kaligrafowanych liter, labiryntu przecinków i kropek, od których niejednego szlachetnego rycerza rozbolałaby głowa.
– Ale nie zdarza się to często – kontynuował wywód Zbigniew z Brzezia. – Nasz magister pixidum w osobie Michała[8], który – musicie to wiedzieć – jest wójtem podkarpackiego miasteczka Skawiny, wraz z puszkarzem królewskim, panem Zbrożkiem, mają baczenie, aby wszyscy sumiennie spełniali powinności.
Rzeczywiście. Pachołkom, którzy wyciorami czyścili lufę bombardy z nagromadzonego w niej nagaru, nieufnie przyglądał się odziany w czerń tęgi brodacz o twarzy ubrudzonej sadzą. Na przemian ciężko wzdychał, kręcił głową i wznosił oczy ku niebu. Wreszcie, zniecierpliwiony, krzycząc i wymachując rękami, podbiegł do wystraszonych sług, wyrwał jednemu z nich wycior i sam zaczął czyścić wnętrze lufy.
Pisarz domyślił się, że musiał to być ów Michał, słynny w całej Polsce znawca sztuki artyleryjskiej. Bo zaiste była to sztuka, a puszkarzy śmiało by można nazwać artystami w tej dziedzinie. Widział, jak podchodzili od jednej armaty do drugiej, przyglądali się im fachowym okiem, a potem własnymi rękoma ustawiali lufy pod odpowiednim kątem, żeby wystrzelony z nich pocisk obrał pożądany tor lotu. Pilnowali, aby do luf sypany był proch w odpowiednich proporcjach, kula dobrze zaklinowana, a lont należycie odpalony. A gdy działo plunęło już ogniem, z niepokojem śledzili lecący kamień, w obawie, czy aby na pewno trafi w wyznaczony cel. Po chwili szczerzyli zęby w uśmiechu, zadzierając dumnie głowy.
Jednak zaraz groźnie mrużyli oczy, marszczyli czoła i krzykami oraz przekleństwami poganiali pachołków, których zadaniem było dostarczanie prochu odpowiedniego do armat, bo różny sypie się do hakownic[9], hufnic[10] i taraśnic. W tym zgiełku i zamęcie, huku i dymie nie było to łatwe. Potem zaś musieli biec na tyły, gdzie schowane za wałami stały beczki z prochem, stępy oraz tłuczki do jego ucierania i tam pobrać następne porcje. A jeśli by ich zabrakło, to samemu dobrać i wymieszać odpowiednie proporcje saletry, węgla i siarki.
Jakub Gliniany usłyszał huk, a na murach obronnych dostrzegł dym. Chwilę później nad jego głową przeleciała sporej wielkości kamienna kula i wbiła się w nasyp jakieś sto kroków od niego. Jeszcze bardziej zatęsknił do swej kancelarii, najbezpieczniejszego miejsca na ziemi.
– Krzyżackie ścierwa dobrze się trzymają. To już siódmy dzień oblężenia. Patrzcie! – Marszałek koronny zatrzymał się na niewielkim wzgórzu. Najwyraźniej postanowił uraczyć panoramą oblężonej Bydgoszczy biednego kancelistę, który usiłował schować się za potężnymi plecami rycerza i modlił się w duchu, żeby miłościwy Bóg wysłał po niego cały hufiec aniołów, które uniosą go w górę i zabiorą jak najdalej stąd.
– Król Władysław kazał wokół murów wały usypać i na nich ustawić machiny, aby z podwyższenia skuteczniej wroga pociskami razić. Ech... zna się on na wojaczce. – Wiadomym było, że ten człowiek uczyni wszystko dla władcy, którego kochał tak, jak kochali Aleksandra Wielkiego żołnierze, którzy ruszyli z nim na podbój Azji. – Prócz bombard, wielkie szkody Krzyżakom czynią katapulty miotające płonące pociski do wewnątrz twierdzy, frondibole[11] co kamieniami roztrzaskują bramy. Spójrzcie tam. To kusze wałowe[12]. Strzelają bełtami prawie na staje! Balistami[13] wyrzucamy okute belki. A w szańcach już gotuje się do szturmu nasza piechota. Mniemam, iż jutro miasto padnie.
– Zaiste, takiej sile nic się oprzeć nie zdoła – rzekł zupełnie szczerze Witoldowy wysłannik.
Mimo że nieraz towarzyszył księciu Witoldowi w podróżach, a nawet w kampaniach wojennych, nigdy jeszcze nie widział oblężeń prowadzonych na tak wielką skalę. Litwini zazwyczaj oblegali tylko niewielkie drewniane grody, dla zdobycia których wystarczyło trochę pokrzyczeć, mieczami w powietrzu pomachać i kamieniami obrońców obrzucić. Tu rzecz miała się inaczej. Powietrze gęste było od dymu, wypełnione hukiem regularnie strzelających armat i okrzykami tysiąca zbrojnych, którzy tylko czekali, aż runą mury i będą mogli ruszyć do ataku, dopaść zmęczonych obrońców, biorąc na nich srogi odwet.
– A nie ucierpią na tym mieszczanie? – Pisarz dopiero teraz zdał sobie sprawę, jakie skutki może mieć tak intensywny ostrzał. – Wszak w Bydgoszczy wielu Polaków mieszka.
Zbigniew z Brzezia pokręcił głową.
– Jak tylko dowiedzieli się, że Henryk von Schwelborn[14] z armią na miasto idzie, pouciekali do lasów i wyleźli dopiero, gdy królewski sztandar ujrzeli. Teraz w obozie razem z ciurami siedzą. Ale powiadam ci, rwą się do walki i nawet gołymi rękoma Krzyżaków by dusili. Nie mieszczuchy z nich, a woje prawdziwi – roześmiał się rubasznie.
– Prawda to, że Bydgoszcz zdradą została dobyta?
– Zaiste, prawda – rycerz spoważniał. – Uczynili to niemieccy mieszczanie pod wodzą burgrabiego Bernarda. O świcie, kiedy wszyscy jeszcze we śnie byli pogrążeni, bramy rozwarli i wpuścili do miasta tych psubratów. – Zmarszczył czoło, zaciskając mocno pięść. – Niechaj zawczasu burgrabia się pomodli. Nie chciałbym znaleźć się w jego skórze, gdy już dobędziemy miasto.
Tymczasem drogą od strony Koronowa nadciągał konwój kilkunastu wozów z kolejnymi bombardami, rusztowaniami, kulami i beczkami prochu. „Ktokolwiek twierdziłby, iż Polacy nie znają się na sztuce oblężniczej – pomyślał pisarz – powinien zostać obity i spod stołu: «Id quod sum locutus, sum mentitus sicut canis»[15] wykrzyczeć”.
– Chodźmy – rzekł Zbigniew z Brzezia. – Król na was czeka.
*
W królewskim namiocie, za dużym dębowym stołem siedział Jagiełło otulony czarną szubą[16] z białym gronostajowym futrem. Mimo jesiennego chłodu nie założył czapki, czy nawet biretu. Przerzedzone, posiwiałe włosy miał w nieładzie. Gniewnie spoglądał na trzymane w ręku dokumenty.
– Za kamień[17] gotowego prochu trzy i ćwierć grzywny?! – rzekł oburzony do stojącego obok Mikołaja Trąby[18].
Na łagodnym zazwyczaj, pucołowatym obliczu podkanclerzego koronnego pojawiło się przygnębienie. Wzruszył bezradnie ramionami.
– Nie wspomnę już o kosztach transportu i opłaceniu puszkarzy – narzekał król. – Wychodzi na to, że jeden strzał z bombardy kosztuje nas prawie cztery grzywny, a przecie za to można kupić dobrego konia kopijniczego[19]. Jak tak dalej pójdzie, to za niedługo skarbiec królewski będzie świecił pustkami.
Jeden z najpotężniejszych ludzi na świecie, władca Polski i Litwy, zgniótł taksę i rzucił ją na ziemię. Podkanclerzy westchnął ciężko, przypominając sobie rozrzutność króla przy zakupie nowych sokołów, strojów, a nawet wspomnianych przez niego koni. Żaden nie kosztował mniej niż dziesięć grzywien.
Milczał jednak, wiedząc, że w takich chwilach nie należy bardziej rozdrażniać króla, ale cierpliwie przeczekać wybuchy gniewu. Nie były one częste ani groźne dla ludzi go otaczających, jak to często bywało na innych dworach królewskich. Nie toczyły się głowy, nie wtrącano do lochów, nie wydawano na męki. Król Władysław nie był okrutnikiem, ale płynęła w nim krew porywczego Giedymina[20] i jego złość wzbudzała mimowolny strach.
Jagiełło był najpotężniejszym z Przebudzonych w świetle Emanacji Chokhmah, emanował silną energią i teraz niemal czuło się, jak jego gniew wypełnia przestrzeń w namiocie. Ale dzięki tej mocy potrafił również pchnąć ludzi do działania, wlać w ich serca spokój, dając poczucie bezpieczeństwa. Miłością i współczuciem wypełniał świat wokół siebie, czyniąc go lepszym. Był niczym ojciec dla swojego ludu, patriarcha chroniący przed wszelkim złem.
Ale ono i tak nadeszło.
Wychynęło ze swojej mrocznej kryjówki, podniosło głowę i urzeczywistniło się tam, gdzie nigdy nie powinno mieć wstępu – w chrześcijańskim zakonie rycerskim. A wszystko zaczęło się podczas oblężenia Akki przez krzyżowców w roku 1190[21] i – jak to często bywa – od czystej, światłej idei. Mieszczanie Lubeki z dobroci serca podarowali rycerzom jeden ze swoich statków, na którym powstał połowy lazaret. Chorymi i rannymi opiekowali się niemieccy krzyżowcy. Zawiązali oni nieformalne stowarzyszenie, które niedługo potem przerodziło się w zakon Szpitala Najświętszej Marii Panny Domu Niemieckiego w Jerozolimie. Zorganizowali się na wzór joannitów i templariuszy, a ich znakiem stał się czarny krzyż na białym płaszczu. Zgodnie z doktryną chrześcijańską pomagali chorym i ubogim, stawali przeciw poganom, głosząc słowo boże.
Ale wraz z niepowodzeniami krucjat zakon podupadał i przeżywał kryzys. Właśnie wtedy zwrócił uwagę Binah. Trzecia Emanacja Stwórcy poszukiwała dla siebie zakotwiczenia w świecie realnym. Co prawda, wywierała silny wpływ na będących w rozkwicie templariuszy, ale jako Zachłanna Matka chciała rozszerzać strefę wpływów. Ponoć już wtedy zniekształcała światło przekazywane jej na Drzewie Życia[22] przez najwyższą z Emanacji – Kether. Zmiany w świecie materialnym nie były jeszcze widoczne, ale sama moc Sefiry Binah była już spaczona. Zamiast matczynego zrozumienia i ukojenia przynosiła cierpienie, wypełniając nienawiścią ludzkie serca. Powoływała w swoje szeregi skalanych mrokiem Przebudzonych.
Jednym z nich był Herman von Salza[23], czwarty wielki mistrz krzyżacki. Obdarzony mocą wpływania na ludzi, bez trudu wyjednał u papieża, cesarza i możnowładców liczne przywileje oraz dobra ziemskie dla zakonu. I tak w roku 1226, Konrad Mazowiecki, nie mogąc poradzić sobie z pogańskimi plemionami z północy, sprowadził do pomocy Krzyżaków, przyznając im w dzierżawę ziemię chełmińską. Zakonnicy skutecznie wywiązali się z zobowiązań, wycinając w pień Jaćwingów i niewoląc plemię Prusów, ale na zdobytych terenach już pozostali. Dzięki mocy Binah rośli w siłę i stali się poważnym zagrożeniem dla Polski.
Jagiełło wiedział, że przegrana w tym konflikcie oznacza zachwianie równowagi całego wszechświata, gdyż to, co się stanie w świecie materialnym, będzie miało odbicie również w duchowym. Ale nikt tak naprawdę nie wiedział, jakie będą tego skutki. Niektórzy filozofowie twierdzili, że Ain Sof[24] wycofa się poza granice poznania, dziesięć obliczy Boga, Jego Emanacji, przestanie istnieć, co spowoduje rozpad świata materialnego. Inni powiadali, że nic w strukturze naszego świata się nie zmieni, ale na zawsze pogrzebana zostanie szansa na tikkun – wielkie dzieło zbawienia, podczas którego połączyć się miały wszystkie iskry boskiego światła, a dziesięć Sefir ponownie stałoby się jednością.
Do namiotu wszedł Zbigniew z Brzezia, który przyprowadził niewysokiego, zgarbionego człowieka. Przejęty przybysz ściskał filcowy kapelusz o dużych brzegach.
Obaj skłonili się przed królem.
– Jakub Gliniany, wysłannik wielkiego księcia Litwy Witolda – polski rycerz przedstawił gościa.
– Radzi jesteśmy z waszej wizyty – ucieszył się Jagiełło, nie wiadomo czy bardziej z wizyty wysłannika, czy z tego, że oderwał się od przeglądania rachunków. Wstał i założywszy ręce na plecy, podszedł do przybysza. – Rzeknijcie, co u naszego książęcego brata słychać. Czemu nie spieszy nam z pomocą?
– Wasza wysokość. – Pisarz z Lublina nerwowo przełknął ślinę i ponownie zgiął się w ukłonie. – Pan mój rzec wam kazał, iż choć wielce nad tym boleje, nie zdoła przybyć z litewskimi hufcami. Miesiąc jeszcze nie minął, gdy padł Fredeburg, ostatni bastion krzyżacki na Żmudzi. Walki toczono w dzień i w noc, zatem po tak wyczerpujących bojach trza było ludziom dać wywczasu i niepodobna było dotrzeć szybko do Wolborza[25]. Kniaź Witold błaga was, abyście nie mieli mu tego za złe i obiecuje następnego lata stawić się wraz z wojskiem na wasze, królu, rozkazy. Na razie zaś doradza ułożyć się z Krzyżakami.
Obecni w namiocie Mikołaj Trąba i Zbigniew z Brzezia spojrzeli na siebie, wstrzymując oddech. Spodziewali się nagłego wybuchu gniewu króla, ale ten tylko sposępniał, przymknął oczy i swoim zwyczajem zaczął gładzić palcami skronie.
– Może i dobrze się stało? – odparł po dłuższej chwili. – Zima idzie i zły to koncept kampanię wojenną na ten czas zamyślać. Wojsko w polu, pod gołym niebem w żaden sposób ostrej zimy nie zdzierży.
Położył dłoń na ramieniu pisarza.
– Jedźcie, Jakubie, do Witolda i rzeknijcie mu, aby na pograniczu ostawił niewielkie oddziały, Tatarów najlepiej, które ukazywać się będą krzyżackim oczom i zaraz znikać. Niechaj zakonnicy myślą, iż książę zamierza uderzyć na Prusy. Ulryk von Jungingen w obawie przed atakiem część sił swoich w gotowości na granicy z Litwą będzie trzymał, a nie mając całej swojej potęgi, Wisły nie przekroczy.
Jagiełło spojrzał groźnie na wysłannika.
– I powiedzcie jeszcze bratu naszemu, że w następnym roku oczekujemy, iż stawi się wraz z całą litewską armią, bo wtenczas nie przyjmiemy żadnego wytłumaczenia. A teraz jedźcie już, bo teraz mrok rychło nadchodzi.
Jakub Gliniany zgiął się w pokłonie i wyszedł odprowadzony przez marszałka polowego.
***
Po południu polskie armaty zamilkły, a w niebo wzbił się krzyk tysiąca gardeł, niechybny znak, że runęły mury obronne i rozpoczął się szturm na miasto. Do późnej nocy na wąskich ulicach i w zaułkach toczyły się walki, płonęły stragany, krew wsiąkała w bruk, a w magazynach kupieckich rabowano, co popadło. Jednak z godziny na godzinę szczęk oręża cichł, a coraz częściej słychać było uradowane głosy Polaków i przerażone szepty Niemców. Na wieży ratusza załopotała czerwona flaga z białym piastowskim orłem, oznajmiając wszem i wobec, że Bydgoszcz znowu należy do Korony.
Burgrabia Bernard, siedząc w samej tylko koszuli, w wątłym świetle dogasającej świecy dokonywał ostatniego wpisu w swoim dzienniku. Wiedział, że niedługo po niego przyjdą, wyłamią ozdobne wejściowe drzwi kamienicy, wedrą się do pokoju. Brutalnie wywloką go na ulicę i pociągną po kamiennym bruku na szafot. W najlepszym wypadku skończy w zimnych lochach kruszwickiego zamku.
Nie łudził się, że polscy mieszczanie zapomną, kto krzyżackim wojskom otworzył bramy miasta. Zdradził przyjaciół, klientów i sąsiadów. Nie będą pamiętać, że potem wielu z nich uratował od niechybnej śmierci lub niewoli, wstawiając się za nimi u nowo mianowanego komtura Bydgoszczy, Heinza Borsnitza. Zapamiętają tylko jego przewiny.
Umoczył pióro w inkauście, zaczął pisać, spiesząc się i koślawo stawiając litery. Chciał zdążyć, zanim po niego przyjdą. W tej chwili była to najważniejsza rzecz w jego życiu, jedyna, jaka mu pozostała. Odkupienie, próba zmazania winy. Dziennik, który do tej pory wypełniony był błahymi wpisami – rozliczeniami kupieckimi, informacjami o sprawunkach, o zmianach cen zamorskich towarów – teraz zamieniał się w dokument pełen ważnych dat, nazwisk i miejsc.
Niemiec spisywał wszystko, co wiedział o szpiegach, wywiadowcach i informatorach krzyżackich – ich imiona i zawołania, z kim się kontaktowali, gdzie spotykali i z jakich pobudek działali. Najczęściej byli nimi kupcy, którzy oprócz towarów z Krakowa, Poznania i Wilna przywozili również ważne wieści mogące posłużyć panom pruskim. Bernard miał za zadanie przekazywać je dalej, do komtura toruńskiego lub poprzez zaufanych ludzi do prokuratora nidzickiego.
Przez lata działalności poznał wiele tajemnic i teraz je wszystkie skrzętnie wyjawiał. Na ostatnich stronach dziennika pisał o niejakim Janie z Narzyma, wywiadowcy krzyżackim na ziemi mazowieckiej, który co miesiąc składał raporty komturowi ostródzkiemu Fryderykowi von Zollern, a ponadto w imieniu zakonu prowadził poufne rozmowy z księciem Siemowitem[26], który – nieprzychylny Jagielle – wierzył, że Krzyżacy osadzą go na tronie Polski. Pisał o Janie z Topolna, zadłużonym na znaczne sumy u wielkiego szafarza królewieckiego, który za obietnicę kasacji długu szpiegował dla zakonników. O marszałku ziemi dobrzyńskiej Iwanie i jego synu Mikołaju, którzy, ile tylko mogli, szkodzili sprawie polskiej i szykowali się do ucieczki za pruską granicę. W rok później na polach Grunwaldu mieli stanąć pod krzyżackim gonfanonem[27].
Pisał o działającym w Poznaniu Awelusie z Cieleszyna i jego sieci wywiadowców, których opłacał komtur świecki – Henryk von Plauen. O Kuncze z Dąbrówki, zaufanym rycerzu Jagiełły, który donosił wielkiemu mistrzowi o ilości i rodzajach wojsk królewskich. O szpiegach wśród duchowieństwa, w tym o opacie cystersów z Koronowa, będącym od wielu już lat na usługach Krzyżaków. O proboszczu z Mazowsza i Murzyna, hojnie przez zakon wynagradzanym za usługi.
Napisał wreszcie o niejakim Piotrze Śwince, rycerzu małego wzrostu, ale wielkiej nikczemności, który skłonił go do otwarcia bram Bydgoszczy. Ów człowiek spiskował również z panami małopolskimi, którzy chcieli na tron przywrócić Piasta.
Nagle od strony ulicy usłyszał gniewne okrzyki, w których przewijało się jego imię. Przyszli po niego. Odłożył pióro, pospiesznie nałożył na siebie jopulę[28], przewiązał nogawice[29], założył buty. Nie chciał, żeby zastali go w samej koszuli. Gdy usłyszał walenie do drzwi, wstał, żeby godnie powitać swoich prześladowców, ale w tej właśnie chwili coś mu się przypomniało. Opadł z powrotem na krzesło, drżącymi dłońmi chwycił za pióro i rozmazując atrament na kremowym papierze, napisał imię najskuteczniejszego szpiega zakonu, działającego pod samym nosem Jagiełły, który w swoich listach posługiwał się imieniem N.S. Arman.
Rozległ się trzask wyłamywanych drzwi, po chwili na schodach usłyszał tupot butów, krzyki i złorzeczenia. Burgrabia Bernard wyprostował się, założył płaszcz. Był gotów. Zamknął dziennik i czule pogładził dłonią jego skórzany grzbiet w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku
Wierzył, że kiedy będzie wisiał na szubienicy, ludzie przeszukujący jego dom znajdą na stole oprawioną księgę. Zajrzą do niej i ujrzawszy, co zawiera, przekażą ją królewskim dostojnikom, którzy będą wiedzieli, co dalej z nią zrobić.
Jakże się mylił.
Tej samej nocy jego dziennik odnajdzie polski mało rozgarnięty pachołek, który wraz z innymi będzie rabował pozostawiony przez Niemca dobytek. Stwierdziwszy, że księga nie posiada złotych okuć, wrzuci ją w ogień.
*
Dwa dni później, 8 października, wojska polskie stanęły nad rzeką Brdą. Po zdobyciu Bydgoszczy wielu namawiało króla, żeby poszedł za ciosem i uderzył na Pomorze. Jednak on postanowił zobaczyć, co uczynią Krzyżacy. Nie musiał długo czekać.
Do niewielkiej przygranicznej warowni, w której miały odbyć się rozmowy pokojowe, przybyli we trzech – wielki mistrz Ulryk von Jungingen, rudowłosy marszałek Fryderyk von Wallenrode i komtur Świecia Henryk von Plauen, człowiek o zimnym, okrutnym spojrzeniu. Weszli do sali butnie, dzwoniąc ostrogami przy okutych żelazem butach, miast jak przystało na zakonników z pokorą i w sandałach na bosych nogach. Zamiast mieczy u pasa powinni nosić różańce, w miejsce przyłbic z pawimi piórami mnisie kaptury, a serca ich powinno wypełniać miłosierdzie.
Zasiedli za olbrzymim, specjalnie na tę okazję przygotowanym stołem, spoglądając z pogardą na delegację polską – króla Władysława, Zbigniewa z Brzezia i podkanclerzego Mikołaja Trąbę.
– Radzi jesteśmy widzieć waszą dostojność w dobrym zdrowiu, gdyż jak nam doniesiono, na wieść o ruchawkach wojsk naszych, w chorobie zlegliście – rzekł Jagiełło do wielkiego mistrza i choć jego oblicze wyrażało troskę, oczy błyszczały triumfalnie.
– Zaprawdę, nie wiem jakich wasza wysokość ma wywiadowców, lecz kazałbym ich wychłostać za łgarstwa, jakie wam szepczą – odparł spokojnie Ulryk von Jungingen, ale jego oczy błysnęły gniewem. – Zapewniam, iż zdrowie dopisuje mi jak nigdy, a siły dodaje myśl o rychłej wojaczce.
– Nie spotkaliśmy się tu, żeby o wojnie rozprawiać, ale o pokoju! – krzyknął oburzony Jan Chotmicz, siwowłosy starosta wrocławski i świdnicki, który właśnie pojawił się na sali. Został przysłany przez króla czeskiego Wacława Luksemburskiego jako rozjemca. Jednak Polacy wiedzieli, że jest tylko marionetką na sznurkach, za które pociągali Krzyżacy i nie można liczyć na jego przychylność.
– Zaczynajmy zatem paktować – rzekł wielki mistrz. – Czasu szkoda mitrężyć.
– A czemuż to, wasza dostojność, zawdzięczamy tak nagłą zmianę względem rozejmu? – zapytał z drwiną w głosie Mikołaj Trąba. – Teraz chcecie o pokoju rozprawiać, a przecież zaledwie przed dniami kilkoma, gdy myśmy proponowali, iż od oblężenia Bydgoszczy odstąpimy w zamian za wycofanie wojsk waszych z ziemi dobrzyńskiej, naszych posłów psami poszczuliście. Natenczas, gdy bramy miasta sforsowaliśmy, wy przychodzicie tu, skamląc o pokój? Jakże to tak? Gdzie wasza niemiecka duma?
Henryk von Plauen prychnął gniewnie, zerwał się z miejsca, sięgnął do rękojeści miecza, lecz zaraz pod karcącym spojrzeniem wielkiego mistrza usiadł. Czerwony na twarzy, mocno zaciskał zęby, obserwowany uważnie przez Zbigniewa z Brzezia, który obiecał sobie, że jeśli Krzyżak raz jeszcze w obecności króla rękę na mieczu położy, to mu ją utnie.
– Zaiste, odmiennie sprawy się miały wonczas, a odmiennie mają się teraz – rozpoczął cicho von Jungingen. – Jednakże nikt tu nie skamle, jeno po chrześcijańsku o ugodę pyta. Rękę do was wyciągamy, gdyż tak się godzi wśród tych, co Boga jedynego miłują i taka jest powinność mnicha. – Zmarszczył czoło, spoglądając na Jagiełłę, a jego głos przybrał na sile. – A jeśli ktoś, pomimo tak okazanej dobrej woli, zakon Najświętszej Marii Panny Domu Niemieckiego obraża, to jeno żelazo może być odpowiedzią. Niechaj wasza wysokość zdecyduje, czy o pokoju dysputujemy, czy też chorągwie rozwijamy i kończymy to, cośmy zaczęli?
– Pax! – krzyknął Jan Chotmicz. – Mir mieliśmy czynić. Król Czech Wacław Luksemburski, którego ustami tutaj przemawiam, proponuje spór oddać pod sąd polubowny, który miałby się odbyć w Pradze i w łaskawości swojej zgodził się być w nim sędzią. Czy przystajecie na to?
– Tak – skinął głową Ulryk von Jungingen, a na jego ustach pojawił się lekki uśmiech.
Jagiełło zmrużył oczy i zanim odpowiedział, dłuższą chwilę wpatrywał się w brodate oblicze wielkiego mistrza.
– Zgoda.
– Panie?! – wykrzyknął Mikołaj Trąba zaskoczony decyzją władcy. Doskonale wiedział, że Luksemburczyk od lat jest stronnikiem zakonu i jego werdykt będzie przychylny Krzyżakom.
Król surowo spojrzał na podkanclerzego i znów zwrócił się do Ulryka von Jungingen.
– Natomiast wasza dostojność, w akcie dobrej woli, wycofa wojska swoje z ziemi dobrzyńskiej.
– Nie może to być! Chyba że wojska polskie opuszczą Bydgoszcz.
– Nie – uśmiechnął się Jagiełło. – To wam proponowaliśmy jeszcze przed dniami paroma, ale jak sami rzekliście, odmiennie się teraz sprawy mają.
Zapadło ciężkie milczenie. Władcy dwóch najpotężniejszych państw we wschodniej Europie mierzyli się wzrokiem, próbując nawzajem zgadnąć swoje myśli, przeniknąć do umysłów i przewidzieć posunięcia przeciwnika.
Wielki mistrz zdawał sobie sprawę, że w tej chwili zakon nie był gotowy do wojny. Krzyżacy zdobyli co prawda zamki i miasta na ziemi dobrzyńskiej, ale w zbliżającym się konflikcie nie będą one miały większego znaczenia strategicznego. Stracili natomiast Żmudź na rzecz Litwy i – co gorsza – na jakiś czas pozbawieni zostali mocy Binah. Ulryk von Jungingen zadrżał z wściekłości na wspomnienie tego, co stało się na malborskim zamku, gdzie dwoje przybłędów zdołało ujarzmić rodzącą się potęgę połączonych Emanacji Binah i Hod. Uczynili to w sercu krzyżackiej stolicy, pod samym nosem dostojników. Od tej chwili zakon zaczął ponosić porażki. Najpierw pospolite ruszenie z Wielkopolski wtargnęło do Nowej Marchii, potem książę Bolesław, syn Janusza Mazowieckiego, najechał i spalił Działdowo, a teraz spotkała ich klęska pod murami Bydgoszczy.
Król Władysław również nie chciał kontynuacji działań wojennych, wiedząc, że przed nadchodzącą zimą nie będzie w stanie zmiażdżyć wojsk krzyżackich w polu, ani tym bardziej prowadzić długotrwałego oblężenia Malborka. Ponadto w tym roku nie mógł już liczyć na pomoc ze strony Litwy.
Tak więc obaj potrzebowali czasu.
– Zatem wnoszę – ponownie odezwał się rozjemca – ażeby każda z wojujących stron, do wydania werdyktu przez króla Wacława, zatrzymała ziemie i grody, które na tę chwilę ma w swoim posiadaniu. Wasza wysokość?
Władysław Jagiełło zmarszczył czoło, udając, że się zastanawia. Przedstawione warunki nie były dla Polski korzystne, tym bardziej że Luksemburczyk na pewno poprze roszczenia zakonu. Co do tego nie miał żadnych wątpliwości. Musiał jednak zyskać na czasie, a całą sprawę sprytnie rozegrać. Miał już nawet pewien pomysł. Do Pragi na ogłoszenie wyroku wyśle biskupa poznańskiego Wojciecha Jastrzębca, który w dyplomatycznych grach był niezastąpiony.
Teraz należało jedynie dopilnować, żeby pakt pokojowy, który zaraz podpiszą, nie obejmował osobno Litwy. Takie postawienie sprawy potwierdzało w oczach Europy jedność państwa polsko-litewskiego, którego Krzyżacy nie chcieli uznać.
– Zgoda – skinął głową.
– Zgoda – uśmiechnął się dostojnik krzyżacki, pewny że tutaj, na pograniczu, w tej niewielkiej strażnicy, uczynił pierwszy krok do wygrania całej wojny. Czas miał pokazać, jak bardzo się mylił.
Natomiast Jan Chotmicz odetchnął z ulgą, szczęśliwy, że będzie mógł donieść swojemu panu o powodzeniu misji. Kto wie, może czekają go za to zaszczyty na dworze czeskim?
– Zatem ogłaszam zawarcie rozejmu pomiędzy Polską i zakonem Szpitala Najświętszej Marii Panny Domu Niemieckiego w Jerozolimie, który obowiązywać będzie obie strony do dnia dwudziestego czwartego czerwca 1410 roku, aż do zachodu słońca. Werdykt zaś zostanie ogłoszony w Pradze, w pierwszą niedzielę postu, czyli dziewiątego lutego 1410 roku. Gdyby którakolwiek ze stron nie dotrzymała któregokolwiek z przyjętych warunków, wówczas król Wacław może tę stronę, w stosunku do której zerwano pokój, wziąć pod swoje prawo i pomagać przeciw drugiej stronie...
***
Stała tyłem do ulicy, z wysoko podwiniętą suknią, oparta dłońmi o zimny, miejski mur. Mężczyzna brał ją od tyłu, mocno, szybko, gwałtownie, bez zbędnych ceregieli. Była przecież ladacznicą, dziewką nierządną, przedmiotem nie człowiekiem. Pogardzana na równi z katem, w społeczności Krakowa stała niżej niźli pospolity złodziej lub chromy żebrak.
Katusza, bo tak kazała siebie nazywać kobieta o płowych, zniszczonych włosach, przyzwyczajona była do takiego rodzaju zaspokajania chuci klientów. W ciemnych zaułkach, między młynami oddzielającymi Bramę Grodzką od Wawelu, posiadali ją już wstydliwi mieszczanie, którzy chcieli zaznać czegoś odmiennego od oziębłych ciał swoich pulchnych żon, żołdacy spieszący do szynku, na krótką chwilę chcący zapomnieć o wojaczce, pachołkowie, którym udało się wyrwać spod czujnego oka swojego pana. A i klerycy, którzy zawsze przy tym rozglądali się czujnie, w obawie przed przyłapaniem na niegodziwych dla ich stanu czynach. Wszyscy oni spiesznie zaspokajali swoje potrzeby, traktując jej ciało niczym rzecz, a nie dostrzegali w niej kobiety, jaką Katusza niewątpliwie była.
Miała szesnaście, może siedemnaście wiosen – nie wiedziała dokładnie, bo we wsi pod Kazimierzem, z której pochodziła, nikt lat nie liczył – duże brązowe oczy, pełne piersi i urodę, która oszałamiała mężczyzn. I te właśnie przymioty były przyczyną jej wszystkich nieszczęść.
Przybyła do Krakowa przed dwoma laty, na służbę, bo nędza zajrzała w oczy jej rodzicom, którzy do wykarmienia, oprócz niej, mieli jeszcze dwoje dzieci. Pracę dostała szybko, bo wydawała się silna i robotna. Ale już po tygodniu, w pewne niedzielne popołudnie, gdy w kuchni obracała pieczeń na rożnie, pan domu zdarł z niej szaty i posiadł ją na ławie. Bała się, więc nawet nie krzyczała, tylko łkała cicho, bo bolało strasznie. Później przychodził do niej codziennie, a ona codziennie płakała. Kuchenna mówiła, że taki los spotykał każdą z młodych dziewek i żeby się nie martwiła, bo panu szybko się znudzi. I owszem, po miesiącu przestał ją gwałtem brać i obłapiać, ale zamiast zostawić w spokoju u siebie na służbie, umyślił sobie, że zarobi na niej, oddając do zamtuza.
Szybko nauczyła się nowego fachu i nowego życia. Oddawała się każdemu, kto był w stanie zapłacić, a czasami tylko za jadło oraz mocny trunek. Klientów na jej młode ciało nie brakowało. W sąsiedztwie Gródka, tuż przy Bramie Mikołajskiej, gdzie mieścił się dom uciech, stały liczne stajnie, słodownia i topnia wosku. Pracowało tam wielu mężczyzn, którzy często korzystali z jej usług. Tak więc głodem nie przymierała. Jednak rajcy miejscy postanowili usunąć stamtąd wszetecznice i teraz musiała zarabiać na ulicy. I tu pierwszy raz została pobita. Nie tak jak przez ojca, lagą, po której jedynie sińce na udach zostawały, ale do nieprzytomności. Straciła dwa zęby, a twarz miała spuchniętą przez kilka dni. Wtedy zrozumiała, że z uciechami miłosnymi często w parze idzie okrucieństwo.
Nie zaznała nigdy miłości, bliskości, czułych dłoni kochanka, pocałunków wielbiących jej ciało. Szybko, gdyż już po pierwszej setce klientów, straciła złudzenia. Wiedziała, że żaden mężczyzna nie ożeni się z kobietą o nadszarpniętej reputacji, nie zabierze do swojego domu, żeby stworzyć z nią szczęśliwe stadło. No, chyba że skazaniec. W Krakowie panował zwyczaj, że jeśli dziewka zarzuci takiemu czerwoną chustę na głowę, to uwalnia go od śmierci. Jednak ten musiał się z nią ożenić i wprost spod szafotu szedł do ołtarza.
Ale ona nie wierzyła już w miłość, nie wierzyła, że jej ciało wyprane z odczuć mogłoby doznać rozkoszy, że w jej sercu kiedykolwiek jeszcze zagości radość. Winiła za ten stan rzeczy swoje urodzenie. Gdyby była córką możnowładcy, a nie zwykłego chłopa, który trzy dni w tygodniu odrabia pańszczyznę i nie stać go na wyżywienie dzieci, byłaby zapewne szczęśliwą kobietą.
A tak, jęcząc i wzdychając w sposób wyuczony przez dwa lata praktyki, czekała cierpliwie, aż stojący za nią mężczyzna zrobi swoje. Nie interesowało jej, kim jest, co robi w Krakowie i dokąd się udaje. Może był wygnańcem, zbrodniarzem uciekającym spod ręki sprawiedliwości? Może podróżnym w drodze na Ruś lub kupcem zmierzającym do dzielnicy rzemieślników? A może posłańcem królewskim zdążającym z wieściami na Wawel?
Uśmiechnęła się na tę ostatnią myśl, nie przerywając rytmicznego poruszania biodrami. Tak znamienity gość pewnie gnałby na zamek, do luksusów, do pięknie pachnących dam dworu, zamiast zabawiać się z byle ladacznicą.
Może sprawił to jakiś ukryty dar, bo Katusza trafiła w swoich zgadywankach bezbłędnie. Mężczyzna, który zażywał z nią miłosnych uniesień, w istocie był posłańcem zdążającym na Wawel, żeby oznajmić zawarcie pokoju pomiędzy Polską a zakonem krzyżackim. Nie było mu spieszno, wiedział, że i tak nie skosztuje rarytasów z królewskiego stołu, bo pewnie wcisną mu w ręce listy, przyprowadzą nowego konia i pognają z powrotem do króla Władysława. Nie chciał pędzić taki kawał pod Bydgoszcz, nie zaznając wcześniej słynnych krakowskich uciech.
Tak długo Wawel czekał na wieści, poczeka jeszcze trochę.
Mężczyzna wyprężył się, z jego gardła dobiegł charkotliwy okrzyk, a Katusza poczuła, jak jej wnętrze wypełniło się nasieniem. Przygryzła wargi, mając nadzieję, że to nie są jej dni płodne. Obecnie nie stać ją było na zielarkę, która poratowałaby w nieszczęściu.
Niestety.
Następnego roku powiła dziecko. Dokładnie piętnastego lipca, w pewien słoneczny dzień, który przeszedł do historii bynajmniej nie z powodu Katuszy i jej bękarta, a wielkiej bitwy na polach Grunwaldu. Przycupnięta przy murze, długo kołysała noworodka w ramionach i przyglądała mu się z czułością. Jego malutkim oczkom błyszczącym jak paciorki, drobnym paluszkom i delikatnym, zaróżowionym policzkom. A potem zatkała mu dłonią usta i udusiła. Nocą zakopała dziecko na cmentarzu pod Bożą Męką, żeby chociaż w poświęconej ziemi leżało. Ktoś musiał ją wtedy zauważyć i postawiono Katuszę przed sądem. Za zgubienie duszy niewinnej skazano ją na łamanie kołem i targanie kleszczami. Jednak miała szczęście i za wstawiennictwem dobrych ludzi, utopiono ją po prostu w Wiśle.
***
W tym samym czasie, kiedy Katusza na ulicy Krowiej w chłodzie październikowej nocy oddawała swoje ciało obcemu mężczyźnie, inna kobieta, na Wawelu, w sprowadzonej ze słonecznej Italii aksamitnej pościeli, cieszyła się obecnością kochanka.
Zmęczona i zaspokojona, naga przywarła do jego ciała i delikatnie pieściła językiem oliwkową skórę na męskim ramieniu. Smakowała słońcem i namiętnością. Oszołomiona przeżytym uniesieniem, nie była w stanie skupić myśli i pragnęła jak najdłużej pozostać w tym leniwym błogostanie. Bardzo powoli wracała do rzeczywistości – do pogrążonej w mroku komnaty, poświaty księżyca wpadającej przez okno sypialni, do nocnych dźwięków i nawoływań dochodzących z zamkowego dziedzińca.
Nagle na jej czole pojawia się zmarszczka. Nieprzyjemna myśl wkradła się niczym złodziej, oplotła niepokojem i skradła radość przeżytych niedawno chwil. Uświadomiła sobie, że jej kochanek zaraz ją opuści. Wstanie z łoża, bez słowa się ubierze i wymknie cicho z komnaty tak, żeby nikt go nie zobaczył. A ona, znów samotna, przesunie się na ciepłe jeszcze i wypełnione jego zapachem miejsce. Tak jak robiła to co noc od kilku już tygodni.
Zastanawiała się, czy będzie jej kiedyś dane obudzić się rano w ramionach tego mężczyzny, zobaczyć, jak promienie słońca muskają jego zwichrzone włosy, jak otwiera oczy i uśmiecha się do niej łagodnie, kochać się bez obaw, nasłuchiwania kroków na korytarzu i tłumienia okrzyków namiętności.
Bardzo w to wątpiła. To niemożliwe, tak samo jak pragnienie oderwania się od ziemi i poszybowania w przestworza. Tylko ptaki mogą na skrzydłach wznieść się w powietrze i całkowicie wolne, przemierzać oceany nieba. Ona zaś, nie dość, iż nie była wolna jak ptak, to jeszcze miała podcięte skrzydła marzeń. Zamknięta w złotej klatce przeznaczenia mogła jedynie płakać i użalać się nad losem.
Jakże zazdrościła prostym kobietom, które same mogły wytyczać sobie drogę, wybierać mężów, u boku których chcą iść przez życie. Kiedy się kocha, nie ma znaczenia pozycja społeczna, majątek i kosztowności, bo całym bogactwem jest miłość. A ona uważała się za najnieszczęśliwszą kobietę na ziemi i z miejsca zamieniłaby się na życie choćby ze zwykłą ladacznicą z krakowskiego przedmieścia. Nierządnica była przynajmniej podziwiana przez mężczyzn i wielbiona. Mogła oddychać pełną piersią, być panią własnego losu, bez przeszkód chłonąć namiętności, oddawać się rozkoszom życia. Tak przynajmniej sądziła kobieta w aksamitnej pościeli.
Tymczasem mężczyzna u jej boku drgnął. Nadszedł czas. Zaspokoił już żądze, odczekał zwyczajowe chwile, przytulając i gładząc kochankę, a teraz zaczynał się niecierpliwić. Chociaż leżał jeszcze w wygodnym, obszernym łóżku kobiety, myślami był zupełnie gdzie indziej.
Myślał o tym, jak potoczyły się sprawy na północy. Czy Jagiełło odbił Bydgoszcz z rąk krzyżackich? Czy wojna trwa nadal? A może podpisano już rozejm? Martwił się, bo nie miał żadnych wieści od zleceniodawców z Malborka. Nie wiedział, co zamierza Ulryk von Jungingen. Skrytka na rogu Kociej i Psiej, gdzie zawsze odbierał tajną korespondencję i zostawiał raporty, od miesiąca była pusta. Znaczyło to, że posłaniec, który zawoził listy do Malborka i przywoził odpowiedzi, został schwytany. Poddany torturom zapewne wydał wszystkich współpracowników, dekonspirując tym samym siatkę krzyżackich wywiadowców.
Mężczyzna nie obawiał się, gdyż jego tożsamość znało niewielu, a oblicze widział tylko wielki mistrz. W listach podpisywał się jedynie jako N.S. Arman[30], więc królewscy urzędnicy żadną miarą go nie wyśledzą. Martwił się jednak, bo nie wiedział, co dalej czynić. Zdawał sobie sprawę, że nie może popełnić żadnego błędu, szczególnie teraz, gdy wszystko było przygotowane. Musiał w jakiś sposób porozumieć się z Ulrykiem von Jungingen i uzyskać pozwolenie na realizację planu. Należało się spieszyć, lada chwila Jagiełło mógł przybyć do Krakowa.
Delikatnie wyzwolił się z objęć kobiety, sięgnął po ubranie. Przyglądała mu się w milczeniu, a księżyc oświetlał jej twarz. Nie była zbyt urodziwa. Zapadnięte policzki czyniły jej twarz podobną do pyszczka myszy. Zakrzywiony nos, zbyt wąskie usta i wyłupiaste oczy dopełniały wizerunku. Ale on nie przychodził tu dla przyjemności i miał nadzieję, że zakon złotem wynagrodzi to poświęcenie.
Już ubrany, spojrzał na kobietę i posłał jej niemy pocałunek. Odpowiedziała uśmiechem, a mysie oblicze pojaśniało szczęściem. Wychodząc, mężczyzna pomyślał, że Anna Cylejska, królowa Polski[31], jest wyjątkowo szpetną kobietą.
*
Arcybiskup gnieźnieński Mikołaj Kurowski[32], który pod nieobecność króla pełnił jego obowiązki, otulił się szczelnie szarym, zapinanym na ramieniu płaszczem. Jesienne noce były coraz chłodniejsze, a w wawelskich lochach panował wieczny ziąb. Ponadto bał się ubrudzić – nie tyle brudem podziemi, a tym pochodzącym z ludzkich serc. Prawie namacalnie czuł, jak oblepiają go wszelkie nieczystości zła, które uczynił człowiek człowiekowi. Niemal widział fale ohydy zalewające lochy, grzeszne myśli krążące w powietrzu i niczym drobiny kurzu osiadające na jego ubraniu.
Czemu Bóg tak mnie doświadcza?, myślał. Czemu uchyla przede mną bramy do innej rzeczywistości, ale ani ich na oścież nie otworzy, ani nie zatrzaśnie na wieki? Czy to jedynie słabe odbicie tego, co mógłbym ujrzeć, gdybym przed laty nie odrzucił ofiarowanego daru? Daru wiedzy i poznania prawdziwego oblicza Stwórcy?
Wtedy przestraszył się, że utraci wiarę, spokój, ufność we wszystko co go otacza. Obawiał się swojej słabości i tego, że nie udźwignie brzemienia. Czasami żałował tamtej decyzji, szczególnie w chwilach, gdy uświadamiał sobie, że posiadając tę wiedzę mógłby lepiej służyć Polsce i królowi. A teraz jedna z takich chwil nadeszła.
Schodził powoli, o krok za sługą niosącym pochodnię, coraz niżej po krętych schodach. Z dołu dochodziły rozpaczliwe jęki skazanych i arcybiskupowi wydawało się, że zstępuje w czarne czeluście piekła. Wreszcie dotarł do oświetlonej łuczywami olbrzymiej komnaty.
Nie spotkał tam Belzebuba siedzącego na okrwawionym, zbudowanym z ludzkich czaszek tronie, ale pomieszczenie przerażało i bez tego. Jeden rzut oka na znajdujące się tutaj narzędzia wystarczył, żeby najtwardszy z mężów bladł i trząsł się ze strachu. Mikołaj Kurowski przekroczył próg zamkowej katowni.
U sklepienia sali zamocowany był żelazny hak z łańcuchem, który mocno splatał nadgarstki wynędzniałego, półżywego człowieka. Nogi skazańca przytwierdzono do posadzki. Co jakiś czas pomocnik kata silnie pociągał za powróz i ręce nieszczęśnika z głuchym chrzęstem wyskakiwały ze stawów. Następnie go odwiązywano, sadzano na stołku i nastawiano powykręcane kości. Ból, jaki temu towarzyszył był niewyobrażalny i rzadko zdarzało się, żeby więzień pozostawał przytomny. Wyłamywanie stawów w porównaniu z ich nastawianiem, było niczym.
Pod ścianą stał pręgierz z zaschniętymi plamami krwi, które zapowiadały koszmar czekający każdego, za kim ze zgrzytem zamkną się ciężkie wrota lochu. Tuż obok znajdowała się ława do rozciągania, leżały na niej rzemienie oraz długi, nabity gwoździami walec. Arcybiskup nawet nie chciał zgadywać, do czego służy. Ponadto dostrzegł też kociołek z wrzącym sadłem, którym polewano ciała ofiar lub wlewano im do gardeł. Dalej piętrzył się stos pochodni umaczanych w smole i siarce. Przypiekano nimi boki przesłuchiwanych.
Arcybiskup miał świadomość, że takie miejsce istniało w wawelskich podziemiach, podobnie jak w każdym zamku, jednak nie dopuszczał do siebie myśli o cierpieniach ludzi tu katowanych. Ludzi? Przecież nie myślał o nich jak o ludziach. Wolał nazywać ich mordercami, gwałcicielami, zdrajcami, zwierzętami pozbawionymi człowieczeństwa, potępieńcami o czarnych duszach, którzy zasłużyli sobie na piekło, jakim bez wątpienia była krakowska katownia. Ale zdawał sobie sprawę, że sam siebie oszukuje. Zamknięci tu więźniowie nie zawsze byli do cna źli, nie zawsze zasługiwali na tak okrutny los, nie zawsze w ogóle byli winni...
Westchnął ciężko i postąpił w głąb izby, w której czekał już sędzia i towarzyszący mu sądowy pisarz. Zawsze uśmiechnięty młodzieniec tym razem był blady jak ściana. Obok stał szpakowaty Klemens z Moskorzewa, krakowski starosta, którego Kurowski podejrzewał o zdradę i nieraz widywał w towarzystwie krzyżackiego szpiega Piotra Świnki. Czyżby jego obecność wynikała z obawy przed ewentualnymi zeznaniami więźnia?
Arcybiskup przeniósł wzrok na ciemnowłosego, niezwykle przystojnego Jakusza z Boturzyna, którego nie mogło zabraknąć na dzisiejszym przesłuchaniu. Prócz tego, że jako podkomorzy miał pieczę nad całym dworem, był też najbardziej zaufanym człowiekiem królowej Anny. Mikołaj Kurowski nie miał wątpliwości, że z samego rana, a może jeszcze tej samej nocy, królowa będzie o wszystkim wiedzieć.
W cieniu pochodni spostrzegł jeszcze jednego człowieka, notariusza Malofieja, ruskiego schizmatyka, najbardziej wykształconego i najzdolniejszego z ludzi królewskiej kancelarii. Ten z kolei był zaufanym Jagiełły. Codziennie słał do króla listy, w których zdawał mu relacje z tego, co dzieje się na Wawelu.
Arcybiskup żadnego z tych ludzi nie lubił, gdyż sprawiali wrażenie nieszczerych.
– Jak widzę, spytki się już rozpoczęły – stwierdził raczej niż zapytał, widząc zakrwawiony strzęp człowieka na katowskim stole. Poparzona skóra odchodziła płatami, ropa sączyła się z pękających bąbli, a z twarzy pozostał rozorany katowskimi narzędziami ochłap. Po policzku spływało wydłubane oko, ledwie trzymające się na cienkich żyłkach. Pomiędzy opuchlizną ledwie dało się dostrzec zarys zmasakrowanych ust. Wyciągał w ich stronę nienaturalnie powykręcaną, drżącą rękę w niemym błaganiu o śmierć. Ale jego czas jeszcze nie nadszedł.
– Tak, panie, męki trwają od świtu – skłonił się nisko potężny, rudowłosy mężczyzna, od lat piastujący w Krakowie urząd kata. Jego łagodne, budzące natychmiastową sympatię oblicze kontrastowało z wykonywanym zawodem. Gdyby Mikołaj Kurowski nie wiedział, jaki jest fach tego człowieka, szedłby o zakład, że to mnich lub karczmarz. Ubiór i insygnia nie pozostawiały jednak wątpliwości co do jego profesji. Na rękawie obszernej szaty miał naszyte trzy kawałki sukna w kolorze białym, czerwonym i zielonym – symbol jego stanu.
Suptortor, jak nazywano kata, oprócz torturowania, wieszania, ćwiartowania, wypalania piętna, ucinania rąk i uszu, równie często łapał bezpańskie psy, zabijał wałęsające się koty, prowadził dom publiczny z ramienia miasta, a ponoć nawet grzebał skazańców. I jak to bywało w każdym mieście, tak i w Krakowie oprawca budził nienawiść i pogardę mieszkańców. A przecież spełniał tylko ich wolę, bo podczas sądów właśnie ciżba najgłośniej krzyczy, domagając się kary śmierci dla mordercy, odjęcia ręki rabusiowi czy kastracji gwałciciela. Tłum zaślepiony złością i pewny swoich racji surowo wyrokuje, zazwyczaj bez pełnego wglądu w sprawę i za nic mając chrześcijańskie miłosierdzie. Po wszystkim, gdy plac pustoszeje, ludzie nie znajdując usprawiedliwienia dla swych zachowań i nie mogąc sobie spojrzeć w oczy, całą winę przelewają na kata. Lepiej znienawidzić narzędzie, niż samych siebie.
– Ja jeno chciałem waszej dostojności czasu zaoszczędzić – tłumaczył nieporadnie kat. – Przecie bywa, że męki cały dzień trwają. Zawżdy rozpoczynamy przed południem, gdy ofiara jest na czczo, co by...
– Dość! – Mikołaj Kurowski uświadomił sobie, że więcej nie zniesie.
Kat cofnął się przestraszony, bał się gniewu osoby duchownej bardziej niż piekła. Nie miał wątpliwości, iż tam właśnie trafi po śmierci, miał jednak nadzieję, że gehenna potrwa zaledwie kilka setek lat, a potem czeka go czyściec. Narażenie się na gniew arcybiskupa mogło przedłużyć czas oczekiwania o tysiąclecia, a kto wie, czy nie o wieczność?
– Wyjawił coś? – Kurowski spytał łagodniej, widząc przerażenie w oczach kata. Ten pokręcił głową w milczeniu.
Okaleczony człowiek, który właśnie dogorywał na katowskim stole, został pochwycony kilka dni po wybuchu wojny. Aresztowano wtedy wszystkich krzyżackich szpiegów, a nawet tylko tych, którzy byli panom pruskim przychylni. Znalazło się wśród nich kilku kupców, jeden rajca miejski oraz złotnik, który przynajmniej raz w tygodniu przebywał na Wawelu i wyciągał informacje od zaaferowanych klejnotami dwórek. Wielu spośród nich jednak wypuszczono, gdy okazywało się, że mają tylko luźne, kupieckie powiązania z Krzyżakami. Lecz co do tego nieszczęśnika nie było żadnych wątpliwości, gdyż znaleziono u niego listy od prokuratorów zakonu. Dzięki nim ujęto i osądzono wielu wywiadowców.
Niestety, wszyscy oni byli niczym leszcze w jeziorze, a arcybiskup w sieć chciał pochwycić szczupaka, najbardziej nieuchwytnego szpiega działającego na dworze królewskim, o którym wiedział tylko, że podpisuje się w listach N.S. Arman. A chcąc to osiągnąć, musiał uciec się do najokrutniejszych metod.
Kat skinął na ceklarza, młodego, kilkunastoletniego zaledwie chłopaka, który u boku mistrza uczył się fachu. Ten chwycił drewnianą prasę z kołkami i bez pardonu wsadził w nią kciuk nieszczęśnika. Rozległ się trzask miażdżonego palca i krzyk.
Kurowski odwrócił wzrok. W tym momencie pragnął jedynie wybiec na zamkowy dziedziniec, znaleźć się daleko od smrodu przerażonego człowieka, od przegniłego odoru śmierci, zaczerpnąć świeżego powietrza, poczuć powiew wiatru na twarzy i czekać, aż wywieje z niego wszystkie wspomnienia.
– Mów – czule szeptał kat, gładząc delikatnie skazańca po włosach. – Mów, a przyrzekam, iż ostawię cię w pokoju, a twe katusze chybko dobiegną końca. Ból i cierpienie. Wszystek odejdzie. Na zawżdy. Wnet będziesz wolny, a twa dusza odejdzie do Boga, a ten przyjmie ją do Królestwa Niebieskiego, gdy ujrzy, co na ziemi wycierpiała. Tylko zaklinam cię, mówże!
W ocalałym oku więźnia pojawiła się nadzieja. Tak bardzo pragnął, żeby ten koszmar się skończył, tak bardzo pragnął śmierci...
– Zły ze mnie człek – zaczął cicho drżącymi ustami. – Ubiłem wspólnika, z którym kram w Lublinie prowadziłem. Truchło do rzeki rzuciłem, a potem jego żonę zniewoliłem... Z miasta uciekać musiałem przez moją pożądliwość, bom z małą dziewczynką, lat może dwanaście, miał uczynek cielesny. Potem z kurami... Raz nawet z gęsią, a także ze świnią i z psem...
– Starczy! – Mikołaj Kurowski po raz drugi tej nocy podniósł głos. Znów poczuł coś ohydnego, co wypełzało z tego człowieka, całą przestrzeń wypełnioną brudem jego uczynków, wspomnień. – Nie o to pytamy! Komu na Wawel listy od panów pruskich dostarczałeś?
– Nie wiem... – wyszeptał badany, próbując pokręcić głową. – Tylko pomniejszym wywiadowcom sam listy zanosiłem, gdyż jako kupiec miałem wstęp do ich domostw. Z człekiem z zamku sprawy nie miałem... – mężczyzna mówił coraz wolniej i ciszej. – Nigdy nie widziałem jego gęby, a listy zostawiałem w skrytce.
– Prokuratorzy krzyżaccy, którzy listy ci dawali, nie wspomnieli jego imienia? – zapytał Jakusz z Boturzyna, a arcybiskup dostrzegł na jego twarzy niepokój.
– Nigdy... – odparł nieszczęśnik, ledwo poruszając ustami. – Mówili jeno N.S. Arman.
– A ty nie domyśliłeś się, kim ów może być? – pytał dalej podkomorzy.
Odpowiedziało mu milczenie.
– Mów jak pytam!
Ponownie cisza. Kat pochylił się nad nieszczęśnikiem.
– Nic nie rzeknie – odparł. – Sczezł już.
Mikołaj Kurowski westchnął ciężko. Robił wszystko, żeby ustalić tożsamość krzyżackiego szpiega, a ona wciąż pozostawała tajemnicą. Człowiek ów mocno mógł zaszkodzić sprawie polskiej, arcybiskup coraz częściej obawiał się, że nie zdoła go zdemaskować. Ponure rozważania przerwały mu nawoływania dochodzące z dziedzińca zamkowego. To przybył posłaniec od Jagiełły, który jeszcze dwa kwadranse temu mitrężył czas na zabawianie się ze zwodnicą.
– Bydgoszcz dobyta! Zawarto pokój!
***
– Jak widzisz, Jakubie, Kraków maluczko się zmienił od twojej ostatniej tutaj bytności – rzekł Domarat z Kobylan herbu Grzymała i spojrzał zafrasowany na młodszego brata.
Tamten nie wyglądał dobrze. Miał blade oblicze, zapadłe policzki, a wesołe zwykle, orzechowe oczy teraz pozbawione były blasku. Ale jak miałby wyglądać człowiek, który dwa lata spędził we lwowskich lochach? Dwa lata w ciemnicy, bez słońca, bez przyjaciół, bez nadziei na uwolnienie.
Domarat wierzył, że rozweseli brata gwar krakowskich ulic, kolorowy jarmarczny tłum i dlatego w drodze na Wawel przejechali przez rynek, klucząc między kramami. Niestety, ani wymyślne stroje, ani najlepszej próby oręż nie uradowały oczu młodego rycerza. Pozostał posępny i markotny.
Nie przystał również na propozycję odwiedzenia łaźni, w której mogliby wziąć ożywczą kąpiel, namaścić ciało, uraczyć się przednim winem i jadłem, posłać łaziebnika po jakieś czyste dziewki ku miłosnej uciesze, a nawet krwi dla zdrowotności sobie upuścić. Ale Jakub odmówił, twierdząc, że chce jak najszybciej na Wawel dotrzeć i paść królowi do stóp.
Tak więc pozostawili za sobą sukiennice i tłum ludzi przybyłych tu w targowe, wtorkowe popołudnie. Minęli przekupki zachwalające swoje wiktuały, podkrakowskich włościan sprzedających drób i jarzyny, rycerzy dwornie przechadzających się z wybrankami, wybrednych, możnych rajców oceniających wystawione towary, żebraków wyczekujących jałmużny, akrobatów pokazujących sztuczki ku uciesze dziatwy, wdzięczące się bezwstydnie ladacznice i młodocianych złodziei, którzy w okamgnieniu potrafili ukraść mieszek zza pasa.
Wjechali na pustą o tej porze ulicę Grodzką, zamieszkaną głównie przez rzemieślników, a stukot kopyt wierzchowców rozniósł się echem. Milczeli, delektując się ciszą. Domarat spoglądał na widoczny na szczycie wzgórza Wawel, na ciągnące się wzdłuż potężne mury przetykane machikułami i wykuszami, na dopiero co wzniesione wieże – Kurzą Nogę i Duńską, na strzelistą katedrę wierzchołkiem zahaczającą niebo. Natomiast Jakub spuścił głowę, pogrążony w myślach. Czy paliło go wspomnienie wydarzeń sprzed dwóch lat? A może rozczulił go powrót do ukochanego miasta?
Pamiętał, jak przed trzema laty jego brat po raz pierwszy przybył do Krakowa. Zauroczony wąskimi uliczkami, strzelistymi budowlami i tłumami przechodniów, chłonął wszystko z młodzieńczą fascynacją. Chciał wszystko wiedzieć, zobaczyć, wszystkiego dotknąć. Domarat uśmiechnął się na to wspomnienie. Posmutniał jednak, uświadamiając sobie, że poniekąd to za jego sprawą Jakub wpadł w tarapaty. Gdyby tak usilnie nie namawiał go do przybycia na dwór królewski, wydarzenia potoczyłyby się zupełnie inaczej. Ale skąd mógł wiedzieć?
W listach słanych do rodzinnego domu obiecywał, że zaopiekuje się młodszym bratem. Wierzył, że pod jego protektoratem rozpocznie Jakub dworską karierę. Wstawił się za nim u samego króla, żeby ten nadał mu jakiś godny jego urodzenia i zdolności urząd. Nie było w tym nic zdrożnego. Najambitniejsi młodzi rycerze dzięki wstawiennictwu krewnych przybywali na dwór królewski, żeby służyć monarsze, uczestniczyć w turniejach, w wyprawach oraz uczyć się dworności. Domarat już wtedy był przez Jagiełłę poważany, miał za sobą wyprawę z Zygmuntem Luksemburskim do Bośni, więc król chętnie przystał na jego propozycję. Rad był nawet, że będzie miał u swego boku kolejnego walecznego Grzymalitę.
W ten oto sposób Jakub od razu znalazł się w centrum dworskiego życia i – jakżeby inaczej – w centrum najprzebieglejszych intryg. Nic dziwnego, że przybyły z prowincji przystojny młodzieniec, pełen zapału, radosny, uroczy w swym nieobeznaniu z konwenansami, szybko stał się ulubieńcem dam dworu. Nie było dnia, żeby nie otaczał go wianuszek wpatrzonych w niego i wzdychających dwórek.
Niestety, nie tylko dwórek...
Młodzieniec miał serce wypełnione rycerskimi ideałami, a głowę pieśniami i wierszami trubadurów z Prowansji, w których sławiono miłość, ale nie fizyczną, pełną ognia namiętności, lecz uduchowioną raczej, idealistyczną i nieosiągalną. Częstokroć była to miłość młodego, ubogiego rycerza, odzianego jedynie w swój honor i męstwo, do damy lepiej urodzonej, a do tego z reguły zamężnej. Niewiasta bogatsza, bardziej obyta i lepiej wykształcona była niedostępna, ale to czyniło ją tym bardziej godną uwielbienia. Zakochany rycerz miał jedynie służyć wiernie wybrance swego serca, bez nadziei na odwzajemnienie uczucia i jedyne, o czym mógł marzyć, to ukradkowe spojrzenia na ukochaną, zaś muśnięcie jej szaty było szczytem szczęścia.
Pieśni bardów sławiły miłosne cierpienia oraz tęsknotę. Według reguł wymyślonych przez darmozjadów z Prowansji – którzy, chcąc zapewnić sobie byt na dworze seniora, sławili nie tylko męstwo swego pana, ale również urodę jego małżonki, żeby w razie niełaski wstawiła się za biednym grajkiem – rycerz powinien blednąc na widok ukochanej, ulegać onieśmieleniu, żyć w ciągłej obawie przed jej niełaską, mało sypiać i jadać. Dla Domarata cała ta wydumana kurtuazja, gry słowne, flirty były dyrdymałami bardziej aktorów godnymi niż rycerzy, ale u młodszego z Grzymalitów podobne idee trafiły na podatny grunt. Spacerował po ogrodach z damami dworu, recytując im poezje Owidiusza, który w tamtym czasie uchodził za eksperta w dziedzinie kochania. W dziele „Sztuka miłości” pisał o konieczności zdobywania uczuć niewiasty służalczością. Tego Domarat już zupełnie nie rozumiał. On nauczył się zdobywać kobiety jak na wojnie, różnymi skutecznymi sposobami, z których żadnego nie nazwałby służalczym. Ale czasy się zmieniały i teraz mężczyzna miał podejmować decyzje w życiu codziennym, zaś kobieta w miłości. Starszy z braci wolał decydować zarówno w życiu, jak i w łożnicy.
Pamiętał, jak pewnego razu urządzono zabawę w „trybunał miłości”. W owej wydumanej radzie, wokół olbrzymiego stołu ustawionego w sali królewskiej, zasiadły nie tylko damy dworu, paziowie, trefnisie, ale również poważni i znamienici rycerze. Przewodniczyła królowa Anna, która po wysłuchaniu dysputy, ferowała wyroki. A dyskutowano nad takimi zagadnieniami jak to, czy dama w wyborze kochanka powinna kierować się jego bogactwem, wiekiem czy może doświadczeniem w miłosnych sprawach, albo czy lepiej spotkać swojego rywala, gdy samemu się zmierza do ukochanej, czy też gdy się od niej wraca.
Domarat nigdy nie zapomniał z jak poważną miną rozprawiał o tym jego wielki przyjaciel, prześwietny rycerz Zawisza Czarny. Nawet wdał się w ostry spór z chorążym krakowskim Żegotą z Pisar, potężnym mrukliwym mężczyzną, którego nikt by nie podejrzewał o zamiłowania do tego typu dysput o niczym.
Oczywiście, młodziutki Jakub w tych zabawach bardzo gorliwie uczestniczył. Możliwe, że już wówczas zbierały się nad nim ciemne chmury, bo wtedy właśnie monarchini zwróciła uwagę na jego aksamitny głos, orzechowe oczy i ciepły uśmiech.
– Czy ona... jest na zamku?
Domarat wiedział, o kogo brat pyta.
– A gdzieżby miała być? – odparł, krzywiąc usta. – Jagiełło na Wawelu, to i królowa Anna przy nim, choć ten jak ognia jej unika i niechętnie ze sobą zabiera, a na pewno już nie na wywczas do Nowego Korczyna[33]. Jednakże w oficjalnych podróżach jest mu pomocna, szczególnie kiedy trzeba Węgrów udobruchać[34]. Dziwne to małżeństwo, co jest ze sobą, a jednakowoż i nie. Kto wie, czy mała Jadwiga jest z lędźwi króla Władysława?
Zamilkł na chwilę, widząc, jak Jakub pobladł.
– Przecież przysięgałeś mi, bracie, żeś nie obcował z królową cieleśnie.
– Bo to prawda! – odparł oburzony. – Wielbiłem ją i owszem, tak jak rycerz winien wielbić damę serca, żonę swojego suwerena i monarchy. Zawżdy okazywałem szacunek, czci jej nie uchybiając.
– Wiarę ci daję, Jakubie. – Domarat pokiwał głową. – Zdaje mi się, że padłeś ofiarą spisku, albo urażonej niewieściej dumy.
– Teraz jestem po stokroć mądrzejszy – uśmiechnął się blado Jakub, wciąż mając w pamięci wydarzenia sprzed dwóch lat.
Po przybyciu do Krakowa, szybko stał się faworytem królowej Anny. Spodobał jej się młodzieniec o czystym sercu, zniewalającym spojrzeniu, czarującym uśmiechu. Był silny i mężny, niepokonany w turniejach organizowanych przy okazji uroczystych śniadań, a jednocześnie prowadził długie dysputy o literaturze, miłości i życiu. Doskonale tańczył, grał na instrumentach, a nawet śpiewał. Do tego okazał się wdzięcznym słuchaczem, powiernikiem jej smutków i pocieszycielem.
A on, wzorem opiewanej przez bardów dworności, prawił komplementy i kochał miłością czystą. Nie był jak inni dworzanie, którzy prześcigali się w pochlebstwach, by potem w zaciszu zamkowych komnat szydzić z jej urody, braku wdzięku i manier.
Nic więc dziwnego, że serce królowej zwróciło się ku Jakubowi. Codziennie tęsknie go wypatrywała, szukała jego obecności, a do ich rozmów wplatała coraz więcej półsłówek i dwuznaczności. Posyłała mu powłóczyste spojrzenia, a gdy byli sami, chwytała ze rękę. Pewnego słonecznego dnia, kiedy przechadzali się w ogrodzie wśród kwietnych ścieżek, ukryci przed wścibskimi spojrzeniami w labiryncie żywopłotu, przywarła do niego, przymknęła oczy i ustami odszukała jego usta. Ale Jakub nie odpowiedział na pocałunek. Odsunął się, spuścił głowę i powiedział, że szanuje ją jako królową, wielbi za przymioty ducha, ale nie kocha miłością namiętną, jak kochać powinien mężczyzna kobietę.
Od tej chwili życie na dworze stało się dla młodego rycerza pasmem udręk i poniżeń. Anna Cylejska odsunęła go ze swojej świty, jednocześnie prawiąc mu złośliwości przy byle okazji, poniżając przy dworzanach i gościach. Powiadają, że kobieta jest w stanie wybaczyć mężczyźnie wszystko, prócz odrzucenia. Drwiny królowej paliły serce młodzieńca jak rozgrzane do czerwoności katowskie szczypce, poniżanie go było niczym cios obuchem w głowę, a pogardliwe spojrzenia odczuwał jak sztychy miecza. Na dworskich ucztach zajmował zawsze najgorsze miejsca, podczas służby otrzymywał najniewdzięczniejsze zadania. Ale to był dopiero początek.
Klemens z Moskorzewa, który na dworze królewskim prowadził własną, przewrotną grę i całkiem dobrze poruszał się na szachownicy intryg, domyślił się, że coś musiało zajść między królową i młodszym z braci Kobylan. Nie omieszkał wykorzystać takiej okazji i oskarżył królową o cudzołóstwo. Według niego miała się dopuszczać zdrady z Jakubem, a także z niejakim Mikołajem z Chrząstkowa. Ponoć ten drugi faktycznie był przez jakiś czas jej kochankiem, zajmując w łożu miejsce przeznaczone dla króla, który nie kwapił się do spełniania małżeńskich obowiązków.
Krakowscy bardowie szybko zobaczyli w Jakubie polskiego Lancelota. Według legend ten najwaleczniejszy, najsilniejszy i najbardziej umiłowany z rycerzy króla Artura miał romans z królową Ginewrą. Dowodem na ich zdradę miała być krew na pościeli pochodząca z ran rycerza, które otworzyły się podczas miłosnych zmagań. Dowodem cudzołóstwa Anny miało być z kolei zapadnięcie się łoża od nadmiaru gwałtownych pieszczot z kochankami.
Mikołaj z Chrząstkowa, w porę ostrzeżony, zdołał zbiec i udał się na wygnanie, ale Jakub pewny swej niewinności pozostał. Jednak zamiast oczyszczenia z zarzutów i spodziewanych przeprosin ze strony oskarżyciela, doczekał się aresztowania i osadzenia w lwowskim lochu. Jakiś czas później Mikołaj Kurowski ogłosił niewinność królowej, a Klemens z Moskorzewa odwołał zeznania. Przy takim obrocie spraw Jakub również powinien zostać uznany za niewinnego, lecz wyroku nie cofnięto i młodzieniec przez dwa lata bezsilnie szarpał kraty, przeklinając swój los oraz podłość ludzką, która złamała jego tak świetnie zapowiadającą się karierę.
Tam poprzysiągł sobie, że jeśli kiedykolwiek opuści lwowskie więzienie, to celem jego życia stanie się wojaczka, a nie bawienie dam, próba sił na polach bitew, a nie tańce na dworskich parkietach, ćwiczenie się w mieczu, a nie gra na lirze, śpiewy i recytacje. Codziennie modlił się do Boga o jeszcze jedną szansę, by mógł zmazać plamę ze swego imienia, o odwrócenie losu, o cud.
I taki cud się zdarzył.
Szykowała się wielka rozprawa z zakonem krzyżackim, wojna, która miała wstrząsnąć światem, a zatem królowi Jagielle potrzebny był każdy rycerz. Przypomniał więc sobie o uwięzionym Jakubie, uznał, że młodzieniec otrzymał wystarczającą nauczkę i powołał go znów na służbę.
***
Mimo późnej pory uczta trwała w najlepsze. Gwar rozmów, donośne śmiechy, wznoszone co chwila toasty, skoczne dźwięki tamburynu wzbijały się pod sklepienie największej z sal wawelskiego zamku. Ustawione w podkowę dębowe stoły uginały się od mis z wołowiną, baraniną i dziczyzną polaną wyśmienitym sosem musztardowym, garnców rosołów drobiowych i cielęcych, zielonego barszczu z naci i liści oraz talerzy z chlebem, grochem, soczewicą, plackami oraz serami. Słudzy pod czujnym okiem stolnika cały czas donosili nowe dania – ryby, jaja, orzechy laskowe z chrzanem i żurawiną, solone szynki, polędwice, kiełbasy, salcesony, galaretki z nóżek. Dolewali do kielichów wina, którego tej nocy nie mogło zabraknąć, bo przecież świętowano powrót króla ze zwycięskiej wyprawy na Bydgoszcz oraz zawarcie rozejmu z panami pruskimi.
Nikt z obecnych na sali nie miał wątpliwości, że to tylko namiastka pokoju i wraz z nadejściem lata następnego roku wojna wybuchnie na nowo. Teraz jednak bawiono się i tańczono, żeby choć na chwilę oddalić nadchodzące widmo cierpienia. Ono jednak kładło się cieniem na ludzkich sercach, otulając aksamitem nocy, wlewając w nie strach. I owszem, zaproszeni goście krzyczeli, śmiali się do rozpuku, tupali donośnie do rytmu wygrywanych melodii, śpiewali na całe gardło, ale nie było w tym prawdziwej radości, a jedynie potrzeba zagłuszenia lęku.
Na honorowym miejscu siedziała para królewska. Jagiełło, jak przystało na władcę, wyglądał najdostojniej, w jace z czarnego aksamitu, zapiętej na małe okrągłe guzy i długim płaszczu z brukselskiego płótna, również czarnej barwy, ze złotymi zdobieniami. Ostatnio rzadko bywał na Wawelu i mało miał okazji do zaprezentowania się w pełni majestatu. Teraz postanowił to nadrobić, na głowę przywdział więc koronę. Natomiast królowa Anna ubrana była skromniej niż niejedna dwórka, zaciskała usta i niespokojnie splatała palce. Czuła się niepewnie w otoczeniu tylu dostojnych, bywałych w świecie osób.
Przy parze królewskiej siedział gość honorowy, książę Janusz Mazowiecki[35] wraz z małżonką i synami, za nimi najwyżsi rangą urzędnicy państwowi i dostojnicy kościelni. Dopiero dalej rycerstwo, szlachta oraz co znaczniejsi mieszczanie, którzy na wawelskim dworze zawsze byli miłymi gośćmi.
– Radzi jesteśmy, iż jesteście po naszej stronie – rzekł król Władysław do księcia Janusza, sięgnąwszy po wysadzany klejnotami kielich z wodą. Nie pijał wina, a z dań wybierał zawsze te najprostsze.
– Jako lennik winienem wam posłuszeństwo. – Gość ukłonił się. – Jednakże nie dlatego poparłem waszą wysokość na zjeździe w Łęczycy i swoje hufce na Krzyżaków posłałem.
Zamilkł, by dobrać słowa, a tymczasem Jagiełło uważnie mu się przyglądał. Na obliczu mężczyzny dostrzegł blizny od miecza, ale również takie, które nie zostały zadane żadnym orężem – zmarszczki zdobiące twarze ludzi mocno przez los doświadczonych. Janusz Mazowiecki wycierpiał w swoim życiu wiele, a najwięcej od rycerzy z czarnym krzyżem na płaszczach. Przez rok więziony był w malborskich lochach i od tego czasu nikt nie ujrzał już jego uśmiechu. Nigdy i nikomu nie opowiedział, co go tam spotkało.
Powiadają, że każdej nocy nad pogrążonym w ciemnościach zamkiem w Czersku rozlegają się krzyki. To książę mazowiecki śni koszmary, na nowo przeżywając krzyżacką niewolę. Niektórym ponoć udało się wyłowić pojedyncze słowa o podziemnym mieście, oszpeconych i okaleczonych ludziach, o tajemnej mocy drzemiącej głęboko w malborskiej ziemi. Jednak panowie pruscy nie zdołali złamać księcia Janusza i w jego oczach nadal płonął ogień, żądza walki i zemsty.
– Nie stałbym przy was, gdybym w sercu waszym łgarstwo dostrzegł – mówił dalej, ostrożnie ważąc słowa. – Albo widział u was jeno chęć pomnożenia chudoby własnej, jak czynią to Luksemburczycy. Na nic zdałyby się wasze słowa, groźby i hołdy lenne, gdybym wiedział, że mąt czynicie jeno ku uciesze swojej i wojów na śmierć posyłacie bez żadnej przyczyny. Ja zaś widzę, że zacny z was wódz i mądrość nie tylko z ust waszych płynie, ale przede wszystkim z czynów.
– Dufam, iż w roku następnym, gdy w bój nam przyjdzie ruszyć, przy mnie będziecie? – spytał król.
– Tak się też stanie – rzekł z powagą książę. – Jakem Janusz Mazowiecki.
– I jak umyślimy z wojskiem Wisłę pod Czerwińskiem przekroczyć, na waszej ziemi stanąć obozem i czekać tam przybycia Witolda, to gościny udzielicie?
– Nie dość, że gościny udzielę, to jeszcze chorągwie[36] wystawię! – Książę Janusz podniósł się z ławy i wzniósł toast. – Za miłościwie nam panującego króla Władysława!
W sali rozległ się okrzyk prawie setki gardeł.
*
Anna Cylejska, przyglądając się wiwatującym gościom, podziwiała ich wykwintne stroje, ozdoby i dworskie obycie. Możnowładcy najczęściej nosili jopule przepasane pasem zwisającym do kolan, podszyte sobolami szuby z futrzanymi kołnierzami. Krakowscy patrycjusze i uczeni z uniwersytetu mieli na sobie kabaty, na głowach zaś filcowe kapelusze. Natomiast rycerze ubrani byli w dopasowane do sylwetek jaki podszyte kosztowną tkaniną, z wyhaftowanymi herbami rodowymi. Były to róże, podkowy, krzyże, półksiężyce, strzały, a także wizerunki zwierząt – byki, jelenie, bawoły, wiewiórki, ryby a nawet znalazł się jeden mityczny jednorożec – u dostojnego pana herbu Bończa.
Oczywiście, niczym było to wszystko wobec strojów niewiast, które przybyły na zamek z mężami, braćmi i ojcami. Urzekały bogactwem szat, ozdób i wymyślnych fryzur. Królowa z zawiścią spoglądała na Annę Danutę, żonę Janusza Mazowieckiego. Pomimo że ta dobiegała już pięćdziesięciu lat, nadal była urodziwa, z młodzieńczym uśmiechem rozjaśniającym twarz, a gładkości skóry mogła pozazdrościć jej niejedna panna. Cylejska była przekonana, że księżna używa drogich balsamów przywiezionych z Dalekiego Wschodu, gdyż samo kozie mleko nie czyniło takich cudów. Zachwycała modną suknią garnirowaną futrem, luźną, obficie fałdowaną, swobodnie spływającą z ramion do ziemi. Obecnie bowiem ideałem piękna na dworach zachodniej Europy była kobieta wątła, tonąca w fałdach szat i niemal uginająca się pod ich ciężarem. Nie ulegało wątpliwości, że Anna Danuta doskonale znała nowinki mody.
Królowa spuściła wzrok i jeszcze mocniej zacisnęła usta, tak że stały się jedynie wąską kreską na jej wychudzonej twarzy. Dzisiaj ubrała swoją najlepszą suknię z czerwonego atłasu, a i tak wyglądała jak uboga krewna księżnej mazowieckiej. Nawet żony krakowskich mieszczan nosiły modne we Francji suknie z wydłużonymi, rozciętymi do przedramienia rękawami i atłasowe płaszcze podbite gronostajami lub jedwabiem. Nawet płócienne czepki mężatek upiększone były brokatem i haftowane złotem. A ozdoby? Naszyjniki, krzyże wysadzane kamieniami, pyszne wisiorki, sznury najpiękniejszych pereł oraz kolie wysadzane szafirami, diamentami i rubinami.
Oczy Anny zaszkliły się i ledwie powstrzymała łzy. Jedyne czego teraz pragnęła, to uciec stąd jak najdalej, do zacisza własnej komnaty, gdzie zamknęłaby się na klucz i wypłakała wszystkie smutki i nieszczęścia. Gdyby chociaż była przy niej Aine, powierniczka i jedyna przyjaciółka. To ona nauczyła ją, jak farbować włosy przy pomocy łupin z cebuli, rumianku i kory dębowej, jakich maści używać do ciała, żeby było jędrne i ponętne, ale przede wszystkim pokazała, jak radzić sobie z własnymi uczuciami. Potrafiła jednym słowem, gestem, przywrócić wiarę w siebie. Mówiła o wyjątkowości każdego z ludzi, twierdząc, że wszyscy noszą w sobie różnego rodzaju talenty, które trzeba tylko znaleźć i odpowiednio pielęgnować. I Anna powoli odkrywała je w sobie, spoglądała w głąb serca i dostrzegała tam rzeczy piękne. Niestety, wiara w siebie nie była jeszcze głęboka, ugruntowana, a ulotna, zbudowana na tym, co ją otaczało. Szukała jej potwierdzenia w oczach dworzan, spojrzeniach dostojników. Gubiła się w pochlebstwach i kłamstwach. Brakowało jej szczerości Aine, która była teraz gdzieś na końcu świata, wypełniając kolejną ważną misję zleconą przez króla. Dzisiaj musiała poradzić sobie sama.
Przeniosła wzrok na pląsające w tańcu panny. Podskakiwały w rytmie skocznych melodii wygrywanych przez muzykantów na tamburynach, piszczałkach, trąbkach i mandolach. Dziewczęta również imponowały bogactwem strojów, ich spódnice, przeważnie czerwone i modre, opięte pasami z metalowych ogniw, podkreślały wysmukłe, młode sylwetki, głowy zdobiły wieńce lub toczenice – symbole stanu panieńskiego. Ten element stroju pokazywał ich zdolności i wyobraźnię, panny sporządzały je bowiem same, nawlekając perły na jedwabne lub złote nici, tworząc w ten sposób fantazyjne wzory.
Anna przypomniała sobie jak na zamku wuja, dowiedziawszy się, że ma zostać żoną polskiego króla, sporządziła własną, najpiękniejszą według niej toczenicę. Pracowała nad nią dzień i noc, wkładając w to całe serce. Rozpierała ją radość na myśl o małżeństwie. Liczyła już wtedy dwadzieścia wiosen, a nadal była panną. Co prawda, na cylejskim zamku często pojawiali się kandydaci starający się o jej rękę, ale oglądali ją tylko niczym towar na targu, spoglądali krytycznie i odjeżdżali, obiecując, że niedługo stawią się ponownie.
Nigdy nie wracali.
A ona czekała, wypłakując oczy w poduszkę, w chusteczki przez siebie haftowane, w ramiona piastunki. Jej łzy spływały po kartach ksiąg wypełnionych miłosnymi historiami i romansami, z których utkała sobie swój własny świat. Nocami szeptała życzenia niby zaklęcia mające zaczarować rzeczywistość. Ale tylko ciemność otulała ją aksamitnym płaszczem samotności, a księżyc był jedynym słuchaczem i powiernikiem. Cierpiała, marząc o wielkiej miłości, o mężczyźnie, który dostrzeże w niej kobietę i zabierze z zapadłej prowincji do wielkiego świata. I zdawało się, że wreszcie jej marzenia się spełniły.
Pewnego dnia na dziedzińcu zamku wuja, hrabiego Hermana, pojawili się posłańcy prosić o rękę Anny dla polskiego władcy. Jagiełło po śmierci Jadwigi potrzebował ugruntowania swojej pozycji na tronie Polski, a mógł to uczynić, żeniąc się właśnie z nią, Piastówną, wnuczką samego Kazimierza Wielkiego. Po niezbyt długich negocjacjach Anna pełna nadziei i radości wraz z całym orszakiem ruszyła do Krakowa.
W drodze rozmyślała o przyszłym mężu, którego co prawda nie znała, wierzyła jednak, że da jej szczęście. Był przecież światłym człowiekiem, królem uznanym w całej Europie, a o jego mądrości krążyły legendy. Może jej los wreszcie się odmieni?
Całe lata wychowywała się z daleka od centrum dworskiego życia, do którego ciągnęła jak ćma do płomienia świecy. Pragnęła oglądać rycerskie turnieje i uczestniczyć w wyszukanych grach, zabawach, dysputach filozoficznych i wykwintnych ucztach. O tych wszystkich rzeczach tylko słyszała lub czytała, bo trudno o nie było na prowincji, jaką niewątpliwie była uboga Celje.
Mimo że Anna nie odebrała starannego wykształcenia, brakowało jej światowego obycia, znała jedynie język niemiecki i nie miała złudzeń co do własnej urody, wierzyła, że jej niebywały entuzjazm i ciekawość świata pozwolą pokonać wszelkie przeszkody. Wreszcie zapomni o porzuceniu przed sześciu laty przez matkę, która po śmierci ojca ponownie wyszła za mąż i przestała interesować się losem córki. Dorastająca, mało urodziwa dziewczyna nie była jej do niczego potrzebna. Ale Anna posiadała pewien posag, atut, który uczynił z niej nagle wielce atrakcyjną partię. W jej żyłach płynęła krew Piastów.
Pamiętała, jak z drżącym sercem, ale i nadzieją wchodziła do sali tronowej, w której po raz pierwszy miał ją ujrzeć przyszły mąż. Miała na sobie śnieżnobiałą, skromną acz piękną suknię, a na głowie toczenicę z pereł. Na pewno nie tak okazałą jak u bogatych panien obecnych na uczcie, ale utkaną i skomponowaną własnymi rękoma.
Siedział tam, dostojny i wyniosły. Otulony w ulubioną czerń, z koroną na głowie i berłem w dłoni. Przyglądał się jej bacznie. Uklękła, spuściła wzrok onieśmielona bardziej mężczyzną, któremu była przeznaczona, niż królewskim majestatem. Postanowiła, że go pokocha, właściwie już kochała młodzieńczym, naiwnym jeszcze sercem. Mimo iż miał już swoje lata i nie przypominał rycerza z jej marzeń ukształtowanych przez czytane romanse, przyrzekła sobie, że będzie dla niego dobrą żoną, czułą i wierną, zawsze wspierającą męża królową. Jej serce, dusza i ciało były gotowe.
Czekała.
Nagle wysokie czoło Jagiełły zachmurzyło się, zerwał się z siedziska i zagniewany wyszedł z sali. Przyboczni urzędnicy, krakowscy komesowie, panowie cylejscy pobiegli za nim, krzycząc jeden przed drugiego, tłumacząc, błagając króla, żeby nie odrzucał tego piastowskiego posagu. A ona pozostała sama, z oczami pełnymi łez. Zdjęła z głowy toczenicę, w milczeniu przesuwała palcami po haftach i zdobieniach. Czy szczęście nie jest jej pisane? Czy na zawsze pozostanie niespełniona jako kobieta? Dlaczego Bóg uczynił ją tak szpetną? Gdyby miała wybór, natychmiast oddałaby piastowskie dziedzictwo za skrawek urody.
Dopiero po dłuższej chwili ktoś sobie o niej przypomniał, owinął płaszczem i odprowadził do komnaty. Po Wawelu niczym wicher rozeszła się plotka, że król, ujrzawszy przyszłą żonę, zezłościł się na dziewosłębów za nietrafny wybór i kazał dziewczynę odesłać. Długo trwało namawianie Jagiełły, żeby nie zrywał umowy przedślubnej i zgodził się na to małżeństwo, które miało być tylko pozorem. W końcu król Władysław stanął z Cylejką na ślubnym kobiercu. Ale w Annie już wtedy, gdy klęczała samotna na zamkowej posadzce, coś umarło, jakaś cząstka kobiecości na zawsze zginęła. Tak wielkie upokorzenie potrafi odmienić każdego człowieka.
I odmieniło.
Z jej twarzy zniknął uśmiech, zastąpiony grymasem wiecznie zaciśniętych ust, w jej oczach próżno było szukać radosnych iskier, za to pojawiła się determinacja. Postanowiła przetrwać i zapracować na szacunek poddanych i męża. Znosiła kolejne upokorzenia, których na dworze królewskim jej nie szczędzono. Na porządku dziennym były pogardliwe spojrzenia panów krakowskich, szydercze uśmiechy dworzan i drobne złośliwości sług. Za plecami słyszała żarty na swój temat, drwiono z jej zachowania, braku obycia dworskiego i – co najbardziej bolało – z urody.
Samotne wieczory spędzała przed lustrem, czesząc rzadkie, słabe włosy, wpatrując się we własne odbicie. Gdyby była bardziej urodziwa, czy małżonek częściej zaszczycałby ją wizytami w sypialni? Tak bardzo pragnęła miłości.
I teraz zdawało się, że wreszcie ją znalazła. Rozejrzała się po sali, szukając wzrokiem kochanka, ale nigdzie go nie było.
***
Kościół pod wezwaniem Najświętszej Marii Panny na Zamku Wysokim rozbrzmiał śpiewem chorałów gregoriańskich. Pod sklepienie wzniosły się wdzięczne, czyste głosy uczniów ze szkoły przykościelnej. Wieczorna msza dobiegła końca.
Ulryk von Jungingen, nie czekając na zakończenie pieśni, ruszył ku wyjściu. Jego śladem poszli prawie wszyscy dostojnicy. Spieszno im było do refektarza, na suto zakrapianą winem kolację, gdzie przy dźwiękach lutni, wioli, harf i trąbek będą mogli rozprawiać o nadciągającej wojnie, chełpiąc się swoimi osiągnięciami, żartować i obmacywać dziewki służebne.
Tylko wielki komtur Kuno von Lichtenstein pozostał na swoim miejscu, wpatrując się w stojących na prezbiterium chłopców. Jego oczy zaszły mgłą. Von Jungingen, wychodząc na krużganek, po raz kolejny pomyślał, że musi coś z tym uczynić, bo przecież nie można tolerować sodomii w zakonie krzyżackim. Nie chciał usuwać von Lichtensteina z urzędu, bo wzbudziłoby to podejrzenia całej kapituły. Zabić go też nie mógł, bo każdy znamienity wojownik był przed zbliżającą się wojną na wagę złota. W tej chwili miał zresztą znacznie poważniejszy problem niż żądze wielkiego komtura.
Od dawna nie było wieści od szpiega na krakowskim dworze. Posłaniec, który woził listy, został pochwycony, na szczęście na torturach niewiele mógł wyjawić. Organizacja krzyżackich wywiadowców została tak skonstruowana, że nie znali siebie nawzajem i żadnym sposobem Polacy nie mogli dowiedzieć się, kim jest N.S. Arman.
Ale cóż z tego, jeśli kontakt został przerwany i nie wiadomo, co zamierza Jagiełło. Czy szuka sprzymierzeńców na europejskich dworach? Czy próbuje się ugadać z Zygmuntem Luksemburskim, a może z książętami pomorskimi i mazowieckimi? Jak przebiegają przygotowania do wojny? I najważniejsze pytanie, na które mógł odpowiedzieć tylko N.S. Arman – co z planowanym zamachem na króla?
W chwili gdy Jagiełło zostanie usunięty, żądni władzy panowie krakowscy i książęta piastowscy skoczą sobie do oczu, zaś koalicja Polski z Litwą runie niczym domek z kart. Wtedy na scenę wkroczy zakon jako jedyna siła mogąca opanować chaos i z błogosławieństwem papieża, cesarza oraz innych władców Europy bezkarnie ruszy na Polskę. I wreszcie ten barbarzyński kraj będzie ich. Dlatego Ulryk von Jungingen musiał znaleźć sposób na przekazanie wiadomości swojemu najlepszemu wywiadowcy. W obecnej sytuacji był tylko jeden sposób. Miał nadzieję, że wystarczy na to mocy Binah.
Udał się do swojej komnaty. Zapalił świece, dłuższą chwilę obserwował roztańczone cienie na zielonkawej ścianie. Uśmiechnął się smutno na wspomnienie potężnych sił władających tym miejscem, po których pozostały jedynie nędzne resztki. Uspokoił oddech i przymknął oczy, poczuł mrowienie w dłoniach. Moc nadeszła z ziemi, przeniknęła ciało, wdarła się do jego jaźni, oplotła zmysły.
Czekał...
*
Na dyskretne skinienie stolnika, do sali wniesiono kolejne półmiski wypełnione ozorami wołowymi, flakami z imbirem, cielęciną i kurczętami w potrawkach. Przed każdym z gości stanął talerz z porcją duszonej gęsi, obsmażanej na smalcu z suszonymi śliwkami – specjał wawelskiego kuchmistrza. Król nawet nie spojrzał na pojawiające się rarytasy, sięgał jedynie po warzywa i soczewicę.
– A co tam u brata waszego, Siemowita? – zapytał Jagiełło, przekrzykując trubadurów grających coraz skoczniejsze i głośniejsze melodie. W tan z niewiastami puścili się również mężczyźni i na środku sali zrobiło się tłoczno.
– Nie mnie odpowiadać za brata mego – skrzywił się Janusz Mazowiecki. Widać było, że pytanie go ubodło. – Mimo że winien mi posłuch z racji starszeństwa, a waszej miłości posłuszeństwo z lennych zależności, to zdaje się, że ucha nadstawia żmijom, które jad mu w serce sączą. Jak choćby Jakubowi z Korzkwi. To biskup z Płocka, co Krzyżakom służy i po prawdzie on teraz miastem rządzi, a nie brat mój.
– Znany jest nam ów człek – wtrącił siedzący nieopodal Mikołaj Trąba. – W odpowiednim czasie zostanie od Siemowita odsunięty i wtedy dla was będzie zadanie, żeby brata swego do sprawy polskiej nakłonić.
Książę Mazowiecki zamyślił się.
– Nie będzie to rzecz łatwa. Siemowit część swych ziem panom pruskim zastawił...
– Zawkrze... – mruknął podkanclerz pod nosem.
– Tak. I zależność ta może go ku Krzyżakom skłaniać. A i z Zygmuntem Luksemburskim w konszachty jakieś się wdał, postrzegając go jako sojusznika swego. Ponoć król Węgier nadał mu bogate prebendy biskupstwa w Veszprem. Ciężko będzie...
Pokręcił głową i spojrzał ponuro na króla.
Zdawał sobie sprawę, że nie ma poważania u młodszego brata. Mimo że byli rodzeństwem, różnili się między sobą i więcej ich dzieliło niż łączyło. Nie będzie łatwo namówić go do współpracy.
– Chyba że raczycie, panie, podczas wyprawy przeciw Krzyżakom w Płocku wojskiem stanąć i stamtąd do działań wojennych przystąpić. W ten sposób będziecie mieli na Siemowita baczenie.
– Myśleliśmy już o tym. Tak uczynimy. Jak już pod Czerwińskiem nasze wojska z litewskimi połączymy, zaraz ruszymy do Płocka. Można stamtąd łacno na Prusy, jak i na Pomorze uderzać. Omówimy to jeszcze z Witoldem, gdy w grudniu na naradę do Brześcia przybędzie. Jednakże już wojną się nie frasujmy, tylko jedzmy, pijmy i bawmy się.
Poklepał po ramieniu gościa i rozejrzał się po sali. Zobaczył Klemensa z Moskorzewa szepczącego coś Zyndramowi z Maszkowic, brodatemu staroście z Jasła, niedawno mianowanemu na miecznika krakowskiego. Rycerz ten zadłużony był na znaczne sumy u szafarzy krzyżackich i prawdopodobnie teraz zakon upominał się o przysługę. Nie było dla króla tajemnicą, że Klemens, będąc orędownikiem powrotu Piastów na tron Polski, gotowy był sprzymierzyć się nawet z diabłem. I poniekąd uczynił to, służąc Krzyżakom. Wierzył, że po pokonaniu sił polsko-litewskich, Ulryk von Jungingen wspaniałomyślnie odda władzę w ręce piastowskich potomków. Naiwny głupiec, pomyślał Jagiełło.
Ale nie tylko pan z Moskorzewa był na usługach zakonu. Od dawna wspólnie z Mikołajem Kurowskim próbowali zdemaskować niebezpiecznego szpiega w najbliższym otoczeniu. Pierwsze podejrzenia padły na Jakusza z Boturzyna, zagadkowego, milczącego, ale potrafiącego słuchać podkomorzego. Wkradł się w łaski królowej Anny, a może także do jej łożnicy i miał dostęp do wielu tajemnic, które – jak sądzili – przedostawały się do Malborka. Jednak nie było żadnych dowodów na jego zdradę. Jeszcze...
W tej chwili nie mógł go nigdzie dostrzec. Zaniepokojony, rozejrzał się za swoim zaufanym człowiekiem Malofiejem, który dostał polecenie pilnowania Jakusza z Boturzyna na każdym kroku, ale jego także nigdzie widział.
*
Mężczyzna wyszedł z sali, zostawiając za sobą gwar rozmów, skoczne dźwięki melodii, okrzyki roztańczonych panien i toasty wznoszone raz po raz za zdrowie króla. Na dziedzińcu owiał go listopadowy chłód. Owinął się szczelnie opończą, nasunął kaptur i ruszył w stronę zachodniego skrzydła zamku. Jego kroki rozlegały się echem po pustym dziedzińcu.
Na aksamitnej czerni nieba blado świeciły gwiazdy, milczące i wieczne. Przeminą królowie, wymrą całe narody, w ruinę obrócą się potężne kraje, a one nadal tam będą, niezmienne. Niemi świadkowie rozgrywających się wydarzeń. Wojny, zdrady, namiętności – to dla nich jedynie mgnienie, nic nieznaczący pył na wielkiej arenie trwania.
Zatrzymał się przed ciężkimi, zdobionymi drzwiami. Rozejrzał się, zanim nacisnął misternie rzeźbioną klamkę i pchnął drzwi kościoła pod wezwaniem Świętego Gereona[37].
Trzy nawy oddzielone potężnymi filarami tonęły w mroku. Figury świętych rzucały wykrzywione, drgające cienie w słabym blasku świec.
Mężczyzna przystanął przy drewnianej figurze na ołtarzu i spojrzał na umęczoną twarz ukrzyżowanego Jezusa. Zawsze zdumiewało go przywiązanie ludzi do symboli. Ich wiara potrzebuje zakorzenienia w czymś, czego mogą dotknąć, zrozumieć i oswoić. Wiszący na krzyżu syn Boży został sprowadzony do roli sąsiada, kuma, z którym można wznieść kielich przedniego wina w niezrozumiałej mistycznej przemianie w krew. Wątpił, czy gotowi są poznać prawdę, zrozumieć prawdziwą istotę Boga, otworzyć umysły, doświadczać jej wszystkimi zmysłami i spoglądać w swoje wnętrze, dostrzegając w nim część Stwórcy. Nie są do tego zdolni – zbyt zamknięci w skorupie własnych przyzwyczajeń i fałszywych prawd.
Podszedł do pomalowanego na zielono drewnianego krzyża. Dotknął go drżącymi palcami z nabożną czcią. To nie krucyfiks, ani nawet figura ukrzyżowanego Boga, lecz właśnie zieleń była najpotężniejszym symbolem w tej świątyni. Kolor reprezentujący Drzewo Życia. Przymknął oczy i poczuł wypełniającą go energię. Tu, pośrodku wawelskiego wzgórza, tętniło jedno z pradawnych źródeł mocy[38], tak potężne, że oprócz Przebudzonych wyczuwali je także zwykli ludzie, którzy nie potrafiąc tego racjonalnie wytłumaczyć, chętnie tutaj przebywali, spędzając wiele czasu na modlitwach, rozmyślaniu i kontemplacji. Budowniczowie zamku dobrze wiedzieli, gdzie należy go wznieść i co kryje się pod wawelskim wzgórzem.
Ciało mężczyzny zadrżało, gdy całym sobą czerpał siłę Daat – jedenastej Emanacji Stwórcy. Mędrcy od wieków spierali się, czy owa Sefira naprawdę istnieje, Przebudzeni próbowali ją wykryć, ale ona pozostawała nieuchwytna, manifestując się gdzieś pomiędzy Chokhmah i Binah, utrzymując je w równowadze. Przez długi czas pozostawała bierna, uśpiona w oczekiwaniu. Co prawda, powoływała swoje sługi, jednak inni Przebudzeni nie mogli wyczuć ich obecności. Sefira od wieków raz wspierała żeńską, a raz męską gałąź Drzewa Życia, ale teraz, w obliczu Wielkiego Konfliktu, przystała do Binah. Może tak zostało postanowione na początku stworzenia, zapisane u zarania dziejów, a może po prostu tak ułożyły się ścieżki przeznaczenia.
Sługa Emanacji Daat próbował połączyć się mentalnie z najpotężniejszym z Przebudzonych w świetle Binah – mistrzem zakonu krzyżackiego Ulrykiem von Jungingen.
***
– Cóż się tak frasujesz?! – Potężny brodacz szturchnął Jakuba z Kobylan z taką siłą, że ten zachwiał się i niechybnie wylądowałby wśród psów wyczekujących resztek ze stołu, gdyby to samo ramię w porę go nie przytrzymało. – Czyżby jakaś białka w głowie ci zawróciła? Powiadają, iż we Lwowie wielce nadobne panny, a ich uroda w parze z namiętnością chadza.
Młody Grzymalita spojrzał w życzliwe oblicze Dobiesława z Oleśnicy, o którego sile i odwadze głośno było nie tylko w Polsce, ale i na zachodnich dworach. Mówiono, że pan herbu Dębno jest nie tylko najodważniejszym z rycerzy, jakich polska ziemia nosiła, ale również serce ma dobre, a przyjaciołom gotów jest nieba przychylić. Również teraz w jego niebieskich łagodnych oczach malowała się troska.
– Nie panny nadobne we Lwowie oglądałem, jeno więzienne kraty – odparł Jakub i spojrzał na siedzącą po drugiej stronie sali królową Annę, pogrążoną w rozmowie z jednym z uczonych krakowskiego uniwersytetu.
Od chwili przyjazdu Jakuba nie zaszczyciła go choćby spojrzeniem. Kilkakrotnie mijali się na zamkowych korytarzach i kiedy on giął się w ukłonie, ona odwracała głowę, udając, że go nie dostrzega. Jakby zupełnie dla niej nie istniał. Zrozumiał, że powrót w jej łaski, jak i ponowne przyjęcie w poczet dworzan, jest niemożliwy. I choć tego już nie pragnął, zachowanie królowej sprawiało mu przykrość.
Dobiesław podążył za wzrokiem Jakuba, potarł dłonią krótką brodę i również się zamyślił. Milczeli, przyglądając się królowej, słabej kobiecie, która nosiła w sobie tak wiele bólu i zawiści. Przy tym posiadała potężny oręż, jakim była władza i lepiej było nie wchodzić jej w drogę, a niestety, w Jakubie widziała nieprzyjaciela.
Silny wróg jest zbyt dumny, by posuwać się do nikczemności, zbyt pewny swojej mocy, żeby uciekać się do forteli i zawsze uszanuje przeciwnika. Takiego wroga można podziwiać. Słaby natomiast jest nieprzewidywalny, zdolny do największych zbrodni w imię urażonej ambicji i dumy. Pozbawiony poczucia swej wartości zadaje ciosy na oślep, często również samemu sobie. Jeśli wygra, to i tak na gruzach tego, co zniszczył, pozostanie samotny i pełen nienawiści do samego siebie.
– Niewieścia natura jest niczym wojna. Rozum jej nie ogarnia, a i okiełznać trudno – mruknął zamyślony pan z Oleśnicy. – Ale wojna bynajmniej mściwa nie jest.
– Miejmy nadzieję, iż niedługo się o tym przekonamy.
– Tak ci do wojaczki spieszno? – roześmiał się Dobiesław.
– Ażebyś wiedział! Czas najwyższy panom pruskim skórę na grzbiecie wygarbować.
– Czy ktoś tu rozprawia o biciu Krzyżaków? – usłyszeli nad sobą mocny głos. Podnieśli głowy i ujrzeli postawnego mężczyznę o czarnych niczym noc włosach. Na jace miał wyhaftowany herb Sulima.
– Zawisza Czarny, mój przyjacielu! – wykrzyknął Dobiesław. – Siadaj z nami!
Zrobili mu miejsce, wcisnęli w dłoń kielich z winem.
– Myślałem, iż o cnotach niewieścich dysputujecie – rzekł Zawisza, mrugnąwszy porozumiewawczo. – Widzę, iż nic się w tym względzie nie zmieniło i wszystkie białki nadal oczy za Jakubem wypatrują. Spójrzcie, jak się w tańcu ku niemu wdzięczą.
– Jednakże on od niewiast stronić zamierza i rychło chciałby już z chorągwią w bój iść. Drewno[39] w rękę chwycić i na wroga pognać – odparł Dobiesław.
– Prawda to – skinął głową młodzieniec. – O zbliżającej się wojnie rozprawiamy.
– Niełatwa to będzie rozprawa. Krzyżacy silni są nie tylko orężem, ale i bogaci. Sojusznikom złotem płacą. Będąc gościem na dworze Zygmunta Luksemburskiego, nieraz widziałem, jak posłowie zakonu przywozili skrzynie wypełnione darami, żeby sobie przychylność króla Węgier zapewnić.
– Luksemburczyk uderzy na nas?
– Nie wiem.
– A ja dumam, iż Zygmunt niczym ryś łapy ma chwytne i chętnie je po złoto wyciąga, ale serce u niego zajęcze. – Dobiesław nie tracił dobrego humoru. – Strachać się będzie z wojskiem granicę przekroczyć i wojnę z nami wszczynać.
– Nie, Dobiesławie – odrzekł Zawisza, kręcąc głową. – Odwagi mu odmówić nie można, ale chciwość ją przewyższa.
– Powiadam ci – rycerz z Oleśnicy machnął lekceważąco ręką – tchórz to, co się własnego cienia boi i baczy jeno, aby w skarbcu dziur nie było. Niechaj rusza na nas z całym węgierskim rycerstwem. Sam jeden ich pogonię i zbroje z nich zedrę.
– Takiś odważny?
– A juści!
– Odpuść, Zawiszo. – Jakub po raz pierwszy tego wieczoru uśmiechnął się. – Bo Dobiesław gotów nam tu na środku komnaty swoje męstwo udowadniać.
– Racja, Jakubie. Jeszcze nogawice zacznie ściągać...
– I pląsające w tańcu białki wypłoszy.
Wybuchnęli śmiechem, uradowani towarzystwem przyjaciół.
– Już ja wam pokażę męstwo rycerza herbu Dębno! – zakrzyknął pan z Oleśnicy w udawanym oburzeniu i zerwał się z ławy tak nagle, że wystraszył stojącego za nim sługę w czarnej liberii, który wypuścił z ręki tacę z deserami. Spadły na ziemię gruszki posypane cukrem, pieczone strucle, pyzy drożdżowe z wiśniami i czereśniami. Chłopak stał z nieszczęśliwą miną, trzymając się za serce.
– No i co tak stoisz, jak cielę? – krzyknął znów rycerz. – Dyrdaj chybko do zwierzyńca i sprowadź mi tu lwa.
Umilkły lutnie, liry i harfy, zamilkli śpiewacy, a głośne rozmowy zastąpiły lękliwe szepty, gdy na biesiadzie pojawił się lew. Prowadzony na łańcuchu przez niskiego tresera w barwnych szatach, kroczył iście po królewsku, jak przystało na wielkie i dostojne zwierzę.
Potrząsał płową grzywą, a jego jasnobrązowa sierść przywodziła na myśl piaski pustyni Afryki, z której go przywieziono. Tam, na otwartych równinach, był drapieżcą w okamgnieniu dopadającym ofiary. I był wolny. Tutaj, więziony za kratami królewskiego zwierzyńca, sprowadzony do roli maskotki dworskiej, dziwadła z zamorskich krajów, stał się ospały i gasł z dnia na dzień. Nadal jednak pozostawał dziki i groźny.
Silnie umięśnione łapy z gracją stąpały po zdobionej posadzce komnaty, a ostre pazury lśniły blaskiem świec. Rozglądał się wokół jakby sprawdzał, kto wygląda najapetyczniej. Nagle szarpnął się w łańcuchach i zaryczał. Młode panny, które jeszcze przed chwilą, rozbawione, przyglądały się z zaciekawieniem cudakowi zza morza, teraz krzyknęły i zaczęły uciekać, gubiąc toczenice. Wiedzione instynktem, a może wyrachowaniem cechującym niewiasty szukające kandydata na męża, pochowały się za plecami rycerzy, którzy stali z kamiennymi, acz bardzo bladymi twarzami. Nawet ich, zaprawionych w boju wojaków, którzy w pojedynkę potrafili porwać się na całą kopię[40] wroga, przeraził ryk zwierza. Nie ulegało wątpliwości, kto na sali jest największym z drapieżców.
– Dawaj go tu. – Dobiesław podparty pod boki czekał pośrodku sali. – Zaraz obaczycie moją siłę i odwagę.
Treser spojrzał spode łba, zamruczał coś pod nosem i zrezygnowany pokręcił głową. Po chwili wahania szarpnął za łańcuch i przyprowadził lwa pod same nogi rycerza.
– Nie strachaj się. Nic mi się stanie.
– Nie o was się lękam, dostojny panie, jeno o lwa mego.
Słysząc to, król roześmiał się i klasnął w dłonie.
– Musicie teraz, Dobiesławie, baczenie mieć, żeby tego zacnego człeka nie osierocić.
Sala zatrzęsła się od śmiechu i odwaga wstąpiła w gości. Mężczyźni wyprostowali się z godnością, damy zaczęły śmielej wyglądać zza ich pleców.
– Mniemam, że zaraz ujrzymy niezwykłe widowisko – Jagiełło zwrócił się do siedzącego obok Janusza Mazowieckiego i jego żony. – To jeden z moich najlepszych rycerzy.
Przypomniał sobie, jak pięć lat wcześniej oleśnicki mocarz towarzyszył mu w Toruniu. Wielki mistrz ogłosił turniej, na którym potykali się w szrankach zarówno Krzyżacy, rycerze z polskiego orszaku, jak i goście obecni na zamku. Polacy stawali mężnie, ale ulegali doskonale wyszkolonym i opancerzonym panom pruskim. I gdy Ulryk von Jungingen rozpływał się w pysze i chełpił przewagą oręża niemieckiego nad polskim, Jagiełło skinął lekko głową na Dobiesława. Ten tylko na to czekał. Przywdział zbroję, dosiadł konia i stanął na placu boju.
To, co się później stało, opiewane jest w pieśniach bardów, a świadkowie wydarzenia opowiadają o sile, sprawności i wytrzymałości rycerza króla Władysława. Polak po kolei zrzucił z siodeł wszystkich zwycięzców wcześniejszych pojedynków. Na twarzy Ulryka von Jungingen uśmiech powoli gasł i z zawziętością posyłał do boju kolejnych rycerzy, a oni po pierwszym uderzeniu kopii lądowali na ziemi, nie do końca wiedząc, jak to się stało. Natomiast pan z Oleśnicy dostojnie odjeżdżał na koniec barierki i cierpliwie czekał na kolejnego przeciwnika. Walki przeciągnęły się do późnej nocy i toczyły się przy blasku pochodni, aż wreszcie gdy na wschodnim horyzoncie pojawił się szary pas nieba zwiastujący świt, okazało się, że nie ma już żadnego rycerza gotowego stawić czoła polskiemu mocarzowi.
Tymczasem tutaj, na krakowskim zamku, roześmiany Dobiesław wodził spojrzeniem po zebranych, a gdy ucichł gwar rozmów, wzniósł prawą dłoń ku górze.
– Nie raz, nie dwa już tutaj stawałem, żeby przed miłościwie nam panującym królem Władysławem i dostojnymi wielmożami ukazać czyny patronów stanu rycerskiego. Naśladowałem walecznego Rolanda, co Saracenów bił jak mało który, świętego Patryka potrafiącego dzikiego psa zauroczyć, siłacza Galahada, co rzeczy cięższe od niego samego podnosił, a także Diarmuida walczącego z wielkim dzikiem jeno przy pomocy złamanego miecza.
Zamilkł na chwilę dla zwiększenia napięcia i rzeczywiście wszyscy wstrzymali oddech.
– Dzisiaj zaś ujrzycie, czym jest odwaga polskiego rycerza, co strachu w sercu nie nosi, a silny jest niczym biblijny Samson czy grecki Herkules. Jednakże oni dwaj lwy jeno ujarzmili, a ja uczynię coś więcej.
To mówiąc, zbliżył się do lwa, mocno chwycił jego szczęki, rozwarł i włożył rękę wprost w paszczę zwierzęcia. Rozległy się pełne zdumienia okrzyki, a kilka panien zemdlało – nie wiadomo, z przejęcia czy dla efektu. Opiekun zwierzęcia przymknął oczy i poruszał ustami w gorliwej modlitwie. Nagle lew szarpnął się, ale Dobiesław stał pewnie i jedną dłonią trzymał jego szczękę żelaznym chwytem, a drugą miał w jego paszczy. Trwali tak, wydawało się, wieki całe, człowiek i lew, patrząc sobie w oczy. W końcu rycerz wyjął całą i zdrową prawicę z paszczy zwierzęcia. Odwrócił się w stronę zebranych, kłaniając się głęboko.
W sali zawrzało od wiwatów i oklasków na cześć bohatera, tylko lew znużony ułożył się na podłodze. Jagiełło wstał i wzniósł w górę kielich.
– Zaiste, Dobiesławie, pokazaliście, iż polski rycerz nie tylko siłę w sobie nosi, ale również odwagę. Samson i Herkules pokonali jeno zwierza, ty zaś również swój strach. Chwała ci za to, mocarzu!
– Chwała! – zakrzyknęli goście, chwytając za kielichy.
Rycerz wyszczerzył zęby.
– Mogę uczynić to raz jeszcze ku waszej, królu, uciesze.
Lew spojrzał żałośnie na swojego prześladowcę, a jego opiekun jęknął w duchu i opuścił bezradnie ręce.
– Nie trzeba – odparł król pospiesznie. – Zachowajcie siły na prawdziwego wroga, z którym mierzyć nam się nam wypadnie, a ostawcie w pokoju to nieszczęsne zwierzę.
W oczach tresera pojawiła się ulga.
***
Potężna energia płynęła pomiędzy Krakowem i Malborkiem, łącząc dwa prastare źródła mocy, znane przed tysiącami lat i zawsze otaczane kultem. W zamierzchłych czasach przystawali przy nich brodaci, odziani w skóry koczownicy i budowali kamienne kręgi, oddając cześć siłom natury. Nie znali jeszcze pojęcia bogów i religii, posiadali jednak więź z przyrodą i wyczuwali, że w ziemi znajduje się coś, co przerasta ich pojmowanie. Tysiące lat później uczeni i mędrcy nadal zachodzą w głowę, jakaż to siła drzemie w tych miejscach i co jest jej przyczyną.
Mimo że moc już osłabła, mężczyzna w szarej opończy stał pośrodku kościoła Świętego Gereona oszołomiony połączeniem umysłów, którego przed chwilą doświadczył. Trwało nie dłużej niż pacierz, ale zdołał dowiedzieć się wszystkiego, czego potrzebował. Ulryk von Jungingen wydał na polskiego króla wyrok, który on musi wykonać.
Ruszył w stronę wyjścia, a jego kroki dudniły w pustym kościele. Rzeźby świętych patrzyły z wyrzutem, anielskie twarze na freskach wykrzywiały się z pogardą, na obliczu drewnianego, ukrzyżowanego Jezusa pojawił się smutek. Cóż zamierza uczynić ten człowiek? Porwać się na majestat królewski? Zdawało się, że wokół rozlegają się szepty. Dla sumienia mężczyzny obciążonego dziesiątkami zbrodni, jedna ofiara więcej nie robiła różnicy. Nawet jeśli miał być nią sam monarcha.
Nagle przeszył go dreszcz, znajome ukłucie niepokoju ostrzegło przed niebezpieczeństwem. W blasku świec dostrzegł sylwetkę człowieka. Jego twarz osłonięta była głęboko nasuniętym kapturem, a w dłoni błysnął nóż.
*
Mikołaj Kurowski zafrasowany rozglądał się po dziedzińcu. Gdy opuszczał komnatę, w której odbywała się uczta, postronnym wydawało się, że idzie zaczerpnąć świeżego powietrza. Pewnie nie zniósł widoku Dobiesława z Oleśnicy z prawicą w paszczy lwa, myśleli z pobłażaniem. I tak miało to wyglądać. W rzeczywistości uwagę arcybiskupa zaprzątało coś zupełnie innego.
Od początku uczty bacznie obserwował krakowskiego starostę, Klemensa z Moskorzewa, widząc jak ten bezczelnie, pod samym nosem króla, namawia polskich rycerzy do zdrady. Niestety, żaden z zagadywanych ludzi nie chciał ujawnić treści rozmowy. Pewnie sami mieli większe czy mniejsze grzeszki na sumieniu i obawiali się śledztwa. Dlatego Kurowski nic nie mógł uczynić poza czekaniem na błąd krzyżackiego szpiega.
Czasu jednak miał coraz mniej. Wiedział, że spiskowcy szykują coś poważnego, kto wie czy nie chodziło nawet o zamach stanu. W ostatnich miesiącach straż miejska zapukała do wielu drzwi, zaciągając ludzi do lochów. Tam, na sam widok narzędzi katowskich, zaczynali mówić. Zazwyczaj były to nic niewarte informacje, które arcybiskup już znał, albo sam je przy pomocy kancelarii królewskiej rozpowszechniał w celu wprowadzenia krzyżackich wywiadowców w błąd. Niektórzy jednak zeznali o tajemniczym N.S. Armanie, który miał wkrótce dokonać czegoś niebywałego. Arcybiskup był pewien, że szpiegiem tym był Klemens z Moskorzewa i dlatego nie spuszczał go z oka.
Teraz jednak stał na środku dziedzińca, bezradnie rozglądając się wokół. Starosta rozpłynął się w powietrzu. Może poszedł do komnat dla gości, by z dala od wścibskich oczu snuć kolejną intrygę? Przed dwoma laty oskarżył królową Annę o zdradę małżeńską. Nieraz próbował podważyć pozycję doradców królewskich, w tym samego Mikołaja Kurowskiego i podkanclerzego Trąby, najbardziej zaufanych ludzi Jagiełły. A może krąży po korytarzach z obnażonym sztyletem?
Tętent końskich kopyt, dobiegający od głównej bramy, przerwał arcybiskupowi rozmyślania. Ktoś opowiedział się strażnikom i po chwili trzech jeźdźców zjawiło się na dziedzińcu. W nikłym świetle pochodni podobni byli upiorom ukazującym się o północy, ale kurz na ubraniach i pot na twarzach świadczył, że to ludzie z krwi i kości. Kurowski ucieszył się, rozpoznając w pierwszym z jeźdźców Mszczuja ze Skrzyńska. Znaczyło to, że chorągiew mołdawska, którą dowodził, powróciła znad granicy. W Krakowie zaczęto już martwić się jego nieobecnością. Po zdobyciu Bydgoszczy ruszył z patrolem za Brdę i nic nie wiedział o zawarciu pokoju między Polską i zakonem, a że porywczy był z niego rycerz, obawiano się, że na własną rękę będzie Krzyżaków bić, czym mógłby doprowadzić do zerwania rozejmu. Wydano nawet rozkaz, żeby odszukać jego chorągwie i sprowadzić do Krakowa. I wreszcie się to udało.
Arcybiskup przeniósł spojrzenie na pozostałych przybyszów. Mrużył oczy i wytężał wzrok, gdyż trudno mu było dostrzec twarze. Nagłe ich rozpoznał. Zbladł, jakby w istocie upiory wtargnęły na zamek.
– Dagobert z Saint-Amand – wyszeptał.
 



ROZDZIAŁ 2. UCIECZKA
Ten wrześniowy poranek na malborskim zamku był inny niż wszystkie. Mimo że świt, jak co dzień, zabarwił niebo czerwienią, ptaki gnieżdżące się pod wykuszami murów rozćwierkały się jak każdego ranka, a z kuchni zamkowej dobiegał zapach pieczonego chleba, coś jednak uległo zmianie.
Na pierwszym piętrze Zamku Wysokiego w dormitoriach budzili się mnisi, którzy wstawali skoro świt na jutrznię, otwierali zaspane oczy z podświadomym poczuciem zmiany, której nie umieliby nazwać. Wokół wszystko było takie jak zawsze. Miedziany kolor ścian, freski na suficie, rzędy łóżek i dzbany z wodą stojące na podłodze.
Na poziomie niedostępnym dla człowieka, poza czasem i przestrzenią, poza światem utkanym z materii, nastąpiła przemiana, która echem odbiła się we wszystkich zakamarkach Uniwersum. Opadła jakaś niewidzialna moc, która krępowała ludzką wolę i kładła się cieniem na wszystkim, co żywe, niczym kotara zasłaniająca to, co prawdziwe. Jednak ludzie na malborskim zamku jeszcze nie mieli świadomości tego, co ich spotkało, czego doświadczyli. Jeszcze nie rozumieli, a może nie mieli nigdy tego pojąć.
Na dziedzińcu Zamku Wysokiego, przy studni z żurawiem, jasnowłosy burgundzki rycerz Dagobert z Saint-Amand obejmował Aine, wtulając twarz w jej płomienne włosy. Delektował się ciepłem i zapachem smukłego ciała ze świadomością, że ta chwila jest na wagę złota, na wagę wszystkich skarbów ziemi.
Oni byli sprawcami owej zmiany. Ujarzmili rodzącą się moc ósmej Emanacji Stwórcy – Hod. Jej wysłannik, karmiony krzywdami i cierpieniami ludzkimi, miał zmaterializować się w postaci Tego, Który Karze, niosąc światu zniszczenie. Przymierze Hod z Binah dałoby lewej stronie Drzewa Życia przewagę tak silną, że nie byłoby ratunku dla Równowagi.
Na szczęście udało się powstrzymać tę moc w zarodku, na granicy dwóch światów, w miejscu, w którym dopiero nowo narodzony przedstawiciel ósmej Sefiry zbierał siły. Dotarli do niego w samą porę, tuż przed przejściem, przed wdarciem się w sferę materii. Objawił się jako rycerz w obsydianowej zbroi, potężny i silny, którego nie sposób było pokonać w walce na miecze. Ale istnieje siła potężniejsza niż oręż, silniejsza od żelaza, nawet od wszystkich armii świata – to siła ludzkiej miłości.
Wysłannik Hod wyprany był z uczuć, samotny, pozbawiony radości dawania i brania. To, czego nigdy nie doświadczył i nie miał doświadczyć, okazało się jego zgubą. W starciu z Dagobertem i Aine, a raczej z ich miłością, pojął, czym jest to puste miejsce, które nosi w sobie, a którego nie był w stanie wypełnić nienawiścią. Uświadomił sobie ogrom własnego kalectwa, utracił moc i uległ Burgundczykowi.
Ale nie wystarczy pokonać przeciwnika, żeby odnieść zwycięstwo. Tak naprawdę trzeba pokonać siebie samego, własne słabości i Dagobert tego właśnie dokonał. Dopuścił do głosu sumienie, odnalazł w sercu litość i przebaczenie. Nie zadał ostatecznego ciosu, nie zabił i dopiero wtedy wygrał.
Fundamenty, na których zbudowany jest wszechświat to nie brutalna siła czy przemoc, ale właśnie miłość i współczucie. Wiedza o tym tkwi w każdym z ludzi, ale niewielu ma odwagę, żeby jej poszukać. Nie dopuszczają do siebie uczuć w obawie, że obdarci z iluzorycznej zbroi, zbudowanej z pustych gestów i postaw, okażą się słabi.
Natomiast prawdziwy kirys, hartowany w ogniu poznawania samego siebie, gotowy jest przetrzymać każdy cios. Nie trzeba go zakładać i zdejmować, za każdym razem mocując się z rzemieniami oraz sprzączkami, bo on w człowieku jest na stałe.
Dagobert spojrzał w zielone, smutne oczy Aine. Wiedziała, że zaraz zginą lub zostaną pojmani. Nie mogła pogodzić się z tym, że już nigdy nie obudzi się u boku Dagoberta, wtulona w ciepło jego ciała. Nie będzie śmiechu, milczenia, rozmów. Ostatni raz patrzy w jego niebieskie, ciekawe świata oczy. Wszystko zaraz się skończy – wspólna wędrówka, zmęczenie i radości, miłość i pożądanie. Nigdy już nie miała beztrosko śmiać się w jego objęciach i zgadywać, w jakim jest nastroju.
Przez ramię mężczyzny spojrzała na międzybramie łączące Zamek Średni z Wysokim. Z pomieszczenia wartowniczego wyszedł strażnik, poprawił szary kabat z czarnym półkrzyżem na piersi, oparł włócznię o ścianę, poprawił kapalin[41] i przeciągając się leniwie, ziewnął. Służba na malborskim zamku nie należała do trudnych. Kto mógłby niezauważony przedrzeć się przez miasto, ominąć warty na przedzamczu i wedrzeć do pilnie strzeżonej twierdzy? Głównym obowiązkiem strażnika było więc jedynie otwieranie na czas bramy oddzielającej dwie części zamku oraz wyprowadzanie z refektarza odurzonych winem gości i zanoszenie ich do komnat.
Knecht przetarł zaspane oczy, spojrzał w niebo i pokiwał głową z zadowoleniem, stwierdzając, że dzień zapowiada się pogodnie, a do tego obiecująco, bo zaraz po służbie spotka się z córką młynarza. Najwyższy czas, żeby oddała mu swój wianek. Za tyle starań i podarunków oczekiwał konkretnej nagrody od jasnowłosej dziewczyny. Uśmiechnął się do swoich myśli, przenosząc wzrok na dziedziniec.
I zamarł, nie wierząc w to, co zobaczył. Spod powiek natychmiast czmychnął sen. Dopiero po długiej chwili zdołał złapać oddech, chwycił włócznię i wszczął alarm.
*
Znajda był dwunastoletnim chłopcem o ufnym spojrzeniu wielkich, niebieskich oczu i bujnej płowej czuprynie. Tego poranka był również chłopcem bardzo zaspanym i z tego powodu nieszczęśliwym.
Jeszcze przed pierwszym pianiem koguta jego pan wpadł do izby na podzamczu, którą chłopak dzielił ze stajennymi parobkami, prawie siłą oderwał go od siennika, wyrywając z błogiego snu i kazał biec tajnym korytarzem na Zamek Wysoki. Ponoć tam znajdowali się ludzie, którym trzeba było natychmiast pomóc, wyprowadzając ich z malborskiej warowni.
Chłopak znał wszystkie sekretne przejścia i potrafił niepostrzeżenie zakraść się do magazynów, kuchni, komnat mieszkalnych, a nawet – jak sam twierdził – do krzyżackiego skarbca. W to ostatnie akurat nikt mu wiary nie dawał, bo chłopiec nie wyniósł stamtąd nawet jednej monety. Znajda tłumaczył, że nie interesuje go złoto ni srebro, ale odkrywanie nowych miejsc i dróg, które do nich prowadzą. Wierzył, że gdzieś daleko, za morzami, znajdują się dziewicze lądy, które tylko na niego czekają. Dziesięć lat później, będąc całkiem dorodnym młodzieńcem, miał wraz z niejakim Niccolo Contim, Wenecjaninem, dotrzeć do Indii oraz jeszcze dalej, do miejsc, o których nawet mu się nie śniło. Jednak podczas licznych wypraw na wschód coś mu podpowiadało, że to na zachodzie leży rozległy, bogaty ląd i tam podróżnicy powinni kierować swoje okręty.
Na razie był jednak tylko chłopcem, którego przed laty znalazły kucharki, na wpół żywego, wciśniętego w kąt spiżarni. Zobaczyły duże ufne oczy zagłodzonego dziecka, które zakradło się po jedzenie, bo obrzydło mu wyjadanie sera z pułapek na myszy i nie miały serca go wypędzić. Nie wiedziały, skąd pochodzi, ani jak dostał się na pilnie strzeżony zamek, ale podejrzewały, że jego rodzice zginęli. Krzyżacy nie mieli litości dla tych, którzy nie płacili danin, stąd wiele sierot włóczyło się po pruskiej ziemi. Kobiety ubłagały pewnego możnego, a zarazem dobrego pana, żeby chłopca przygarnął. Ten, zorientowawszy się, że chłopiec posiada niezwykłą zdolność do wyszukiwania ukrytych przejść, nawet rad był z takiego sługi i często korzystał z jego umiejętności, powierzając mu pewne tajne zadania, jak choćby podsłuchiwanie, o czym rozmawiają panowie pruscy w zaciszu swoich komnat. Nazwał go Znajda, obiecując sobie, że później wymyśli dla niego imię, ale lata mijały i zawołanie się przyjęło.
Chłopak zręcznie przedostał się pod zwodzonym mostem, niezauważony minął wartownię i już był na zamku. Przemknął między workami z ziarnem w magazynach, przypadł do ściany oddzielającej Zamek Średni od Wysokiego i zdjął cegły założone dla niepoznaki. Przez niewielki otwór, w którym dobrze spasiony kot z pewnością by utknął, Znajda przecisnął swoje szczupłe ciało i znalazł się w kaplicy Świętej Anny. Na szczęście jutrznia jeszcze się nie rozpoczęła i w pomieszczeniu przebywał jedynie jakiś młody mnich leżący krzyżem. Za pokutę dostał pewnie całonocne modlitwy, bo po kaplicy echo niosło jego głośne chrapanie.
Znajda na palcach przemknął obok i bez trudu, wędrując magazynami, obszedł dwa skrzydła zamku. Zatrzymał się w kuchni, usłyszał jak obok, w piekarni, ktoś już się krząta. To pewnie jedna z kucharek podsycała ogień w olbrzymim piecu. Przywarł do ściany i powoli uchylił drzwi na dziedziniec. Lekko skrzypnęły, na szczęście nikt tego nie usłyszał. Ostrożnie wyjrzał na zewnątrz i wtedy ich zobaczył. Tak jak jego pan opisywał – postawny, jasnowłosy mężczyzna z dwuręcznym mieczem i rudowłosa kobieta stali przy studni, objęci.
Nagle rozległy się krzyki. To strażnik po drugiej stronie dziedzińca wszczął alarm. Nie było czasu do stracenia.
– Panie! Panie! – zawołał – Tędy!
*
Później Dagobert jak przez mgłę przypominał sobie drogę przez labirynt korytarzy, ciasnymi przesmykami i tajnymi przejściami w wyłomach murów. Wszystko zlewało się w jedno – pachnąca wypiekami kuchnia, magazyny pełne worków i beczek, odrapane ściany zatęchłych pomieszczeń mieszkalnych i półmrok krużganków.
Nie zastanawiał się, kim jest jasnowłosy chłopak i dlaczego im pomaga. Po prostu trzymał Aine za rękę i biegł, nie oglądając się za siebie. Słyszał dzwony bijące na alarm, nawoływania strażników i szczekanie psów, które puszczono ich śladem.
Gdy pościg był tuż-tuż i niemal czuli na karkach cuchnące oddechy krzyżackich żołdaków, chłopiec doskoczył do skrzyni pod ścianą i odsunął ją z wysiłkiem. Ich oczom ukazały się strome schody prowadzące do piwnic. Nie było czasu na szukanie pochodni. Skoczyli w mrok.
Dagobert poczuł wilgoć i smród zatęchłych korytarzy. Znowu będzie niczym szpieg przekradał się cuchnącymi podziemiami, zamiast jak przystało rycerzowi honorowo stanąć do walki. Czy będzie miał jeszcze okazję wdziać swoją szmaragdową zbroję, dosiąść wierzchowca, chwycić kopię i uderzyć na wroga? Aine wyczuła jego myśli i mocniej ścisnęła dłoń.
Skradali się po omacku, ku widocznemu na końcu korytarza blademu światłu. Saint-Amand podejrzewał, że przechodzili pod tarasami i wyjdą gdzieś na murach obronnych. Nie pomylił się, światło, które widzieli, dochodziło z niewielkiej szczeliny w murze, przez którą bez problemu mógł przecisnąć się dorosły człowiek. Ostrożnie wyjrzeli na zewnątrz.
Słońce wspinało się na nieboskłon i choć blado jeszcze świeciło, to noc stała się już mglistym wspomnieniem. W chłodnym porannym powietrzu czuć było jesień. Znajdowali się kilkanaście stóp nad fosą, tuż przy filarze łączącym Zamek Wysoki z gdaniskiem[42].
– Panie – odezwał się chłopiec. – Chybko, skaczmy!
– Do fosy?! – Dagobert spojrzał na Aine, która stała z zaciśniętymi ustami i przerażoną miną – nie wiadomo czy z powodu pościgu, czy perspektywy skoku do pełnej odchodów i nieczystości wody pod gdaniskiem. Westchnął ciężko.
– Jak cię zwą? – spytał
– Znajda. Pan mój kazał was z twierdzy wyprowadzić.
– Kim jest twój pan?
– Czasu nie ma – ponaglił chłopiec. – Rychło z zamku musimy zbiec, bo jak nas panowie zakonni chycą, to bieda będzie.
– Racja, nie czas na dysputy. – Aine odetchnęła głęboko i skoczyła do fosy.
– Ohyda – szepnął Saint-Amand, sprawdził umocowanie miecza i skoczył za nią.
*
– Z koni! – krzyknął Arnold de Morcheyn. – Przeszukać młyn.
Rycerz zakonny spojrzał na czterech podkomendnych i skrzywił się, widząc, jak ślamazarnie zeskakują z wierzchowców. Niestety, większość wytrawnych sług zakonu ruszyła na wojnę, a w Malborku zostali najmniej rozgarnięci, co ani do wojaczki, ani do roboty nigdy się nie spieszyli. Obserwował, jak niezdarnie wyciągają kordy i zalęknieni podążają w stronę młyna. Budynek stał nad Nogatem, niecałe pół mili[43] od zamku i wyglądał na opuszczony. Trzeba było to jednak sprawdzić.
Arnold de Morcheyn był wściekły. Kielich goryczy przelał się właśnie dzisiejszego poranka. Nie dość, że był niewyspany, bo do drugiej w nocy trwonił czas na modlitwie symbolizującej walkę światłości z ciemnością, którą jakiś durny klecha wczoraj wymyślił, to jeszcze podczas porannej toalety, ledwie zanurzył dłonie w lawaterzu, zaczęto bić na alarm. W przeciwieństwie do innych braci zakonnych lubił się myć i nie traktował tego jak pokuty. Z wytęsknieniem czekał pełnej kąpieli, ale niestety, luksus ten dostępny był zakonnikom tylko trzy razy w roku – przed Bożym Narodzeniem, Wielkanocą i dniem Zesłania Ducha Świętego[44].
Jednak powód jego rozgoryczenia był głębszy. On, niemiecki szlachcic, brat Tomasza de Morcheyn, podskarbiego zakonu krzyżackiego, rycerz, który na niejednym turnieju zdobywał laury, miast bić się z Polakami, tkwił w Malborku, goniąc jakichś kmiotków, co ośmielili się po zamku buszować. Nie mógł zrozumieć, dlaczego wielki mistrz nie zabrał go na wojnę. Inni bracia-rycerze powrócą z wyprawy z bogatymi łupami i jeńcami, a jemu pozostanie jeno ta wysłużona kolczuga i miecz.
Zacisnął pieści.
– Rychło! – krzyknął. – Bo śniadać mi się chce.
Knechci spojrzeli na niego z przestrachem. Bardziej bali się brata zakonnego niż niebezpieczeństwa mogącego czyhać w starym młynie. Jeden z nich mocno kopnął drzwi, które otwarły się ze skrzypnięciem i cała czwórka wtargnęła do środka.
Krzyżak westchnął ciężko. Prędzej czy później uciekinierów i tak by schwytano.
Wystarczyło posłać kilku pachołków z kijami i jednego półbrata jako komendanta, żeby przeszukali miasto i najbliższą okolicę. Dlaczego Kuno von Lichtenstein, który pod nieobecność wielkiego mistrza dowodził zamkiem, wysłał akurat jego?
Wielki komtur nie darzył go sympatią. Gdy tylko mógł, zlecał mu najbardziej upokarzające zadania. Pewnie to za jego namową Ulryk von Jungingen nie zabrał Arnolda na wyprawę wojenną. Młody zakonnik domyślał się, co mogło być przyczyną niechęci von Lichtensteina.
Przed dwoma laty, gdy przybył do Malborka, pierwszego dnia zgubił się w gąszczu zamkowych korytarzy. Błądząc i szukając wyjścia, trafił przypadkowo do zakrystii przy kościele Najświętszej Marii Panny. Otworzył drzwi i jego oczom ukazał się Kuno von Lichtenstein czyniący sodomię z młodym chłopcem z chóru. Do końca życia będzie pamiętał purpurową, zroszoną potem twarz dostojnika i smutne oblicze dziecka. Młody, naiwny rycerz, wstrząśnięty tym wydarzeniem, natychmiast udał się do Ulryka von Jungingen i wyłożył mu, co widział. Tymczasem wielki mistrz zbagatelizował problem, twierdząc, że Morcheyn ma omamy wzrokowe, na pewno wskutek zbyt częstych kąpieli.
Otrząsnął się ze wspomnień, słysząc dźwięki dochodzące z młyna. Najpierw głuche uderzenie upadającego ciała, a chwilę później szczęk broni i zduszony okrzyk. Pochylił się w siodle, nadstawiając uszu, bardziej zaciekawiony, co się dzieje, niż przestraszony. Czekał na rozwój wypadków. Po kolejnym krzyku powinien natychmiast zawrócić konia i pognać do zamku po pomoc, ale tylko uniósł zdziwiony brew.
Nagle drzwi młyna rozwarły się na oścież i stanął w nich jeden z knechtów. Wpatrywał się w dowódcę szklistym wzrokiem, w opuszczonej ręce trzymał kord, a jego kapalin był przekrzywiony. Dopiero teraz Arnold de Morcheyn dostrzegł, że jego człowiek fachowym cięciem miecza ma rozpłatane pół głowy. Knecht postąpił jeszcze trzy kroki i padł nieżywy na ziemię. Zapanowała cisza.
Rycerzowi zakonnemu nie przyszło do głowy, że oto ma ostatnią szansę na uratowanie życia. Czekał – knechci zginęli, ale gdzież im do szermierczych umiejętności, jakie sam posiadał – miałby uciekać jak byle pachołek? Wreszcie na progu pojawił się mężczyzna w zbryzganej krwią, rozchełstanej chłopskiej koszuli. Miał jasne, długie włosy i zimne niebieskie oczy. W rękach trzymał dwuręczny miecz z dziwnymi napisami na głowni.
Arnold de Morcheyn był synem niemieckiego szlachcica, wychowanym na wzorach rycerskich i ucieczka w jakiejkolwiek sytuacji to ostatnia rzecz, jaka przyszłaby mu do głowy. Widząc uzbrojonego mężczyznę, mógł uczynić tylko jedno – to, co nakazywał mu honor. Zeskoczył z konia, wyciągnął miecz i ruszył w stronę przeciwnika. Gdyby nie był rycerzem, któremu przez lata wpajano sprzeczne z instynktem człowieka ideały, pewnie by przeżył. A tak poszedł prosto w ramiona Śmierci.
*
Piaszczysty trakt z Malborka do Sztumu i dalej przez Świecie do Bydgoszczy wiódł pośród rozległych, podmokłych pól, na skraju których stały samotne wierzby. Pochylały się, jakby dźwigały brzemię odpowiedzialności za przelaną na tej ziemi krew, za krzywdy wyrządzone prawowitym mieszkańcom terenów zagarniętych przez niemiecki zakon. A może, jak to w bajaniach dziadów mają w zwyczaju wierzby, płakały nad losem plemion pruskich wybitych przez okrutnych Krzyżaków? Żyjący tutaj od wieków dumni Pomezanie i Pogezanie nie mogli sprostać odzianym w żelazo braciom-rycerzom, którzy przy pomocy miecza wprowadzali chrześcijaństwo i własne rządy. Co prawda, głownia miecza, rękojeść i jelec tworzą krzyż, symbol miłosierdzia, ale mieszkańcy Prus pamiętają raczej sztych niemieckiego oręża.
Drogą na południe zmierzał rycerz zakonny z niewielkim, dwuosobowym zaledwie pocztem. Ubrany był w lekką kolczugę okrytą jaką i biały krótki płaszcz z wyhaftowanym na sercu czarnym krzyżem. Na głowie nosił przyłbicę z pawimi piórami, nie tak okazałymi jak można było oczekiwać po pysznym i dumnym Krzyżaku, za to fantazyjnie wywiniętymi. Zasłonę miał podniesioną i można było dostrzec niebieskie oczy czujnie rozglądające się po okolicy. Jechał kłusem na pochodowym siwku, który kołysał się lekko na boki, dzięki czemu wstrząsy i dokuczliwe obtarcia od siodła były mniejsze. Do juków przytroczony był dwuręczny miecz oraz niewielka jeździecka kusza.
Tuż za nim jechał filigranowy knecht w brązowym, skórzanym kabacie. Jego szłom był powgniatany w wielu miejscach, co wskazywało, że musiał już kilka razy zmieniać właściciela. U pasa wisiała okuta pochwa, z której wystawała rękojeść kordu. Niewielki pochód zamykał młodziutki sługa o bujnej czuprynie i żywych oczach.
– Dłużej tego nie zdzierżę – burknął knecht do rycerza, za nic mając jego wyższy status.
Krzyżak westchnął ciężko i wzniósł oczy ku niebu.
– Aine...
– Po brudnym żołdaku mam odzienie nosić! Z trupa zdjęte!
Dagobert wstrzymał konia i spojrzał na nią. Płomienne kosmyki włosów, które tak uwielbiał dotykać, niedbale opadały na twarz, przygniecione krzywo nałożonym, zbyt obszernym szłomem. Ciasno opięty kabat zniekształcił jej krągłe piersi, ale ten jeden, jedyny raz Saint-Amand był zadowolony, że prawie ich nie widać.
Po zabiciu zbrojnych z oddziału krzyżackiego przywdziali ich szaty, wychodząc z założenia, że łatwiej uciekną głównym traktem w przebraniu panów pruskich, niż przemykając polami. Okolice Malborka ubogie były w lasy, w których można by się ukryć, a tak Krzyżakom do głowy nie przyjdzie, żeby szukać zbiegów w ich własnych szeregach. Tylko dla Znajdy wszystkie zdarte z knechtów ubiory były zbyt duże i pozostał w swoim stroju sługi. A że był nim w istocie, nikt nie powinien się zorientować.
Jedyne, co mogło ich zdradzić, to łagodna, urodziwa twarz Aine, zbyt urodziwa jak na żołdaka. Spojrzał w jej oczy i oprócz złości ujrzał zmęczenie. Wydarzenia ostatniej nocy mogły zmordować najtwardszego z wojowników, a cóż dopiero kobietę.
– Smród tej fosy do końca żywota będę czuć! – mówiła, marszcząc czoło. – W dodatku błoto i ta mąka z młyna mi się poprzylepiała! I jeszcze ten cuchnący kabat!
– Aine...
– Śmierdzi! – warknęła ze wstrętem. – Nigdy się nie domyję!
Znajda przyglądał się całej scenie z szeroko otwartymi oczami. Prawdę powiedziawszy, nie miał jeszcze do czynienia ze szlachetnie urodzonymi paniami, a jedynie z daleka widział, jak czasem przybywały na zamek malborski. W swojej dziecięcej wyobraźni, podsycanej przez opowieści kucharek, miał je za subtelne, eteryczne istoty, którym w głowie jeno sztuka, klejnoty i wykwintne ubiory. W przyszłości, podczas długiego i obfitującego w przygody życia, spotka wiele pełnych temperamentu księżniczek ze Wschodu, których urokowi nie będzie w stanie się oprzeć, a ich mężowie urządzą na niego prawdziwe łowy. Spotka kobiety, które z równą wprawą tak orężem, jak i sztuką miłosną się posługują. Takie, które na równi z mężczyznami dzierżą władzę, jak i czytają mądre księgi filozofów. Ale to Aine pierwsza zburzyła jego pogląd co do zachowania i roli płci niewieściej.
Nie mógł się nadziwić, widząc, jak zwraca się do mężczyzny, szlachetnego rycerza, jak do równego sobie. Nie rozumiał czemu, mimo gniewnych i ostrych słów, tak wiele w jej oczach było szacunku. A ten zamiast ją ofuknąć, jak mąż pyskatą babę, patrzył na nią z miłością i czułością.
– Aine, proszę, wytrzymaj jeszcze trochę – Burgundczyk zwrócił się do niej łagodnie, lecz w jego głosie słychać było stanowczość. – Jak tylko oddalimy się od Malborka, zatrzymamy się na wywczas.
Głos Dagoberta podziałał na nią i tym razem. Nigdy nie było w nim przygany ani lekceważącej pobłażliwości. Popatrzyła spod oka, ale skinęła głową i na jej bladych ustach pojawił się lekki uśmiech.
– No to nie gadajmy po próżnicy, tylko jedźmy – rzekła.
Energicznie uderzyła strzemionami bok konia i popędziła do przodu.
Mężczyzna, nim za nią ruszył, spojrzał na chłopaka, na którego obliczu pojawiło się zdumienie i jakieś nieme pytanie o kwestie jeszcze dla niego niezrozumiałe.
– Kiedyś to pojmiesz – uśmiechnął się Burgundczyk i popędził za kobietą, którą kochał nad życie.
*
Wyglądało na to, że nikt ich nie ścigał, przynajmniej głównym gościńcem. Może pogoń skupiła się na bocznych drogach lub – w co mocno Dagobert chciał wierzyć – uznano ich za zwykłych złodziejaszków niewartych poszukiwań. Co prawda, na trakcie spotkali kilku zbrojnych, ale byli to żołdacy wynajęci przez kupców do ochrony taborów podążających do Malborka. Ci, widząc krzyżackiego dostojnika, spuszczali tylko wzrok i o nic nie pytali. Każdy z nich miał coś na sumieniu i woleli nie zwracać na siebie uwagi.
Ominęli wójtostwo w Sztumie szerokim łukiem i wieczorem dotarli do lasów ciągnących się aż po Kwidzyn. Tam, ukryci w leśnych ostępach, zatrzymali się na nocleg. Z gałęzi zbudowali prowizoryczny szałas, gdyż noce były już chłodne, a zdarzały się nawet przymrozki.
Rozpalili niewielkie ognisko i upiekli na nim upolowane przez Znajdę dwa zające.
– Trudno dać wiarę twoim słowom – powiedział Saint-Amand, gdy usłyszał, kto w Malborku był panem chłopca i komu zawdzięczają swoje życie. Wcześniej nie było okazji zapytać o to Znajdę, bo albo uciekali, a wtedy tchu brakowało, albo podróżowali traktem, a Burgundczyk nie chciał ryzykować, że ktoś zauważy, jak swobodnie rozmawia ze sługą. – Pojmuję teraz, skąd arcybiskup Kurowski miał tak dokładne wieści o Krzyżakach, jakby w głowie samego Ulryka von Jungingen siedział. I poniekąd prawie tak było. Nie zgadłbym, iż to ten człowiek szpieguje dla Polaków. Ciekawe, czemu to czyni?
– Każdy ma swoje powody, Dagobercie – odparła Aine, drapiąc się po głowie, która swędziała ją od całodziennego noszenia szłomu. Zrzuciła cuchnący kaftan i siedziała w samej koszuli. Z dwojga złego wolała zmarznąć niż dłużej czuć przyprawiający o mdłości odór knechta. Niestety, nie chcąc ryzykować, że jakiś patrol będzie chciał przeszukać ich jaki, poprzednie ubrania wrzucili do rzeki i teraz nie miała co na siebie włożyć. Nie natknęli się również na żaden potok ani jezioro, w którym mogłaby się umyć. Siedziała więc przy ognisku z nieszczęśliwą miną i bardzo pragnęła, żeby wreszcie dotarli na polską ziemię, gdzie będą bezpieczni, a przede wszystkim czyści.
– Wszak i ty służysz sprawie innego narodu – dodała, czyniąc jeszcze większy, choć wydawało się to niemożliwe, nieład w swoich płomiennych włosach.
– Prawda – przytaknął, zupełnie, wydawałoby się, nieczuły na cierpienia kobiety. – Jednakże ja jestem banitą bez ojczyzny i służę siłom stojącym ponad narodami... – Spojrzał na Znajdę z obawą, że powiedział zbyt wiele. Chłopiec był jednak zajęty ogryzaniem kości upieczonego zająca w typowym dla jego wieku skupieniu, poświęcając temu całą uwagę.
Dagobert polubił tego bystrego sierotę, patrzącego na świat z zachłanną ciekawością, a przy tym sprytnego i zawsze chętnego do pomocy. Może dlatego, że przypominał jego samego z dzieciństwa. Gdy był w jego wieku, odkrywał wszystkie zakamarki zamku Saint-Amand, łącznie z głębokimi piwnicami. Ileż to razy spóźniał się z tego powodu na wieczerzę bądź lekcje, za co otrzymywał od ojca ostre reprymendy.
Zastanawiało go, co dalej będzie ze Znajdą, gdy już dotrą do Bydgoszczy. On i Aine pojadą dalej, do króla, chłopiec będzie musiał ułożyć sobie życie w Polsce, bo wrócić do Malborka już nie mógł. Dagobert obiecał sobie, że znajdzie dla niego miejsce, w którym będzie szczęśliwy.
– Spać idźcie – rzekł tylko. – Jutro czeka nas daleka droga.
– A ty? – spytała Aine.
– Drewna dorzucę do ognia, bo jeszcze wilki gotowe do nas podejść i zaraz się kładę, bo też sen mnie morzy.
– Nie siedź długo. – Pocałowała go i weszła do szałasu.
Burgundczyk dokładał gałęzie do ogniska, przypatrując się, jak obejmują je języki ognia.
Chciałby mieć pewność, że tak samo unicestwiona została spaczona moc Binah. Obawiał się jednak, że może niczym Feniks z popiołów narodzić się na nowo, jeszcze potężniejsza, bo zakon nie przestał przecież zagrażać światu. Hufce panów pruskich stanowią siłę, z którą trudno się mierzyć, ich oręż sławiony jest w całej Europie, a krzyżackie zamki i twierdze, otoczone murami z czerwonej cegły, wydają się nie do zdobycia. Teraz jednak wszystko leżało już w rękach króla i możnowładców, bo on z Aine zrobili, co do nich należało. Teraz chciał już jedynie być z kobietą, którą kochał.
Usłyszał równy oddech dochodzący z szałasu. Śpi. Wstał i odczepiwszy od juków bukłaki na wodę poszedł leśną ścieżką oświetloną poświatą księżyca. Coś mówiło mu, że na jej końcu znajdzie niewielki strumyk. Aine rano będzie miała wodę.
*
Wznosił się na falach majestatycznie, z dumnie wyciągniętą szyją. Tafla jeziora odbijała potężną, piękną sylwetkę. Zdawało się, że w jego nieskazitelnie białym upierzeniu przebijały srebrne barwy, ale to tylko poświata księżyca je takimi czyniła. Łabędź płynął leniwie, ale oczy czujnie wypatrywały niebezpieczeństwa. Wyczuwał, że gdzieś w szarości zmierzchu nieproszony gość czyha na jego gniazdo.
Wiatr zaszumiał w koronach drzew, porywając kilka brązowych liści, fale zmarszczyły powierzchnię jeziora. Łabędź zawrócił w kierunku przybrzeżnych trzcin, w których ukrył gniazdo.
Zniecierpliwiona wrona tylko na to czekała. Rozłożyła czarne jak noc skrzydła, triumfalnie zaskrzeczała i poderwała się do lotu. Pewna swojej szybkości i zwinności, chciała niczym bełt wystrzelony z kuszy przemknąć obok łabędzia, nawet lekko musnąć go piórami. I gdy była już pewna, że droga do gniazda stoi otworem i nic nie jest w stanie jej przeszkodzić, usłyszała pełen wściekłości syk. Potężne uderzenie białego skrzydła odrzuciło ją aż na brzeg jeziora.
Umierała z przetrąconym kręgosłupem. Nie mogła wzbić się w powietrze, poszybować na tle szarego nieba, jak jeszcze przed chwilą to czyniła. Leżała w piasku, oblewana falami i gasnącymi, lecz wciąż gniewnymi oczami obserwowała, jak łabędź dostojnie płynie w jej kierunku, żeby dokończyć dzieła.
Nagle zerwał się potężny, nienaturalny wiatr. Uderzył podmuchem przeznaczenia, niosąc niewytłumaczalne zmiany. Świat zamarł w jednej chwili, trzciny pozostały w ukłonie, fale i niesione wiatrem liście zastygły. Mogło to trwać zaledwie kilka uderzeń serca lub całe tysiąclecia. Nagle czas się cofnął. Wrona znów była w powietrzu, zmierzając do ukrytych w trzcinie jaj.
Łabędź poczuł powiew powietrza i lekkie muśnięcie. Wiedział, co to oznacza i z głośnym sykiem zerwał się do ataku. Unosząc się na wodzie, uderzył skrzydłami. Niestety, trafił w próżnię. Instynkt podpowiadał mu, że cios powinien pogruchotać napastnikowi kości, ale na przekór przeznaczeniu coś poszło nie tak. Łabędź wydał z siebie potężny, pełen rozpaczy krzyk, gdy czarny ptak dopadł gniazda.
Aine otworzyła oczy.
Zrozumiała.
*
Zwiadowca mołdawski nosił się na mongolską modłę – ubrany był w wojłokowy kubrak i filcowe spodnie, tylko zamiast spiczastej czapki miał powgniatany szłom.
Nie mógł oderwać wzroku od herbu na tarczy rycerza, któremu opowiadał, co widział na drugim brzegu Brdy. Wpatrywał się we wpisanego w czerwone pole srebrnego łabędzia i niezmiernie dziwił się, dlaczego ma taki kolor. Młody Wołoch widywał często na Dniestrze te ptaki, ale wszystkie były białe. A może to nie łabędź, a jakiś inny stwór? – myślał zwiadowca. Tak mało jeszcze w swoim życiu widział, bo przecież nosa z rodzinnej osady nie wychylał. Dopiero przed miesiącem wuj, hospodar mołdawski, zabrał go na wyprawę wojenną do Polski, która wydawała się końcem świata. Mołdawia była lennikiem króla Władysława Jagiełły i miała w obowiązku na jego wezwanie wystawić chorągiew. Przybyli więc Mołdawianie w osiemset koni i trafili pod komendę tego oto pana, co w herbie miał srebrnego łabędzia.
– Mówże, coś widział – niecierpliwił się Mszczuj ze Skrzyńska, uspokajając wierzchowca, bojowego ogiera holsztyńskiego, za którego dał dziesięć grzywien. Rycerz pochodził ze średnio zamożnej szlachty, z rodu, który od dwóch stuleci tracił na znaczeniu, lecz gdy król ogłosił wyprawę powszechną[45], Mszczuj zapożyczył się i zakupił najlepszy rynsztunek, licząc, że na wojnie z Krzyżakami zdobędzie znaczne łupy. Stał więc teraz na wzgórzu odziany w kirys, przyłbicę z podniesioną zasłoną i rozglądał się uważnie po okolicy. Poprawił tarczę, w którą młodzieniec wbijał wzrok. – Mowę ci odjęło?
Wołoch skłonił się nisko, zły, że przez gapiostwo naraził się na gniew dowódcy.
– Panie, Krzyżacy obozem stanęli po drugiej stronie rzeki.
– Siła ich?
– Będzie dwie pełne chorągwie.
Rycerz skinął i zwiadowca odjechał zadowolony, że choć przyniósł złe wieści, uniknął batów. U siebie, w Naddnieprzu, z pewnością by je od mołdawskiego wodza otrzymał. Jak zdążył się przekonać, polscy panowie byli bardziej opanowani i spokojni.
Mszczuj ze Skrzyńska, gdy pozostał sam, zaklął siarczyście. Jeśli Wołoch się nie mylił, Krzyżacy mieli nad nimi co najmniej dwukrotną przewagę i szaleństwem byłoby się na nich porywać. Gdyby dowodził chorągwią złożoną tylko z polskich rycerzy, nie wahałby się ani chwili, bo wiedział, że siłą i walecznością każdy z nich przewyższa te niemieckie psy, którym najlepiej wychodziła walka z kobietami, starcami i dziećmi. Oczyma wyobraźni ujrzał siebie stojącego w szpicy[46], prowadzącego do boju ciężką jazdę. Niemal czuł powiew wiatru na twarzy, gdy chorągiew przechodziła w galop, słyszał świst strzał i widział rząd pochylanych kopii. Starliby w pył panów pruskich, roznieśli na pikach, rozsiekli mieczami i splądrowali obóz. Ale niestety, do dyspozycji miał zaledwie lekkozbrojną chorągiew mołdawską.
Z drugiej strony, gdyby udało mu się pokonać Krzyżaków takimi siłami, jakimi dysponował, zdobyłby wojenną sławę, szacunek rycerstwa, przychylność króla i – co najważniejsze – nie musiałby dzielić się łupami.
– Jurga! – zakrzyknął, a po chwili podjechał sługa odziany w nędzną kolczugę. W jego bystrych oczach czaił się niepokój. Mimo młodego wieku był człowiekiem niezwykle rozsądnym, dzięki czemu jego pan niejeden już raz obronną ręką wychodził z opresji.
– Tak, panie?
– Niechaj się wszyscy rychtują. W bój ruszamy!
Sługa nie dał się porwać bitewnemu zapałowi swojego pana, stał niewzruszenie.
– Wszak król kazał jeno zwiad uczynić i obaczyć, czy od granicy Krzyżacy ruchawek jakowych nie czynią – zaczął, niepewnie spoglądając na rycerza. – Srożyć się na was będzie, że w bitkę się wdaliście, miast rychło z wieściami do niego bieżyć.
Mszczuj spiorunował giermka wzrokiem.
– Król zajęty jest dobywaniem Bydgoszczy i rad byłby, że mu ciężar z ramion zdejmujemy. – Machnął ręką zniecierpliwiony. – Czemu ja z tobą, Jurga, w ogóle gadam i po próżnicy język strzępię?! Rzekłem swoje, a twoim psim obowiązkiem jest mnie słuchać! Kiedyś każę cię wybatożyć lub na gałęzi obwiesić!
– Jeżeli mnie obwiesicie, to jakby wam połowę rozumu odjęło – mruknął sługa pod nosem.
– Co tam marudzisz?
– Nic. – Młodzieniec westchnął ciężko. Mszczuj był dobrym panem, lecz nieco porywczym i zazwyczaj najpierw działał, a potem myślał. – Mówię jeno, że już spieszę waszą wolę wypełnić.
– Jurga? – zapytał rycerz, gdy giermek chciał odjeżdżać.
– Tak?
– Strachasz się?
Chłopak milczał przez chwilę, zastanawiając się nad odpowiedzią. Nie chciał kłamać, bo fałsz nie leżał w jego naturze, ale też nie chciał obnażać własnych słabości.
– Nie, panie – rozpoczął z namysłem. – Rycerzem chcę być jako i wy, więc strach do serca mego dostępu nie ma. Jeno martwię się, bo pono król nasz, Władysław, pod Bydgoszczą w sprawie pokoju z posłami krzyżackimi radzi i srożyć się będzie, że w on czas Niemców bijemy.
Mszczuj ze Skrzyńska roześmiał się szczerze.
– Dobry z ciebie chłop, Jurga, i rozum masz, co się chwali. Ale nie frasuj się, bowiem gdy miłościwy król dowie się, że Krzyżaków pobiliśmy, to najpierw czoło zmarszczy, palcem pogrozi, żeby postronni obaczyli, a potem z dala od wścibskich pochwali nas jeszcze. Bo, powiadam ci, Jurga, Niemców trzeba bić zawsze i wszędzie, gdy tylko nadarzy się ku temu sposobność.
*
Słońce chyliło się ku zachodowi, leniwie smagając promieniami bystry nurt rzeki, gdy Henryk von Plauen rozkazał zwinąć obóz i wycofać się do Świecia. Jechał teraz na czele chorągwi, wściekły tak, że żaden z knechtów nie chciał znaleźć się w zasięgu jego wzroku. Dobrze znali swojego komtura i wiedzieli, że w stanie wzburzenia jest zdolny do okrucieństw nie tylko wobec wrogów, ale również względem swoich ludzi. Bestialstwo było niemal wpisane w jego charakter i wielu podejrzewało, że wyssał je z mlekiem matki, choć ci, którzy długo pod jego komendą służyli, mawiali, iż Henryk von Plauen matki nie miał, a wykluł się z gniazda żmij. I rzeczywiście, był niczym żmija, jadowity i zarazem przebiegły, gdyż rozumu nikt mu odmówić nie mógł. Często czynił rzeczy, których potem przyszło mu żałować, ale potrafił również trzeźwo myśleć.
Tak było i tym razem, gdy doszły go słuchy, że będąca w pobliżu polska chorągiew szykuje się do boju. Chętnie zmiótłby Polaków z powierzchni ziemi, wybił prawie do nogi, a ocalałych jeńców rozkazałby włóczyć końmi, ze skóry obedrzeć, a zwłoki rzucić pod nogi temu pogańskiemu psu Jagielle. Niech pozna gniew rycerzy zakonu Najświętszej Marii Panny Domu Niemieckiego. Otrzymał jednak od wielkiego mistrza wyraźne polecenie, aby wstrzymać wszelkie działania wojenne i nie wdawać się w żadne walki na czas negocjacji pokojowych. I dopóki Ulryk von Jungingen przewodził zakonowi, von Plauen winien mu był posłuszeństwo.
Jakże zazdrościł Polakom swobody, braku żelaznych reguł postępowania i możliwości sprzeciwienia się królowi, o ile było to zgodne z ich własnym sumieniem. Pewnie dlatego rycerz dowodzący polską chorągwią, wiedziony szaleństwem, a może widmem sławy, ścigał ich tak zapamiętale, nawet po przekroczeniu granicy państwa zakonnego i wyglądało na to, że zamierza ich gonić aż do Świecia.
Komtur obejrzał się, dostrzegł w oddali kurz nad traktem. Pościg był już tak blisko, że słyszał tętent koni i głośne okrzyki zbrojnych. Zaklął wściekle, ale popędził tylko wierzchowca. Musiał zachować rozsądek. Obiecał sobie, że gdy zostanie wielkim mistrzem, niczym wygłodniały wilk rzuci się do gardła tej polskiej hołocie i wytoczy krew, w której utopi ich cały barbarzyński kraj.
Henryk von Plauen nie wiedział, czy bardziej jest wściekły na Polaków, którzy śmieli podnieść brudne łapska na zakon, czy na Ulryka za jego bierność. Nie mógł zrozumieć, dlaczego wielki mistrz nie uderzy całą krzyżacką armią na wojska Jagiełły oblegające Bydgoszcz. Czuł się odpowiedzialny za miasto, które dopiero co w sierpniu zdobyto, a we wrześniu powierzono jego opiece. Umocnił mury obronne, zaopatrzył twierdzę w żywność i broń, wyznaczył posterunki, odpowiednio rozmieścił działa, bo na obronie twierdz komtur Świecia znał się najlepiej wśród wszystkich dostojników krzyżackich. Nieraz przy zakrapianych winem kolacjach Kuno von Lichtenstein powiadał, że jeśli kiedykolwiek Malbork będzie oblegany, to właśnie Henrykowi von Plauen należy powierzyć dowodzenie jego obroną. Śmiano się wtedy z niedorzecznego pomysłu, jakoby stolica państwa krzyżackiego mogła znaleźć się w niebezpieczeństwie. Jednak Henrykowi coś podpowiadało, że różnie może się zdarzyć.
Wiele by dał, żeby stać teraz na murach Bydgoszczy, razić wroga kulami z taraśnic, szyć z balist, widzieć, jak wróg pada pod gradem pocisków. Niestety, obowiązki wezwały go do Świecia dosłownie na kilka dni przed przybyciem wojsk Jagiełły. Miał nadzieję, że Heinz Borsnitz, któremu powierzył komendę nad miastem, poradzi sobie z tak trudnym zadaniem, bo wbrew temu, co mówiono na dworach niemieckich, Polacy potrafili dobywać twierdz. Henryk von Plauen nienawidził ich z całego serca, gardził nimi, ale na pewno nie lekceważył.
Ponownie odwrócił się w siodle i zobaczył, że pościg jest coraz bliżej.
– Uformować tylną straż! – zakrzyknął. – Niechaj osłania odwrót.
***
Leśne drogi wiodły dalej na zachód, do Tucholi, ale oni, chcąc jak najszybciej znaleźć się w Polsce, ominęli Świecie dużym łukiem i gdy zapadł zmierzch, wjechali na główny trakt do Bydgoszczy. O tej porze trudno było spodziewać się spotkania z innymi podróżnymi, którzy raczej szykowali się już do snu w przydrożnych gospodach. Poza tym, nadal mieli na sobie krzyżackie ubrania i Dagobert wątpił, żeby coś złego ich spotkało.
Nie wiadomo, czy zmęczenie kilkudniową wędrówką, czy może świadomość, że już jutro będą bezpieczni na polskiej ziemi, osłabiła ich czujność. W każdym razie nie minęły dwa pacierze, od chwili gdy wjechali na gościniec, a zza zakrętu galopem wypadła na nich dziesięcioosobowa kopia krzyżacka i Burgundczyk już wiedział, że nie zdążą uciec w las. Skarcił się w duchu za brak ostrożności, wstrzymał konia.
– Wy milczcie – rzekł do Aine i Znajdy. – Ja będę mówił.
Wychował się w Burgundii, księstwie graniczącym z Rzeszą, więc biegle znał mowę niemiecką, czasami nawet lepiej niż sami rycerze zakonni, którzy wcześnie kończyli edukację, by zająć się wojaczką. Zazwyczaj byli to młodsi synowie feudałów, którzy nie mieli co liczyć na odziedziczenie majątków, chyba że wcześniej krwawo rozprawili się ze swymi braćmi. Dla tych młodych Niemców zakon był swoistym przytułkiem, który otaczając opieką, jednocześnie czynił z nich fanatyków i morderców.
Krzyżacy zbliżali się i widać już było ich zacięte twarze. Dagobert odetchnął z ulgą, dostrzegając szare płaszcze z czarnym półkrzyżem; oznaczało to, że będą mieli do czynienia z półbraćmi, którzy w przeciwieństwie do zarozumiałych rycerzy zakonnych, nie uważali siebie za pępek świata i z reguły nie wtykali nosa w nie swoje sprawy.
Niestety, ich dowódca musiał być z innej gliny ulepiony. Uniósł w górę rękę, zatrzymując oddział. Dłuższą chwilę wpatrywał się w nich zdumiony, a na jego niemłodym, pobrużdżonym obliczu można było czytać jak w księdze. Blizny świadczyły o przebytych licznych kampaniach, zmarszczki o trudach ciężkiej żołnierskiej służby i Burgundczyk zrozumiał, że będzie trudno oszukać tego doświadczonego woja.
– Co tu porabiacie, panie? – spytał półbrat.
– A od kiedy to brat-rycerz słudze zakonu ma się opowiadać? – odparł gniewnie Saint-Amand. Liczył na to, że dowódca oddziału spuści wzrok, wybełkocze przeprosiny i odjedzie w swoją stronę. Ale się pomylił.
– Nie spotkaliście na trakcie wojsk Henryka von Plauena? – spytał Krzyżak, mrużąc podejrzliwie oczy.
Dagobert poczuł, jak moc Netzach przepłynęła przez jego ciało, jak zwykle przed walką. Rozluźnił mięśnie, wyrównał oddech, skupił wszystkie zmysły na przeciwniku. Nie będzie łatwo pokonać dziesięciu zaprawionych w boju półbraci. To nie zwykli knechci, siłą wcieleni do hufców krzyżackich, ani poszukujący szczęścia żołdacy, którzy od wojskowych powinności wyżej cenią złoto i własne życie. Przed sobą miał dobrze wyszkolonych zbrojnych, którzy pragnęli w przyszłości założyć krzyżacki habit. Kątem oka zauważył, że Aine zwróciła konia bokiem, żeby nie było widać, jak przy pomocy strzemiączka naciąga kuszę przytwierdzoną do juków.
– Od Tucholi zmierzam i ledwie na gościniec wjechałem – powiedział spokojnym, łagodnym głosem, wciąż mając nadzieję, że uda się uniknąć walki.
Dowódca pokiwał ze zrozumieniem głową i w jego oczach pojawiła się troska.
– To zapewne nie znacie, panie, najnowszych wieści – mówił szybko. – Jagiełło z walnym wojskiem Bydgoszcz oblega i niechybnie twierdza padnie. Komtur nasz, Henryk von Plauen, wycofał się z obozu nad Brdą i nynie gonią nas Polacy. Z tylnej straży jeno nasza kopia się uchowała. Ale jedźmy, czasu nie mitrężmy, bo te psy zaraz tu będą!
Burgundczyk uświadomił sobie, że zaledwie o kilka staj znajdowało się ich wybawienie, oddział polskich rycerzy, którzy na pewno otoczą ich opieką. Tyle, że dowódca krzyżackiej kopii miał obowiązek ochraniać napotkanego dostojnika zakonnego. A przecież Dagobert nie mógł udać się z nim do Świecia, bo za murami miasta szybko odkryto by jego tożsamość. Wybawienie było tak blisko, na wyciągnięcie ręki...
Podjechał do dowódcy oddziału, położył mu dłoń na ramieniu.
– Prowadź – rzekł i gdy ten chciał ruszać, Burgundczyk jednym ruchem wyciągnął mizerykordię zza pasa i wbił ją wprost w gardło półbrata. Ten, zdumiony, zamrugał powiekami, po czym zwalił się z konia. Jego podkomendni w osłupieniu spoglądali na umierającego dowódcę i zanim się otrząsnęli, było za późno. Pierwszy, trafiony tą samą mizerykordią w oko, krzyknął przeraźliwie, zalał się krwią i zwisł bezwładnie w siodle. Następny zwalił się na ziemię cięty mieczem.
Aine też nie próżnowała i gdy tylko ujrzała puginał w dłoni Burgundczyka, wyszarpnęła z rzemieni nabitą kuszę, posyłając bełt w pierś najbliższego z półbraci. Skórzana osłona nie była w stanie zatrzymać wystrzelonego z olbrzymią siłą pocisku. Nie na darmo stosowanie tej niegodnej rycerza broni zakazane zostało edyktem Soboru Laterańskiego w wojnach między chrześcijanami, co jednak nie przeszkadzało używać jej we wszystkich europejskich armiach.
Natychmiast pochyliła się w siodle, zaczepiła cięciwę o hak przymocowany do pasa i prostując się, ponownie napięła kuszę. Wystrzeliła, zwalając z konia kolejnego wroga i dopiero wtedy spostrzegła Znajdę, który szeroko otwartymi oczami spoglądał na to, co się dzieje.
– Do lasu! – krzyknęła. – Dogonimy cię!
Chłopiec zawrócił wierzchowca, ruszył w stronę drzew. Na szczęście nikt go nie ścigał, gdyż słudzy zakonni zajęci byli walką z Dagobertem. Ten zaś zasłaniał się tarczą, rozdzielał ciosy pomiędzy napastników, przyjmował cięcia na zastawę miecza, żeby za chwilę odpowiedzieć. Uderzał, przełamując zasłony, zręcznymi unikami schodził z linii pchnięć, odjeżdżał, żeby zaraz nawrócić i ponownie zaatakować. Wiedział, że musi wytrwać do przybycia wojsk polskich.
Nagle Aine spostrzegła, że dwójka półbraci szarżuje na nią i wiedziała, że nie zdąży ustrzelić obu. Spokojnie naciągnęła kuszę, załadowała kolejny bełt, wycelowała. Byli tuż-tuż. Widziała wściekłe oczy, wyciągnięte ku niej miecze. Pociągnęła za spust kuszy. Pierwszy zwalił się z przeciągłym jękiem, drugi przestraszony, na chwilę wstrzymał konia, ale zaraz pogalopował dalej.
Przymknęła oczy gotowa na śmierć, pogodzona z losem, wiedząc, że zaraz przebije ją miecz. W tym momencie ziemia zadrżała, zadudniła, zupełnie jakby setki gromów uderzyło z nieba. Aine otworzyła szybko oczy i ujrzała nawałnicę, która niczym fala na wzburzonym morzu wdarła się do rzeczywistości. Wokół niej pojawiły się setki koni i opancerzonych ludzi. Krzyżak, który próbował ją dosięgnąć, padł ze masakrowaną twarzą. Gdzieś w tym rojowisku łopotał na wietrze biało-czerwony sztandar, a obok niego mniejszy, ze srebrnym łabędziem.
***
Noc całunem aksamitu okryła świat, pogrążając w ciemności pola, lasy i wzgórza. Wraz z nią nadeszła cisza, zbawienna po zgiełku dnia i tylko gdzieniegdzie słychać było szczęk czyszczonej broni, trzask drewna płonącego w obozowych ogniskach, ciche przyśpiewki i rozmowy w najróżniejszych językach. W skład chorągwi mołdawskiej wchodzili ludzie różnych nacji. Kraj położony na szlakach handlowych pomiędzy Europą a Azją często był miejscem najazdów koczowniczych ludów, więc wśród wojów zgromadzonych w obozie byli potomkowie słynnych Awarów, od których Słowianie nauczyli się sztuki jeździeckiej, nieustraszeni Pieczyngowie, zawsze skorzy do zwady Madziarzy, Rusini, Połowcy, ale najwięcej skośnookich Mongołów i rządzących obecnie Mołdawią Wołochów.
– I znów łosie słońce porwały – rzekł stary Tunguz[47], spoglądając w niebo. Zwał się Czuluu, co u ludów mongolskich oznaczało kamień. I rzeczywiście był niczym kamień, twardy, mocny, o twarzy naznaczonej upływem czasu, lecz mimo swojego wieku potrafił napiąć tęgi łuk, a i w szabli nie miał sobie równych.
– Co tam mruczysz, stary? – spytał młody zwiadowca, który poprzedniego dnia tak bacznie przyglądał się herbowi na tarczy dowódcy. Teraz srebrny łabędź powiewał na szczycie płóciennego namiotu, w którym Mszczuj ze Skrzyńska odpoczywał po pogoni za Krzyżakami. Młodzian westchnął ciężko. On sam za to spędzi noc na gołej ziemi, a przecież jesień już nadeszła i pojawiły się pierwsze przymrozki. Nie mieli ze sobą skór i tkanin, żeby postawić choćby najlichszą jurtę[48].
– Tak u nas nad Jenisejem powiadają – odparł Tunguz, dorzucając drewna do ognia.
– Opowiedz. – Chłopak wysunął nos spod derki. Co prawda już zasypiał przy cieple ogniska, ale teraz rozbudzony ciekawością czekał na historię. Stary uśmiechnął się, wzniósł głowę i nieodgadnionym wzrokiem spojrzał w gwiazdy.
– Drzewiej, kiedy Ziemia była jeszcze maleńka – rozpoczął opowieść Czuluu – choć człek już po niej wędrował i w auły[49] się łączył, nie było nocy, jeno słońce zawżdy świeciło.
– Jakże to tak? – zdziwił się Wołoch i uniósł na łokciach zupełnie rozbudzony.
– A mnie skąd to wiedzieć? – Stary wzruszył ramionami. – Wszak to działo się na innym piętrze naszego świata.
– Co?!
– Widzisz, chłopcze, my, Ewenkowie, wierzymy, że świat jest niczym wielka cebula, mająca wiele warstw, podświatów i choć każdy jest prawie jednaki, to czymś się różni. W jednym kolorów zabraknie i trawa na stepie będzie szara jak grzbiet osła, w innym głosów nie posłyszysz lub nocy nie uraczysz.
– Dziwne co rzekłeś. – Młodzieniec pokręcił głową w niedowierzaniu. – Ja tych światów nie widzę.
– Bo one ukryte są przed ludzkim wzrokiem i tylko wybrani mogą do nich wstąpić.
– Kapłani?
– My nazywamy ich szamanami. Tylko oni potrafią przenikać między owymi warstwami, a bywa, że i umarłych ze świata podziemnego wyprowadzają.
Tunguz uśmiechnął się pod nosem, widząc, że chłopak przeżegnał się. Nieraz widywał takie puste chrześcijańskie gesty, w których nie było żadnej mocy. Wyznawcy ukrzyżowanego Boga byli niezwykle strachliwi, jeśli chodziło o sprawy życia po śmierci, panicznie bali się tego, co mogą zastać po drugiej stronie, pomimo że ich religia mówiła o ziemskiej egzystencji jedynie jako o przedsionku do wiecznej szczęśliwości.
– Spójrz no tam. – Stary skinął głową w stronę dzika obracającego się na rożnie. – Wszystkie światy są jakby nanizane na taki właśnie rożen, którego górny koniec wyznacza Ałtan Dadas, co po waszemu znaczy Złoty Gwóźdź.
– Gdzież on?
– Zwróć wzrok ku niebu. – Tunguz wskazał jedną z gwiazd.
– Toż to przecie Gwiazda Polarna!
– Jak ją zwał, tak zwał, jednak to czop, co upusty niebieskie powstrzymuje.
– Głupstwa gadasz, gwiazdy to jeno dziury takie uczynione na potrzeby niedowiarków, przez które widać Królestwo Niebieskie. Tak mi jeden mnich rzekł, a wiarę mu daję, bo w samym Krakowie nauki pobierał. – Zniecierpliwiony zmarszczył czoło. – Ale ty, stary, miałeś o łosiach prawić.
Mężczyzna, zanim podjął opowieść, jeszcze chwilę wpatrywał się w gwiazdy, myśląc, czy świat, w którym przyszło mu żyć, należy do tych bardziej czy mniej udanych. Wszak widział już morza przelanej krwi i nie zanosiło się, żeby kiedyś nadszedł kres mordów i wojen. Ale z drugiej strony, było w tym świecie miejsce na śmiech i radość, na jazdę w pełnym galopie po stepie, na polowanie, na tęskne oczekiwanie świtu i wygrzewanie się w ciepłych promieniach słońca.
– Jak już ci rzekłem, słońce zawżdy świeciło i ludziska nie znały, co to mrok i ciemność. Aż tu nagłe, nie wiedzieć skąd, pojawiła się para łosi. Samiec porwał słońce i począł z nim uciekać, a klępa za nim. Tedy mąt się straszliwy uczynił, mężowie głowy potracili, baby lament podniosły i ślozy roniły, bo jak tu bez słonka żyć? Jeno myśliwy imieniem Mangi wiedział, co należy czynić. Wziął łuk, dwa swoje psy i ruszył na łowy.
– Ha! Znał sposób na zbrodzienia.
– Zacny był z niego woj, ale łosie chybkie i szczwane były. Umyśliły sobie, że schronią się na niebie. Jednakże Mangi wytropił je i dogonił. Samiec, widząc, że nie ujdą pogoni, dał słońce klępie, a sam pobieżył w inną stronę, ażeby zmylić pogoń. Myśliwy dogonił go i zastrzelił. Przeszukał truchło, a nie znalazłszy przy nim słońca zmiarkował, iż klępa je dzierży, a on padł ofiarą wybiegu. Psy szybko trop podjęły, myśliwy pognał za nimi i dopadł klępę podle Ałtan Dadas, przez który chciała zbiec.
– Wszak prawiłeś, że on zaczopowany?
– Ale prawiłem też, iż łosie to szczwane bestie i wnet klępa zębami otwór rozwarła. I gdy już drapaka chciała dać, Mangi napiął łuk i wystrzelił. Pierwsza ze strzał padła za daleko, druga zaś zbyt blisko i dopiero trzecia klępę powaliła. I od tego czasu historia zawżdy się powtarza. Słońce w dzień świeci, a później łosie je kradną i nastaje noc.
– Bajanie to jeno, niewarte nawet kruży mocnego trunku w szynku – prychnął młodzieniec, poprawił derkę i ułożył się do snu.
– Powiadasz, że łeż to? – spytał Czuluu, unosząc brew. – To spójrz w niebo. Widzisz te cztery gwiazdy ułożone niczym wóz, które wasi mędrcy nazywają Wielką Niedźwiedzicą? To ślady łosia biegnącego po nieboskłonie. A te trzy świecące punkty wyglądające jak powróz, to psy Mangiego w pościgu. A spójrz tam niżej! Oczy masz młode, to dojrzysz gwiazdy układające się w samego myśliwego napinającego łuk.
Wołoch przyglądał się chwilę czarnemu jak aksamit niebu, próbując rozpoznać w konstelacjach sylwetki zwierząt oraz myśliwego, ale w końcu machnął ręką i odwrócił się na drugi bok.
– Bajdy to, nic więcej – mruknął przed zaśnięciem.
Stary Czuluu długo jeszcze wpatrywał się w migoczące gwiazdy, próbując wyczytać z nich swoją przyszłość. Jednak nie dowiedział się niczego, czego by wcześniej nie wiedział. Wiódł żywot wojownika i jako wojownik umrze. Miał nadzieję, że godnie powita śmierć i bez strachu spojrzy jej w oczy. A może nawet nie spostrzeże, gdy nadejdzie? Przecież świat umarłych posiada swoje własne słońce, niebo, góry i drzewa, a różni się jedynie tym, że to, co tutaj żywe, tam jest martwe. Zastanawiał się, jak to będzie wyglądało i czy zauważy różnicę?
Przyjdzie mu się o tym przekonać dokładnie za rok, podczas bitwy pod Koronowem, gdy mocny, niemiecki buzdygan roztrzaska jego mizerną tarczę i zmasakruje czerep.
*
Leżał obok wozów, związany mocnymi pętami, które tym mocniej zaciskały się wokół rąk i nóg, im bardziej się szarpał. W końcu zaniechał prób uwolnienia i bezczynnie czekał, co mu los przyniesie.
Dagobert z Saint-Amand z wściekłością zaciskał okrwawione i spuchnięte usta, w które jakiś żołdak uderzył pięścią. Nie mógł uwierzyć, że po wszystkim, co przeszli, spotkało ich coś takiego. Po przybyciu chorągwi mołdawskiej wydawało się, że są uratowani i bezpieczni. Niestety, nadzieje okazały się płonne. Zbrojni wzięli ich za Krzyżaków i pojmali.
Pewnie skończyliby żywot powieszeni na jakimś drzewie przy gościńcu, gdyby ku zaskoczeniu mołdawskich wojów nie okazało się, że jego giermek jest kobietą. W dodatku bardzo piękną kobietą. Wołoch, który wiązał jej ręce, zrzucił z głowy szłom i jego oczom ukazała się burza płomiennych włosów. Stanął zdumiony, nie mogąc wykrztusić słowa. Za to Aine wręcz przeciwnie.
Burgundczyk pamiętał, jak przed dwoma miesiącami, gdy jako posłowie gościli na zamku w Malborku, słudzy chcieli umieścić Aine w zamtuzie, biorąc ją za dziewkę wszeteczną. Uczyniła wtedy taką awanturę, że sam wielki komtur Kuno von Lichtenstein interweniował i w ramach zadośćuczynienia przydzielił im niemal królewską izbę. I tym razem zielone oczy Aine pałały gniewem, ale nie krzyczała, tylko mówiła głosem, który mógłby zmrozić piekło. O misji szpiegowskiej zleconej przez króla Władysława, którą wypełniali na terenie wroga, o ucieczce i przebraniu. Tonem nieznoszącym sprzeciwu żądała natychmiastowego uwolnienia i odeskortowania do Jagiełły. Twierdziła, że wtedy zostanie im wybaczona bezczelność, a król, będąc rad z powrotu swoich wywiadowców, jeszcze ich złotem obsypie.
I być może zwykli mołdawscy woje wypełniliby ten rozkaz, lecz dowódca, Mszczuj ze Skrzyńska nie dał wiary jej słowom. Ponadto, dowiedziawszy się, że Dagobert jest Burgundczykiem, plunął mu w twarz, wyrażając w ten sposób pogardę dla gości zakonu, którzy przybywali walczyć u boku panów pruskich, po czym kazał ich skrępowanych rzucić na wóz. Widząc, że nie doścignie już głównego hufca Henryka von Plauena, postanowił cofnąć chorągiew nad Brdę i tam zrobić postój. Po rozbiciu obozu miał zdecydować, co z nimi uczynić.
*
Podczas postoju posadzono więźniów na ziemi, przywiązano do kół wozu i dopiero późno w nocy, gdy obóz był uszykowany i opasany palisadą, wreszcie sobie o nich przypomniano. Podszedł do nich jeden z ciurów, rozciął pęta na nogach Aine, pozostawiając jednak skrępowane ręce i bez ceregieli szarpnął ją w górę. Szczerząc spróchniałe zęby, zaczął obmacywać jej piersi, upajając się wściekłym spojrzeniem Dagoberta. Wiedząc, co żołdacy robią z porwanymi niewiastami, Burgundczyk szarpał więzy, próbując się oswobodzić.
Aine zaś patrzyła tępo w dal i zdawało się, że bezwolnie poddaje się brutalnym pieszczotom mołdawskiego pachołka, gdy nagle odchyliła głowę i mocno uderzyła czołem w nos oprawcy, który zatoczył się, chwytając za zakrwawioną twarz. Towarzyszył temu rechot jego kamratów, którzy obserwowali całą scenę i teraz prześcigali się w prawieniu złośliwości. Wściekły i poniżony, szarpnął kobietę za skórzany kaftan i pociągnął za sobą.
– Nasz wódz chce cię widzieć w swoim namiocie – rzekł przez zaciśnięte zęby. – Już on nauczy cię moresu, a jak skończy, to ja się tobą zajmę.
Zaprowadził Aine do dużego czworokątnego namiotu, nad którym widniał czerwony proporzec ze srebrnym łabędziem.
Potężny krzyk dobył się z piersi Dagoberta, rozdarł ciszę nocy i echem poniósł się po okolicy. A było w nim tyle furii i bezgranicznej wściekłości, że siedzący przy ognisku żołdacy poczuli mimowolny strach w sercach i spojrzeli trwożnie w jego stronę, obawiając się, że rycerz zdoła jednak zerwać więzy. Na ich szczęście rzemienie były mocne i wyczerpany, bezsilny Burgundczyk zaległ twarzą w wilgotnej trawie. Tylko drżące usta szeptały przekleństwa i obietnicę śmierci dla Mszczuja ze Skrzyńska herbu Łabędź.
***
Namiot komendanta chorągwi mołdawskiej, tak wystawnie prezentujący się z zewnątrz, w środku nie wyglądał okazale. Niskie posłanie nabite słomą, dzbany z winem poustawiane na ziemi, miedziane talerze z resztkami jedzenia i niedbale zbite skrzynie stojące na środku stanowiły całe wyposażenie. Właśnie na jednej z nich siedział rycerz ze Skrzyńska, w samej tylko płóciennej koszuli i nogawkach. Jego rynsztunek bojowy stał oparty o ścianę namiotu, a on trzymał w rękach dziwny, dwuręczny miecz, należący do burgundzkiego rycerza. Z zaciekawieniem przyglądał się głowni pokrytej nieznanymi mu literami przypominającymi alfabet hebrajski. Może sam oręż też pochodzi z Ziemi Świętej? Tylko dlaczego chrześcijański rycerz włada mieczem z pogańskimi znakami wyrytymi na brzeszczocie?
Nie wiedział, że pół roku wcześniej inny człowiek, z takimi samymi wypiekami na twarzy i tą samą pożądliwością, spoglądał na ów miecz. Tamten zginął, żywcem spalony przez Żmudzinów, a nad Mszczujem ze Skrzyńska również zawisła groźba śmierci.
Uśmiechnął się zadowolony z tak okazałego łupu. Co prawda, nie udało mu się dopaść Henryka von Plauena i innych Krzyżaków, za których dostałby niezły okup, nie mówiąc o zdartych z nich zbrojach, ale przynajmniej wziął do niewoli Burgundczyka i jego niewiastę. Lepszy gołąb w garści niż wróbel na dachu, pomyślał. Obiecał sobie, że zaraz po przyjeździe do Krakowa wyśle umyślnego do Saint-Amand z żądaniem okupu. Miał nadzieję, że rodzinie będzie zależeć na życiu krewniaka i wypłacą mu sporą sumkę.
A jeśli rzeczywiście rycerz z Saint-Amand i jego niewiasta są królewskimi szpiegami i w Malborku wypełniali ważną misję? Było to mało prawdopodobne, ale jednak możliwe. Wtedy czekałaby go niełaska króla, wygnanie lub więzienie, jak to było w przypadku nieszczęsnego Jakuba z Kobylan, który choć niewinny, naraził się na gniew Jagiełły i spędził dwa lata w lochu.
Nawet jeśli ta para służyła sprawie polskiej, myślał Mszczuj, to przecież jechali w przebraniu krzyżackim i on miał pełne prawo nie uwierzyć w ich zapewnienia. Jest wojna, a na wojnie różne rzeczy się zdarzają. Wzruszył ramionami i uśmiechnął się. Za rycerza weźmie okup, zaś niewiasta... Uśmiechnął się, szare oczy zabłysły. Wziął ją w niewolę i uczyni z nią, co zechce. Zdarzało się, że brał siłą wieśniaczki, dziewki służebne, a nawet szlachcianki, później zaś okazywało się, że tego właśnie pragnęły – ulegać i należeć do niego. A ta płomiennowłosa diablica miała w sobie tyle ognia, że cieszył się na myśl o okiełznaniu jej niczym dzikiego konia. Jego rozmyślania przerwał Jurga, który wsunął głowę do namiotu i oznajmił, że dziewkę właśnie przyprowadzono.
*
Stała ze związanymi rękoma, w nikłym blasku świec, blada, jednak w jej oczach nie było strachu, lecz chłodny upór. Zmęczona, ledwie trzymała się na nogach i była blisko granicy, za którą człowiekowi jest już wszystko jedno. Jedyne, czego pragnęła, to zamknąć oczy i zasnąć na wieki. Znużona ucieczką, wyczerpana przeżyciami ostatniego dnia nie była w stanie jasno myśleć. Miała dość tułaczki po lasach, bagnach, moczarach, w cuchnących ubraniach, w ciągłym lęku. Jakże pragnęła, żeby to się skończyło.
Odbyli z Dagobertem tak daleką drogę, cudem uniknęli krzyżackiej niewoli, żeby teraz, prawie u celu, zakończyć życie w kajdanach i poniżeniu. Aine nie miała złudzeń, po co została sprowadzona do namiotu polskiego rycerza.
Ten zaś spoglądał na nią z zaciekawieniem, ale przede wszystkim z pożądaniem, oceniając szczupłą sylwetkę, krągłe biodra, piersi ledwo widoczne spod skórzanego kaftana. Nie wyglądała imponująco z podkrążonymi oczami, z włosami w nieładzie, z pochylonymi ze zmęczenia ramionami, ale nawet w takim stanie rozpalała zmysły mężczyzny.
– I co chcesz ze mną uczynić? – spytała głosem, w który próbowała włożyć całą swoją moc, narzucić wolę. Zabrzmiało to żałośnie i słabo.
Mszczuj ze Skrzyńska wstał, odłożył miecz Burgundczyka. Uśmiechnął się krzywo, wyciągnął zza pasa puginał i zbliżył się do kobiety. Wpatrywał się chwilę w jej zielone oczy, chcąc ujrzeć w nich lęk, nieme błaganie o litość, ale zobaczył tylko obojętność. Opuścił wzrok, szybkim ruchem przeciął więzy.
– Znaj moją łaskę – rzekł zarozumiale, odrzucając daleko puginał.
Aine roześmiała się, masując obolałe nadgarstki.
– Czego oczekujesz, głupcze? Podzięki? A może uważasz, iż z wdzięczności w łożnicy czas ci umilę? Jesteś niczym zbrodzień, co na gościńcu chąsę czyni, a nawet i gorzej, bo taki niewiasty nie spęta.
Mimo zmęczenia, a może właśnie przez nie, jej gniew wzmagał się i mogło się wydawać, że fizycznie góruje nad potężnym mężczyzną, który poczerwieniał i wściekle dyszał. Na zewnątrz zerwał się wiatr. Załopotał sztandarem osadzonym na drzewcu, mocno szarpnął płóciennymi ścianami namiotu. Wewnątrz płomienie świec zadrżały.
– Tyś Polak? – szeptała Aine, a jej głos przenikał głęboko w serce pana ze Skrzyńska. Uderzał w duszę tysiącami sztyletów, pozostawiając bolesne rany, po których blizny miały pozostać już na zawsze. – Czy Polak walczy z niewiastami? Gwałt im zadaje? Na pohańbienie wiedzie?
– Milcz... – wysyczał Mszczuj.
– Powinno ci się odebrać pas rycerski, miecz przełamać, ostrogi w rzyć wbić, a potem jak najpodlejszego kundla kijami obłożyć i z ojczyzny wygnać.
– Milcz! – krzyknął i uderzył kobietę w twarz. Ku jego zdziwieniu nie upadła, tylko chwyciła się za piekący policzek.
– Tylko na tyle cię stać, rycerzu herbu Łabędź? – zaśmiała się, ale w jej oczach pojawiły się łzy.
– Ty krzyżacka suko! – wycharczał wzburzony i chwytając ją za kaftan, przyciągnął do siebie. Drżącymi rękami rozsupływał wiązania, gorączkowo rwał rzemienie, szarpał zapięcia. Wreszcie odzienie znalazło się na ziemi, a on przywarł ustami do jej piersi, zachłannie pieścił blade brodawki, od czasu do czasu kąsając je zębami. Wsunął dłoń w jej nogawice, drapieżnie szukając miejsca będącego sanktuarium kobiecości, żeby je sprofanować obleśnymi palcami.
Aine odchyliła głowę, po jej policzkach ciekły łzy bezsilności i rozpaczy. Jej ciało, które należało tylko do jednego mężczyzny i tylko dla niego było zawsze otwarte i gotowe na miłość, teraz było brukane w brutalnym uścisku. Czy Dagobert zrozumie? Czy nadal będzie ją chciał?
Wiatr się wzmagał.
Pragnęła wyrwać się, chwycić leżący na ziemi puginał i wbić go w gardło napastnika. Wiedziała jednak, że Mszczuj musi przeżyć, bo pisane mu jest dokonać wielkiej rzeczy. Szloch wstrząsnął jej ciałem. Natomiast mężczyzna pomyślał, że to spazm rozkoszy i z jeszcze większym zapałem ponowił pieszczoty.
Zabolało.
Na zewnątrz było słychać, jak wichura łamie gałęzie, jak pochyla pnie drzew, jak szumią liście targane dziwną mocą. O ściany namiotu uderzały wyrwane drobne krzaki, ziarenka piasku niesione porywami wiatru.
– Wierzę, iż po wszystkim każesz naszykować mi kąpiel – wycedziła. – Będę musiała zmyć z siebie wiele brudu.
Wiatr ustał nagle. Mężczyzna zamarł i Aine nie czuła już jego rozgorączkowanych ust, drżących palców w intymnym miejscu, tylko jego ślina spływała wolno w dół, po piersi. Coś się zmieniło w rycerzu, jakby opadła mgła zaślepiająca jego serce i umysł. Oderwał się od Aine, odstąpił dwa kroki i spojrzał na nią.
– Ja... – wyjąkał.
***
Nocą, gdy wiatr szaleje na wielkich stepach, duje wśród skał na stokach gór urzekających surowym pięknem, mongolscy koczownicy siedzą strwożeni w jurtach i opowiadają historie o boskich niebianach. Na początku był Tengri – Wszechobecny. Wystarczyło spojrzeć w błękitne niebo nad stepem, żeby go zobaczyć, bowiem u Mongołów bóg i niebo znaczą jedno. I to on poprzez swój rozpad dał początek całej rzeszy pomniejszych Tengri. Niektóre z nich odeszły na wschód i te były z natury złe, inne poszły na zachód i one były dobre.
W przeciwieństwie do chrześcijan, Mongołowie twierdzą, że nie tylko człowiek posiada duszę, lecz mają ją także zwierzęta, przedmioty i oczywiście bogowie. Powiadają, że gdy niebianie zapadają w drzemkę, która może trwać i sto lat, ich dusze wędrują po świecie. Zdarza się wtedy, że wcielają się w ludzkie dzieci. W wietrzną pogodę, gdy noc przyodziewa się w aksamit czerni, można dojrzeć młodych chłopców samotnie przemierzających step. Nie zwracają uwagi na to, co dzieje się wokół, zdążają w sobie tylko wiadomym kierunku. Nikt nie śmie zakłócać ich marszu, bojąc narazić się na gniew Tengri.
Nawet jeśli któryś ze strażników w obozie chorągwi mołdawskiej dostrzegł przemykającego w ciemności chłopca, odwrócił strwożony wzrok. A chłopiec podchodził ostrożnie, starając się trzymać z dala od blasku ognisk.
Znajda wiedział, że jeśli zostanie złapany, to obwieszą go na najbliższej gałęzi, jednak silniejsza od strachu była obawa o pana Dagoberta i panią Aine. Polubił ich i zdążył się z nimi zżyć. Poza tym wiedział, że sam nie da sobie rady w tym okrutnym świecie i gdy ich zabraknie, skończy pewnie jako żebrak. Miał nadzieję służyć Burgundczykowi przez lata, zostać jego giermkiem, a w przyszłości zdobyć rycerskie ostrogi i pas. Ale żeby jego marzenia się ziściły, musiał najpierw odnaleźć i uwolnić nowego pana.
Schowany za rzędem wozów, przemykał pomiędzy dyszlami, uważnie rozglądając się wokół. Wtem dostrzegł człowieka opartego o koło wozu i w pierwszej chwili pomyślał, że to któryś z wojów zamroczony winem zaległ z dala od ogniska. Przestraszony chciał się wycofać, jednak rozpoznał w ciemności sylwetkę Dagoberta.
– Panie? – wyszeptał. – To wy?
Człowiek drgnął.
– Znajda?
– Tak, to ja.
– Szybko, przetnij więzy.
– Gdzie pani Aine?
– Żyje, ale musimy się spieszyć. Tnij!
Znajda przeczołgał się pod wozem, wyciągnął krótki nóż, z którym nigdy się nie rozstawał, sprawnie rozciął sznury. Dagobert nie był głupcem i nie zerwał się od razu z ziemi, by biec w szaleńczym porywie do namiotu Mszczuja ratować ukochaną od hańby. Zapewne uczyniłby tak bohater romansów rycerskich, opiewany przez bardów, którzy nigdy nie mieli do czynienia z prawdziwymi wojami. Śmiałek ów niechybnie zostałby rozsiekany po kilku krokach.
Powoli, nie wykonując gwałtownych ruchów, położył się na ziemi i odczołgał w tył. Długą chwilę leżał pod wozem, tuż obok Znajdy i nadsłuchiwał. Dobiegały ich odgłosy typowe dla obozowiska, nic nie wskazywało na to, że ktoś dostrzegł jak zrzuca więzy.
– Daj mi nóż – szepnął. Chłopiec posłusznie wykonał polecenie. – Na zachód od obozu trzymają konie. Przekradnij się tam, zapadnij w trawę i czekaj na nas.
– A ty, panie? – spytał Znajda, ale Burgundczyka już przy nim nie było.
*
Mszczuj ze Skrzyńska wpatrywał się w stojącą przed nim kobietę, którą jeszcze chwilę wcześniej chciał posiąść i płonął wstydem, jakiego jeszcze nigdy nie zaznał. On, jeden z najzuchwalszych polskich rycerzy, bezwzględny dla wrogów, surowy dla podwładnych, który za nic miał uczucia innych, stał, nie mogąc wykrztusić słowa, pełen odrazy dla samego siebie.
Naraz dotarło do niego, że sprzeniewierzył szlachetne idee rycerskie, kultywowane w jego rodzie od pokoleń. Jego przodkowie zawsze byli pokojowo usposobieni, nigdy nie zabiegali o wysokie urzędy i godności. Szacunkiem darzyli zarówno mężów, jak i niewiasty, i był pewien, że żaden z nich nigdy na kobietę ręki nie podniósł i nie uchybił jej godności.
A on zachował się niczym prostak z czworaków, a nie rycerz herbu Łabędź. A przecież białe upierzenie tego ptaka symbolizuje czystość duszy, zaś dostojne ruchy – majestat i pomyślność. Jakaż siła nim zawładnęła, opętała umysł, że dopuszczał się takich czynów? Jakże nisko upadł, kalając swój honor gwałtem na ludziach, których pojmał! Zaślepiony pożądaniem do zielonookiej niewiasty i żądzą złota z okupu, jaki miał otrzymać za burgundzkiego rycerza, nie dopuszczał do siebie myśli, że ci ludzie mogli mówić prawdę. Należało ich zawieźć do Bydgoszczy, oddać do dyspozycji króla.
Dopiero teraz poczuł, że coś w nim pękło. Słowa rudowłosej niewiasty, niczym kamień wystrzelony z bombardy, uczyniły wyłom w murze jego jaźni. Ujrzał rzeczy tak, jak widzą je ci, których przez lata krzywdził. Współczucie było mu równie obce jak dalekie, zamorskie lądy. Co prawda, hołdował ideałom rycerskim, ale robił to na swój własny, wyrachowany sposób. Stanowiły narzędzie do zaspokojenia potrzeb, a nie były wartością samą w sobie. Mszczuj z dnia na dzień stawał się podobny rycerzom z krzyżem na płaszczach, których tak nienawidził. Powiadają, że ten, kto ściga potwory, kiedyś sam się do nich upodobni.
Tymczasem kobieta opuściła głowę, okryła ramionami nagie piersi i drżała, cicho łkając. Mężczyzna chciał coś powiedzieć, wydusić przeprosiny, ale nie znalazł odpowiednich słów, które przeszłyby mu przez wyschnięte gardło. Wyciągnął ku niej rękę, ale zaraz poniechał zamiaru jej dotknięcia i stał tylko, nie wiedząc, co uczynić. Co uczynić z tą sytuacją, co uczynić z tą kobietą, co uczynić ze swoim życiem?
Nagle poczuł lekki powiew wiatru, zatańczyły płomienie świec. Spojrzał w stronę wejścia i zobaczył stojącego niczym zjawa w mroku mężczyznę. Człowiek powoli wyszedł z cienia, a dowódca mołdawskiej chorągwi ujrzał pałające gniewem oczy Dagoberta z Saint-Amand. Mszczuj wiedział już, że nie zdąży chwycić za swój oręż, ale dwa kroki od niego leżał dwuręczny zdobyczny miecz. Doskoczył do niego i skierował sztych ku napastnikowi.
– Przyszedłeś po swoją broń, Burgundczyku? – zapytał, krzywiąc usta w złośliwym uśmiechu.
– Nie – odparł spokojnie Saint-Amand. – Przyszedłem po moją niewiastę.
Oszołomiona Aine dopiero teraz podniosła wzrok.
– Dagobert – wyszeptała.
Burgundczyk zdarł z siennika derkę, podszedł do drżącej kobiety i z troską okrył ją, odsuwając pasmo włosów z twarzy.
– Już dobrze. – Objął ją, a ona się wtuliła w jego pierś. – Jestem tu.
W jej obecności odeszła cała wściekłość, zgasł gniew. Pocałował kobietę w głowę i dopiero po chwili przeniósł spojrzenie na polskiego rycerza, który spodziewając się ataku, mocniej chwycił oręż.
– Jurga! – krzyknął ochryple na sługę, który miał pilnować wejścia.
– Nie usłyszy – odparł Saint-Amand.
– Ubiłeś go?!
– Nie. – Dagobert pokręcił głową. – Nie zabijam bez powodu. Leży przed namiotem bez przytomności.
Dagobert delikatnie wyzwolił się z uścisku Aine i ruszył w stronę rycerza. Szedł wolno, wiedział, że każdy jego krok wywołuje strach w sercu przeciwnika. Nieraz przyszło mu stawać do pojedynków, czy to w turniejowych szrankach, czy podczas bitew i wiedział, że w większości wypadków walka zostaje rozstrzygnięta jeszcze przed jej rozpoczęciem. Wygrywa ten, który zdoła przerazić przeciwnika, tchnąć w jego serce lęk, niepewność i sprawić, żeby stracił wiarę w zwycięstwo. Samemu zaś trzeba być niczym skała, niezłomnym, pewnym swojej siły i przewagi. Ojciec Dagoberta często powtarzał, kiedy ćwiczyli fechtunek, że każdą walkę tak naprawdę rozstrzyga się w głowie. Wszystko, co dzieje się na placu boju, jest tylko odzwierciedleniem myśli.
– Czas na ciebie – rzekł zimno Burgundczyk, a Mszczuj ze Skrzyńska poczuł lodowaty ucisk w sercu.
– Nie wyjdziesz stąd żywy! – wychrypiał Polak, a zabrzmiało to jak skowyt zalęknionego i zbitego psa. Uderzył mieczem zza głowy, mocno i szybko. Zdziwiony stwierdził, że ostrze nie strzaskało czerepu przeciwnika, a cios trafił w próżnię. Ponownie uniósł w górę miecz, by zaatakować raz jeszcze, ale nie zdążył. Poczuł, że traci grunt pod nogami, zakręciło mu się w głowie i podcięty runął na plecy. Oszołomiony próbował szybko wstać, ale kolano Burgundczyka przyciskało jego pierś, zaś dłoń miażdżyła gardło. Zaczął się dusić. Pociemniało mu w oczach i czuł, jak uchodzi z niego życie. Wiedział, że lada chwila zgaśnie w nim ta iskra, którą przy urodzeniu otrzymuje każdy człowiek, żeby ją rozpalił i wespół z innymi rozświetlił świat. Niestety, niewielu ludzi to potrafi, a jeśli komuś uda się wzniecić choć nikły blask, strzeże go zazdrośnie, z nikim się nie dzieląc.
– Nie! – krzyknęła Aine i gwałtownie chwyciła Dagoberta za ramiona, próbując go odciągnąć od polskiego rycerza. – On musi żyć.
– Czemu? – zapytał zdumiony. – Przecież chciał cię pohańbić.
– Moja wizja... Ta z łabędziem!
Burgundczyk cofnął dłoń. Przyglądał się, jak mężczyzna noszący w herbie łabędzia krztusi się, próbując nabrać powietrza. Zastanawiał się, jakimi drogami chadza przeznaczenie i jakich znajduje wykonawców. On sam zamiast wojować, jak na rycerza przystało, przemykał po lasach niby szpieg. Zamiast w bój ruszać i mieczem sławić swoje imię, musiał mierzyć się z własną przeszłością. Zamiast kopią dźgać wroga i zdobywać trofea, zaglądał w głąb siebie. Zamiast znaleźć szlachetnego rycerza w polskim wojsku, który udzieliłby im pomocy, trafił na szumowinę, którego nie wolno mu było zabić.
Westchnął ciężko.
– Weźmiemy go jako jeńca.
Podniósł miecz, który po raz drugi w tym roku chciano mu odebrać.
– A teraz chodźmy, póki straże nic nie zobaczyły.
***
Świt powitał ich gęstą mgłą. Unosiła się nad polami, lasami, okrywając świat mlecznobiałą zasłoną. Jechali na oślep, próbując odnaleźć właściwą drogę ku Bydgoszczy. Nie zwalniali jednak tempa, bo za sobą słyszeli tętent końskich kopyt i nawoływania w szczekliwej mongolskiej mowie. Mołdawianie, gdy odkryli ich nieobecność, natychmiast ruszyli w pogoń.
Na czele grupki uciekinierów, na kasztanowym wałachu jechała Aine, znów w męskim odzieniu – tym razem w jace Mszczuja z wyhaftowanym srebrną nicią wizerunkiem łabędzia. Rozglądała się czujnie i mimo mgły udawało jej się znaleźć drogę.
Za nią jechał Znajda na mniejszym, gniadym ogierze. Trudy poprzedniej nocy, jak i całej podróży wreszcie dały znać o sobie. Chłopiec miał bladą twarz, półprzymknięte powieki i trząsł się z zimna.
Na samym końcu jechał Dagobert na potężnym, holsztyńskim siwku, a tuż przed nim Mszczuj na czarnym wałachu. Burgundczyk zapowiedział mu, że jeśli spróbuje ucieczki, bez wahania poczęstuje go bełtem z kuszy. Co prawda, Polak dał słowo rycerskie, że nie ucieknie, ale Saint-Amand nie wierzył w jego honor i cały czas miał jeńca na oku.
Z obozu Mołdawian udało im się wymknąć niepostrzeżenie, Dagobert musiał jedynie obezwładnić strażnika przy koniach. Wtedy z wysokiej trawy podniósł się uradowany Znajda, szybko osiodłali konie i zniknęli w ciemnościach nocy.
– Zgubiliśmy się. – Aine wstrzymała wierzchowca.
Piaszczysta droga skończyła się nagle. Stali bezradnie, próbując wzrokiem przebić mgłę, która z jednej strony – otulając ich całunem bieli – zakryła zbiegów przed wzrokiem ścigających, ale z drugiej utrudniała znalezienie drogi. Nagle dostrzegli przed sobą wznoszący się w niebo niewyraźny kształt, który po chwili okazał się porośniętym trawą wzgórzem. Na szczęście, nie słyszeli już za sobą odgłosów pogoni.
– Wzniesienie ominiemy łukiem – powiedział Saint-Amand. – Po drugiej stronie zapewne jakiś trakt odnajdziemy.
– W takiej mgle jeszcze bardziej się pogubimy – ponuro stwierdziła Aine.
– Tam! – zawołał Znajda, pokazując palcem wierzchołek wzgórza.
Wiatr rozrywał mlecznobiałe opary i dostrzegli wyłaniające się niczym z sennego koszmaru ruiny – sterty kamieni, zniszczone, poszarpane ściany i rozłupane resztki wykuszów. Musiały być to pozostałości po jakiejś strażnicy. Ileż to razy czuwający w niej woje musieli podnosić alarm, palić ognie, dając znać Bydgoszczy, że Krzyżacy znowu przekroczyli granicę? Ile krwi przelano w tych murach? Ileż to razy musiała być zdobywana i niszczona, że teraz została po niej tylko kupa kamieni?
– Z koni! – zakomenderował Dagobert. – Wejdziemy na wzgórze i tam poczekamy, aż mgła opadnie.
– A pościg? – spytała zaniepokojona Aine.
– W tej mgle niepodobna znaleźć własnego nosa. Podejrzewam, że zgubili się tak samo, jak my. A nawet jeśli nas znajdą, to przecież mamy jeńca – mówiąc to, spojrzał na Mszczuja, który tylko prychnął pogardliwie.
– Moi ludzie zatłuką was jak psy. Myślisz, Burgundczyku, że będą zważać na moją osobę?
– Oni może nie – rzekł, celując kuszą w polskiego rycerza. – Jednakże tobie życie jest miłe i wydasz odpowiednie komendy.
Pan herbu Łabędź chciał coś odpowiedzieć, ale Dagobert pchnął go i ruszyli w górę, ciągnąc za lejce wierzchowce, którym nie podobała się wspinaczka po stromym stoku.
*
Jurga klął na czym świat stoi, zdjął szłom i namacał na głowie wielkiego guza. Nieźle mnie zdzielił w łeb ten Burgundczyk, pomyślał ze złością, ale i mimowolnym szacunkiem. Dotychczas był przekonany, że nie narodził się jeszcze taki, który mógłby go podejść. Zawsze czujny, uważny, tym razem dał się zaskoczyć jak dziecko. Co prawda, na chwilę przed tym, jak stracił przytomność, usłyszał szelest, ale zrzucił to na karb gnanych przez wiatr liści. Później była już tylko ciemność.
Ocucili go tuż przed świtem, wylewając mu na głowę całe wiadro wody. Mołdawianie z początku myśleli, że upił się winem i rubasznie śmiejąc się, trącali go czubkami butów. Zaraz jednak spoważnieli, widząc, że nigdzie nie ma więźniów, a i sam dowódca zniknął. Szybko domyślili się, co się stało i ruszyli w pogoń za zbiegami. Niestety, gdy już dochodzili uciekinierów, podniosła się gęsta mgła, jakby jakieś nieczyste siły pomagały zbiegom.
Nawet znani w całym świecie mongolscy tropiciele bezradnie rozkładali ręce.
Wściekły Jurga zawrócił konia, zdając sobie sprawę, że od pewnego czasu kręcą się w kółko. Zły był przede wszystkim na swojego pana, któremu próbował wytłumaczyć, że sprawa z wziętymi do niewoli wędrowcami może się źle skończyć, ale ten znowu go nie posłuchał. Burgundczyk w przebraniu dostojnika zakonu walczący z Krzyżakami i niewiasta ubrana jak knecht, a zachowująca się niczym wielka pani – to powinno dać do myślenia, ale niestety, nie jego panu. Jurga twierdził, że należało czym prędzej eskortować ich do obozu pod Bydgoszczą i niech tam już mądrzejsi od nich radzą nad tożsamością więźniów. Nie prostemu rycerzowi, jakim był Mszczuj ze Skrzyńska, rozstrzygać o tym. Ale jego pan chciał wszystko wziąć we własne ręce, szczególnie tę niewiastę o płomiennych włosach i dzikim spojrzeniu. A teraz prawdopodobnie sam jest jeńcem, jeśli nie leży gdzieś przy drodze z poderżniętym gardłem.
– Rozdzielić się! – krzyknął i ludzie posłusznie rozjechali się, przeszukując okolicę. Nie obawiał się podziału sił, wiedząc, że Krzyżacy ze Świecia, z obawy przed polską armią stacjonującą pod Bydgoszczą, nie wystawią nosa zza murów. Tak więc ich jedynym zagrożeniem byli zbiegowie, a z nimi powinno gładko sobie poradzić kilku ludzi.
Nagle usłyszał tętent koni i tuż przed sobą we mgle dostrzegł sylwetki jeźdźców. Naliczył trzy dziesiątki zbrojnych i przestraszył się, w pierwszej chwili sądząc, że to jednak Krzyżacy, ale ktoś zawołał do niego po polsku. Odpowiedział hasłem stosowanym w wojsku polskim od początku kampanii, a potem już bez obaw podjechał do rycerza prowadzącego poczet. Był to Maciej z Łabiszyna, potężnej budowy mężczyzna o pucołowatej twarzy, ozdobionej sumiastym wąsem, którego Jurga nieraz widywał w otoczeniu Jagiełły. Opowiedział giermkowi o zdobyciu Bydgoszczy, podpisanym zaledwie przed dwoma dniami rozejmie z zakonem i o tym, że król wraz z armią odjechał do Krakowa. Wcześniej jednak uczynił Macieja starostą dzierżawnym miasta i zlecił mu odnalezienie Mszczuja ze Skrzyńska oraz jego mołdawskiej chorągwi z rozkazem powrotu do stolicy. Obawiał się, że porywczy rycerz, nie wiedząc o zawartym pokoju, będzie ścigał krzyżackie hufce i niewiele się w swoich przewidywaniach pomylił.
Natomiast Jurga opowiedział staroście o szpiegach, których pochwycili, ich ucieczce i porwaniu jego pana. Maciej z Łabiszyna uniósł brwi. Nie mieściło mu się w głowie, że jeden przybłęda z obcego kraju oraz niewiasta wymknęli się z pilnie strzeżonego obozu, uprowadzając takiego rycerza.
– Przeszukać całą okolicę! – krzyknął do swoich podkomendnych. Pokręcił w niedowierzaniu głową, a potem mruknął pod nosem z uśmiechem. – Chciałbym zobaczyć teraz minę Mszczuja.
*
Tymczasem Mszczuj ze Skrzyńska siedział związany, oparty o zrujnowany mur strażnicy. Jego twarz przybrała kolor purpury, szare oczy pałały gniewem.
– Jak śmiesz?! – krzyczał do przycupniętego nieopodal Dagoberta.
– Zamknij się, bo cię zaknebluję – rzekł spokojnie Burgundczyk i wyjrzał przez wyłom w ścianie. Mgła trochę się przerzedziła, ale widoczność nadal ograniczona była zaledwie do kilku kroków.
– Przecież dałem ci słowo, że nie ucieknę – Polak mówił już spokojniej, zdając sobie sprawę, że krzykiem nic nie zdziała.
– Słowo? – Saint-Amand spojrzał na niego, unosząc drwiąco brew. – Co warte jest słowo męża, który niewiasty siłą bierze? Rozprawiasz o honorze jakbyś był go godzien, a przecież to ty, wziąwszy mnie w niewolę, kazałeś związać, nie bacząc, że równy ci jestem stanem. Wydałeś na nas wyrok tylko według własnego osądu, gdy powinieneś w tym względzie zdać się na sąd króla.
Mszczuj odwrócił głowę i wbił wzrok gdzieś w przestrzeń otuloną bielą.
– Co ze mną uczynisz? – spytał.
Dagobert wzruszył ramionami. Wstał, otrzepał nogawice z piasku i podszedł do siedzącej nieopodal Aine. Z głową opartą na jej kolanach spał skulony w kłębek Znajda. Kobieta przyglądała mu się troskliwie.
– Śpi – rzekła. – Nie wygląda dobrze. Potrzebny mu wypoczynek.
– Jak nam wszystkim – westchnął, siadając przy niej.
– Co dalej?
– Czekamy. Cóż innego pozostaje?
Milczeli chwilę wpatrzeni w gęstą mgłę, jakby próbowali dojrzeć w niej swoją przyszłość.
– Cokolwiek się stanie, Aine, to już koniec. – Dagobert objął kobietę ramieniem, a ona przytuliła się do niego i poczuła, jak przenika ją jedyna w swoim rodzaju energia, której nie można było czerpać z ziemi ani z powietrza, tylko z miłości drugiej osoby. Przymknęła oczy i dała się ukoić obecnością swojego mężczyzny, zatopiła się w jego uczuciach, pragnąc, żeby ta chwila trwała wieki.
– To dopiero początek – powiedziała. – Czeka nas jeszcze długa droga i nie dane będzie nam zaznać odpoczynku, czy to w śmierci, czy w swoich ramionach.
– Wieszczysz, Aine? – Dagobert uśmiechnął się smutno.
– Po prostu wiem. – Nagle otworzyła oczy. – Czuję to w sobie. To nie koniec walki. Narodziła się... jakaś nowa siła.
– O czym ty mówisz? – Spojrzał na nią uważnie. – Przecież zdławiliśmy moc Binah.
Aine nieobecnym wzrokiem zapatrzyła się w przestrzeń, jakby dostrzegała coś poza światem materii, coś, co było jedynie aksamitnym dotykiem otulającym rzeczywistość.
– To nie Binah – odrzekła z przekonaniem. – Ta moc nie przynależy do żadnej z gałęzi Drzewa Życia. Podchodzi raz w stronę Chokhmah, raz w stronę Binah, ale niepodobna zgadnąć, co zamierza i komu jest przychylna.
– Nieprzewidywalna...
– Tak. I przez to niezwykle niebezpieczna.
Burgundczyk westchnął ciężko, zdając sobie sprawę, że całe ich życie będzie tak wyglądać. Pozostaną na wiecznej służbie, uwikłani w wojnę sił wyższych i sprawy, których nie są w stanie ogarnąć umysłem. A przecież już teraz był zmęczony. Najchętniej ległby obok Znajdy i ufnie położył głowę na kolanach Aine.
– Kto wie? – rzekła. – Może tym razem będziemy jeno tłem dla wydarzeń i pomocą dla tego, komu przyjdzie ową moc złamać?
Twarz Dagoberta rozjaśniła się, na ustach pojawił się uśmiech, beztroski, radosny, który Aine tak bardzo lubiła.
– Oby tak było. – Pochylił się i pocałował kobietę w usta. Mimo że tyle razy już to czynił, jak zawsze przeszedł go dreszcz. W każdy pocałunek wkładali całą miłość, czułość i przez to żaden nie był tylko pustym gestem.
– A ten rycerz, którego pojmaliśmy? – zapytał.
– Tak – odparła marszcząc czoło. – Jest pod jej wpływem.
– To Przebudzony? – zdumiał się Saint-Amand.
– Nie – pokręciła głową. – Został zaledwie muśnięty przez tę moc.
– Aksamitny dotyk nocy.
– Poetycko – uśmiechnęła się zalotnie. – A twierdziłeś, że nie masz w sobie nic z barda.
– Bo nie mam – spoważniał. – Zawładnęła nim?
– Nie – zaprzeczyła. – Mam nadzieję, że nie.
Znienacka posłyszeli nawoływania, a potem kroki we mgle, gdzieś u stóp wzgórza.
Znaleźli ich i zmierzali do strażnicy. Burgundczyk wstał, sięgnął po miecz i kuszę.
– Zaczęło się – szepnął.
*
– Znaleźlim ich! – zakrzyknął jeden z Madziarów, służący w chorągwi mołdawskiej, a brązowe oczy Jurgi rozbłysły triumfalnie.
– Dzięki Bogu – złożył ręce jak do modlitwy. – Gdzie?
– Skryli się w ruinach.
– Z koni! Otoczyć ich – rozkazał młody giermek. – I mieć baczenie! Burgundczyk to człek niebezpieczny.
Jurga zobaczył, jak Mołdawianie z obnażonymi mieczami ruszyli pod górę, wpatrując się w majaczące na szczycie kamienne mury strażnicy. W milczeniu brnęli we mgle, zdając się być bardziej upiorami niż ludźmi z krwi i kości. Dobrze wiedzieli, że każdy hałas zdradzi ich pozycję i zaraz posypią się na nich bełty z kuszy. Co prawda, mieli do czynienia z jednym tylko mężem, ale zdążyli się już zorientować, że był to znakomity rycerz, który do grobu mógł zabrać ze sobą wielu z nich.
– Nie zbliżać się! – donośny męski głos poniósł się echem po okolicy. Trudno było dociec, czy dochodził ze wzgórza, czy też z mgły tuż przed nimi. Zatrzymali się w pół kroku, a w ich serca wdarł się strach.
Rozgniewany Jurga gestem dał znać, żeby szli dalej, ale gdy postąpili krok, powietrze rozdarł przeszywający świst i człowiek znajdujący się najbliżej strażnicy krzyknął, osuwając się na ziemię z przestrzelonym udem. Giermek zaklął głośno.
– Rzekłem, iż macie się nie zbliżać – w niebo ponownie wzbił się głos Burgundczyka. Tym razem brzmiały w nim gniewne tony. – Zawróćcie!
Mołdawscy woje spoglądali na siebie niepewnie, miecze w ich rękach zadrżały.
– Naprzód! – rozkazał Jurga. – Zewrzeć szyki, jeden obok drugiego na wyciągnięcie ramienia.
Z kręgu, którym otoczyli strażnicę, nikt nie miał prawa się przedostać. Ruszyli, wysoko unosząc tarcze, jeden obok drugiego, pilnie wypatrując wroga, który czaił się gdzieś we mgle niczym skorpion szykujący się do ataku. Mieli siebie nawzajem w zasięgu wzroku, tak że w razie potrzeby towarzysz mógł wspomóc towarzysza. Mimo że Mołdawian była cała gromada, a rycerz sam jeden, ogarniał ich strach. Czym innym bowiem jest stanąć twarzą w twarz z przeciwnikiem rozpoznanym, a inną rzeczą ściganie ducha, który w każdej chwili może niespodziewanie uderzyć.
I rzeczywiście, nie minęło pół pacierza, gdy kolejny zbrojny padł z przestrzeloną nogą, a jednocześnie dało się słyszeć głuche uderzenie miecza roztrzaskującego tarczę. Ktoś runął ogłuszony na ziemię, a napastnik rozpłynął się we mgle.
– Zaniechajcie! – Głos zdawał się dobiegać teraz z oparów tuż przed Jurgą. – Następnych zabiję.
– Gdzie jesteś?! – krzyczał wściekły giermek. – Pokaż się, tchórzu!
Odpowiedział mu śmiech i zaraz potem krzyk umierającego człowieka. Nikt nie spostrzegł, skąd nadszedł cios, który zadał śmierć. Jurga zobaczył strach malujący się na twarzach ludzi, ale jednocześnie wiedział, że żaden z nich nie ucieknie, że wypełnią swój obowiązek. Szli więc z duszą na ramieniu, uważnie wypatrując każdego ruchu, czegoś namacalnego, w co mogliby ugodzić mieczem. Odpowiadała im tylko upiorna cisza i opary unoszone wiatrem.
Nagle jeden z Mongołów padł z przestrzelonym gardłem, inny krzyknął, chwytając się za rozrąbany bark, a któryś z Madziarów runął na ziemię ze zmasakrowaną twarzą. I znowu nastała cisza. Słychać było tylko szelest liści niesionych wiatrem.
– Odejdź, póki żyjesz. – Giermek usłyszał szept tuż przy swoim uchu.
Przestraszony ciął mieczem, trafił jednak w pustkę. W tym samym momencie stojący obok niego człowiek upadł z poderżniętym gardłem. Kolejny świst lecącego bełtu, kolejna śmierć. W szeregi zbrojnych wdarła się panika, przerażeni szeptali między sobą, pytając, z kim przyszło im walczyć? Kto może być w kilku miejscach jednocześnie i z kuszy strzelać na oślep we mgle, zbierając tak krwawe żniwo? To mógł być jedynie demon w ludzkiej postaci.
– Odwrót!
Mołdawianie z ulgą wykonali polecenie Jurgi.
*
Aine opuściła kuszę, widząc wyłaniającego się z mgły Dagoberta.
– Odeszli? – spytała z nadzieją.
– Wycofali się jeno – odrzekł beznamiętnie. – Wrócą.
Kobieta oparła kuszę o ścianę i spojrzała na stojącego obok pobladłego i przestraszonego Znajdę.
– Schowaj nóż – próbowała się uśmiechnąć. – Na razie nic nam nie grozi.
Chłopak posłusznie schował swój marny oręż za pasek i usiadł, rozglądał się jednak czujnie, gotów w każdej chwili bronić Aine.
– Pani?
– Tak? – odparła, przyglądając się Dagobertowi, który w tym czasie obchodził strażnicę ze wszystkich stron, wypatrując zagrożenia.
– Czemu polscy woje, zamiast do bitki z Niemcem się sposobić, nas niczym zbrodzieni ścigają?
– Czasem tak bywa.
– Czy my... – Chłopak opuścił głowę. – Czy my umrzemy?
Podeszła do niego, przykucnęła i chwytając za ramiona, spojrzała mu uważnie w oczy.
– Nie, Znajda – wyszeptała. – To nie czas ani miejsce na umieranie. Twoje przeznaczenie się jeszcze nie wypełniło.
– A wasze?
– Wygląda na to, że też nie.
– Pani Aine?
– Hm?
– Stracham się. – Chłopiec się zaczerwienił. – Wstyd mi...
– Strach to nic złego – pogładziła go łagodnie po płowych włosach. – Będzie ci towarzyszył całe życie. I nie odsuwaj go, ani nie udawaj, że nie istnieje. Zaakceptuj go, bo nieraz dzięki niemu głowę ocalisz.
Oblicze Znajdy wypogodziło się, w oczach powoli rodziła się nadzieja.
– Wierzę, że pan Dagobert coś wymyśli.
– O tak! – roześmiała się Aine. – Tego jestem pewna.
– Hej, wy tam na dole! – Burgundczyk stanął na wysuniętym gzymsie muru, zwinął dłonie, przystawił do ust i krzyczał: – Poddajcie się!
– Widzisz? – powiedziała. – Już coś wymyślił.
*
– Czego on chce? – Jurga nie mógł uwierzyć w to, co słyszy.
– Żebyśmy się, panie, poddali – odparł jeden ze zbrojnych.
– Głupcze! – odparł zirytowany giermek. – Przecie nie jestem głuchy.
Nie wyglądało to dobrze. Żaden z jego ludzi nawet się nie roześmiał po usłyszeniu tak buńczucznego żądania. Sytuacja wydawała się być rodem z kiepskich sztuk komediowych wystawianych na podrzędnych, książęcych dworach. Jeden bohaterski rycerz wraz z niewiastą broni się w kamiennych ruinach twierdzy, mając przeciwko sobie całą armię. I zamiast pokornie oddać się w niewolę, jeszcze wyzywa los.
– Wprzódy piekło zamarznie! – odkrzyknął Jurga. – To ty się poddaj, Burgundczyku. Rychło reszta naszej chorągwi przyjedzie, a wtedy popamiętasz!
– A co? Bombardy ze sobą przywiodą? – szydził rycerz, a w jego głosie była taka pewność siebie, że giermek poważnie zaczął się zastanawiać, czy nie posłać do Bydgoszczy po działa.
– Mam waszego dowódcę. – Echo poniosło głos Dagoberta po okolicy.
Giermek ucieszył się, bo to znaczyło, że jego pan żyje.
– Cały jest?
– Jeszcze tak – odparł. – Od was zależy, jak długo.
Jurga zaklął pod nosem. Nie wiedział, co ma czynić.
Jeśli każe uderzyć na strażnicę, ten szaleniec gotów gardło Mszczujowi poderżnąć, a tego pan w zaświatach nigdy nie wybaczy swemu słudze. Zapewne co noc będzie go nawiedzał w postaci białej zjawy pobrzękującej łańcuchami lub koszmary mu ześle, a może nawet sprowadzi sukuby[50]. To ostatnie nie byłoby takie złe, bo przynajmniej młody giermek trochę przyjemności w swoim parszywym życiu by zaznał. Najwyżej potem dłużej by się spowiadał. Z drugiej jednak strony, jeśli nic nie zrobi, to narazi się na gniew swojego pana jeszcze tutaj, na ziemskim padole. Tak źle i tak niedobrze.
Wtem usłyszał tętent koni i ujrzał, jak traktem zmierza ku niemu reszta chorągwi mołdawskiej wraz z hufcem bydgoskim pod dowództwem Macieja z Łabiszyna. Odetchnął z ulgą. Niech godniejszy od niego radzi, co robić.
– Słuchy mnie doszły, że ich macie? – zagadnął starosta tubalnym głosem.
– Prawie – skrzywił się giermek.
– Jakże to?
Jurga westchnął ciężko i opowiedział wszystko. Rycerz chwilę milczał, gładząc się po brodzie, następnie poprawił płaty przytwierdzone do kolczugi, założył szłom i skinął ręką na swojego trębacza oraz chorążego. Ruszyli we trójkę na wzgórze, zatrzymując się dopiero w połowie, jakieś sto kroków od ruin. Rozwinęli białą flagę, a trębacz zadął w instrument, dając znać, że godny pan będzie przemawiał.
– Hej tam, w strażnicy! – zawołał starosta.
– Hej tam, na dole! – odpowiedział mu po chwili mocny męski głos.
– Jam jest Maciej z Łabiszyna i reprezentuję królewski majestat. W jego imieniu żądam, żebyście, rycerzu, o ile resztki honoru w was się ostały, uwolnili Mszczuja ze Skrzyńska, którego podstępem wolności pozbawiliście...
– Podstępem? – prychnął schowany za kamieniami Saint-Amand.
– ...oraz broń złożyli, zdając się na łaskę królewską – kontynuował niezrażony starosta bydgoski. – I mimo żeście służyli u panów pruskich, król nasz, Władysław, znany z dobroci serca, może was żywym ostawi.
– Nie jestem krzyżackim szpiegiem! – odparł gniewnie Dagobert. – I wy, jeśli prawdę rzekliście, żeście Maciej z Łabiszyna, powinniście o tym dobrze wiedzieć.
Zaległo ciężkie milczenie. Starosta zmrużył oczy, zdawało się, że usiłuje coś we mgle wypatrzyć.
– Jak cię zwą, Burgundczyku? – zapytał.
– Dagobert z Saint-Amand.
– Jezu Chryste!
*
Mszczuj i Dagobert jechali w milczeniu, bok w bok na czele chorągwi mołdawskiej, traktem wiodącym do Krakowa. Ten pierwszy, naburmuszony, wydawał się obrażony na cały świat, a już na pewno na burgundzkiego rycerza, któremu miał za złe porwanie. Nie dopuszczał do siebie myśli, że sam był winien tego, co go spotkało, choć przecież wystarczyło doprowadzić jeńców do obozu polskiego i cała sytuacja by się wyjaśniła, a tak skończyło się dla niego wstydem i poniżeniem. Nie dość, że nie zdobył okupu za zagranicznego rycerza, nie posiadł kobiety, której pragnął, to jeszcze naraził reputację oraz popadł w niełaskę u Macieja z Łabiszyna, który nie omieszka o wszystkim powiedzieć królowi.
Dagobert natomiast sprawiał wrażenie, że całe wydarzenie puścił już w niepamięć, a teraz zajmowały go inne rzeczy. Przede wszystkim drażniła go oszewka kołnierza od jopuli. Co chwila drapał się po szyi, przekonany, że nie da rady dojechać w niej do Krakowa. Miał dziką ochotę zrzucić niewygodną szatę, a wygrzebać z wozu swoją starą, chłopską, płócienną koszulę. Powodem, dla którego jeszcze tego nie uczynił, była wizja pełnego przygany spojrzenia Aine. Wszak był to dar od starosty bydgoskiego. Westchnął ciężko i postanowił wytrwać tak długo, jak się da.
Bardziej jednak martwił się Znajdą. Chcieli zostawić go u Macieja z Łabiszyna, który w ramach zadośćuczynienia za nieprzyjemności, jakich zaznali na ziemi bydgoskiej, gotów był im nieba przychylić i zaoferował, że zaopiekuje się sierotą, a nawet do szkół wyśle. Niestety, ledwo minęli bramy miasta, zjawił się Znajda, który bez trudu wymknął się opiekunom, zmylił straże zamkowe i porwał ze stajni konia. Twierdził, że chce służyć tylko Dagobertowi i pani Aine, nikomu więcej. Na nic zdały się tłumaczenia, zapewnienia, że niczyim sługą nie musi być, a starosta zapewni mu wykształcenie, jakiego, pozostając z nimi, nie ma szansy zdobyć. Chłopiec uparł się i nic nie można było z tym zrobić. Burgundczyk ciężko westchnął po raz drugi.
Równie mocno niepokoił go stan Znajdy. Już od kilku dni chłopak kaszlał, był osłabiony, skarżył się na bóle mięśni. Na początku Dagobert kładł to na karb ciężkiej wędrówki, ale zdrowie chłopca zamiast się poprawiać, z dnia na dzień ulegało pogorszeniu. Jego drobnym ciałem coraz częściej targał kaszel, lica miał blade, czoło rozpalone, nie pomagały nawet zioła Aine. W jej oczach też widział niepokój. Westchnął po raz trzeci, czym zwrócił uwagę jadącego obok Mszczuja.
– Jeśli masz coś do mnie, Burgundczyku, rzeknij śmiało, bo niczym białogłowa wzdychasz – powiedział rozdrażniony Polak. – Jeśli chcesz mojej głowy, stanę ci o każdej porze dnia i nocy. Tanio jednak skóry nie sprzedam...
– Nie o to chodzi... – próbował wejść mu w słowo zaskoczony Saint-Amand.
– Wiedz jednak – kontynuował rycerz ze Skrzyńska – iż źle mi na sercu i wstyd mną targa, bo chciałem ciebie i panią Aine ukrzywdzić. Ale nie mam zamiaru kajać się i o przebaczenie prosić. Jak rzekłem, zawsze jestem gotów potykać się z tobą.
– Jeśli by to ode mnie zależało – Dagobert uważnie wpatrywał się w oczy polskiego rycerza – to sczezłbyś tam w namiocie, w chwili gdy ujrzałem, co chciałeś uczynić Aine. Jednakże nie mnie decydować o ludzkim losie i przeznaczeniu. Są moce silniejsze niż gniew i potężniejsze niż oręż. Dokonasz wielkiego czynu, rycerzu herbu Łabędź, i dlatego żyć będziesz...
Chwycił lejce wierzchowca Mszczuja, wstrzymał konie.
– Ale gdy raz jeszcze rękę podniesiesz na tych, których kocham, to na przekór wszystkim siłom, przeznaczeniu i choćby świat miał runąć w posadach, odnajdę cię i zabiję.
Mszczuj ze Skrzyńska spojrzał w zimne jak stal oczy rycerza z Saint-Amand i po raz pierwszy w życiu ogarnął go prawdziwy strach.
*
Okolica pogrążyła się już w ciemności, jednak nikt w obozie chorągwi mołdawskiej nie spał. Przy ogniskach siedzieli w milczeniu woje, a ich ponure, pokryte bliznami oblicza oświetlał szkarłatny blask. Wszyscy z napięciem oczekiwali na to, co się wydarzy. Niektórzy z ciekawością, inni z troską, a byli i tacy, co z nabożnym lękiem. To, co miało nastąpić, nie było zwykłym odczynianiem, gusłami odprawianymi przez wioskowe baby. W obozie przygotowywano się do wypędzenia nosiciela choroby, złego ducha z ciała człowieka.
Na dalekich stepach Wschodu ludzie wierzą, że władca podziemnego królestwa umarłych zwany Erlikiem[51] lub po prostu Czarnym Panem, wysyła na ziemię posłańców z zadaniem porywania ludzkich dusz, które później osądza i czyni swoimi sługami. Najstraszliwszymi z nich są duchy nazywane Chabcia Minrena, które wstępują w ciała ludzi, a wraz z nimi przeróżne choroby. Wtedy nie pomoże żaden medyk, znachor, najsilniejsze zioła, ani nawet upuszczanie krwi. Jedynym ratunkiem dla opętanego jest szaman. Tylko on może wypędzić złego ducha, a następnie w świecie umarłych odnaleźć porwaną duszę, aby ponownie osiedlić ją w ciele człowieka. Nie jest to zadanie proste ani bezpieczne.
Aine siedziała przy ognisku, tuląc w ramionach Znajdę. Chłopiec miał przymknięte oczy, wydawało się, że śpi, ale twarz miał bladą, zroszoną potem, ciężko oddychał, a jego ciałem wstrząsały dreszcze.
Dagobert patrzył na niego, czując, jak żal i ból ściskają mu serce. W życiu czasami zdarza się tak, że bardzo silne więzi między ludźmi powstają w niezwykle krótkim czasie. Przez te kilka dni Znajda stał się dla niego kimś ważnym. Szczere spojrzenie ufnych oczu zapadało w serce, wieczny uśmiech i szczerość na jego twarzy przywracały wiarę w ludzi. Ciekawość świata, jaką w sobie nosił, była tak wielka, że podczas wędrówki zasypywał ich nieskończoną ilością pytań. A oni uśmiechali się i mimo znużenia opowiadali mu o zwyczajach w dalekich krajach i o ludziach, których poznali w czasie wędrówek. Chłopiec z szeroko otwartymi oczami chłonął te historie i rozważał, jakie niezbadane dotąd lądy on sam odkryje.
A teraz leżał umierający. Wokół ogniska zasiedli już Mongołowie, na bębnach cicho wystukiwali rytm. Zaraz się zacznie, pomyślał Burgundczyk, a w jego serce wdarł się potworny strach. Już nie tylko o Znajdę, ale również o Aine, bo to ona zaraz rozpocznie walkę o duszę chłopca, odbędzie podróż do innego świata. Podróż niebezpieczną, bo duchy pilnie strzegą swoich tajemnic i żywy człowiek nie powinien zapuszczać się do ich domeny, a tym bardziej niszczyć powziętych przez nie planów. Dagobert zdawał sobie sprawę, że może stracić nie tylko chłopca, ale również kobietę, którą kochał. Na samą myśl o martwej lub pozbawionej zmysłów ukochanej, przerażenie odbierało mu oddech.
Przymknął oczy, próbując się uspokoić. Wiedział, że i tak nie powstrzyma Aine przed podjęciem tej niebezpiecznej próby. Nieraz widział, jak patrzyła na chłopca. Najpierw z chłodną rezerwą, jakby się czegoś obawiała, czegoś, co w niej tkwiło i mogło w każdej chwili wychynąć. Później dostrzegał w jej oczach ciepło, radość, a teraz widział niemal matczyną troskę. Po jej policzkach płynęły łzy.
Zacisnął pięści w bezsilnej wściekłości, zły na okrutny, bezduszny los. Nie po to ratował ten świat, żeby teraz umierały bliskie mu osoby.
Aine czule otuliła futrami Znajdę, po czym wstała, wpatrując się w ognisko. Miała na sobie zieloną, ściśle przylegającą do ciała suknię, ściśniętą na biodrach pasem podarowanym jej przez jedną z bydgoskich patrycjuszek. Płomienne włosy rozwiewał wiatr, a oczy dziko błyszczały szkarłatem. Zgromadzeni wokół woje wstrzymali oddechy, wiedząc, że zaraz wydarzy się coś niebywałego, świat ludzki oraz świat duchów złączą się w jedno i zacznie się odwieczna walka między życiem i śmiercią. Odgłos bębnów stawał się coraz głośniejszy. Kobieta postąpiła krok do przodu.
Zaczęło się.
Poczuła przypływ mocy, z dołu – z ziemi i od góry – z powietrza. Pozwoliła, żeby przepłynęła przez nią i wypełniła całe ciało. Wsłuchana w monotonne uderzenia odpływała w niepoznawalne zwykłymi zmysłami obszary świata. A one były tuż obok tego, co znane i poznawalne, wystarczyło tylko wyciągnąć rękę.
Zaczęła tańczyć, coraz szybciej, dając się ponieść rytmowi, uczuciom i otaczającym ją siłom. Nie walczyła, nie przeciwstawiała im się, a dawała prowadzić, pogodzona z odwiecznymi cyklami natury, pogodzona z samą sobą. Wsłuchana w siebie, wypełniona zrozumieniem, kroczyła ścieżką w głąb swojej jaźni, do samego serca wszechświata, bowiem wszystko zaczyna się i kończy na człowieku. Żeby to odkryć, nie trzeba daleko szukać, sięgać gwiazd, wystarczy tylko mieć wgląd w samego siebie.
Wyrzuciła przed siebie ręce, wyrzucając przy tym całą swoją złość. Odrzuciła głowę do tyłu, odrzucając tym samym gniew. Rozluźniła mięśnie, nie miała już teraz władzy nad ciałem. Tańczyła coraz szybciej i szybciej, w rytm przyspieszonych uderzeń serca zlewających się z odgłosami bębnów. Czuła, jak wypełnia ją ogień, żar rozpala wnętrze i wydawało się, że zaraz wybuchnie płomieniem, spłonie w szalonej ekstazie.
Nagle świat zwolnił, prawie stanął w miejscu i poczuła, że nie jest sama, że wraz z nią tańczą inni – szamani z odległej przeszłości, jej przodkowie, którzy przed wiekami, tak jak ona teraz, szukali drogi do innej rzeczywistości. Byli jej przewodnikami do świata umarłych, otoczyli opieką, czuwając, by nie stała się jej krzywda. Poczuła się bezpieczna i wiedziała, że może bez obaw przejść przez ogień, bramę do domu umarłych.
Odgłosy bębnów stawały się coraz cichsze i cichsze, aż w końcu zamilkły zupełnie. Świat zastygł, przybierając szary odcień. Poczuła w sercu zimne, aksamitne dotknięcie nocy i wiedziała, że oto przyszła sama Śmierć. Nie walczyła, przyjęła ją, bo śmierć wpisana jest we wszystko, co otacza człowieka. Nie można udawać, że nie istnieje. Takie jest odwieczne prawo natury, którego nikt ani nic nie może zmienić.
Aine to rozumiała, ale wiedziała również, że każdy człowiek posiada swoją nić przeznaczenia i jeśli zostanie ona zbyt wcześnie przecięta przez nienawistne mu siły, to można o to istnienie jeszcze walczyć. Potrafili to czynić tylko wybrani posiadający dar, który w Europie stał się ich przekleństwem. Oskarżani o stosowanie czarnej magii, katowani, kończyli w lochach lub płonęli na stosach. I tylko w barbarzyńskich krainach, gdzie ludzie żyli jeszcze w zgodzie z naturą, darzono ich należnym szacunkiem. Szamani posiadali wiedzę, której próżno szukać w księgach, w zapisanych drobnym maczkiem filozoficznych zwojach, czy w pustych słowach wygłaszanych jako uświęcone prawdy. Wiedzieli, na czym opierają się podstawy naszego świata i czym jest samo życie.
Zebrani wokół ogniska mieszkańcy stepów, wychowani w siodle synowie azjatyckich pustyń i tundr, wyczuwali, co się wokół dzieje. Nie potrzebowali do tego świątyń z twardej cegły, modłów, dekalogów i prawd wiary. Ich bogowie żyli pod otwartym niebem, a nie zamknięci w miejscach kultu, służyli ludziom, zaklinając żywioły, wskazując bezpieczne ścieżki i nie oczekiwali w zamian pokłonów, pokut ani bojaźni bożej. Byli tak namacalni, jak siedzący przy ognisku kompani, więc wojom niepotrzebna była wiara, bo mieli po prostu pewność. Wystarczyło mieć otwarte oczy i serce. Oni widzieli, jak szamanka tańczy z duchami przeszłości, jak czerpie z nich siłę, doświadczenie i jak balansuje na krawędzi dwóch światów.
Nagle Aine dostrzegła szary kształt pochylający się nad ciałem chłopca. Widziała, jak kładzie się cieniem na jego sercu, jak wysysa życie, wyszarpuje duszę, by ją zabrać na wieki do świata umarłych. Wdarła się w ducha, zespoliła się z nim, czując, jak przenika ją potworne zimno i porwała do upiornego tańca. Próbował się wyrwać, szarpiąc, uderzając, wewnętrznym krzykiem rozsadzając jej jaźń, ale ona nie puściła. Później próbował nad nią zapanować, omamić zmysły, przejąć umysł, narzucić swoją wolę. Ale była na to za silna. Wreszcie, wyczerpany walką, poddał się. Dał się poprowadzić w tańcu, zgodnie z narzuconym przez nią rytmem. I nagle, gdy był już ukołysany, spokojny, senny, Aine wypchnęła go z siebie, prosto w ognisko. Zaskoczony, nie wiedząc, co się stało, próbował dalej tańczyć, ale zaraz pochłonął go ogień i odesłał do krainy zmarłych.
Wyczerpana upadła na ziemię. Rozejrzała się wokół. Była sama, otulona szarością tego świata, tylko z ogniska strzelały w górę szkarłatne iskry. Głęboko w mroku zobaczyła Znajdę. Stał na granicy dwóch światów, niczego nie rozumiejąc, a jego oczy ziały pustką.
Wyciągnęła ku niemu rękę. Nie poruszył się. Próbowała zawołać, ale w tym świecie dźwięk nie istniał. Z wysiłkiem stanęła na nogi, ruszyła w jego kierunku. Uświadomiła sobie z przerażeniem, że z każdym krokiem oddala się, zamiast przybliżać. Ogarnęła ją panika, zaczęła biec. Czyżby przybyła za późno? Chciała płakać, ale w tym świecie również łzy nie istniały. A może zbudowany był tylko z łez?
Za plecami chłopca pojawił się jeździec na karym koniu, o czarnych długich włosach i czarnych oczach. Jego twarz była niczym maska niewyrażająca absolutnie nic. Wiedziała, kim jest. Czarny Władca osobiście przybył po chłopca, pomyślała, i wraz z tą myślą straciła wszelką nadzieję. Z jednym duchem mogła sobie poradzić, ale była bezsilna w walce z tak potężną istotą, będącą w istocie samą Śmiercią. Czuła, że rozpacz rozerwie jej serce i puste miejsce wypełni się żalem, który zostanie do końca jej dni.
Właśnie wtedy przy Aine zjawiła się ona, jedna z manifestacji Sefiry Malkuth. Kobieta ubrana w skromny strój podróżny, ale jej postawa pełna była majestatu. Na stepach powiadają, że to Nelbej Ajyysyt[52], bogini płodności. Jest władna dać potomstwo lub je odebrać. Ludzie ze stepów właśnie ją błagali o dziecko, ale nie zawsze spełnienie prośby oznaczało zajście w ciążę. Bywało, że kobiety odnajdywały sieroty zagubione wśród zmarzniętych tundr, skalistych gór i piaszczystych pustyń Wschodu, przez które przebiegały szlaki handlowe. Przygarniały je wtedy i wychowywały jak swoje.
Nelbej Ajyysyt skrzyżowała spojrzenie z Czarnym Władcą i można się było tylko domyślać, że na poziomie niedostępnym dla śmiertelników toczy się bój o duszę dziecka. Nadzieja wstąpiła w Aine. Nie wiedziała, czy minął kwadrans, czy całe wieki, gdy Czarny Władca spiął wierzchowca, uderzył gniewnie ostrogami i odjechał w mrok.
Skończyło się.
Świat nabrał kolorów, zaś Aine padła wyczerpana na ziemię, przyłożyła policzek do zmarzniętej ziemi. Oddychała ciężko, czuła piasek między zębami, ale nie miała siły się ruszyć. Tępo wpatrywała się w leżącego obok chłopca. Zauważyła, że otulona futrami pierś porusza się rytmicznie. Przestał majaczyć i choć jego twarz pozostawała blada, to jednak coś się zmieniło.
Na twarzy Aine pojawił się uśmiech.
Udało się.
Przywróciła go do życia.
Zanim pogrążyła się w ciemności, poczuła ciepłe ramiona Dagoberta.
***
Wraz z nastaniem zmroku w Krakowie zapłonęły pochodnie, rozświetlając wąskie uliczki i fasady kamienic. W czasie, gdy szacowni mieszkańcy miasta, ławnicy, kupcy, rzemieślnicy szykowali się do snu, w pogrążonych w ciemności zaułkach, niedaleko sukiennic, zaczął zbierać się plebs. Ludzie wychodzili z najplugawszych kątów miasta, z zakamarków kamienic, z cmentarzy – brudni, schorowani, wynędzniali, szepcząc o niecnych planach i ciemnych interesach. Czujnie rozglądali się wokół, wypatrując ofiary, którą można by obrabować, złupić, a nawet zabić dla zysku.
*
I nagle ich przebiegłe oczy dostrzegły sylwetki czterech jeźdźców zdążających uliczkami Krakowa w stronę zamku. Już sięgali po noże i kordy ukryte pod płaszczami, już z radością szczerzyli się w uśmiechach, licząc na znaczny łup, ale zaraz wycofali się do swoich śmierdzących nor.
Co prawda, jednym z jeźdźców była kobieta z rozpuszczonymi włosami, nienosząca czepca, ale myliliby się ci, którzy upatrywaliby w niej sprzedajnej dziewki. Jej gesty były dumne, spojrzenie pewne siebie i kilku krakowskich opryszków nie mogło wywrzeć na niej najmniejszego wrażenia.
Drugim był chłopiec o bujnej grzywie, którego spojrzenie podejrzliwie przemknęło po szczurzych twarzach. I rabusie już wiedzieli, że nigdy go nie dogonią, a on mógłby narobić im nielichych kłopotów.
Kolejnym był rycerz mocnej postury, o szarych oczach, przybrany w kirys z wymalowanym na nim srebrnym łabędziem. Nikt w Krakowie nie odważyłby się stanąć oko w oko z potomkiem legendarnego Piotra z Dacji[53].
I wreszcie, na końcu niewielkiego orszaku jechał jasnowłosy młodzieniec bez zbroi, odziany jedynie w płaszcz narzucony na jopulę, ale w jakiś niewytłumaczalny sposób to on wzbudzał największy respekt.
Niemal namacalnie wyczuwało się emanującą od niego potężną siłę, która towarzyszyła jedynie zwycięzcom. Zdawało się, że chwała pól bitewnych podąża wraz z nim, a on sam jest jej ucieleśnieniem.
Dagobert z Saint-Amand spojrzał na ludzi, którzy wychynęli zza murów, żeby ich sobie obejrzeć, ocenić majątek podróżnych i swoje siły. Pod jego spojrzeniem zaraz schowali się z powrotem. Aine od kilku dni miała złe przeczucia. Twierdziła, że nowa moc, która zamanifestowała się w świecie materialnym, przybrała na sile i należy się spieszyć, żeby ją powstrzymać. Zagrażała najpotężniejszemu z Przebudzonych prawej strony Drzewa Życia, samemu Władysławowi Jagielle.
Nie należało lekceważyć przeczuć Aine, która zazwyczaj w takich sprawach nie myliła się. Wiedziała, że tej nocy na zamku królewskim coś się wydarzy lub już się wydarzyło. Dlatego, zostawiwszy pod murami miasta chorągiew mołdawską, postanowili przybyć na Wawel, nie czekając ranka.
Przyspieszyli.
Minęli wieżę ratuszową, wjechali na drogę królewską. Przemknęli obok murów obronnych, dotarli do bramy głównej, gdzie opowiedzieli się strażnikom i z impetem wpadli na dziedziniec zamkowy. Z głównej komnaty dochodziły odgłosy uczty, taneczne dźwięki instrumentów, wiwaty i radosne okrzyki. Tuż przy drzwiach wejściowych dostrzegli charakterystycznie pochyloną sylwetkę i znajome oblicze arcybiskupa gnieźnieńskiego, Mikołaja Kurowskiego. Pobladły, wyglądał jakby właśnie zobaczył ducha.
– Dagobert z Saint-Amand – wyszeptał.
 



ROZDZIAŁ 3. WYROK
Nadejście roku 1410 zwiastowały dziwne znaki na ziemi i niebie. Ponoć w Kaliszu urodził się cielec o dwóch psich głowach, na plażach Pomorza pojawiły się jadowite skorpiony, w górach żarłoczne orły rozszarpywały wędrowców. W całym zaś kraju watahy wilków wychodziły z lasów na trakty, aby pożerać kmieci, a nawet zbrojnych mężów. Chłopi spod Wiślicy powiadali, że pewnej nocy na dachy ich chat spadły skrzydlate węże, które chciały im baby porwać. Ogniem musieli ścierwa z powrotem do piekła posłać. Z jezior czarty powyłaziły i straszyły dziatwę, biegając nago po wioskach.
W lasach natomiast widziano snującą się między drzewami białą postać z wiankiem na głowie i skrwawioną chustą w dłoni. Mówiono, że to Morowa Dziewica, z którą nadchodzi zaraza i śmierć. Najstarsi żywo jeszcze mieli w pamięci wydarzenia sprzed sześćdziesięciu lat, gdy wszystkie niemal kraje, zarówno chrześcijańskie, jak i barbarzyńskie, na równi mór spustoszył[54]. Najpierw pojawiała się gorączka i krwawienie z ust, potem wrzody na całym ciele, a kilka dni później następował zgon. Zarazić się można było nie tylko przez obcowanie, oddychanie tym samym powietrzem co chory, ale również przez samo spojrzenie. Mówiono, że to kara boża za grzechy, bo ludzie częściej o uciechach ziemskich myśleli niż o umartwianiu ciała i duszy.
Tej zimy podczas długich nocy słyszano pienia aniołów dobiegające ze strzelistych katedr, z figur świętych krew płynęła niczym łzy, świece na ołtarzach same się zapalały, a z kościołów w tajemniczy sposób znikały złote kielichy mszalne. To ostanie akurat można było łatwo wytłumaczyć, gdyż rabusie w obliczu zbliżającej się wojny stali się zuchwalsi niż zwykle i nawet dla miejsc świętych nie mieli szacunku.
W całym kraju szalały burze śnieżne, tworząc na obrzeżach dróg olbrzymie zaspy, tak że nawet główne trakty słały się nieprzejezdne.
W Oleśnicy spadł grad wielkości pięści, zaś we wsi Michałowie krwawy deszcz, co prości ludzie uznali za złowróżbny znak. Na niebie widziano dwa wojska konne w zbrojnej postawie, które w powietrzu ze sobą zacięty bój toczyły. Szeptano trwożnie, że jest to przepowiednia niechybnej dla Polaków klęski i w intencji zwycięstwa nabożeństwa czyniono.
Mimo że pokój między królem Polski Władysławem i wielkim mistrzem Ulrykiem von Jungingen miał trwać do świętego Jana, wojna już się rozpoczęła. Nie prowadzili jej jednak zakuci w zbroje rycerze, ale dyplomaci, posłowie i pisarze. Obie strony starały się pozyskać sprzymierzeńców przed walną rozprawą, do wszystkich krajów Europy wysyłano delegacje, listy i memoriały.
Z malborskiego skarbca ubywały znaczne sumy pieniędzy. Krzyżacy słali kosztowne dary do monarchów i dostojników, których przychylność chcieli sobie zjednać. Urządzali wystawne kolacje dla coraz liczniej przybywających do Malborka rycerzy gotowych stanąć u boku zakonu. Złotem płacili ludwisarzom, puszkarzom, siodlarzom i kowalom za ich cenne usługi, a wojska zaciężne, licząc na wysoki żołd, zdążały już do stolicy państwa krzyżackiego.
Królowi Czech, Wacławowi Luksemburskiemu wypłacono sześćdziesiąt tysięcy dukatów za korzystny dla zakonu wyrok w sporze polsko-krzyżackim. Werdykt, zgodnie z zawartym traktatem pokojowym, miał zostać ogłoszony w lutym, na zamku królewskim w Pradze. Natomiast bratu Wacława, Zygmuntowi Luksemburskiemu, panowie pruscy przywieźli zawrotną sumę trzystu tysięcy dukatów, za co ten podczas wojny obiecał wraz z Krzyżakami uderzyć na Polskę i zająć co się da z ziem koronnych.
Pazerny na złoto Zygmunt zapomniał o obowiązującym go jeszcze do 1413 roku traktacie pokojowym z Polakami, zapomniał również o tym, co uczynił dla niego Jagiełło, gdyż lojalność i wdzięczność nie szły w parze z jego umiłowaniem władzy. A mógł tę władzę stracić wraz z głową, gdy przed dziesięciu laty wybuchły na Węgrzech zamieszki. Szlachta uwięziła znienawidzonego Luksemburczyka i ofiarowała tron Jagielle. Ten zaś nie tylko odmówił przyjęcia węgierskiej korony, ale również uczynił wszystko, żeby Zygmunt został szybko uwolniony.
Wielu wtedy mówiło, że był to błąd, bo prędzej czy później król Węgier odwdzięczy się zdradą. I nie mylili się. Obecnie ochłodziły się stosunki między monarchami, jak również między poddanymi obu królestw.
*
Nadszedł zły czas dla kupców, myślał Bartłomiej z Kazimierza, stając przed bramą zamku królewskiego w Budzie. Poprawił barani kożuch na ramionach i spojrzał na pokryte śniegiem wzgórze Varhegy, na które nie chciano go wpuścić. Raz po raz w powietrze wzbijała się kurzawa, ograniczając widoczność tak bardzo, że ledwie można było dostrzec potężne mury zamku, baszty oraz strzelające w niebo wieże. Przeraźliwe zimno przenikało przez grube warstwy odzieży i zdawało się, że zima w tym roku będzie mroźniejsza niż zwykle.
Kupiec westchnął ciężko, niespokojnie ściskając w dłoniach filcowy kapelusz. Czekał. Pilnujący wejścia dwaj strażnicy, niedbale oparci o halabardy, spoglądali na niego z niechęcią. Jeden z nich poprawił kapalin, splunął mu pod nogi.
– Won! – wycedził.
– Ależ... – Bartłomiej zbladł. – Zawżdy, gdym Budę przejazdem odwiedzał, jego królewska mość Zygmunt rad był mnie i moje towary obaczyć. Wiadomym jest, iż królowa Barbara i jej dwórki lubią się stroić zgodnie z zachodnią modą, a ja szaty przywiozłem uszyte z atłasów, aksamitów i adamaszków. Do tego sukna angielskie, florenckie i brukselskie...
– Czasy się zmieniły, panie Bartłomieju – rzekł drugi ze strażników, widać bardziej mu przychylny, bo chciał w ogóle rozmawiać. Mówił po węgiersku z lekkim akcentem niemieckim. – Nie są ci już radzi na dworze królewskim. Wojna idzie i drużba między królem Zygmuntem i Władysławem wygasła.
– Ot, jak i drużba między naszymi narodami – roześmiał się rubasznie jego kompan.
– Ale przecie polscy rycerze służą u boku waszego króla – zaoponował kupiec.
– Niewielu się ich już ostało – rzekł smutno strażnik. – Wojciech Malski, Zawisza Czarny i brat jego Jan Farurej już dawno do Polski wrócili. Cztery niedziele temu wyjechał Skarbek z Gór herbu Habdank i Dobiesław Puchała. W karczmie dworak jeden gadał, iż Zygmunt hojnymi darami i majątkami ich mamił, chcąc przy sobie zatrzymać, bo gdzie takich drugich znajdzie? Ale ponoć owymi łaskami wzgardzili i wrócili do króla Władysława, by u jego boku przeciw Krzyżakom stanąć.
– Psubraty i niewdzięcznicy! – zakrzyknął bardziej napastliwy strażnik. – Po co ty, Csaba, język strzępisz i w dysputy się wdajesz z tym Polaczkiem?
Zapytany wzruszył tylko ramionami.
– Idź już stąd, panie Bartłomieju, jeśli wolność ci miła – rzekł. – Wierzaj mi, głębokie i mroczne są lochy Varu. Radzę ci, rychło wyjedź z Budy, bo jeno patrzeć dnia jak niedrugami nasze narody zostaną.
Polak pokiwał głową.
– Ostańcie z Bogiem.
– Ostań z Bogiem, panie Bartłomieju – odparł Csaba i lekko się uśmiechnął. Jego towarzysz tylko prychnął pogardliwie.
Kupiec nałożył filcowy kapelusz, odwrócił się i podszedł do wozów z towarem. Kazał pachołkom odprowadzić je do magazynu, który wynajmował niedaleko uniwersytetu w Óbudzie[55], a sam postanowił odwiedzić swojego przyjaciela Zoltara z Szilagyi. Miał nadzieję, że ten wyjaśni mu, co tak naprawdę dzieje się w mieście. Zoltar był znanym w całej Budzie złotnikiem i cieszył się przychylnością węgierskiego władcy, który zupełnie jak niewiasta w klejnotach był rozmiłowany. Dzięki temu rzemieślnik prawie codziennie bywał na królewskim dworze. Potrzebna była teraz nie tylko jego pomoc, ale przede wszystkim informacje, które mógł posiadać.
Bartłomiej nie był zwykłym kupcem, a raczej nie tylko kupcem. Kilka lat temu został zwerbowany przez podkanclerzego Mikołaja Trąbę do służby królewskiej i od tamtego czasu zajmował się szpiegowaniem. Jako częsty gość na dworze węgierskim, bacznie obserwował i słuchał, a następnie przesyłał wieści do Krakowa. Zdarzało się również, że potajemnie odbierał zapieczętowane listy od polskich rycerzy będących na służbie u Zygmunta, a potem wiózł je do polskiego króla. Domyślał się tylko, że zawierały opisy wojsk, jakimi dysponowali Węgrzy.
Niestety, dzisiejszego ranka na zamek go nie wpuszczono. Ponadto od tygodnia w całym kraju prześladowano polskich kupców. Palono ich kramy, plądrowano magazyny, pod byle pretekstem wzywano do magistratu miasta, a jednego z nich, niejakiego Rogera Rudło nawet aresztowano. Pojechał do Koszyc odebrać pieniądze od dłużnika i do Krakowa już nie wrócił.
Bartłomiej nie wiedział, co o tym wszystkim myśleć. Czyżby w zbliżającej się wojnie Luksemburczyk miał się opowiedzieć po stronie Krzyżaków? Wtedy przyjdzie Polsce mierzyć się nie z jednym, a z dwoma europejskimi mocarstwami, bronić swoich granic nie tylko od północy i zachodu, ale również od południa. Obawiał się o polskich kupców, których tak wielu można spotkać w każdym z węgierskich miast. Czy zostaną wydaleni? Aresztowani? Straceni?
Na samą tę myśl poczuł strach i przyspieszył kroku. Z trudem przebijał się przez miejskie targowisko, na którym, mimo wczesnej pory i zimowego chłodu, było ludno i gwarno. Za straganami stali przekupnie głośno zachwalający towary w swoim śpiewnym, węgierskim języku. Na ulicach mijał wielu Niemców, których zawsze chętnie w Budzie widziano, Wenecjan mających do interesów głowę lepszą niż do wojaczki, sporo Wołochów, Mołdawian, Rusinów, a nawet Mongołów.
Przy kramach tłoczyli się ludzie. Możni panowie w drogich kożuchach z jagnięcych skór i czapkach podbitych sobolim futrem, urzędnicy w opończach oraz zwykli mieszczanie w kiecach szytych z sukna. Najwięcej było jednak służek odzianych w puchówki lub zimowe płaszcze ocieplane watą, z białymi czepcami na głowach. Trzymając w rękach plecione koszyki, gwarząc ze sobą wesoło, robiły poranne zakupy. Wszyscy z uwagą oglądali towary, przebierali, krzywili się i targowali.
Jedni zainteresowani byli owocami morza, sprowadzonymi z daleka, ledwie właśnie wyładowanymi ze szkut i barek. Inni niezwykłą biżuterią ze Wschodu, której nie powstydziłyby się nałożnice w tureckim haremie. Na blatach kramów leżało sporo złota, klejnotów, drogiego sukna i najwyższej jakości oręża. Wielkim powodzeniem cieszyły się relikwie z Ziemi Świętej, których posiadanie dawało ponoć więcej niż wielkanocny odpust. Dziwnym jednak trafem na targu w Budzie można było kupić trzy stopy świętego Pawła, kilka kciuków świętego Jana, tuzin pierścieni świętej Kingi, a z drzazg Krzyża Chrystusowego powstałby całkiem pokaźny gród. Swoje kramy rozstawili szewcy, garbarze, piekarze i garncarze.
Ale Bartłomiejowi nie w głowie były nawet najokazalsze towary, które w Krakowie mógłby sprzedać za podwójną cenę. Zafrasowany szedł szybkim krokiem, zręcznie wymijając kupieckie stragany i przeciskając się przez tłum przechodniów. Doszedł do końca targowiska, minął niewielka synagogę, skręcił za róg i znalazł się w dzielnicy żydowskiej. Wiodła tędy najkrótsza droga do domu Zoltara.
Idąc wąską uliczką, mijał zdziwionych jego obecnością brodatych Żydów. Na głowach mieli spiczaste czapy, spod których wystawały charakterystyczne loki i pejsy. Stali na progach domów, odziani w czarne chałaty z naszytym kawałkiem żółtego płótna, symbolem ich hańby.
Żydzi nie mieli łatwego życia w żadnym z miast Europy. Oskarżano ich o rytualne mordy chrześcijańskich dzieci, obwiniano za wszelkie klęski nieurodzaju i zarazy. Powiadano, że zatruwali studnie i źródła wody. Bartłomiej słyszał opowieść o pewnym lichwiarzu żydowskim, który obiecał zwrócić zastawioną własność za dostarczenie mu hostii. Chciał, jak sam później twierdził na procesie o profanację, ujrzeć na opłatku krew Chrystusa. Gdy wreszcie udało mu się ją zdobyć od pewnej cnotliwej, acz naiwnej chrześcijanki, nakłuwał hostię, rozdzierał i gotował. Aż wreszcie opłatek zaczął krwawić, ale potężny Bóg sprawił, że hostia uchowała się cała, a na Żyda i jego rodzinę zesłał plagę nieszczęść.
Bartłomiej, jako człek światły i bywały w świecie, nie wierzył w tę historię, ale wiedział, jak potężna może być nienawiść do ludzi odmiennych nacji. Przeżywszy na tym świecie prawie pięćdziesiąt lat, nie miał wątpliwości co do tego, że ludzie wszędzie są jednacy, bez względu na to, z jakiej rasy się wywodzą. Jednak jest coś mrocznego w sercu każdego człowieka, co każe z góry traktować odmieńców, w pogardzie mieć niższe stany, a nawet mordować w imię wypaczonych idei. To nienawiść do samego siebie skłania człowieka do czynienia podłości względem innych. Konieczność udowodnienia sobie, że jest się lepszym człowiekiem.
On sam, przed ponad trzydziestu laty, gdy terminował jeszcze u czeladnika w Krakowie, był świadkiem pogromu Węgrów. Nie chwycił za kamienie, tak jak jego kumotrzy, nie palił domostw, ale serce jego wypełniała jakaś dzika, diabelska radość. Na samo wspomnienie tamtych chwil oblał się rumieńcem wstydu. A może nadszedł czas zemsty i teraz Polacy będą lżeni, bici i ścigani jak psy?
Opuścił dzielnicę żydowską, wszedł w wąskie uliczki na północnych obrzeżach miasta. Wtem dostrzegł przed sobą kilku zbrojnych. Odziani w długie, sięgające kolan kolczugi spoglądali na niego gniewnie spod nasuniętych głęboko na czoło kapalinów. W rękach dzierżyli piki i pawęże z godłem przedstawiającym biały podwójny krzyż na czerwonym tle. Ludzie ze straży królewskiej. Bartłomiej nie miał wątpliwości, że czekają właśnie na niego.
– Tyś Bartłomiej z Kazimierza? – usłyszał za sobą tubalny głos.
Odwrócił się zalękniony, ujrzał dwóch rycerzy potężnego wzrostu, których znał z widzenia. Pierwszym był Ścibor ze Ściborzyc herbu Ostoja, siwowłosy Polak, jeden z najbardziej zaufanych ludzi króla Zygmunta. Od ponad trzydziestu lat przebywał na Węgrzech i dzięki wiernej służbie doszedł do wielkich godności oraz majątku. Obecnie był wojewodą siedmiogrodzkim, a w jego posiadaniu znalazły się rozległe ziemie na Słowacji. Znienawidzony przez możnowładców i szlachciców węgierskich, którzy zazdrościli mu łaski królewskiej, wiernie służył Luksemburczykowi. Często wykonywał dla niego najniebezpieczniejsze i najbardziej niewdzięczne zadania.
Drugim, stojącym nieco dalej rycerzem, był Janusz herbu Grzymała zwany Brzozogłowym od barwy włosów, które siwiały mu kępkami tak, że jego głowa przypominała korę brzozy. Zawsze uśmiechnięty i jowialny, teraz ponuro wpatrywał się w swojego towarzysza.
– Gadaj, jak pytam! – Ścibor ze Ściborzyc niebezpiecznie zmrużył oczy. – Tyś nim jest?
– Jam – wykrztusił przerażony kupiec.
– Brać go!
Bartłomiej w pierwszym odruchu chciał uciekać, ale zanim zdołał się ruszyć, zbrojni pochwycili go za ramiona i poprowadzili brukowaną ulicą. Nie próbował się wyrywać, ani szarpać, wiedząc, że to daremne. Nawet jeśli zdołałby zbiec, nie miał gdzie się ukryć. Jego przyjaciel, Zoltar z Szilagyi pewnie też został aresztowany, może sam go zdradził, a oprócz niego nikt w całej Budzie nie udzieli mu schronienia. Zrezygnowany opuścił głowę. Przed oczami stanęły mu lochy pod wzgórzem Varhegy.
*
– Cóż my czynimy? – Janusz Brzozogłowy chwycił Ścibora za ramię. Zatrzymali się w wąskiej uliczce, a tymczasem straż z więźniem zniknęła za rogiem.
– Nie rozumiem – odparł zaskoczony powiernik Zygmunta. – Zaaresztowaliśmy szpiega. Zoltar z Szilagyi złożył obciążające go zeznania.
– Przecie w katowni każdy zezna to, co mu każą – prychnął polski rycerz.
– Wątpisz w jego winę?
– Wątpię w słuszność tego, co czynimy.
– Służymy królowi.
– Naszemu królowi, Ściborze?
– Winieneś posłuszeństwo Zygmuntowi, a on nad tobą dał mi zwierzchnictwo – warknął pan ze Ściborzyc.
– Ja nad sobą mam jeno Boga i króla Władysława. – Janusz zmierzył towarzysza groźnym spojrzeniem. Znali się od lat, w niejednej wojnie uczestniczyli, w niejedną awanturę razem się wdali i może dlatego było mu tak ciężko dostrzec to, co teraz wyraźnie zobaczył. Jego najbliższy kompan zmienił się. Zrozumiał, że prawdą było to, co od pewnego czasu szeptali między sobą polscy rycerze, a czemu Brzozogłowy wiary dawać nie chciał. Polska już dawno przestała być ojczyzną Ścibora, a on sam stał się łasy na złoto i zaszczyty niczym pies na resztki z pańskiego stołu. I rzeczywiście, niczym pies na każde skinienie nowego pana gotów był do największych podłości. A tym właśnie było ściganie i katowanie rodaków.
– Zaklinam cię, przyjacielu, opamiętaj się. – Janusz wyciągnął ku niemu dłoń w błagalnym geście. – Czyż naprawdę godności otrzymane od Luksemburczyka zmąciły ci umysł? Czyżby ochłapy, którymi cię karmi, przesłoniły ci wzrok? Przecież on tylko się tobą wysługuje. Wywyższając ciebie, Zygmunt za mordy trzyma możnowładców węgierskich. Pokazuje im, gdzie ich miejsce, dając do zrozumienia, że jak nie będą posłuszni to najwyższe urzędy sprawować będą takie przybłędy jak ty...
– Zamilcz! – krzyknął wściekle rycerz herbu Ostoja i chwycił za rękojeść miecza.
Zaraz się opanował, lecz oczy płonęły mu niezdrowym żarem.
– Polska! – prychnął pogardliwie. – Niewdzięczna to pani, która za przysługi jeno cierpieniem wynagradza. Spotkałeś kiedy Polaka, co służąc ojczyźnie z całego swego serca, chudoby się dorobił? Tacy to raczej w mogiłach zbiorowych leżą lub rozdziobały ich kruki. A co mnie spotkało ze strony Piastów? Zawistny Siemowit już kręcił sznur na moją szyję i sczezłbym niechybnie, gdyby Luksemburczyk mnie nie uratował[56]. Wy wszyscy przyjechaliście na Węgry z rozkazu Jagiełły, rzemiosła wojennego się uczyć, by potem wiedzę tę przeciwko zakonowi obrócić. Ja zaś Zygmuntowi służę z miłości, bo gdy nie ostało mi się nic, on jeden do mnie rękę wyciągnął.
– Polakiem jesteś...
– Nie! – Wojewoda siedmiogrodzki pokręcił głową. – Nynie tu jest moja ojczyzna.
Zamilkli. Ścibor ze Ściborzyc odwrócił wzrok, spoglądając na ludzi krzątających się po ulicy, na okna kamienicy wypełnionej radosnymi głosami dzieci oraz kłótniami w śpiewnej mowie, która stała się tak bliska jego sercu.
Natomiast Janusz Brzozogłowy spoglądał w górę, gdzie kurzawa ustała, wiatr przegnał chmury i można było dostrzec błękit nieba. Na jego tle rozpostarł skrzydła potężny orzeł. Majestatycznie, dumnie szybował nad głowami, kierując się na północ. Czyżby to był znak? – pomyślał Janusz.
– Wracam do Polski – rzekł cicho. – Wyruszam jutro z samego rana.
Ścibor pokiwał tylko głową i ruszył w stronę zamku królewskiego. Brzozogłowy spoglądał jeszcze chwilę w niebo i zawrócił wierzchowca w przeciwną stronę.
*
Z okien zamku królewskiego w Budzie roztaczał się przepiękny widok na biegnące zakolami, szerokie wody Dunaju. Na rzece unosiły się lodowe kry, między którymi próbowały lawirować kupieckie barki i drewniane tratwy przewożące ludzi na drugą stronę, do sąsiedniego Pesztu.
Z okna doskonale widoczne były potężne mury okalające wzgórze, czyniące z niego twierdzę nie do zdobycia. Bastiony i cytadele odstraszały tych, którzy chcieliby podnieść rękę na majestat władcy.
W samym sercu Varhegy znajdował się kościół Przenajświętszej Panienki. Jego strzelista, czarna sylwetka kontrastowała z zimową bielą olbrzymiego placu, na którym w milczeniu stały dziesiątki rzeźb. Pokryte teraz śnieżnym puchem, od lat były niemymi świadkami rozgrywających się tu wydarzeń. Zimnymi oczami podglądały miłosne schadzki Zygmunta Luksemburskiego, kamiennymi uszami łowiły zduszone chichoty dwórek, szepty intrygantów i rozprawy spacerujących po placu filozofów. Niestety, tego co działo się w zamkowych komnatach nie mogły już dostrzec.
Barbara Cylejska[57] wygładziła szkarłatną, kloszową suknię, dopięła złoty pas na biodrach i poprawiła czepiec na miedzianych włosach. Po igraszkach w kancelarii królewskiej z jednym z sekretarzy jej męża musiała doprowadzić się do porządku. Przymknęła oczy i uspokoiła oddech, mając nadzieję, że rumieniec zniknie z jej twarzy, zanim zobaczy ją Zygmunt. Jej kochanek, słysząc kroki króla na korytarzu, przerażony uciekł bocznymi drzwiami, w biegu wciągając nogawice. Barbara postanowiła, że więcej się z nim nie spotka. Szkoda jej czasu dla tchórzy.
Niestety, trudno było o prawdziwych mężczyzn na zamku w Budzie, od kiedy wszyscy polscy rycerze wyjechali. A ona była młoda, piękna i nosiła w sobie tak wiele namiętności. Zdradzając męża, nie miała wyrzutów sumienia. Wiedziała o rozlicznych romansach Zygmunta, a nawet podsuwała mu co ładniejsze dwórki, żeby samej mieć więcej swobody. Lubiła cieszyć się życiem i czerpać z niego pełnymi garściami. Często urządzała wyuzdane zabawy, na które spraszała najładniejszych młodzieńców z całej okolicy. Gustowała również w kobietach, chcąc zasmakować wszystkich zakazanych owoców. Jej dzikie orgie stały się słynne w całej Europie, przez co nadano jej przydomek „niemieckiej Messaliny”. Nie przejmowała się chrześcijańskimi zasadami i bardziej pasjonował ją okultyzm i alchemia niż żywoty świętych.
Ale Barbara Cylejska oprócz urody, której natura poskąpiła jej kuzynce Annie, była niezwykle bystrą i obdarzoną przenikliwym rozumem kobietą. Umiała porozumieć się w trzech językach, dysputować z uniwersyteckimi uczonymi i prowadzić własne polityczne rozgrywki, gdyż równie mocno jak namiętności, pożądała władzy.
– Droga małżonko, cóż porabiasz w kancelarii? – spytał zaskoczony Luksemburczyk, otwierając drzwi komnaty. Jedno spojrzenie w jej szkliste, rozognione oczy wystarczyło mu za odpowiedź. Przystanął w progu z drwiącym uśmieszkiem, bawiąc się guzem od zielonej szuby z futrzanym kołnierzem. Czekał.
Zygmunt był czterdziestoletnim mężczyzną, niewysokim i lekko zgarbionym. Rudawe, siwiejące włosy i długa broda czyniły go starszym niż był w istocie. Mimo to wyczuwało się w nim potężną siłę, jednak nie była ona twórcza, a niebezpieczna i niszczycielska.
– Udałam się do kancelarii z zapytaniem, czy jakoweś listy do mnie nie dotarły – odparła, odważnie patrząc mężowi w oczy.
– Czyż sekretarz nie ma w obowiązku wam o tym donieść? Po cóż nóżki swoje śliczne fatygujecie?
– I owszem, jednakże przede wszystkim ma obowiązki wobec waszej, panie mężu, osoby i nie śmiałabym go od nich odciągać. Przeto sama pofatygowałam się po listy.
Zygmunt Luksemburski podziękował w duchu opatrzności, że jego żona nie jest jednym z Przebudzonych. Byłby to przeciwnik równie potężny jak sam Jagiełło.
– I jak mniemam, jakiś list w kancelarii się znalazł?
– Tak – odparła Barbara. – Od mojej kuzynki Anny Cylejskiej.
Król Węgier zmrużył oczy, na jego ustach zgasł uśmiech. Wszedł do komnaty, zamknął drzwi i przysiadł na krześle za wysokim stołem, na którym leżała sterta rozrzuconych papierów i listów. Bałagan nie był bynajmniej wynikiem niedbałości sekretarza, a raczej rezultatem niedawnej namiętności. Królowa spojrzała na stół z nostalgią i żalem.
– I cóż tam stoi?
– Stoi?
– W liście...
– Aha... – zarumieniła się królowa. – Wielce zaniepokojona jest waszymi, panie mężu, poczynaniami względem polskich kupców. Obawia się o stosunki handlowe między naszymi krajami, które zawsze ożywione były i korzystne dla obu stron. Teraz może się to na złą stronę odwrócić. Prosi... a raczej żąda, żeby uwolnić z lochu dwóch jej poddanych. Niejakiego Rogera Rudłę, mieszczanina krakowskiego oraz Bartłomieja, kupca z Kazimierza.
– Nie! – Zygmunt uderzył pięścią w stół, a od wstrząsu kilka listów spadło na posadzkę. – To wywiadowcy Jagiełły i światła słonecznego już nie ujrzą.
– A cóż to za wywiadowcy?! – obruszyła się Barbara. – Prędzej zaszkodzić mogą polscy rycerze, których u twego boku było bez liku. Zapewne donieśli królowi Władysławowi o tym, co obaczyli na Węgrzech.
Luksemburczyk wzniósł palec niczym biskup wygłaszający kazanie. Przybrał minę uczonego, a w oczach błysnęła przebiegłość.
– Zważ jeno, iż oni obaczyli tylko to, co chciałem. Z kupcami to już insza rzecz. Niczym szczury węszą tam, gdzie nie powinni.
– Czemu zatem chcieliście, żeby polscy rycerze ostali? Złotem i chudobą próbowaliście ich przed wyjazdem powstrzymać.
– Bo chociaż to głupcy, którzy niczym ślepcy dają się prowadzić po sznurku, ale znamienici z nich woje. I lojalni... – westchnął Zygmunt. – Szkoda jeno, iż wobec Jagiełły, a nie nas. Powiadam ci, żono moja kochana, iż lepiej pozyskać dla swojej sprawy jednego człowieka co brzydzi się zdradą, niż setkę takich, co chwiejni są niczym sztandar na wietrze.
– Wam nie udało się pozyskać żadnego z nich. – Barbara wzniosła brew.
– Prawdę rzekłaś – skrzywił się król. – Ale pozostał Ścibor ze Ściborzyc...
– On już Węgier prawie, nie Polak.
Luksemburczyk pokiwał głową.
– Ale nie będziemy jałowej dysputy prowadzić, bo za złoto można równie dobrych wojaków kupić.
– Tak? – Drwiący uśmiech zatańczył na ustach Cylejki. – A gdzie ich znajdziecie?
Zygmunt chwilę patrzył na żonę, zastanawiając się, dlaczego Sefira Geburah nie powołała w swoje szeregi tej kobiety. Przecież posiadała ona wszelkie talenty, żeby podołać służbie. Jakiż byłby jej wkład w odwieczną walkę pomiędzy stronami Drzewa Życia? Mogłaby przechylić szalę zwycięstwa na ich korzyść, a i jemu byłoby łatwiej z kimś dzielić swoje brzemię.
– Rzeknij mi lepiej, co tam słychać na dworze polskim. Jak miewa się Anna i mała Jadwiga?
– Małej już drugi rok idzie, ale jest słabowita na zdrowiu i nie wiadomo, czy wieku dorosłego dożyje.
– Król Władysław musi się o synów postarać.
– Niełatwa to będzie sprawa – roześmiała się królowa, a jej niebieskie oczy rozbłysły drapieżnie. – Jagiełło rzadko odwiedza królewską łożnicę i szybciej Anna powije bękarta niż prawowitego dziedzica.
– Czyżby znowu miała kochanka? – Król Węgier uniósł lekko brew.
– Tego pewna być nie mogę – zmarszczyła czoło Barbara. – W liście swym żaliła się okrutnie na los, który zabrał jej wiernego sługę i powiernika, niejakiego Jakusza z Boturzyna. Był podkomorzym na dworze krakowskim i na jesieni poprzedniego roku został zasztyletowany w kościele pod wezwaniem Świętego Gereona na Wawelu.
– W kościele? – zdumiał się król. – Któż poważył się na takie świętokradztwo?
Cylejka prychnęła pogardliwie; nie było tajemnicą, że chrześcijańskie zasady wiary miała za niedorzeczność. Zabroniła nawet swoim sługom modlić się w swojej obecności i czynić znak krzyża.
– Niestety, sprawcy tej zbrodni do dnia dzisiejszego nie ujęto. Ponoć nikt z ludzi Jagiełły nawet się nie kwapi, żeby go odnaleźć.
– Dziwne – zamyślił się.
Czyżby ów zamordowany podkomorzy był tym słynnym krzyżackim szpiegiem, o którym Ulryk von Jungingen w listach donosił? A jeśli tak, to plan zgładzenia polskiego króla runął niczym mury zamku ostrzelanego z bombardy. Ale to był problem wielkiego mistrza, który będąc obdarzony mocą Binah, musiał usunąć swojego największego adwersarza. Jemu zaś pozostało zbić pionki przeciwnika na wielkiej szachownicy Uniwersum.
– Za cztery niedziele w Pradze wydany zostanie wyrok w sprawie konfliktu polsko-krzyżackiego – Zygmunt mówił wolno, patrząc w okno na czyste, styczniowe niebo. – Orzeczenie wyda brat mój, Wacław...
– Wyrok, jak mniemam, korzystny dla zakonu? – weszła mu w słowo Barbara.
– Moja droga królowo, jesteś tak samo piękna jak bystra – uśmiechnął się do niej ciepło. – Obawiamy się, iż Polacy wszelkimi sposobami będą próbowali werdykt podważyć lub wręcz go obalić. Nie możemy na to pozwolić.
– Co proponujecie, mój mężu?
– Do Pragi należy wysłać zaufanego człeka, co baczenie mieć będzie na delegatów Jagiełły. Szczególnie na biskupa poznańskiego Wojciecha Jastrzębca, co jak lis jest chytry i przebiegły oraz na tego rycerza-przybłędę, co już raz zakonowi szyki pomieszał.
– Jak brzmi jego imię?
– Dagobert z Saint-Amand.
Na bladych ustach Barbary Cylejskiej pojawił się przebiegły uśmiech, a jej oczy ponownie rozbłysły trudną do uchwycenia namiętną żądzą.
– Wiem, kto będzie do tego odpowiedni.
*
Kamienny most zdawał się nie mieć końca. Długi na prawie pół staja i szeroki, tak że swobodnie mogło przez niego przejechać siedmiu jeźdźców, jeden obok drugiego. Oparto go na piętnastu filarach, jako budulca użyto piaskowca, a do zaprawy białka jajek. Ponoć kamień węgielny pod jego budowę położył sam cesarz Karol IV, 9 lipca 1357 roku, dokładnie o godzinie 5:31, gdyż według uczonych astrologów był to najlepszy czas na rozpoczęcie tak wielkiego dzieła. Data odpowiadała układowi wszystkich cyfr nieparzystych: 1-3-5-7-9-7-5-3-1. Most przebiegał przez Wełtawę i łączył Pragę z dzielnicą królewską zwaną Hradczyn. To tam właśnie w mroźny lutowy poranek zmierzał, liczący dziesiątki wozów i prawie setkę konnych, pokaźny poselski orszak.
Na czele jechało czterech chorążych, dzierżących sztandary reprezentujące delegatów przybyłych na ogłoszenie wyroku rozjemczego. Dumnie łopotał na wietrze polski biały orzeł, litewska Pogoń, szkarłatny smok księcia mazowieckiego oraz złota podkowa i krzyż na niebieskim tle. Ten ostatni proporzec należał do biskupa poznańskiego Wojciecha Jastrzębca. Tuż za nimi w długiej kolumnie jechała zbrojna eskorta, złożona z knechtów i giermków odzianych w pancerze kolcze. Na głowach nosili szłomy lub kapaliny, niektórzy zaś zwykłe futrzane czapki. Czujnie rozglądali się po okolicy, wypatrując niebezpieczeństwa, gotowi w każdej chwili wyciągnąć miecze i zaszarżować na przeciwnika. Wielu z nich, zwłaszcza tych młodszych, nawet o tym marzyło, chcąc wykazać się przed zwierzchnikami siłą, odwagą i sprawnością w walce. Niestety, była to misja dyplomatyczna i nikt nie śmiałby ręki podnieść na posłów.
Następnie, skrzypiąc kołami po ubitym śniegu, wolno poruszały się zabudowane wozy, z których czasem wyglądali możni otuleni w bogate futra. Na ich twarzach malowało się znużenie kilkudniową podróżą i obojętnie przyglądali się bystrym wodom rzeki, po której płynęły spore lodowe kry, ośnieżonemu wzgórzu zamkowemu, na którym górowała strzelista katedra Świętego Wita, murom, basztom i wieżom słynnego hradu[58].
Na kolejnych, odkrytych już wozach, jechała służba wraz z całym ekwipunkiem. Pachołkowie, w przeciwieństwie do możnych, z rozdziawionymi ustami rozglądali się dookoła. Mimo że wielu pochodziło z Krakowa, jakby nie było bogatego i wielkiego miasta, to urokliwa Praga oczarowała ich. W każdej wieży, kamienicy, czy wąskiej uliczce dawało się wyczuć jakąś magiczną moc wdzierającą się do serca i duszy każdego z ludzi. Powiadano, że wystarczy minąć rogatki miasta, żeby zakochać się w tym miejscu i już zawsze chcieć tutaj wracać.
Tym bardziej teraz, w ciszy rodzącego się dopiero dnia, kiedy kupcy nie zdążyli jeszcze wyjść na ulice i rozstawić kramów, mieszczanie spali jeszcze snem sprawiedliwych, a straże miejskie leniwie przechadzały się między zaułkami domostw. Wraz z dymem pieców, w których od świtu wypiekano chleb, nad Pragą unosiła się aura spokoju.
– Pięknie tu jest – rzekł Dagobert, spoglądając na wzgórze zamkowe.
– Tak – odparła Aine. – Sefira Geburah nie zdążyła jeszcze wypalić piętna na tym miejscu.
Jechali prawie na samym końcu pochodu wraz z innymi delegatami, którzy od ciasnoty wozów woleli wierzchowce i świeże powietrze. Burgundczyk dosiadał pochodowego siwka, którego zdobył przed trzema miesiącami podczas ucieczki z Malborka. Koń był dobrze ułożony, wytrzymały i rycerz zdążył się do niego przyzwyczaić. Obok na czarnym ogierze jechała Aine. Siedziała w siodle dumnie wyprostowana, z burzą rozpuszczonych rudych włosów, odziana w kożuch z lisich futer. Smutno spoglądała w wody Wełtawy.
– Spójrz tam. – Kobieta wskazała ręką miejsce po prawej stronie mostu. – Tutaj, siedemnaście lat temu, na rozkaz Wacława wrzucono do rzeki spowiednika królowej Zofii.
– Cóż złego uczynił?
– Nie chciał Wacławowi wyjawić tajemnicy spowiedzi jego żony.
– I za to kazał go zabić? – zdumiał się Dagobert.
– Pamiętaj, że spaczenie dotknęło nie tylko Binah, ale wszystkich Emanacji po lewej stronie Drzewa Życia.
Jechali chwilę w milczeniu, delektując się mroźnym, porannym powietrzem. Cieszyli się spokojem, zdając sobie sprawę, że nie potrwa on wiecznie. Niedługo zostaną wznowione działania wojenne, zapłoną strzechy chat, kamienne kule znów będą siać spustoszenie, a miecze pozbawią życia tysiące ludzi. Dagobert nie miał wątpliwości, że w chaosie, jaki nadejdzie, znajdzie się sporo zajęć dla nich dwojga. Miał tylko cichą nadzieję, że nie będzie to znowu misja wywiadowcza. Był przecież sługą Netzach, Emanacji najpełniej manifestującej się na polach bitew, Sefiry, której domeną jest zwycięstwo.
Spojrzał przed siebie i wśród długiej kolumny wozów dostrzegł powożony przez Znajdę, na którym spoczywał jego ekwipunek: zielona tarcza z siedmioramienną białą gwiazdą, nagolenniki, nabiodrniki, narękawniki, rękawice, trzewiki żelazne, hełm garnczkowy, specjalnie robione na zamówienie kopie, pełna zbroja płytowa szmaragdowej barwy oraz jego dwuręczny miecz, Ostrze Netzacha. Dobytek stanowiło również trochę ubrań nabytych, po usilnych naleganiach Aine, na targu w Krakowie oraz wierzchowiec bojowy, który teraz posłusznie szedł przywiązany za wozem. Był to podarowany mu przez samego króla Jagiełłę przepiękny czarny ogier meklemburski o kształtnej sylwetce, potężnych barkach i mocnych nogach. Musiał kosztować ze trzydzieści grzywien i niewiele koni mogło się z nim równać. Burgundczyk w całym swoim życiu nie widział wspanialszego zwierzęcia i wiele czasu spędzał w stajni, zajmując się nim, szczotkując go, a nawet czule do niego przemawiając. Aine, jak sama twierdziła, nie była oczywiście zazdrosna, bo przecież jest pewną siebie, świadomą swoich zalet niewiastą, a nie kapryśną, dojrzewającą panną, ale zwierzęcia jakoś polubić nie mogła i często przyglądała mu się z wyrzutem.
– Doprawdy nie wiem, czemu z Krakowa wieziemy całą twoją chudobę? – zapytała zgryźliwie, widząc jak mężczyzna co pewien czas spogląda do przodu z obawą, czy z jego dobytkiem nic się nie stało. Ale Znajda, odziany niczym paź, z dumą i wprawą prowadził wóz swojego pana. Wierzył, że to pierwszy krok do tego, aby zostać rycerzem. Dagobert na razie go w tym utwierdzał. Na naukę walki i zabijania nadejdzie jeszcze czas.
– Może będzie okazja w szrankach się popróbować? – odparł z nadzieją.
– Zważ jednak, iż nie przyjechaliśmy do Pragi ku twojej uciesze. – Spojrzała na niego poważnie, a jej oczy zabłysły złowrogo. – Ważne rzeczy będą się dziać na Hradczynie, a my na wszystko musimy mieć baczenie. Nie zapominaj, jakim siłom służymy.
– Nigdy nie zapominam, Aine – westchnął ciężko. – Jednakże wszystko zdaje się zmierzać w dobrym kierunku. Wspólna moc Binah i Hod została ujarzmiona, krzyżacki szpieg na Wawelu ubity...
– I właśnie w tej historii coś mi nie pasuje. – Kobieta przygryzła lekko usta.
Dagobert spojrzał na nią zaskoczony.
*
Tamtej pamiętnej listopadowej nocy, niesieni jakimś dziwnym przeczuciem, lękiem, który wypełniał ich serca, po przybyciu do Krakowa pojechali wprost na Wawel. Ledwie wpadli na zamkowy dziedziniec, usłyszeli krzyk dochodzący z kościoła Świętego Gereona. Zeskoczyli z koni i wraz z Mikołajem Kurowskim, którego spotkali na placu, pognali w tamtą stronę. Dagobert i Mszczuj ze Skrzyńska pędzili pierwsi, z obnażonymi mieczami, gotowi natychmiast zmierzyć się z wrogiem, a tuż za nimi arcybiskup i Aine. Znajdzie kazali pozostać przy koniach.
Najpierw na białej posadzce kościoła ujrzeli szkarłatną plamę krwi, a dopiero później leżącego trupa i pochylonego nad nim człowieka. Miał na sobie szarą opończę z głęboko nasuniętym kapturem, tak aby nie można było dostrzec jego twarzy. W prawej dłoni trzymał ociekający krwią puginał.
– Nie ruszaj się! – krzyknął Mszczuj i wraz z Burgundczykiem zaczęli powoli podchodzić do zabójcy. Nie mieli wątpliwości, że byli świadkami morderstwa.
– To ja, Malofiej – człowiek zdjął kaptur. Ukazało się śniade oblicze ruskiego notariusza.
Mikołaj Kurowski, nie bacząc na niebezpieczeństwo, doskoczył do martwego człowieka i zerwał mu kaptur, jego oczom ukazała się przystojna twarz Jakusza z Boturzyna.
– Cóżeś uczynił? – spytał.
– To szpieg, był na usługach zakonu – odparł Malofiej.
– Skąd wiesz?
– Król Władysław polecił mi go śledzić, gdyż miał podejrzenia co do jego osoby – notariusz mówił spokojnym, śpiewnym głosem. – Podążyłem za nim do kościoła i skryłem się w cieniu kolumn. Niestety, nie widziałem dobrze co się dzieje, ale nagle usłyszałem dziwne, stłumione szepty, jakby nie ustami wypowiadane. A może nie z tego świata dochodziły?
Kurowski podniósł się z podłogi i przeżegnał. Dagobert i Mszczuj opuścili miecze, jednak ich nie schowali. Aine bacznie przyglądała się mówiącemu.
– Czemu tak sądzicie? – spytała.
– Gdym posłyszał, że o zabiciu króla szepczą, wiedziałem już, że zdrajców wykryłem. Wyszarpnąłem zza pasa puginał i wyszedłem z ukrycia. Zdziwiłem się, gdyż tylko jednego ze spiskowców obaczyłem. Rzucił się na mnie, zaczęliśmy walczyć...
– Zapewne drugi zdążył w tym czasie zbiec – stwierdził Dagobert.
Malofiej spojrzał na niego z zaciekawieniem.
– Rzeknij mi zatem rycerzu, którędy? Kościół ma jedno wejście.
– Może jeszcze czai się tu gdzieś?
Przeszukali całe pomieszczenie, zaglądali pod każdą ławę, za ołtarze, pootwierali wszystkie skrzynie, ale nikogo nie znaleźli. Może zdążył się wymknąć, gdy Malofiej zmagał się z Jakuszem z Boturzyna? A może rozpłynął się, w powietrzu niczym zjawa?
*
Poselski orszak przejechał przez most, zmierzając do zamku krętą drogą królewską. Po lewej stronie mijali wieże i baszty obronne, po prawej rzekę, za którą widać było przyprószone śniegiem, lśniące w blasku porannego słońca praskie domostwa.
– Nie zastanawia cię, z kim podkomorzy rozmawiał w kościele Świętego Gereona? – spytała zamyślona Aine. – Może nazbyt pochopnie uznaliśmy, iż to Jakusz był owym N.S. Armanem?
– Jakże to? – zdziwił się Burgundczyk. – Wszak wieści do Malborka płynąć przestały, a nasi wywiadowcy donoszą, że w komandoriach krzyżackich o zamachu na osobę króla Władysława już się nie rozprawia.
– A jeśli to jeno pozory, które niczym kaptur na głowie sokoła mają pozbawić nas możliwości postrzegania tego, co się wokół dzieje? I błądzimy w ciemności, gdy tymczasem przyczajony wróg szykuje się do zadania ciosu.
– Zatem twierdzisz, że to nie był N.S. Arman?
– Nie wiem – pokręciła głową. – Może pod tym zawołaniem kryła się cała grupa, a nie jeden tylko szpieg? Obawiam się, że to jeszcze nie koniec. Coś nam umknęło...
– Nie frasuj się tym – rzekł łagodnie Dagobert. – Króla Władysława ochraniają wyśmienici rycerze. Ponadto arcybiskup Kurowski lada dzień zdemaskuje całą sieć krzyżackich wywiadowców.
– Racja – uśmiechnęła się blado. – Jak myślisz, Wacław już przez Krzyżaków kupiony?
– Jeśli tak jest, to nie mamy co liczyć na korzystny werdykt.
Aine zmarszczyła czoło. Wiedziała, że oczy całej Europy zwrócone są na Pragę. Na wyrok czekali królowie i papieże[59], żeby wybrać słuszną ze stron w zbliżającym się konflikcie. Delegacja krakowska nie mogła dopuścić do tego, żeby Wacław orzekł niewinność zakonu, a całą winą obarczył Polskę, wtedy bowiem na pomoc Krzyżakom przybyłyby hufce ze wszystkich chrześcijańskich krajów. Czekało ich trudne zadanie.
Ponadto obawiała się nowej, rodzącej się mocy, która wypełniała powietrze, wodę, korzeniami sięgała do najgłębszych warstw ziemi i cały czas rosła w siłę. Potrafiła omamić ludzkie umysły, rozpalić żądze. Nie działała tak niszczycielsko jako Binah, a raczej poprzez lekkie muśnięcie, aksamitne dotknięcie pozostawiające w sercu mrok. Aine wiedziała, co to za siła i ile starań trzeba było ponad wiek temu, aby ją ujarzmić.
Tymczasem cała kolumna dojechała na sam szczyt wzgórza i zatrzymała się przed zwodzonym mostem prowadzącym prosto na zamek. Czekali dłuższą chwilę, otoczeni przez wysokie mury i strzeliste baszty. Wreszcie zgrzytnęły łańcuchy, drewniany most powoli się opuścił. Wjechali do samego serca Pragi, do samego serca Czech.
***
Jan Žižka, potężnej postury czeski rycerz z okazałym wąsem i jasnymi krótkimi włosami, stał oparty o mur bazyliki Świętego Jerzego, ze znużeniem obserwując krzątaninę na dziedzińcu zamkowym. Harmider i gwar jaki powstał, gdy delegacja wjechała na plac, przepłoszył ptaki. Spojrzał na zrywające się do lotu przerażone gołębie, małe wróble chowające się w zakamarkach ceglanych murów i przebudzonego nagle, wytrzeszczającego oczy młodego puszczyka, który uwił sobie gniazdo na poddaszu jednej z wież katedry Świętego Wita. Pewnie tak samo jak czeski rycerz, ptak zastanawiał się, o co ten cały zgiełk?
Wozy wjechały na dziedziniec i chociaż w porównaniu z innymi zamkowymi placami był on rozległy, zrobił się tłok. Konie rżały, woźnice klęli, wrzeszcząc na siebie, a nawet smagali się batami. Trudno było się tam przecisnąć.
Rycerz zmrużył oczy i w zamyśleniu pogładził palcami brodę. A gdyby tak wykorzystać je do walki? – myślał Žižka. Podczas marszu ustawić wozy w dwóch rzędach, w środku mając piechotę, a na zewnątrz jazdę, dzięki czemu żaden atak nie byłby straszny. Natomiast jeśli doszłoby do starcia, można niby murem odgrodzić się nimi od wroga. Ukryta w środku piechota szyłaby bezkarnie z kusz, łuków i rusznic. Nawet szarża ciężkozbrojnej jazdy nie ma prawa przebić się przez tak postawioną zaporę. Ponadto sprytni woźnice zręcznym objazdem mogą zamknąć wroga, otoczyć go i wybić[60].
Rozmyślania przerwało mu nagłe wtargnięcie na plac pachołków i chłopców służebnych. Przestraszeni, poganiani przez swoich panów, próbowali zapanować nad chaosem. Jednak nic z tego nie wyszło.
Wyprzęgnięte z powozów konie luźno biegały po placu, bo nie miał ich kto odprowadzić do stajni. Goście eskortowani na kwaterę musieli przeciskać się przez sterty pospiesznie wypakowywanych skrzyń. Wielu z nich gubiło się w tłumie, inni stali na placu, bezradnie rozkładając ręce, byli i tacy, co krzyczeli na całe gardło z pretensjami do każdego, kto się nawinął. Zasypywani pytaniami czescy słudzy wzruszali tylko ramionami. Žižka pokręcił głową. Jakie to typowe dla jego narodu – nikt nic nie wie. Podobnie było z opowieściami czeskich bardów, z których nikt nic nie rozumiał.
Nagle jeden z pachołków, niosący kufer, wywrócił się i wiatr porwał w górę uszyte z płócien szwabskich koszule, gacie zdobione perłami, kosztowne jopule, różnokolorowe nogawice, a nawet jeden gacnik.
– Zamęt większy niż podczas bitwy – czeski rycerz usłyszał tuż przy uchu ciepły, przyjemny głos. Drgnął zaskoczony, gdyż dopiero teraz zorientował się, że ktoś przy nim stoi. Nic jednak nie dał po sobie poznać i nadal wpatrywał się w sceny rozgrywające się na hradczańskim dziedzińcu. Zastanawiał się, kim jest człowiek, który tak łatwo go podszedł.
– Zwę się Dagobert z Saint-Amand – mężczyzna odpowiedział na jego nieme pytanie. – Tyś jest ten słynny Jan Žižka?
– Czy słynny? Tego nie wiem. – Czech wzruszył ramionami i dopiero teraz spojrzał na przybysza. Zobaczył młodzieńca o jasnych długich włosach i szczerych niebieskich oczach, odzianego w barani kożuch, pod którym dostrzegł zieloną jakę z wyhaftowaną białą siedmioramienną gwiazdą. – Oprócz utraty chudoby w Trocnovie, niczym jeszcze się nie wsławiłem.
– Mam przeczucie, że wkrótce świat o tobie usłyszy.
– Jesteś wiedzący, Francuzie? – zapytał zgryźliwie.
– Jestem Burgundczykiem. – Oczy przybysza gniewnie błysnęły.
– Wybacz. Nie chciałem ci uchybić. Tam na Zachodzie imiona macie jednakie...
– A waszych zgoła wymówić nie można.
Roześmieli się i niewidoczna bariera, pojawiająca się zawsze między zupełnie obcymi sobie ludźmi, pękła; obaj mężczyźni poczuli do siebie sympatię. Z uśmiechem jeszcze chwilę spoglądali na dziedziniec, na którym im bardziej starano się zaprowadzić porządek, tym większy zamęt powstawał. Pierwszy spoważniał Dagobert. Rzekł prawie szeptem:
– Twój rodak, Jan Sokół, rzekł mi, iż można ci zaufać.
Žižka milczał chwilę. Zmarszczki w kącikach jego oczu uwypukliły się, smutno spojrzał na Burgundczyka.
– Jak mniemam, idzie ci o moją niechęć do Niemców?
Saint-Amand lekko skinął głową.
– Prawda to – westchnął czeski rycerz. – W samej Pradze spotkasz więcej Niemców niźli Czechów. Nie dość, że chudoba i przywileje u nich większe, to jeszcze dzierżą najzacniejsze urzędy w kraju. Nawet na Uniwersytecie Praskim więcej ich niźli czeskich żaków. Ojczysty nasz język brzmi już niemal jak niemieckie szczekanie, a Luksemburczyk przychylnym okiem na to patrzy.
– Co zatem trzyma cię na dworze Wacława? – Dagobert uważnie spoglądał na rycerza.
– Orężem i ramieniem służę temu, kto złotem zapłaci – mruknął. – Dzisiaj u boku Luksemburczyka stoję, ale kto wie, czy jutro, przykładem wspomnianego przez ciebie Sokoła, pod polskimi sztandarami nie przyjdzie mi Krzyżaków tłuc?
– Wierzę, iż tak się właśnie stanie, bo wiele dobrego o tobie słyszałem – rzekł Saint-Amand. – Ponoć zarówno kopią, jak i toporem nieźle władasz, a ponadto wielką zmyślnością w boju się odznaczasz.
– Ha! – ucieszył się Žižka. – Skoro tak twierdzisz, to zapewne tak jest.
– Wracając jednak do Krzyżaków...
– Hmm?
– Rzekomo ich delegacja w Pradze już dwie niedziele stoi, hojnymi darami Luksemburczyka obsypując.
– Prawda to – potwierdził Czech. – Niczym sępy osaczyli króla Wacława i słowa do jego ucha niczym jad sączą. Nieprzychylnie go przeciw Jagielle nastawiają, tak więc nie wróżę waszej sprawie powodzenia.
– To jeno słowa – stwierdził Dagobert. – Tymi jeszcze nikt nie wygrał.
– Młodyś, rycerzu z Saint-Amand – uśmiechnął się z przekąsem Žižka. – Nie wiesz, jak potężne potrafią być słowa. Czasem posiadają moc silniejszą od oręża. Potrafią ugodzić człowieka w samo serce, straszliwy ból zadać, honoru pozbawić i silniej niźli ognie piekielne dopiec do żywego.
– Jeśli prawdę rzekłeś, to nie królowie, a skrybowie prawdziwą władzę dzierżą.
– I tak w istocie jest – przytaknął czeski rycerz. – Bo to od nich zależy, czy pamięć o twoich czynach przetrwa wieki na kartach ksiąg i w zwojach, czy rozwieje się niczym piasek na pustyni.
Burgundczyk spojrzał smutno w dal, na chylące się ku zachodowi słońce. Przeczucie mówiło mu, że tak właśnie będzie w przypadku jego i Aine. Kronikarze skrzętnie odnotują wydarzenia rozgrywające się wokół i one na wieki zagoszczą na kartach historii, bardowie przez lata opiewać będą waleczne czyny rycerzy, mądrość władców, ale nikt nie wspomni o rudowłosej zielarce i przybyszu z dalekiej Burgundii. Opowieść o ich drodze, przeznaczeniu i miłości nigdy nie zostanie spisana. Ludzie, którzy ich pamiętali, nosili w sercu i byli ich przyjaciółmi, odejdą, a po nich ślad nie zostanie.
– Racja – odparł. – Słowa sprawiają, że człek staje się nieśmiertelny.
– Jednakże zakon, oprócz słów, ma inny jeszcze oręż. Są nim dukaty, którymi płaci Wacławowi za przychylność.
– Wiemy o tym – westchnął Dagobert. – Nasi wywiadowcy donieśli, iż dawno już otrzymał sześćdziesiąt tysięcy dukatów...
– I ciągle mu mało – Czech ściszył głos do szeptu, bacznie rozglądając się na boki. – Ponoć zażądał od Krzyżaków jeszcze raz takiej sumy za korzystny dla nich werdykt. Henryk von Schwelborn, komtur Tucholi, co całej ich delegacji przewodzi, posłał do wielkiego mistrza umyślnego i teraz czekają na złoto z malborskiego skarbca.
– Skąd o tym wiesz?
Jan Žižka uśmiechnął się szeroko.
– Nie tylko wy macie wywiadowców u panów pruskich – spoważniał szybko. – Nie możemy dopuścić do tego, żeby Luksemburczyk otrzymał obiecane dukaty, gdyż wtedy nie pomogą żadne mowy, słowa i zapewnienia waszych posłów. Wiem, że pieniądze do Pragi wiezie niejaki Krzysztof Gersdorff, najemnik jako i ja.
Oblicze Žižki spochmurniało, w jego oczach pojawił się gniew. Saint-Amand domyślił się, że rycerz musi mieć osobiste porachunki z owym krzyżackim wysłannikiem.
– Daj Bóg spotkać go w walce – Jan zacisnął pięści – a klnę się na wszystkie świętości, że żywym spod mojego topora nie ujdzie.
Tymczasem na placu zrobiło się pusto. Wreszcie konie i woły zostały rozprzęgnięte, wozy odpowiednio ustawione, a goście udali się do swoich kwater. Słońce właśnie zaszło i nastała zimowa szarówka. Na dziedziniec wyszedł sługa, zapalając pochodnie.
– Rozstawiłem postrzegaczy w całej okolicy i jak tylko Krzysztof Gersdorff zbliży się do Pragi, pierwszy o tym będę wiedzieć. Dam ci znać.
Dagobert skinął głową i już miał odejść w stronę kwater, ale zatrzymał się, spojrzał na Czecha z uwagą.
– Czemu to robisz? – spytał. – Dlaczego nam pomagasz?
Žižka przymknął oczy, wystawiając twarz na opadające wolno płatki śniegu.
– Mam własne porachunki z Niemcami. Ponadto wspieram wielce uczonego człeka, rektora praskiego uniwersytetu Jana Husa[61]. A on życzliwy jest królowi Władysławowi.
– Słyszałem o nim – rzekł Burgundczyk.
Wiedział od Aine, że ów człowiek jest również Przebudzonym, tak jak i ona, w Emanacji Malkuth i służy przede wszystkim ludziom.
– Ponoć spór wiedzie z dostojnikami kościelnymi, a to może zaprowadzić go na stos.
– Miejmy nadzieję, że tak się nie stanie – rzekł z nadzieją Žižka. – Mnogo sierot by po sobie zostawił. Umiłowali go mieszczanie, chłopi, rycerze, a nawet wielu duchownych i gotowi są z jego imieniem na ustach świat podpalić.
Oczy czeskiego rycerza rozbłysły. W jego sercu, jak i ludzi mu podobnych, tlił się potężny żar, który dziewięć lat później miał doprowadzić do wielkiej zawieruchy, do wybuchu wojen nazwanych później husyckimi.
***
Księżyc wznosił się nad pogrążoną w ciemnościach nocy Pragą, jego odbicie tańczyło na falach Wełtawy i zdawało się, że wcale nie wspina się po firmamencie nieba, ale wynurza z rzeki. Oświetlił pogrążone w ciszy domy, kamienny most, strzeliste wieże kościołów, baszty i mury zamkowe. Poświatą wślizgiwał się przez okna, delikatnie muskając twarze śpiących ludzi, odpędzając koszmary i łagodząc sny. Ale nie wszyscy na zamku spali. W skrzydle przeznaczonym dla gości, w jednej z komnat tliła się świeca. Wypalała się powoli, jakby do samego końca chciała być świadkiem spektaklu pełnego uniesienia i namiętności.
Aine wyprostowała się gwałtownie, odrzucając głowę, jej bujne rude włosy opadły kaskadą na zroszone potem plecy. Nie przerywając rytmicznych ruchów biodrami, oparła dłonie o szeroki tors Dagoberta i wtedy jej nagie ciało zadrżało, zakręciło jej się w głowie, jak zawsze gdy nadchodziło spełnienie. Przymknęła powieki, świat rozbłysnął kolorami. Zalała ją fala zieleni, błękitu i czerwieni, wybuchając wraz z potężną gwałtowną rozkoszą. Powietrze wypełniło się jedyną w swoim rodzaju energią, płomień świecy mocno drgał, jakby w komnacie szalał wiatr, a przecież okna były zawarte. Ciało kobiety wyprężyło się niczym struna w lutni barda i krzyknęła, a echo poniosło imię kochanka po zamkowych korytarzach. Trwała w błogim uniesieniu, chcąc opóźnić powrót do rzeczywistości. Dopiero po chwili uniosła się lekko i z westchnieniem ułożyła się w aksamitnej pościeli.
Burgundczyk objął ją, delikatnie odgarnął kosmyk włosów opadający na oko, pocałował w czoło. Uśmiechnęła się, złożyła pocałunek na jego ramieniu. Długo leżeli wsłuchani w rytmiczne bicie swoich serc, spełnieni, ciesząc się wzajemną obecnością.
Na zewnątrz panował mrok, jak każdej nocy wdzierał się do ludzkich serc i umysłów. Właśnie wtedy popełniane są zbrodnie, spełniają się koszmary, ohydne żądze biorą górę nad rozumem. To czas morderców, złodziei i szaleńców. Tutaj, w przytulnej komnacie zamku królewskiego, w swoich ramionach byli bezpieczni. Mrok nie dosięgnie ich samych, nie przebije się przez miłość. Ale nadejdzie, zaatakuje ponownie, wedrze się do ich życia i znowu będą musieli się z nim zmierzyć.
– Skąd ją znasz? – spytała Aine.
– Hmm? – zaskoczony Dagobert otrząsnął się z mrocznych myśli.
– Żonę margrabiego morawskiego. – Odwróciła głowę i oparła brodę o pierś Burgundczyka. Spojrzała mu w oczy, zaciekawiona, trochę rozbawiona.
– Aine... – westchnął ciężko. – Na co ci to?
– Chcę wiedzieć, jakie niewiasty w twoim życiu bywały, chcę wiedzieć o tobie wszystko.
– Przecież to przeszłość, odległa przeszłość...
*
– Agnes, moja Agnes – szeptał Dagobert, odgarniając kruczoczarne włosy dziewczyny.
Całował ją z zachłanną, młodzieńczą pożądliwością, a ona przymknęła powieki, zadowolona, zadufana w sobie, świadoma, jakie wrażenie na nim wywiera.
Znajdowali się w niewielkiej komnacie dla służby, gdyż tylko tutaj mieli pewność, że nikt ich nie nakryje. Na zamku w Dijon niewiele było takich miejsc. Gdyby ujrzał ich ojciec Agnes, skończyłoby się to skandalem, a nawet zaognieniem i tak już napiętych stosunków między Francją a Burgundią. Karol d’Albret miał niedługo zostać mianowany przez króla konetablem, a obecnie był gościem na zamku Jana II Bez Trwogi, księcia Burgundii. Oficjalnie przybył zobaczyć się ze swoją córką, będącą dwórką księżnej, lecz tak naprawdę powodem jego wizyty było nakłonienie Jana do opowiedzenia się po stronie króla w wojnie z Anglią.
W tej jednak chwili młodego Dagoberta nie interesowała polityka, losy księstwa i całej Francji. Jego uwagę zajmowały sprzączki i sznurki przy sukni dziewczyny. Niecierpliwie, lecz wprawnie rozsupływał rzemienie, które niczym szańce broniły dostępu do samego serca twierdzy. Gdy suknia wreszcie opadła, młodzieniec jednym gwałtownym ruchem zdarł z Agnes koszulę. Nie zwrócił uwagi ani na drogi, delikatny batyst, ani na ozdobne hafty. Obsypał pocałunkami łabędzią szyję dziewczyny a ona nieprzytomnie poddała się pieszczotom, zapominając o lęku przed ojcem, zapominając o całym świecie. Oto teraz była pożądana, ubóstwiana i miała władzę. Wiedziała, że mężczyzna spełni każde jej życzenie, będzie jej sługą, niewolnikiem, przynajmniej do chwili, aż zaspokoi swoje żądze. Ale do tego czasu czuła się niczym królowa.
A on z kolei myślał, że jest zdobywcą, zwycięzcą, panem sytuacji. Przecież dzisiejszego przedpołudnia pokonał wszystkich w szrankach, wykazując się odwagą, siłą i męstwem, został pasowany na rycerza przez samego księcia, a teraz z młodzieńczą zuchwałością odbierał swoją nagrodę.
Opadły muślinowe paski opinające biust i Dagobert drżącymi ustami przywarł do piersi Agnes. Delikatnie lizał jej ciemne brodawki, upajając się kształtem, zapachem i smakiem. Zakręciło mu się w głowie, rozpalała go żądza. Pchnął ją na łoże, wprawdzie delikatnie, ale i tak krzyknęła zaskoczona. Leżała, patrząc mu w oczy. Lekko rozchylone nogi, obleczone w czarne pończochy zapraszały, obiecując nieziemskie rozkosze. Spoglądał na jej nienaganną figurę i zastanawiał się, czy tym jest właśnie kształt doskonały, Absolut, o którym tyle w uczonych księgach czytał.
Szybko zrzucił z siebie ubranie, położył się na dziewczynie, ponownie obsypując ją pocałunkami. Jednym ruchem zerwał jej reformy, zupełnie nie zwracając uwagi na koronkowe obszycia i fikuśnie przewiązaną czarną wstążkę. W tej chwili liczyła się tylko namiętność.
Poczuł ciepło i wilgoć.
Poczuł oddech przy swoim uchu.
Poczuł nogi oplatające mu biodra.
*
– Przeszłość, powiadasz? – Aine uniosła lekko brew. – Podczas wieczerzy owa niewiasta nieustannie pożerała cię tymi brązowymi oczami. Gdyby nie mąż, który pilnował jej niczym eunuch sułtańskiego haremu, niechybnie rzuciłaby się na ciebie.
– Przestań głupstwa pleść. – Na policzkach Dagoberta pojawił się rumieniec. – Czyżbyś była zazdrosna?
Kobieta nie odpowiedziała. Zmrużyła oczy, wpatrując się w okno nieobecnym i mglistym wzrokiem.
– Przeszłość zawsze do nas wraca.
– Wiem, Aine...
*
Spotkał ją w korytarzu, gdy po wieczerzy wracał do komnaty. Stała w mroku i w pierwszej chwili jej nie rozpoznał. Dopiero gdy się zbliżył, w świetle łuczywa dostrzegł twarz Agnes. Zgodnie z obowiązującą modą miała uwypuklone czoło pod zsuniętym lekko do tyłu czepcem. Ponoć, żeby osiągnąć odpowiedni efekt, wiele szlachetnie urodzonych niewiast wyrywało sobie włosy z przodu głowy. Burgundczyk nawet nie chciał sobie wyobrażać, jak musiały wyglądać po zdjęciu czepca.
Spojrzał w jej blade oblicze, na drżące duże usta. W wielkich brązowych oczach, w które kiedyś mógł patrzeć godzinami, dostrzegł strach.
– Dagobercie – szepnęła. – Zaczekaj.
Zatrzymał się, zerknął za siebie. Na szczęście Jana
Žižki, z którym rozmawiał przed chwilą, już nie było. Nie chciał, żeby kobieta zobaczyła ich razem. Czeski rycerz miał dla niego ważne wieści o Krzysztofie Gersdorffie, dlatego zatrzymał go po wyjściu z uczty. Z kolei Aine zdążyła już wrócić do komnaty. Byli na korytarzu sami.
– Witaj, Agnes – uśmiechnął się do niej czule, lecz z pewną rezerwą. – Rad jestem widzieć cię po tylu latach.
Nagle chwyciła go za rękaw i pociągnęła za sobą. Zaskoczony, nawet nie wiedział, kiedy skręcili w boczny, krótki korytarz, weszli schodkami na górę i znaleźli się w niewielkiej, pustej o tej porze salce zawalonej księgami i rachunkami. Ktoś nieopatrznie zostawił zapalone świece, albo to sama Agnes wcześniej je tu zapaliła. Zamknęła ciężkie, drewniane drzwi i natychmiast do niego przywarła.
Dagobert w pierwszym odruchu chciał się wyswobodzić z uścisku, ale poczuł ciepło jej ciała, przypomniał sobie pełne uniesienia chwile, które ze sobą spędzili, mimo woli odwzajemnił uścisk. Trwali tak, zdawałoby się, całą wieczność, zasłuchani w swoje oddechy, w szybki rytm serc.
W powietrzu unosił się jej zapach, słodki i migdałowy. Pożądanie zawładnęło jego ciałem. Rozum może zapomnieć, ale ciało pamięta czułe uściski, pocałunki, pieszczoty. Zaszumiało mu w głowie.
Kobieta wspięła się na palce, odszukała jego usta swoimi. Były wilgotne i spragnione miłości. Jednak Dagobert nie odwzajemnił pocałunku. Stanowczo, acz delikatnie odsunął ją od siebie. Ona nie była Aine.
– Agnes, ja...
– Nic nie mów – musnęła palcem jego usta. – Nie jestem ciebie godna. Wonczas, na zamku w Dijon, gdy wróciłeś po mnie... Odtrąciłam cię, odtrąciłam wszystko, co mi ofiarowałeś. Odtrąciłam twoją miłość.
– To nie twoja wina – powiedział. – Zabiłem przecież Ludwika Orleańskiego, regenta królewskiego. Moją rodzinną posiadłość zrównano z ziemią, ja sam byłem ścigany niczym pies. A jednak miałem czelność przybyć do Dijon, po ciebie. Z młodzieńczą naiwnością wierzyłem, że pójdziesz ze mną na wygnanie, w imię miłości.
– Dzisiaj nie wahałabym się ani chwili – powiedziała smutno. Po jej policzkach płynęły łzy. Odwróciła głowę.
– Nie! – Pokręcił głową. – Dobrze uczyniłaś. Moje życie to wieczna wędrówka, ciągle na traktach, w służbie, której nawet nie jesteś w stanie pojąć. Nie mam majątku, ni złota, ni najlichszego nawet zamku. Nie byłabyś szczęśliwa...
– Teraz też nie jestem. Jodok... – głos jej się łamał. – Jest dobrym mężem. Ale cóż z tego, że w aksamitach mogę przebierać, dziesiątki sług mam na każde skinienie, pasów nabijanych złotem bez liku, owoców z zamorskich krajów i słodyczy mi nie zbywa, każdy mój kaprys wnet jest spełniany, jeśli miłość w moim sercu nie gości?
Burgundczyk przypomniał sobie łysego, niskiego, wiecznie niezadowolonego margrabiego Jodoka i zrozumiał nieszczęście Agnes, która przecież była jeszcze młodą, pełną życia kobietą, a została wpasowana w ramy nudnego, choć bogatego życia. Z jednej strony jej współczuł, rozumiał rozżalenie, ale przecież sama wybrała taki los. Z tego, co słyszał, do małżeństwa nikt jej nie zmuszał, a nawet było ono nie na rękę księciu Janowi. Tylko wtajemniczeni wiedzieli, że dziewczyna jest jego córką z nieprawego łoża, którą przygarnął d’Albret, a palatyn Burgundii wiązał z jej małżeństwem własne plany. Niestety, pewnego dnia na dworze w Dijon pojawił się bogaty margrabia morawski i dziewczyna postanowiła wykorzystać szansę.
– To był twój wybór, Agnes – powiedział łagodnie. – Jesteśmy kowalami własnego losu.
Pokiwała głową, próbowała powstrzymać łzy.
– Dagobercie?
– Tak?
– Czy wybaczysz mi?
– Już dawno ci wybaczyłem.
– A czy...?
– Nie, Agnes.
– Kochasz tę białkę, z którą do Pragi przybyłeś?
– Tak.
Milczeli, nie patrząc na siebie. Wzrok Dagoberta błądził po ścianach, na których w szkarłatnym blasku majaczyły malowidła, rodowe herby urzędujących tu możnowładców. Zastanawiał się, czemu los w tym właśnie momencie ponownie postawił na jego drodze Agnes. Wydawało mu się, że to sprawa dawno zakończona, zamknięty rozdział jego życia, a tu nagle pojawia u boku męża, człowieka, który miał pomóc królowi Wacławowi w wydaniu wyroku. Czy to mógł być przypadek?
– Idź już – szepnęła.
– A ty?
– Za chwilę – uśmiechnęła się. – Chyba nie chcesz, żeby nas razem obaczyli. Co na to powie twoja dama?
– Masz rację – uśmiechnął się. – Dobranoc, Agnes.
– Żegnaj, Dagobercie.
*
– Czasami los nasz kształtują wydarzenia przeszłe. – Źrenice Aine zwęziły się tak, że w blasku dogasającej świecy wyglądały jak dwie czarne kreski. – Uśpione czekają w mroku zapomnienia, żeby wychynąć w najmniej spodziewanym momencie, opleść pajęczyną tajemnic, które powinny pozostać pogrążone we śnie. Głębokim śnie...
Zadrżała. Jej ciało ogarnął chłód. Dagobert objął ją mocniej, myśląc, że to wina zrywającej się właśnie za oknem śnieżycy.
– Już tu są – wyszeptała.
Ktoś załomotał w drzwi.
Świeca zgasła.
***
Wojciech Jastrzębiec wzburzony chodził po komnacie. Jego skryte na co dzień pod biskupią mitrą siwe włosy sterczały we wszystkie strony. Zazwyczaj cichy i spokojny, teraz wrzeszczał tak, że chyba słychać go było w hradczańskich lochach.
– Cóżeś, nieszczęsny, uczynił?! – Stanął przed Dagobertem, zaciskając pięści, aż mu kostki zbielały. Prawie o głowę niższy od Burgundczyka, w swojej wściekłości wydawał się nad nim górować.
Saint-Amand jednak twardo spoglądał w oczy biskupa.
– Przez twój niegodny postępek nasza sprawa zupełnie jest już stracona. Możemy zapomnieć o przychylnym nam wyroku Wacława.
– Uwierz mi panie, nie uczyniłem tego...
– Łżesz! – przerwał mu biskup. – Niewiasta zeznała, żeś ją podstępem do komnat kancelaryjnych zwabił i tam pohańbił. Widzieli was razem.
– Nie zrobiłem tego! – odparł wściekle Dagobert. – Nie dostrzegacie, panie, że oskarżenie owo ma jeno w złym świetle postawić naszą delegację? Musiało to zostać zaplanowane.
– Twierdzisz zatem, że nie byłeś z nią w kancelarii?
– Tego nie powiedziałem – odparł bezradnie. – Ale nic między nami nie zaszło!
Duchowny pokręcił głową, odwrócił się na pięcie i zapatrzył w okno. Na horyzoncie pojawiła się czerwona łuna zwiastująca nadchodzący świt. Niedługo Praga zbudzi się ze snu, ulice wypełni gwar głosów, stukot końskich kopyt, skrzypnięcia drewnianych kół wozów. Ale na razie jeszcze całun nocy okrywał miasto, a Dagoberta ogarniała coraz większa rozpacz.
Spojrzał na Aine opartą o zimną ścianę komnaty, szukając u niej pomocy. W nikłym blasku świec ledwie dostrzegł jej zafrasowaną twarz. Milczała. Od chwili, gdy na zamku rozpętała się cała ta burza, nie odezwała się słowem. Mocno zaciśnięte usta nawet nie drgnęły, gdy królewska straż przyszła aresztować Dagoberta. Na kamiennej twarzy nie drgnął nawet jeden mięsień, gdy przyszło jej słuchać oskarżeń pod adresem jej mężczyzny. Wnikliwie przyglądała się szlochającej Agnes, która w podartej odzieży składała zeznania przed urzędnikiem królewskim. Tylko raz uniosła lekko brew, gdy żona Jodoka dokładnie opisała znamię, które Saint-Amand posiadał w intymnym miejscu. To miał być ostateczny dowód na to, że Burgundczyk dopuścił się haniebnego czynu.
Tylko dzięki prośbie biskupa poznańskiego nie został wtrącony do lochu. Musiał jednak dać słowo rycerskie, że nie opuści Pragi, dopóki nie zbierze się sąd, żeby wydać w jego sprawie wyrok. Niemniej wieści o incydencie, mimo nocnej pory, rozeszły się lotem błyskawicy wśród dworzan i dotarły do królewskich uszu. Wojciech Jastrzębiec miał rację, ich poselstwo stało na przegranej pozycji.
Ale nie to dręczyło Dagoberta. Teraz nie miała dla niego znaczenia misja, nieważne były losy kraju czy całego świata. W tej chwili liczyła się tylko Aine. Czy wierzy w jego miłość i wierność? Czy zdaje sobie sprawę z tego, że jest jedyną kobietą, której pragnie, z którą chce być? Tak bardzo się bał, że ją utraci...
Podszedł do niej, spojrzał z obawą w zielone oczy. Były zimne, nieobecne, wpatrzone gdzieś daleko. Może w przyszłość? Przecież widziała zdarzenia, które mają dopiero nastąpić. A jeśli tak jest, co teraz widzi? Ruiny ich miłości, pożogę po zaufaniu, jakim siebie darzyli? Tyle przeszli razem, tylu próbom sprostali, a teraz fałszywe oskarżenie pchnie ich na samo dno piekła?
– Aine...
– Tak? – Nareszcie spojrzała na niego.
Jej oczy były łagodne, wypełnione miłością i ufnością. Uśmiechnęła się.
Jakże mógł wątpić? Poczuł ulgę, znowu był szczęśliwym człowiekiem.
– Musimy tę sprawę rozwikłać – rzekła zmartwiona.
– Ano, musimy! – Wojciech Jastrzębiec odwrócił się od okna i spojrzał na nich surowo. – Bo skoroś niewinny, jak twierdzisz, to zapewne znasz sposób na udowodnienie tego.
– A od kiedy to oskarżony ma dowodzić swojej niewinności – obruszył się Dagobert. – Rycerskie słowo już nie starczy?
Biskup poznański prychnął lekceważąco.
– Słowo rycerskie w dzisiejszych czasach tyle jest warte, ile dmuchawce unoszone przez wiatr. Dmuchniesz mocniej i rozpływają się w nicości.
Burgundczyk zmarszczył czoło, spojrzał chłodno na duchownego.
– Bo prostacy nim sobie gębę wycierają i choć stanu są szlacheckiego, kłamstwo niczym łajno ich języki oblepia.
– A tedy czemu tobie mamy wierzyć? Może też kłam zadajesz?
– Jam jest Dagobert z Saint-Amand i nikt w mojej rodzinie się kłamstwem nie zhańbił.
– To skąd owa niewiasta wiedziała o twym znamieniu?
Rycerz spuścił głowę, w jednej chwili gniew z niego opadł. Posmutniał.
– Tego rzec nie mogę.
– A czemuż to?
– Splamiłbym honor owej niewiasty.
– A tak splamisz własny i całego polskiego poselstwa! – rozgniewany duchowny założył ręce na piersi.
– Niech się wasza wielebność nie sroży – odezwała się Aine. – Agnes d’Albret, gdy ślub z Jodokiem brała, dziewicą nie była. Zapewne margrabia morawski twierdzić będzie inaczej, ale znam się na tych sprawach i nieraz pannom młodym radziłam, co czynić, aby mąż uwierzył, iż ją dziewicą brał. Zapewniam was, że krew jagnięcia od ludzkiej kolorem się nie różni...
– Nie godzi mi się tego słuchać. – Biskup zrobił wielkie oczy.
– Zapewne za przyczyną tego oto stojącego przed waszą wielebnością rycerza Agnes d’Albret nie dotrwała w dziewictwie do ślubu...
– Nie byłem pierwszy – wtrącił zgryźliwie Dagobert.
– Aha – uśmiechnęła się Aine. – Niemniej jednak przed laty byliście kochankami i nie dziwię się, że Agnes zapamiętała owo znamię. Ja też je lubię...
– Nie godzi mi się tego słuchać – powtórzył biskup i przeżegnał się.
– Problem w tym, że szlachetnie urodzony Dagobert z Saint-Amand nie rzeknie tego na rozprawie, bo mu duma na to nie pozwoli – skrzywiła się. – Szybciej sczeźnie niźli na szwank honor niewieści narazi, nawet jeśli owa niewiasta jego honor ma za nic.
– Prawda to, rycerzu? – zapytał łagodniej już Wojciech Jastrzębiec.
– Prawda – pokiwał głową.
– Cóż zatem poczniemy? – strapił się duchowny.
Zapadła cisza. Za oknem rozległo się pierwsze pianie koguta, znak nadchodzącego świtu i kolejnego zimowego dnia.
– Jest pewien sposób – uśmiechnęła się Aine.
– Jaki? – zapytali obaj mężczyźni równocześnie.
– Sąd boży.
*
Gospoda znajdująca się naprzeciw ratusza miejskiego, mimo wczesnej pory wypełniona była po brzegi. Przy drewnianych stołach siedzieli kupcy ubijający interesy przy krużach wyśmienitego czeskiego piwa, mieszczanie odziani w bogate futra, którzy wybrali się na pogawędkę z kumotrami, zakapturzeni podróżni w milczeniu spożywający posiłek, opryszki o ponurych twarzach rozglądający się czujnie w poszukiwaniu łatwego zarobku i biedacy bez grosza przy duszy, chcący choć przez chwilę ogrzać się w ciepłej izbie. Ci ostatni bezceremonialnie wypraszani byli przez wynajętych w tym celu osiłków. Tak więc co jakiś czas drzwi gospody otwierały się i nieszczęśnicy, którym nie szczędzono kopniaków i szturchańców, lądowali na zewnątrz, a do środka wdzierał się ziąb i śnieg.
Dypold Kokeritz von Dieber, niemiecki rycerz o czarnych bujnych włosach i niebieskich bystrych oczach, spoglądał przez okno na nowy zegar miejskiego ratusza zwany „orlojem”. Podziwiał kunsztowną robotę mistrza Mikulasa z Kadania, który za swoje dzieło został solidnie przez praskich rajców nagrodzony. Zawistni notable, chcąc szczycić się najwspanialszym zegarem na świecie i bojąc się, że mistrz zdoła swoje dzieło powtórzyć gdzie indziej, oślepili go. Ponoć teraz z opaską na oczach, w żebraczym odzieniu, błąkał się po wąskich uliczkach Pragi i błagał o jałmużnę.
Wybiła pełna godzina, na zegarze rozpoczęło się zapierające dech w piersiach przedstawienie. Rozmowy w karczmie przycichły, biesiadnicy spojrzeli w okno. Figury ustawione na gzymsie obok zegara zaczęły się poruszać. Pierwsza z nich, Śmierć, jedną ręką pociągnęła sznur dzwonka, drugą uniosła klepsydrę, przypominając, że na każdego przyjdzie czas. Niemieckiemu rycerzowi przeszły ciarki po plecach. Chociaż od wielu lat obcował ze śmiercią, w niejednej bitwie życie narażał i często czuł jak kostucha na niego czyha, zawsze odsuwał od siebie myśli o rychłym końcu. Wierzył, że co ma przyjść to przyjdzie, los zapisany jest w gwiazdach, a on i tak nie jest w stanie nic zmienić. Wiedział, że prędzej czy później zginie przebity kopią jakiegoś znakomitego rycerza. Miał jednak nadzieję, że nastąpi to później, a ów rycerz naprawdę będzie niezrównany. Jednak teraz widok przerażającej figury napełnił go obawą. Czyżby nadchodziła pora? By odsunąć mroczne myśli, pokręcił głową, a właśnie to samo uczyniła figura Turka stojąca obok Śmierci. Nikt nie chce umierać.
Tymczasem w górnej części zegara pojawiła się procesja dwunastu Apostołów. Wszystkiemu przyglądały się Próżność i Chciwość. Dwie najpotężniejsze siły rządzące światem, pomyślał Dypold Kokeritz, uśmiechając się do siebie. Był przekonany, że wszystko na tym właśnie się opiera, zarówno wielka polityka, jak i zwykłe ludzkie pragnienia. Szlak jego życia również wyznaczała duma i złoto. Dla chwały stawał w turniejowych szrankach, ale tak naprawdę sycił tam swoją próżność; dla rycerskich powinności stawał na polach bitew, ale najważniejsze były dla niego obfite łupy. Niemiecki rycerz wszystkich i wszystko oceniał własną miarą i nie wierzył, że można hołdować innym zasadom.
– Zatem zgoda, margrabio – zwrócił się do siedzącego naprzeciw łysego człowieka, który niespokojnie oczekiwał odpowiedzi. Ten z ulgą odetchnął i szybko wysupłał zza pasa sakiewkę, kładąc ją na stole.
– To jesteśmy umówieni?
– Tak, jesteśmy umówieni – powiedział z przekąsem Dypold Kokeritz, smętnie spoglądając na sakiewkę. – Tylko tyle jest wart honor waszej żony, panie Jodok?
W oczach łysego mężczyzny błysnęła złość, ale zaraz z ciężkim westchnieniem wysupłał zza pasa drugą sakiewkę. Uśmiech niemieckiego rycerza stał się szerszy, a oba brzęczące monetami mieszki szybko znikły za jego pazuchą.
– To gdzie i kiedy ma się odbyć ów sąd boży? – zapytał.
– Jutro, na Hradczynie, gdy zegar wybije południe.
– A kim jest ów rycerz, z którym mam się potykać?
Jodok zmrużył gniewnie oczy, zmarszczył czoło i przez chwilę wyglądał niczym troll z opowieści, które Dypold słyszał w dzieciństwie od piastunki. Zastanawiał się, w jaki sposób tak szpetny mężczyzna zdołał zdobyć tak piękną żonę. Widział ją kilka dni temu na zamku królewskim, do którego przybył, wypełniając misję zleconą przez Krzyżaków. I przekonał się, że prawdę powiadali dworacy – trudno o cudniejszą niewiastę w Pradze, a może i w całym czeskim królestwie. Z radością ubije tego, kto śmiał rękę na jej cześć podnieść. Tym większa radość, że mu jeszcze za to płacą.
– Dagobert z Saint-Amand – Jodok z pogardą wymówił imię. – Burgundczyk. Może go znacie?
Dypold Kokeritz pokręcił głową.
– Z poselstwem polskim przybył do Pragi. Ponoć sławny to rycerz.
– Nie słyszałem o nim, a w wielu turniejach udział brałem. – Niemiec podrapał się po brodzie.
– Swoją drogą, nieźle to sobie umyślił, żeby spod katowskiego topora łeb ocalić – Jodok skrzywił się. – Sędzia na dzisiejszej rozprawie nie dał wiary jego przysięgom, że nie pohańbił mojej Agnes. A śmiał nawet twierdzić, iż ona sama podarła suknię, aby fałszywie go oskarżyć! Nie mógł nijakich dowodów swojej niewinności przedstawić, więc powołał się na prawo ordaliów – „pojedynek sądowy nakazuje sędzia, jeśli oskarżony nie może przedstawić świadków i w ten sposób dowieść swojej niewinności”.
– Dziwię się, że sędzia zgodę wyraził – rzekł Kokeritz. – Dziwny to obyczaj, żeby o winie bądź niewinności oręż rozstrzygał.
– Nie oręż, panie, jeno Bóg, który przecie nie dopuści do śmierci niewinnego.
Niemiec roześmiał się rubasznie.
– Więc czemu, panie Jodok, zamiast złotem płacić za „zastępstwo”, sam w szranki nie staniesz honoru swojej małżonki bronić?
Margrabia spuścił wzrok, nerwowo splatając palce.
– Przecie sprawiedliwy Bóg wesprze cię swą siłą, uniesie twą kopię i wbije w samo serce zbrodzienia – szydził Dypold. – A może, panie Jodok, nie jesteście pewni prawdomówności swojej żony, co?
Margrabia morawski zerwał się z ławy purpurowy na twarzy, ciężko dysząc z wściekłości.
– Jak śmiesz...
– Siadajcie, margrabio – Niemiec uspokajająco rozłożył ręce. – Wybaczcie moje niegodne zachowanie, ale zawsze mnie śmieszy, jak ludzie pokładają ufność w Bogu.
– Nie wierzycie w Boga, Kokeritz? – zdumiał się Jodok, siadając z powrotem na ławie.
– W Boga wierzę – odparł rycerz. – Jeno nie wierzę w Jego sprawiedliwość i miłosierdzie.
– Dziwna to wiara.
– Ano dziwna, ale podparta moją obserwacją świata – wzruszył ramionami. – A rycerzem, który pohańbił waszą żonę, margrabio, już się nie frasujcie. Polacy mogą mszę za jego duszę zamawiać. Niedługo sczeźnie, bo nikt żywym spod mojego miecza nie uchodzi.
– Tom chciał usłyszeć. – Jodok skinął głową i nie żegnając się, ruszył do drzwi.
Kokeritz spoglądał na niego jeszcze chwilę, po czym znów przeniósł wzrok na zegar, na jego tarczę odmierzającą czas oraz wskazującą ruch Księżyca oraz Słońca między znakami zodiaku. Pośrodku znajdowała się Ziemia, centrum Uniwersum, najważniejszy twór w całym Bożym dziele. Rycerz zastanawiał się, czy na pewno jest ona w centrum, a ludzie są istotą owego dzieła? A jeśli nie? Jeśli jesteśmy tylko odpadem, odpryskiem z niebiańskiego warsztatu? W swoim życiu widział wiele ludzkich cierpień, upodlenia i jakoś nie chciało mu się wierzyć, że to, co go otacza, jest dziełem miłosiernego Boga. Już raczej szatana lub boga ułomnego.
Mimo że Dypold gardził religią, twierdząc, iż jest ona pokarmem dla prostego ludu, nie stronił od filozofii. Niewielu w Niemczech było rycerzy takich jak on, którzy by z równą chęcią garnęli się do wojaczki i ksiąg uczonych. Znał poglądy filozofów greckich, jak również myślicieli i mistyków współczesnych.
Najbliższa była mu koncepcja człowieka jako drobnego pyłu na wielkim obrazie wszechświata, ale będącego jednocześnie jego pomniejszeniem, idealnym odwzorowaniem zawierającym w sobie wszystko, z czego wszechświat został zbudowany. Człowiek – tak jak i świat – wyszedł z Boga i może do niego powrócić, jednak nie poprzez wiarę, a poznanie. Zrozumieć Boży zamysł – to dopiero wyzwanie. Czy wtedy stanie się człowiekiem doskonałym? Godnym zjednoczenia z Najwyższym?
Spojrzał raz jeszcze na idealny okrąg tarczy zegara. Człowiek z Boga się wywodzi i do Boga wróci, koło się zamknie.
– Credo um intelligam[62] – bezgłośnie poruszył ustami.
***
Płatki śniegu wirowały w mroźnym, zimowym powietrzu i powoli opadały na przykrytą białym puchem ziemię. Kurzawa, która w dzień dawała się we znaki mieszkańcom Pragi, o zmierzchu ucichła. Zniknęły złowieszcze, stalowe chmury, niebo przybrało barwę granatu. Słońce skryło się już za wzgórzami i tylko chwile dzieliły świat od ciemności.
Dagobert szczelniej okrył się baranim kożuchem, spojrzał z wyrzutem na swojego towarzysza. Jan Žižka wzruszył ramionami i także poprawił swoje okrycie z lamparciej skóry. Ukryci w szczelinie zewnętrznego muru miejskiego, od ponad dwóch godzin wypatrywali Krzysztofa Gersdorffa, który według szpiegów Žižki zmierzał już na Hrad. Postanowili dopaść go przed pierwszymi fortyfikacjami miejskimi, tuż przy Wieży Obdartej[63], w cieniu której niejedna już zbrodnia się dokonała. Wysmukła, zbudowana z czarnego kamienia i wysoka prawie na sześćdziesiąt metrów, górowała nad opustoszałą o tej porze okolicą. Mieszczanie wieczorami rzadko zapuszczali się na obrzeża Pragi, wiedząc, że mogą tutaj nie tylko złoto stracić, ale i życie. Nawet straże miasta w trosce o własne bezpieczeństwo patrolowały tylko centrum miasta.
– Może wjechał do miasta inną drogą? – zastanawiał się Dagobert.
– Nie – Jan pokręcił głową. – Trakt, którym zdążał, prowadzi obok Wieży Obdartej. Innej możliwości wjechania na Hradczyn nie ma. Gersdorff winien się rychło zjawić.
Burgundczyk ponownie utkwił spojrzenie w pustym gościńcu.
– Nie frasuj się – uśmiechnął się Czech. Wskazał na swój oparty o mur potężny topór. – Łacno Gersdorffa wraz z całą eskortą ubijemy.
– Nie to mnie frasuje, Janie – odrzekł Saint-Amand. – Dałem słowo, że miasta nie opuszczę przed sądem bożym, który ma się odbyć jutro w południe. Splamiłem honor.
– Mimo to pojechałeś ze mną.
– Nie przedkładam własnego honoru ponad powinności. Cóż znaczy hańba jednego człowieka wobec sprawy, o którą walczymy?
– Niewielu rycerzy tak by uczyniło. – Czech uważnie przyglądał się młodzieńcowi. – Noszą honor niczym tarczę, za którą skrywają się przed odpowiedzialnością. Ale to nie prawdziwa cnota, lecz pycha, która więcej zła może wyrządzić niż dobra.
– Wiem o tym, Janie – mruknął Burgundczyk. – Ale wstyd nie zniknie.
Potężny Czech pogładził wąsy. Po chwili milczenia podniósł rękę, wskazując ciemny kontur na tle poczerniałego nieba.
– Widzisz ten las? Jakieś staje od nas? Według prawa tam zaczyna się granica Pragi – Žižka uśmiechnął się szeroko. – A w takim razie przysięgi nie złamałeś.
Twarz Dagoberta rozjaśniła się, przeniósł wzrok na trakt, który noc okryła całunem aksamitu. Jeszcze chwila i zapadną zupełne ciemności, w których nic nie zdołają dostrzec. Mimo to czekali.
– Słyszałem, że margrabia Jodok wyznaczył zastępcę na sąd boży – powiedział Žižka.
– Tak – mruknął Burgundczyk, któremu cały ten pomysł z sądem bożym wcale się nie podobał. Jednak, jak uświadomiła mu Aine, innego wyjścia nie było. Domagając się ordaliów wiedział, że to margrabia będzie musiał podjąć rzuconą rękawicę, na szczęście ten mógł wyznaczyć zastępcę podczas walki. Dagobert poczuł ulgę na wieść, że będzie to pierwszorzędny rycerz. – Niejakiego Dypolda Kokeritz von Dieber. Znasz go może?
Czech skinął głową.
– Niebezpieczny to człek, na usługach panów pruskich. Powierzają mu tajne misje, nie skąpiąc olbrzymich sum na najlepsze rumaki, złote pasy, zbroje i broń. Wsławił się ponoć w bitwach z Duńczykami, które zakon jeszcze kilka lat temu toczył.
– A co do Pragi sprowadziło tak znamienitego rycerza?
– Tego jeszcze nie wiem – mruknął ponuro Jan Žižka. – Ponoć król Wacław rad był z jego przybycia, a po audiencji ucztę wystawił, na której Kokeritz był honorowym gościem. Dziwne, zważywszy na jego urodzenie...
Czech chciał jeszcze coś dodać, ale Dagobert położył mu rękę na ramieniu.
– Spójrz. – Wskazał ręką trakt. – Gościńcem jedzie jakiś wóz.
*
Krzysztof Gersdorff był mężczyzną o szczupłej twarzy i orlim nosie, który dzięki podniesionej zasłonie hełmu widoczny był w całej okazałości. W jego brązowych oczach malowało się zmęczenie kilkudniową podróżą, ale na widok dwóch zbrojnych stojących na drodze pojawił się w nich błysk złośliwej satysfakcji.
– Ależ ten świat mały – powiedział rozbawiony i ręką dał znać swoim ludziom, żeby się zatrzymali. Trzej jeźdźcy odziani w skórzane kaftany i z poobijanymi szłomami na głowach wstrzymali konie. Kilka metrów za nimi stanął konwojowany przez nich wóz. – Znów się spotykamy, panie Žižka.
– Ja też rad jestem z tego spotkania – odparł zimno Czech, mocniej chwytając topór.
– A kimże jest drug twój? Mocarz musi z niego być, bo niczym piórko miecz dwuręczny dźwiga.
– Na nic wam ta wiedza – odparł Žižka. – Towar z wozu oddajcie, to może was przy życiu ostawimy.
– Więc chąsą się teraz trudnicie? A taki był z was zacny człek.
– Nazywajcie to jak chcecie.
Dagobert z Ostrzem Netzacha na ramieniu wnikliwie przyglądał się strażnikom. Nie wyglądali na zwykłych knechtów wynajmowanych przez kupców do eskorty konwojów. Tacy zwykle przy byle zagrożeniu zostawiali mocodawców na łaskę losu. Ci trzej, zatrzymując się, tak ustawili wierzchowce, żeby móc w każdej chwili zaszarżować, wzajemnie sobie nie przeszkadzając. Dłonie niedbale oparli o łęki siodeł, luźno trzymali lejce. Zbyt niedbale i zbyt luźno. Saint-Amand wiedział, że błyskawicznie mogą chwycić za miecze. Ich twarze były jak z kamienia, bez odrobiny lęku. Pewnym siebie, czujnym wzrokiem spoglądali na napastników. Poznałby takich, nawet gdyby habity nałożyli i z kołatkami szli w pokutnym kondukcie. To byli nawykli do miecza żołdacy, dla których walka była chlebem powszednim, a rozlew krwi kochali na równi z brzęczącymi monetami.
– Czy zdajecie sobie sprawę, skąd jedzie ten wóz i do kogo?
– Jak mniemam, z Malborka – skrzywił się Czech. – Do króla Wacława.
– I mimo to chcecie mi go wydrzeć? – uniósł brwi Gersdorff.
– Tym bardziej chcemy ci go wydrzeć.
Najemnik pochylił się w siodle i uważnie przyjrzał Žižce.
– Więc zdrajcą jesteście?! Ciekawym, ilu jeszcze wokół Wacława jest takich jak wy szubrawców, co to z jednej strony miłość i wierność ślubują, z drugiej zaś tylko patrzą, jak nóż w królewskie serce wbić?
– Tym razem z życiem spod mojego topora nie ujdziesz – wycedził zimno Žižka. Jego głos przepełniony był taką nienawiścią, że Dagobert zaczął się zastanawiać, czym Gersdorff naraził się Czechowi.
Burgundczyk spostrzegł, że strażnicy nieznacznie rozsunęli się na boki, aby mieć większe pole manewru w czasie ataku i móc ich oskrzydlić, albo żeby zrobić więcej miejsca pośrodku. Nie podobało mu się to. Coś było nie tak.
– Ależ drogi Janie – rzekł jowialnie krzyżacki wysłannik. – Przecież minęło już ponad dziesięć lat, a ty wciąż chowasz urazę?
– Śmierć ci obiecałem.
– Za Trocnovo?
– Tak.
Na szczurzym obliczu Gersdorffa zgasł uśmiech, a zastąpił go grymas wściekłości.
– Zatem czas umierać – rzekł i zatrzasnął przyłbicę. Wyciągnął miecz i wzniósł go w górę.
– Teraz! – krzyknął. Burty wozu rozwarły się, a Dagobert zrozumiał, co się dzieje.
Było już jednak za późno.
*
Znajda biegł, ile miał sił w nogach, na przemian zapadając się w głębokim śniegu i ślizgając na pokrytych lodem stopniach prowadzących na hradczańskie wzgórze. Właśnie minął Czarną Wieżę, a teraz na złamanie karku pędził wąską uliczką Złotniczą, która w dzień tętniła życiem odwiedzana przez spragnione klejnotów damy i nieszczęśliwców – ich mężów, z miną skazańców zostawiających żydowskim złotnikom brzęczące monetami sakwy. Nocą, po ciemku, można było wpaść na rozłożony drewniany kram, poobijać się, i co gorsza, narazić na gniew mieszkańców, którzy obudzeni hałasem nie omieszkają psami poszczuć.
Tak więc Znajdę goniło stado rozwścieczonych psów i przekleństwa w śpiewnym czeskim języku. Dobiegł do zamkniętej na noc bramy oddzielającej ulicę od dziedzińca zamkowego, sprawnie przez nią przeskoczył, zostawiając za sobą ujadające zwierzęta i biegł wzdłuż bazyliki Świętego Jerzego. Tutaj natknął się na dwóch młodych mnichów, którzy bardziej niż on przestraszyli się niespodziewanego spotkania. Pewnie właśnie próbowali wymknąć się niepostrzeżenie do karczmy w mieście, tak by przeor nich nie złapał. Przywarli do muru, odprowadzając wzrokiem biegnącego dalej Znajdę.
Chłopiec, ciężko dysząc, dotarł do zamkowego skrzydła dla gości. Mocno pchnął ciężkie drewniane drzwi, przeskoczył nad śpiącym strażnikiem, który siedząc na podłodze oparty plecami o ścianę, nawet nie drgnął, i popędził korytarzem szukać komnaty pani Aine. Wierzył, że zdoła ona odwrócić zły los, uratować pana Dagoberta.
Tak bardzo bał się, że jest za późno, ale nic nie mógł na to poradzić. Dopiero dzisiaj do jego izby na podzamczu dokwaterowali krzyżackiego giermka, który był wielce rozmowny. Znajda nawet się ucieszył, że będzie miał z kim porozmawiać po niemiecku, który był dla niego niczym ojczysty język. Czeskiej mowy nie rozumiał, nie miał więc do kogo gęby otworzyć i gdy pachołkowie rubasznie się śmiali i żartowali, on siedział cicho. Rozpoczął więc rozmowę z młodym Niemcem, który pysznił się tym, że podczas dzisiejszej kolacji usługiwał samemu Henrykowi von Schwelborn i całej krzyżackiej delegacji. Zakonnicy byli tak zadufani w sobie, że bez należytej rozwagi rozprawiali przy słudze o tajnych planach. Przy doskonałej wieczerzy zakrapianej winem, które – jak wiadomo – rozplątuje język, gratulowali udanego fortelu. Złoto dla Wacława przed dwoma dniami dostarczył Dypold Kokeritz, a niejaki Gersdorff miał być tylko przynętą.
Młody Niemiec zdziwił się niezmiernie, gdy chwilę po opowieści o zmyślności panów pruskich jego nowy towarzysz wybiegł z izby jak oszalały.
*
Aine, stojąc przed olbrzymim zwierciadłem, przyglądała się krytycznie swojemu odbiciu. Nie, żeby miała zastrzeżenia co do własnej urody, czy też wysmukłej sylwetki, gdyż uważała siebie za atrakcyjną. Płomienne włosy opadały kaskadą na ramiona, zielone oczy błyszczały w blasku świec, kształtne usta obiecywały nieziemskie rozkosze. Problemem było to, że jej zdaniem żadna z przywiezionych do Pragi sukien nie pasowała na jutrzejszą uroczystość ordaliów. Ani ta czerwona z atłasu, haftowana perłami w duże kwiaty, ani zielona adamaszkowa z wysokim kołnierzem, a już tym bardziej brokatowa łączona z futrem. Ponadto Aine musiała dobrać do tego odpowiedni pas oraz ozdoby.
Jutro w głównej sali zamku, podczas sądu bożego, pojawi się król, cały jego dwór, szacowni goście, liczne grono rycerzy, praskich możnowładców oraz duchownych, którzy choć oficjalnie potępiali pojedynki, nie omieszkają uczestniczyć w wielkim festynie. Nie mogła źle wyglądać przed takim audytorium, tym bardziej że była przecież damą rycerza uczestniczącego w sporze i nie ulegało wątpliwości, że oczy zebranych będą zwrócone właśnie na nią.
O pojedynek się nie martwiła. Nie dość, że Dagobert był wytrawnym szermierzem, to na dodatek przez ostatni rok zdobył coś cenniejszego niż sam kunszt rycerski – doświadczenie i rozsądek. Była pewna, że wybierze pojedynek „na tępe”, żeby przypadkiem nie uczynić krzywdy przeciwnikowi, pokona rycerza wystawionego przez Jodoka i tym samym dowiedzie swojej niewinności. Skrzywiła się na myśl o takiej formie rozstrzygania sporów, która była ewidentnie niesprawiedliwa i nieraz zdarzało się, że podczas walki ginął niewinny, a przestępca uchodził cało.
Niegdyś głośny był w całej Europie przypadek francuskiego rycerza Jana de Carrouge, który wyruszając w 1385 roku na wyprawę wojenną, pozostawił w domu młodą żonę w otoczeniu nielicznej służby. Niedługo po tym do zamku przybył z wizytą mężczyzna przedstawiający się jako ich sąsiad, Jakub Le Gris. Został godnie ugoszczony, a gospodyni nie skąpiła mu jadła ani napoju, za co ten odwdzięczył się jej gwałtem. Jakuba Le Gris pojmano, lecz ten wszystkiemu zaprzeczył, przywoływał świadków i dał słowo rycerskie, iż pani de Carrouge nie pohańbił. Jednak ona, choć miała problem z rozpoznaniem gwałciciela, zarzuty podtrzymała. Sąd nie był w stanie jednoznacznie wskazać oskarżonego winnym, więc zarządzono sąd boży. Jan de Carrouge wróciwszy z wyprawy stanął w obronie honoru żony i w walce powalił Jakuba Le Gris. Oznaczało to, że choć oskarżony pojedynek przeżył, był winny. Zatem powieszono go zgodnie z prawem i czystym sędziowskim sumieniem.
O sprawie zapomniano do czasu, gdy kilka miesięcy później pewien łotr tuż przed egzekucją, w obliczu nieuchronnej śmierci, przyznał się do jeszcze jednej zbrodni. Otóż zgwałcił on żonę Jana de Carrouge, podszywając się pod jego sąsiada. I tak wyszło na jaw, że doszło do pomyłki i zginął niewinny człowiek. Pani de Carrouge wstąpiła do klasztoru odpokutować winy, zaś jej mąż, dręczony wyrzutami sumienia, wyruszył na wojnę chcąc jak najszybciej odnaleźć śmierć, co mu się udało.
Aine pokręciła głową, próbując odpędzić mroczne myśli. Ani przez chwilę nie wątpiła w niewinność Dagoberta i domyślała się prawdziwej przyczyny oskarżenia. Tutaj nie chodziło o zwykłą kobiecą zazdrość o mężczyznę, jak na początku uważała. W grę wchodziła polityka. Mąż Agnes, Jodok, przygotowywał dla Wacława treść wyroku rozjemczego i to od niego zależało, jak będzie on brzmiał. Dagobert zaś był członkiem polskiej delegacji i chciano w ten sposób oczernić Polaków w oczach margrabiego. Twórcy spisku liczyli na to, że rozgniewany mąż zemści się za hańbę żony, wydając niekorzystny dla Polski wyrok.
W pierwszej chwili podejrzenia Aine z oczywistych względów skierowały się na Krzyżaków, ale po przemyśleniu sprawy stwierdziła, że intryga była, jak na nich, zbyt finezyjna. Oni stosowali rozwiązania prostsze i bardziej brutalne, ale zazwyczaj mniej skuteczne. Czasem lepiej kogoś pozbawić wiarygodności niż życia. Martwy człowiek może okazać się bardziej niebezpieczny niż żywy, odarty z honoru i możliwości działania. Tak było w tym wypadku. Osobie, która to wszystko uknuła, udało się nie tylko zrazić Jodoka do polskiego poselstwa, ale również odsunąć od sprawy jednego z zaufanych ludzi Jagiełły. Aine domyślała się, kto za tym stoi.
Dagobert niepotrzebnie opuścił zamek – pomyślała, ale wiedziała również, że Jan Žižka nie mógł zaufać nikomu innemu, a w pojedynkę nie dałby rady krzyżackiej eskorcie wiozącej dukaty dla Wacława. Wierzyła, że uda im się i Luksemburczyk, pozbawiony obiecanych pieniędzy, nie będzie już tak chętny do pomocy Krzyżakom.
Przymknęła oczy, uspokoiła oddech i spróbowała poszukać obecności ukochanego. Zazwyczaj nie sprawiało jej to trudności, gdyż łączyła ich nie tylko miłość, ale również potężne więzi przeznaczenia. Nawet gdy byli z dala od siebie, znali nawzajem swoje nastroje i odczucia. Po chwili skupienia poczuła jaźń Dagoberta, jego zapach i obecność. Tak naprawdę wszystkie rzeczy we wszechświecie są ze sobą połączone, zbudowane z jednej substancji, mają wspólne pierwotne źródło i jeśli człowiek sobie to uświadomi, czas ani przestrzeń nie będą miały znaczenia.
Nagle ogarnął ją potworny strach, przerażenie szarpnęło jej umysłem i już wiedziała, że stało się coś złego. Otworzyła oczy. Czas zdawał się zatrzymać w miejscu. Komnata pogrążona była w mroku, dziwnym, gęstym, niemal namacalnym. Tylko zwierciadło jaśniało, odbijając jednak nie jej oblicze, ale wydarzenia dziejące się w innym miejscu.
Ujrzała Dagoberta przygotowanego do ataku z wysoko uniesionym Ostrzem Netzacha. Zimne spojrzenie miał utkwione w wóz stojący pośrodku drogi. Jakiś rycerz na koniu coś krzyknął, ale Aine nie potrafiła rozróżnić dźwięków, gdyż docierały do niej zniekształcone, jakby pochodziły z innego wymiaru. Wtem burty wozu opadły i zaczęli wyskakiwać z niego knechci. Trudno było ich policzyć, ale na pewno schowano ich ponad tuzin. Z obnażonymi mieczami, kordami i tasakami, z twarzami wykrzywionymi grymasem nienawiści, rzucili się na Dagoberta i stojącego obok Jana Žižkę.
Pierwszego Burgundczyk powalił potężnym ciosem, przecinając go niemal wpół, drugiemu sztychem rozpłatał gardło, trzeci jednak zadał cios szerokim cięciem tasaka. Na szczęście, ostrze jedynie otarło się o barani kożuch, ledwie strzępiąc odzież. Zaraz potem napastnik otrzymał cios pięścią w twarz, ze złamanym nosem zatoczył się w tył i padł nieprzytomny na ziemię.
Tymczasem otoczony przez knechtów Žižka uderzał raz za razem toporem, a po każdym uderzeniu w powietrze tryskała fontanna krwi. Wrogowie nieporadnie próbowali sięgać go sztychami mieczy, ale topór Czecha był szybszy i każda próba kończyła się wrzaskiem bólu.
Aine wiedziała, że nie są w stanie zbyt długo walczyć z przeważającym liczebnie wrogiem i prędzej czy później poczują zmęczenie, ręce osłabną i któryś z ciosów dosięgnie celu. Poczuła paniczny strach o Dagoberta, zupełnie jak na malborskim zamku, gdy przyszło im mierzyć się z wysłannikiem Emanacji Hod. Wtedy jednak była na miejscu, wspomagając ukochanego swoją mocą, a teraz mogła jedynie być biernym świadkiem. Osunęła się na posadzkę. Po jej policzkach płynęły łzy.
Drzwi komnaty rozwarły się gwałtownie i w tym samym momencie mrok ustąpił, w izbie znów pojawiło się światło, a zwierciadło zgasło. W progu stał przerażony Znajda. Jego duże niebieskie oczy były jeszcze większe, na bladej, białej niemal twarzy malował się strach.
– Pani Aine, pani Aine... – dyszał. – Pan Dagobert jest w niebezpieczeństwie.
– Wiem – wyszeptała.
*
Wojciech Jastrzębiec, podobnie jak poprzedniego wieczoru, niespokojnie przechadzał się po komnacie. Tym razem jednak jego oblicze nie było zagniewane, ale chmurne i zatroskane.
– To nie Krzysztof Gersdorff, jak przypuszczaliśmy, miał przywieźć dukaty dla Wacława – mówiła Aine. Usta jej drżały, ale mimo panicznego strachu o Dagoberta, starała się zachować spokój. – Chłopiec dowiedział się, że to niejaki Dypold Kokeritz von Dieber niepostrzeżenie przed dwoma dniami dostarczył krzyżackie pieniądze.
– To w jakim celu wysłano jeszcze Gersdorffa? – spytał biskup poznański.
– Dla odwrócenia uwagi. Panowie pruscy postarali się, żeby do uszu naszych wywiadowców dotarła wieść, iż to właśnie Gersdorff wiezie przesyłkę. W wozie zamiast dukatów ukryli zbrojnych, którzy mieli za zadanie pochwycić lub zabić...
Głos Aine załamał się, zamilkła na chwilę, zdusiła szloch.
– ...pochwycić lub zabić tych, co na konwój napadną. Wiedzieli, że będzie wśród nich czeski zdrajca działający pod nosem Wacława, którego imienia nie znali.
– Czyli to była pułapka na Žižkę?
– Tak.
Duchowny usiadł na krześle, zakrył dłońmi twarz.
– Na Boga! – wyszeptał. – Wszystko stracone. Luksemburczyk otrzymał swoją zapłatę. Cóż nam przyjdzie czynić?
– Wasza dostojność zapewne jakiś fortel wymyśli – Aine mówiła spokojnie, chociaż była roztrzęsiona. Na jej zazwyczaj pogodnej twarzy pojawiły się cienie, uwypukliły zmarszczki, a zgasłe oczy tępo spoglądały na biskupa. W tej chwili nieważna była sprawa wyroku rozjemczego czy polityka. Najważniejsze było życie ukochanego.
– Czy... – rozpoczęła. – Czy możemy dla nich coś uczynić?
Wojciech Jastrzębiec oderwał dłonie od twarzy, spojrzał na nią ze smutkiem i pokręcił głową.
– Przykro mi. Nawet jeśli pachołków wyślę, dotrą tam zbyt późno. Zresztą, jak królowi wytłumaczyłbym tę napaść na konwój?
– Rozumiem. – Kobieta spuściła głowę, żeby ukryć łzy.
– Ufajmy, że wyjdą z tego żywi.
– Tak.
***
Najokazalsza sala praskiego zamku była tak wielka, że swobodnie mogła się w niej pomieścić cała chorągiew wojska ustawiona w szyku bitewnym. Ogromem przerastała nawet dziedziniec, który przecież do najmniejszych nie należał. To właśnie tutaj odbywały się słynne na cały świat uczty, huczne bale, na które zjeżdżali monarchowie z całej Europy, ceremonie, a nawet turnieje rycerskie[64]. Aby umożliwić rycerzom wjazd do sali w pełnym rynsztunku bojowym, dobudowano do niej szerokie schody jeździeckie. Także i dzisiaj, gdy dzwony wybiją południe, rozpocznie się pojedynek.
Wzdłuż sali, na samym środku ustawiono drewnianą barierę ozdobioną kolorowymi tarczami herbowymi, która miała podczas gonitwy rozdzielać nacierających na siebie przeciwników.
Przybyli na ordalia goście, którzy zasiedli na specjalnie z tej okazji zbudowanej trybunie, z niecierpliwością wypatrywali wjazdu rycerzy. Zebrali się najdostojniejsi mieszczanie, najznamienitsi rycerze, możni feudałowie i oczywiście dwór królewski. Honorowe miejsce zajął król Wacław; siedział odziany w aksamitny, złotolity płaszcz podbity sobolami, leniwie gładząc charakterystyczną dla Luksemburczyków rudą brodę. W jego niebieskich, mętnych jak u ryby oczach pojawił się błysk radości.
Obok jego małżonka, Zofia Bawarska, znudzonym wzrokiem przyglądała się gościom. Szczególnie interesowało ją, czy któraś z niewiast nie ma szykowniejszego od niej stroju. Królowa skrzywiła się, bo porównanie nie wypadło dobrze. Mimo że jej suknia z drogiej tkaniny uszyta została według najnowszej mody, z krótkimi rękawami, podbita futrem i z naszytymi po brzegach perłami, i tak blado wypadała przy strojach żon najmożniejszych praskich dostojników. Mocno zacisnęła usta, wściekła na swojego małżonka, który był niezwykle pazerny na złoto; wiele go zgromadził w królewskim skarbcu, jednak z niechęcią się z nim rozstawał. O każdy dukat musiała niemal prosić, a przecież miała tyle potrzeb i związanych z tym kosztów.
Tuż obok pary królewskiej zasiedli goście honorowi. Pierwszym był odziany w krzyżacki płaszcz Henryk von Schwelborn, który udając znudzonego, drapał się po starannie wypielęgnowanej czarnej bródce, w duchu zaś żywo był zainteresowany tym, co się zaraz wydarzy. Dalej siedział margrabia morawski Jodok ze swoją piękną małżonką, która nie wyglądała na zawstydzoną niedawną hańbą, a wręcz przeciwnie, była dumna, że znalazła się w centrum uwagi. Na pełne współczucia spojrzenia odpowiadała uśmiechem – łagodnym i miłym, a jeśli jego adresatem był mężczyzna to również uwodzicielskim. Zupełnie przeciwnie zachowywał się jej mąż – pobladły, nerwowo ściskał w spoconych dłoniach białą, haftowaną chusteczkę.
Najbardziej oddalona od królewskiej pary, co stanowiło ogromny afront, siedziała delegacja polskich posłów. Wojciech Jastrzębiec ze zmarszczonym czołem obserwował kolorowo odzianych muzykantów, którzy zabawiali zebranych grą na piszczałkach i tamburynach. Jednak myślami był gdzie indziej, na ogłoszeniu wyroku w sprawie sporu polsko-krzyżackiego. Biskup poznański już wcześniej spodziewał się, że Polska nie ma co liczyć na korzystny werdykt, a upewnił się w tym mniemaniu, gdy Luksemburczyk u swego boku rozkazał posadzić tucholskiego komtura, a jego samego odesłał prawie na sam skraj trybuny Dyplomacja posługuje się własnym językiem, w którym polska delegacja otrzymała właśnie nie tylko jasny komunikat, ale przede wszystkim wymierzono jej policzek.
Aine siedziała bez ruchu z nieodgadnionym wzrokiem utkwionym w pokryte śniegiem dachy Pragi widoczne za oknami. Zrezygnowała z wykwintnych ozdób i założyła adamaszkową, zieloną suknię.
Tymczasem muzyka ucichła, grajkowie wybiegli z sali. Na środek otoczonych sznurem prowizorycznych szranków wyszedł odziany w turkusową liberię najwyższy rangą herold. Piastujący ten urząd musiał znać wszystkie imiona szlachetnie urodzonych w Europie, przydomki, a nawet zawołania bojowe. Ponadto zobowiązany był do gromadzenia herbów wszystkich królów, książąt, hrabiów, baronów oraz rycerzy i wciągania ich do ksiąg. Żeby zdobyć potrzebną wiedzę, niejednokrotnie podejmował podróże do dalekich krajów.
Najwyższy herold Czech był człowiekiem niewielkiego wzrostu, niemłodym już i łysawym, ale gdy rozległ się jego modulowany głos, rozmowy w sali ucichły natychmiast, a wzrok zebranych skupił się wyłącznie na nim.
– Dnia dzisiejszego będziemy świadkami ordaliów, które rozstrzygną, kto prawdę rzekł, a kto łgarstwem się splamił, kto honor swój zachowa, a kto hańbą okryje – herold przemawiał patetycznie, gestykulując niczym grecki mówca sprzed dwóch tysiącleci. – Jednakże wiedzieć musicie, iż sąd boży to nie jeno czczy pojedynek, jakich wiele na turniejach, ale przez samego Boga jest uświęcony i jego wynik prawdę wykaże.
Wojciech Jastrzębiec prychnął pogardliwie, czym naraził się na surowe spojrzenia sąsiadów. Dla niego pojedynki, jak i zmagania turniejowe były przejawem zwykłej pychy, której ulegali rycerze. Według biskupa powinnością ich było bronić Boga, króla i ojczyzny w prawdziwej walce, a nie na tych żałosnych pokazach siły. Stając naprzeciw siebie w szrankach, niczym nie różnili się od zamorskich małp zamkniętych w klatkach i okładających się pięściami dla uciechy dworu. Uważał, że tego typu zabawy powinny zostać zakazane, a uczestnicy objęci ekskomuniką. Westchnął tylko ciężko i skupił uwagę na spektaklu, który się przed nim rozgrywał.
– W dzisiejszym pojedynku powodem jest szlachetnie urodzony rycerz z dalekiej Burgundii, Dagobert z Saint-Amand – herold wzniósł głos, jak zwykli czynić aktorzy. – Honor swój chcąc oczyścić, zaprzecza jakoby dopuścił się czynu niegodnego na żonie margrabiego morawskiego, gościa miłościwie nam panującego króla Wacława i sądu bożego zażądał. Wiadomym jest, że mąż musi bronić czci żony i wyzwanie podjąć, samemu stając w szranki lub zastępcę swego wyznaczyć. To właśnie uczynił margrabia Jodok, wskazując niemieckiego rycerza, Dypolda Kokeritz von Dieber. Zatem...
Herold zamilkł, a w ciszy jaka nastała, nikt nie ważył się nawet westchnąć. Wszyscy w podnieceniu czekali na pojedynek. Tymczasem mężczyzna zwrócił się w stronę olbrzymich drzwi, które pachołkowie na jego znak rozwarli.
– Niechaj staną tu ci, którzy będą się dziś potykać! – krzyknął mistrz ceremonii.
*
Gdy Dypold Kokeritz wjechał do sali na czarnym wierzchowcu, wszystkim dech zaparło. Dumny i dostojny, prezentował się niczym grecki bóg wojny Ares, który zstąpił z Olimpu po kolejne zwycięstwo. Wyglądał imponująco w czarnym wappenrocku[65] z wyhaftowanym godłem trzech złotych liści. Pod szatą skrywał pełną zbroję płytową, na którą niewielu rycerzy było stać. Na biodrach miał pozłacany pas, który skrzył się w promieniach słońca wpadających przez okna, na głowie hełm z klejnotem[66] w kształcie lwa szykującego się do skoku. W prawicy dzierżył kopię, w lewej ręce zaś czarną tarczę malowaną w herbowe liście. Jego wierzchowiec okryty był czarnym kropierzem[67] wzmocnionym kolczą plecionką, a na jego głowie, piersi i zadzie lśniły ladry[68] sprawiające, że zwierzę bardziej przypominało dziką bestię niż konia.
Niemiecki rycerz podjechał do trybuny i mimo że jego oczu nie można było dojrzeć w wąskiej szczelinie hełmu, zebrani na trybunie poczuli na sobie drapieżne spojrzenie.
– Jam jest Dypold Kokeritz von Dieber z Łużyc – powiedział donośnym, zduszonym nieco przez hełm głosem. – Przybyłem bronić czci niewieściej oraz honoru obecnego tu margrabiego morawskiego. Wyznaczając mnie na swojego zastępcę w sądzie bożym, wielką łaskę mi wyświadczył, gdyż zaszczyt to służyć tak pięknej pani. – Skłonił się głęboko w kierunku Agnes. Ta, jak na cnotliwą niewiastę przystało, spłonęła rumieńcem i skromnie spuściła wzrok, jednak uważny obserwator zauważyłby błąkający się na jej ustach uśmieszek, który na pewno skromny nie był.
– Witamy was, szlachetny rycerzu. – Wacław w powitalnym geście wzniósł w górę dłoń. – Radzi jesteśmy, że zechciałeś stanąć w obronie tej cnotliwej niewiasty, żony przyjaciela naszego umiłowanego, margrabiego Jodoka, który niczym brat jest miły memu sercu.
Słysząc to, Wojciech Jastrzębiec zapłonął gniewem, ale ani miną, ani jednym gestem nie dał tego po sobie poznać. Tylko oczy zwęziły mu się lekko i wściekłym spojrzeniem ogarnął czeskiego króla. Co prawda, braterska miłość Wacława już niejednokrotnie więcej szkody niż pożytku przynosiła tym, którym nią obdarzał, ale w wypowiedzianych przed chwilą słowach dał wyraźnie do zrozumienia, że w sporze Dagoberta z Jodokiem trzyma stronę margrabiego.
– Niestety – zasmucił się król – jak sam widzisz, przeciwnik twój jeszcze nie przybył, a przecie zaraz dzwony zaczną bić południe.
Szmer przyciszonych rozmów rozległ się po sali. Nierzadko na praskim zamku albo na kamiennym moście miały miejsce pojedynki i gonitwy rycerskie, ale jeszcze nigdy nie zdarzyło się, żeby nie stawił się jeden z rycerzy.
Z przylegającej do zamku wieży katedralnej dobiegło pierwsze uderzenie dzwonu. Nastało południe. Wszyscy wiedzieli, że wraz z ostatnim dźwiękiem Niemiec zostanie okrzyknięty zwycięzcą, a Burgundczyk niegodnym miana rycerza łgarzem i gwałcicielem.
– Jak mniemam – odezwał się Kokeritz – gdy dowiedział się, z kim przyjdzie mu kopię skrzyżować, strach go obleciał i pole oddał.
Dzwon zabił powtórnie.
– Zapewne – przytaknął król. – Doniesiono mi, że mimo danego słowa, iż Pragi nie opuści, widziano go, jak uchodził z miasta.
Kolejne uderzenie dobiegło z dzwonnicy.
– Cóż, niektórzy serce mają zajęcze, inni lwie.
Aine zacisnęła zęby. Mimo że wypowiedziane słowa były kłamstwem, poruszyły nią, wywołały dziką, pierwotną wściekłość. Miała ochotę wstać, plunąć tej niemieckiej świni w gębę, wbić mu potwarz z powrotem do gardła, żeby się zadławił i umarł w męczarniach. Uspokoiła się całym wysiłkiem woli, przymknęła oczy i wyrównała oddech.
– Racja, rycerzu – Wacław westchnął ciężko. – Niestety, tym samym pozbawił nas wyśmienitej zabawy, choć wynik gonitwy i tak był wiadomy. Znamy was, Dypoldzie i wiemy, że na placu boju nikt z wami równać się nie może.
– Wasza wysokość jest zbyt łaskawy.
– Ależ to prawda! – wykrzyknął. – Jestem gotów postawić na was każde pieniądze.
– Doprawdy? – po sali rozszedł się tubalny głos.
Rozległy się szmery, okrzyki zdumienia i oczy wszystkich skierowały się w stronę przybysza, który zmierzał w stronę trybun. Serce Aine zaczęło bić jak oszalałe. To był Jan Žižka w postrzępionej, zbryzganej krwią lamparciej skórze, z potężnym toporem zatkniętym za pasem.
– Niech wasza wysokość założy się o sześćdziesiąt tysięcy dukatów. – Czech uśmiechnął się paskudnie, stając przed królem. – Ponoć staliście się niedawno bogatsi o taką właśnie sumę.
Strażnicy ruszyli w stronę Žižki, widząc, że ten nie klęka przed majestatem królewskim, a śmie przemawiać do króla lekceważącym tonem. Jednak Wacław jednym gestem zatrzymał ich i wnikliwie przyglądał się rycerzowi.
Tymczasem dzwony rozdzwoniły się we wszystkich kościołach Pragi.
– Zapewne wiecie to od niejakiego Krzysztofa Gersdorffa? – spytał Luksemburczyk, lekko się uśmiechając.
– Można tak rzec.
– Zawiodłem się na was – smutno pokręcił głową Wacław. – Tak długo i wiernie nam służyliście.
– Nic nie trwa wiecznie.
– To prawda – rzekł król i wskazał strażnikom Žižkę, ale w tej właśnie chwili rozległ się stukot końskich kopyt.
***
Wszyscy na trybunie – książęta, baronowie, hrabiowie, a nawet ich powściągliwe zazwyczaj żony – podnieśli się z miejsc, żeby lepiej widzieć rycerza na schodach jeździeckich. Zaaferowani wskazywali go sobie pulchnymi, upierścienionymi palcami, komentowali jego ubiór, uzbrojenie, przepięknego meklemburskiego ogiera bojowego.
Tylko Aine nadal siedziała nieporuszona. Napięcie zniknęło z jej twarzy, rysy i delikatne zmarszczki wokół oczu wygładziły się. Z ulgą wypuściła powietrze. Przez cały czas wierzyła, że Dagobert żyje. Wyczuwała jego aurę, jego obecność w świecie materii. Ale wierzyć, a przekonać się na własne oczy, to dwie zupełnie różne rzeczy. Szczególnie gdy się kocha.
Tymczasem przybysz podjechał do trybuny i stanął obok Kokeritza, którego przyćmił wyglądem. Dumnie wyprostowany, w jednej ręce dzierżył kopię, w drugiej jeździecką tarczę, na której widniał jego herb – biała siedmioramienna gwiazda na zielonym tle. Odziany był w lśniącą niezwykłym blaskiem szmaragdową zbroję płytową, która musiała kosztować fortunę, a wydawała się darem samych aniołów. Jego hełmu nie ozdobił klejnot, tylko zwykły pętlik[69] i sięgające do ramion biało-zielone labry[70].
– Tyś jest Dagobert z Saint-Amand? – spytał król Wacław, ciekawie mu się przyglądając. Z jednej strony cieszył się, że pojedynek jednak się odbędzie, z drugiej, będąc pod wrażeniem Burgundczyka, zaczął martwić się o jego wynik.
– Tak – odparł szmaragdowy rycerz, a jego głos echem odbił się od ścian. – Przybyłem, żeby dać odpór oszczerstwom i udowodnić swą niewinność.
– Zatem zaczynajmy – rzekł Luksemburczyk. Gestem przywołał czekającego już herolda, ten zaś wyszedł na środek sali, jedną dłoń założył za zdobiony złotem pas, drugą uniósł ku górze, dumnie zadzierając głowę.
– Pozdrawiam was zacni i szlachetni rycerze – przemówił donośnym głosem. – Wzywamy was, byście wzgląd mieli na rycerskie obyczaje i ślubowanie złożyli, iż obyczajów przestrzegać będziecie.
– Ślubuję! – odrzekł Dypold Kokeritz.
– Ślubuję! – potwierdził Dagobert Saint-Amand.
Mężczyzna pokiwał poważnie głową i zwrócił się bezpośrednio do nich.
– Jaką formę gonitwy wybieracie?
– Na ostre! – bez wahania odpowiedział niemiecki rycerz.
Na trybunie przemieszały się okrzyki oburzenia i zachwytu. Rozległy się nawet brawa kilku modnie ubranych fircyków, którzy nigdy w dłoni oręża nie dzierżyli i do walki byli ostatni, za to pierwsi do oglądania czyjejś agonii. Podekscytowani wielmoże głośno dyskutowali o wyborze Niemca, jakaś niewiasta krzyknęła zaskoczona, inna zemdlała, gdy uświadomiła sobie, że może być świadkiem śmierci.
Burgundczyk zwrócił głowę w stronę Kokeritza i długo mu się przyglądał. Za zasłoną hełmu nikt nie zdołał dojrzeć jego oczu. Mogły równie dobrze błyszczeć dziką radością walki albo być wypełnione lękiem przed śmiercią. Wiedział, że kopie zakończone ostrym grotem z łatwością przebiją każdy pancerz.
– Niech i tak będzie – odparł.
Na znak herolda dwaj pachołkowie zaczęli wnosić do sali kopie rycerzy i ustawiać je pod ścianą. Pierwszym z pomocników był młody niemiecki giermek, ten sam, który wygadał Znajdzie plany Krzyżaków, a którego teraz Henryk von Schwelborn oddelegował do Kokeritza. Z typowo niemiecką pychą na pucołowatej twarzy z wyższością spoglądał na drugiego pachołka, chłopca o płowej czuprynie, który z zapałem taszczył ciężkie kopie Burgundczyka.
Znajda, ubrany teraz w zieloną liberię, która była niewygodna i strasznie go piła pod pachami, z ciekawością rozglądał się po olbrzymiej sali, która według niego mogłaby pomieścić całą wioskę. Zerkał na możnych panów, cudacznie ubrane damy dworu, dostojne sługi, których stroje skrzyły się wszystkimi kolorami tęczy. Szeroko otwartymi oczami chłonął otaczający go pełen przepychu i bogactwa świat. Jednak dla niego największym skarbem nie były złote puchary, kielichy, pierścienie na palcach baronów i diademy na głowach niewiast, naszyjniki i pasy nabijane perłami, ale to, że pan Dagobert żyje. Serce prawie wyskoczyło mu z gardła, gdy przed kwadransem ujrzał go powracającego do zamku, co prawda ledwo trzymającego się na nogach i zakrwawionego, ale żywego. Nie bacząc na to, że jest tylko sługą, Znajda rzucił mu się na szyję. Dagobert przytulił go mocno i uśmiechnął się, ale zaraz kazał sobie przygotować rynsztunek oraz wierzchowca. Ledwie zdążyli.
– Jeśli takie jest obu życzenie, potykać się zatem będziecie w gonitwie na ostre do czasu, gdy jeden z was wysadzi drugiego z siodła – grzmiał herold. – Wszelako rycerskim obyczajem celować we wroga można jeno w kirys, hełm lub tarczę. A ten, co ważyłby się wierzchowca ranić, odtąd w niesławie żyć będzie i hańbę na cały swój ród sprowadzi. Jeśli zaś obaj z koni spadniecie, toczyć będziecie walkę pieszo, na miecze, aż jeden o łaskę poprosi lub zostanie ubity.
Rycerze, którzy na niejednym turnieju w szrankach stawali, znali dobrze obowiązujące zasady i kodeks honorowy. Kiwnęli tylko głowami i rozjechali się w przeciwne strony sali, stając tak, żeby po lewej stronie mieć drewnianą barierkę.
Dagobert mocno zacisnął pod pachą masywną, pomalowaną w biało-zielone pasy kopię. Przełożył ją przez szyję wierzchowca tak, żeby grot znajdował się na lewo od łba zwierzęcia, oparł drzewce o wycięcie w prawym górnym rogu tarczy, którą miał przymocowaną do lewej ręki. Był gotów. Przez niewielką szczelinę w hełmie spojrzał na swojego przeciwnika. Koń Niemca był wyższy niż meklemburski ogier Burgundczyka. Dagobert spojrzał wzdłuż swojej kopii na tuleję z żelaza fryszerskiego, na krótki, krępy liść odkuty z najlepszej stali i dźwignął grot nieco w górę. Podczas szarży trudno będzie zmienić ustawienie i tak naprawdę wszystko będzie zależało od impetu szarży.
Ręka mu nieco zadrżała i poczuł ból przeszywający ramię. Przymknął powieki. Wiedział, że długo nie wytrzyma. Wczorajsza walka z krzyżackimi żołdakami wyczerpała jego siły. To cud, że wraz z Janem wyszli z tego żywi, bowiem gdy z wozu wyskoczyli zbrojni, myślał, że to już koniec. Wielu położyli trupem od razu, ale ponad tuzin jeszcze pozostał. Nie byli to zwykli knechci, lecz dobrze wyszkoleni zabójcy znający się na wojskowym rzemiośle. Uderzali dwójkami, jeden atakował, drugi osłaniał i ciężko było z nimi walczyć.
Wiedząc, że nie zdzierżą, Dagobert i Žižka uciekli do znajdującego się nieopodal lasu.
Wściekły Gersdorff, widząc, że zdobycz mu umyka, rozkazał swoim ludziom pościg. To był jego błąd. W ciemności, wśród wystających korzeni, w leśnych zakamarkach, to miecz Burgundczyka i topór Žižki siały spustoszenie. Spadali na wroga niespodziewanie, jak zjawy, tnąc ich przez twarze, rąbiąc po rękach, wbijając żelazo w gardła. Potyczka trwała prawie do świtu, a gdy pierwsze promienie słońca przeniknęły przez pokryte grubym białym puchem gałęzie, Gersdorff ujrzał na śniegu szkarłatne ślady krwi i rozrzucone po całym lesie trupy swoich ludzi. Nie namyślając się, spiął konia, by uciec jak najdalej od rzezi, którą rozpętał i od wychodzących z lasu dwóch zakrwawionych, żądnych jego głowy demonów.
Teraz czekała Dagoberta kolejna walka z przeciwnikiem, który nie dość, że był wypoczęty, to jeszcze nie znalazł dotychczas równego sobie w szrankach. Saint-Amand też jeszcze nigdy nie przegrał, ponadto był przecież sługą Emanacji Netzach, Sefiry Zwycięstwa. Oby i teraz wspomogła go swą mocą.
Herold dał znak.
Trzykrotnie zabrzmiały surmy.
*
Dypold Kokeritz von Dieber mocno uderzył bok konia ostrogami, ten zarżał, stanął dęba, a potem ruszył do przodu. Niemal natychmiast z kłusu przeszedł w galop i pędził niczym wicher na spotkanie meklemburskiego ogiera Burgundczyka. Dagobert nie czekał.
W sali rozległo się dudnienie końskich kopyt. Spotęgowane echem odbiło się od ścian i zdawało się, że zaraz rozsadzi komnatę, zniszczy potężne mury, w gruzy obróci cały zamek. Nagle, może pod wpływem drgań, a może z jakiś tajemniczych, niewiadomych przyczyn, odskoczyły drewniane skoble u ram okien i te rozwarły się szeroko. Chłód wdarł się do środka, a wraz z nim wtargnął dziwny niepokój.
Widzowie, którzy jeszcze przed chwilą krzyczeli i wiwatowali, klaszcząc w dziecięcym zachwycie, uszczęśliwieni wspaniałym przedstawieniem, umilkli. Ogarnęła ich nagła trwoga, jakby uświadomili sobie, że obcują z samą Śmiercią stojącą tuż obok, na wyciągnięcie ręki. Ludzie często żartują z niej, szydzą, a nawet pyszałkowato rzucają wyzwania, ale gdy uchwycą zmysłami jej obecność, milkną cisi i pokorni.
Tymczasem rycerze pędzili ku sobie i już tylko krótka chwila, mgnienie, dzieliło ich od starcia. Zaraz rozstrzygnie się, kto silniejszy, sprawniejszy, zuchwalszy, kto lepiej przewidział zamiary przeciwnika.
Niemiec miał nisko pochylone ostrze kopii i wydawało się, że będzie szukał luki między tarczą a łękiem siodła Burgundczyka, aby celnym uderzeniem w podbrzusze wysadzić go z siodła. Nagle, w ostatniej chwili wzniósł drzewce, by uderzyć tam, gdzie w istocie zamierzał, w hełm przeciwnika. Jednak Dagobert nie dał się zwieść, błyskawicznie odchylił głowę. Grot kopii Kokeritza trafił w pustkę. Saint-Amand całą uwagę poświęcając unikowi, nie zdążył uderzyć i rycerze minęli się w szrankach bez jednego nawet muśnięcia. Zwolnili, dojechali do końca barierki, po czym nawrócili, gotowi do następnego starcia.
Dypold Kokeritz, targany bitewnym zapałem, nie czekał. Spiął konia i ruszył, ponownie trzymając nisko grot, celując w podbrzusze. Dagobert uderzył wierzchowca ostrogami i już pędził naprzeciw Niemca. Spotkali się pośrodku, na wysokości trybun. Zebrani wstrzymali oddech, bo oto przybrany w czerń rycerz wykonał identyczny manewr jak przed chwilą, ale teraz nie celował w hełm, ale w tarczę Burgundczyka. Dagobert i tym razem zdołał zręcznym skrętem tułowia przepuścić bokiem grot, który lekko tylko zarysował tarczę. Skrzywił się, czując ból w kontuzjowanym ramieniu i wiedział już, że nie zdoła skontrować. Dojechał do końca barierki, zawrócił.
Cieszył się, że hełm zasłania mu twarz i przeciwnik nie widzi bladości, potu na skroniach, podkrążonych oczu. Wiedział, że powinien leżeć w łożu, leczyć rany i przykładać okłady na stłuczenia. Każdy inny człowiek w takim stanie nie mógłby nawet chodzić, nie mówiąc o walce. Ale on nie tylko bronił swego imienia i honoru, ale również był sługą Emanacji Netzach, której domeną były próby sił i przezwyciężanie własnych słabości. Zacisnął mocniej zęby. Ból jednak nie ustąpił.
– Mówiono, iż przyjdzie mi stawać ze znamienitym rycerzem – zawołał Dypold z drugiego końca sali. – A to pacholik jakowyś, co przed orężem ogania się jak diabeł od świętej wody. Toż to sztuczki godne Tatarów albo akrobatów, co na dworach ich królewskie moście bawią, nie zaś męża, który winien odważnie w oczy Śmierci spoglądać. Rycerz tyś czy niewiasta, Burgundczyku?
W sali rozległ się śmiech. Powiadają, że człowieka zalęknionego nic tak nie bawi jak cudze nieszczęście, a jeszcze bardziej poniżenie. Tylko polscy posłowie siedzieli zasępieni, a wśród nich strapiona Aine, która z zachmurzonym czołem wpatrywała się w Dagoberta. Wiedziała, że coś jest nie tak. Nie wyczuwała od niego tej pełnej witalności energii, którą zawsze emanował.
– A może zamiast ciebie, twoja białka w szranki wyjdzie? – mówił dalej Kokeritz, a jego głos ociekał jadem. Wskazał głową Aine. – Na oko widać, że ognista z niej niewiasta. Rad byłbym z nią w zapasach się zmierzyć. Ta ruda diablica obaczyłaby prawdziwego męża, nie zaś otroka, co oręża się stracha.
Zanim Niemiec skończył mówić, Dagobert już pędził na niego z furią. Pochylił kopię celując prosto w serce, w dzikim postanowieniu przebicia go na wylot. Aine jęknęła w duchu i próbowała przesłać uspokajającą myśl. Było już jednak za późno.
Spaczona moc, ta sama, która wcześniej zawładnęła Mszczujem ze Skrzyńska, ponownie wychynęła z mroku nocy i tym razem dotknęła umysłu Dagoberta. Tutaj, w Pradze, na progu dwóch światów, materialnego i duchowego, udało jej się wedrzeć do rzeczywistości i zaatakować. Wykorzystała jego osłabienie, aby wniknąć w duszę i znaleźć najwrażliwszy punkt. Tam uderzyła. Słowa Dypolda Kokeritza, wzmocnione mocą najbardziej tajemniczej i nieodgadnionej Emanacji, ugodziły w dumę rycerza mocniej aniżeli sztylet.
Tymczasem Niemiec uśmiechnął się triumfująco, zadowolony z wywołanego efektu. Wiedział, że ma do czynienia z wytrawnym przeciwnikiem, sprawnym i myślącym podczas walki, a przez to niezwykle niebezpiecznym. Wiedział również, że ludzie najczęściej popełniają błędy w stanie wzburzenia. Widząc, jak wściekły Burgundczyk na niego szarżuje, był pewien zwycięstwa.
Ruszył kłusem, żeby znów przejść w galop. Tuż przed starciem wykonał lekki unik, grot kopii przeciwnika tylko ześlizgnął się po tarczy, a on od razu uderzył silnie i celnie w sam środek tarczy Burgundczyka. Odrzucił z rozmachem strzaskaną kopię i odjechał na koniec sali pewny, że Saint-Amand leży na ziemi i dogorywa ze strzaskanym kręgosłupem. Po takim uderzeniu nie miał szans. Dypold usłyszał głośny krzyk tłumu. Uśmiechnął się. Jego uderzenia zawsze robiły wrażenie. Nawrócił i uśmiech spełzł z jego twarzy. Burgundczyk siedział w siodle gotowy do kolejnego starcia.
Dagobert, zamroczony, próbował zogniskować wzrok. Z trudem łapał oddech, ból już nie tylko szarpał jego ramieniem, ale rozrywał całe ciało. Wiedział, że gdyby nie wysoki łęk siodła i jego niezwykła siła, zwaliłby się na ziemię. Spojrzał na strzaskaną tarczę i wgnieciony szmaragdowy kirys. Doprawdy nie wiedział, jak wyszedł z tego cało.
Nagle poczuł ciepło rozlewające się po całym ciele. Krew? – pomyślał. Czyżby jednak zbroja została przebita? Ale to nie była krew, lecz energia, która na niego spłynęła z zewnątrz, uspokajająca, kojąca, pełna miłości. Zrozumiał. Aine dotknęła jego jaźni, oczyściła mu umysł, odrzucając rzeczy niepotrzebne i wzmacniając to, co istotne. Odpędziła mrok, który zawładnął jego zmysłami, pozbawił rozsądku na krótką chwilę. Chwilę, która mogła go kosztować życie. Uspokoił oddech, ból powoli ustępował, wróciła jasność osądu. Zebrał w sobie całą energię, całą daną mu moc Netzach, wyciszył umysł i czekał.
Tymczasem Kokeritz chwycił nową kopię, pospiesznie ruszył do ataku.
Burgundczyk lekko uderzył konia, kłusem zmierzał ku przeciwnikowi. Nie spieszył się. Czas nie grał roli, ważna była precyzja. Przypomniał sobie wszystkie nauki, jakie odebrał od ojca na zamku Saint-Amand, żmudne, niekończące się ćwiczenia, trwające tak długo, aż każdy atak wykonany był bezwiednie, bez udziału rozumu.
W odpowiednim momencie pochylił kopię, nie za szybko, żeby ręka nie osłabła, nie za późno, żeby zdążył wymierzyć cios. Wyczekał do ostatniej chwili z przejściem w galop. Nie uderzył jednak od razu. Wprawnym ruchem podbił swą kopią kopię przeciwnika, której grot śmignął mu nad głową, i dopiero w tym momencie uderzył z ogromną siłą. W całym chrześcijańskim świecie na palcach jednej ręki można było zliczyć rycerzy zdolnych uczynić coś takiego.
Dypold Kokeritz zwalił się z konia i leżał bez tchu tuż przy trybunie, na której zapanowała absolutna cisza. Król Czech, Wacław Luksemburski, zamarł z otwartymi ustami. Być może po raz pierwszy uświadomił sobie, z jaką siłą przyszło mu się mierzyć. Zwątpił, czy dobrze zrobił, sprzymierzając się z Krzyżakami, a tym samym z Emanacją Binah. Miał przed sobą świadectwo potęgi Sefiry Netzach.
Jego żona, Zofia Bawarska drżała z emocji i wiedziała już, że dzisiejszą noc spędzi w łożu kochanka. Będzie krzyczeć w uniesieniu, a podczas ogarniających ją fal rozkoszy przed oczami jawić się będzie brutalne, pełne pierwotnej siły starcie.
Biskup poznański Wojciech Jastrzębiec westchnął z ulgą i przeżegnał się dwa razy. Tucholski komtur Henryk von Schwelborn zacisnął szczęki, przyglądając się, jak sługa, którego podarował Kokeritzowi, ściąga rycerzowi hełm i dotyka jego szyi.
– Dycha – rzekł chłopak. – Żyć będzie.
Burgundczyk odrzucił strzaskaną kopię i podjechał do trybuny. Zdjął hełm i zebranym ukazało się blade, zmęczone oblicze. Rozejrzał się wokół. Uśmiechnął się czule do Aine, która odpowiedziała uśmiechem, mrugnął porozumiewawczo Janowi Žižce, a ten ukłonił się nisko, oczy mu ciepło rozbłysły na widok rozradowanego Znajdy, skrzywił się, ujrzawszy komtura tucholskiego i nawet nie zatrzymując wzroku na królu Wacławie, wbił zimne spojrzenie w Agnes. A ona chętnie zapadłaby się pod ziemię. Opuściła głowę, chwyciła rękę swojego męża, ale ten, zagniewany, bezceremonialnie ją odepchnął.
– Udowodniłem, żem niewinny – rzekł donośnym głosem Dagobert, zawrócił wierzchowca i powoli wyjechał z sali.
***
– A dokąd ci tak spieszno?
Agnes zamarła w pół kroku, słysząc za plecami zimny i wrogi głos. Myślała, że uda jej się zbiec do komnaty, zamknąć się tam, schować przed ludzkim wzrokiem i najzwyczajniej w świecie wypłakać. Poniżenia, jakiego doznała, nie zrekompensują żadne zaszczyty ani klejnoty. A to jeszcze nie miał być koniec.
Powoli odwróciła się i ujrzała zbliżającą się rudowłosą wiedźmę, tę samą, którą widziała u boku Dagoberta. Wściekłość, która ją wypełniła, musiała znaleźć ujście.
– Jak śmiesz? – syknęła.
– Milcz! – wiedźma szepnęła, ale jej głos zadudnił w głowie Jodokowej żony. Nagle złość Agnes zastąpił paraliżujący strach, poczuła zimny pot na plecach. Rozejrzała się. Były same w mrocznym korytarzu, nie mogła liczyć na niczyją pomoc. Co ta czarownica będzie chciała jej uczynić? Czy pchnie nożem? A może ześle na nią urok lub szpetotę, której żadną miarą nie da się odczynić?
Zaczęła cofać się krok za krokiem, aż oparła się plecami o ścianę korytarza. Dalej nie było ucieczki. Tymczasem kobieta podeszła tak blisko, że teraz Agnes patrzyła wprost w okrutne, zielone oczy. Chciała krzyczeć, ale nie mogła wydobyć z siebie głosu, drżała tylko, a po policzkach płynęły jej łzy.
– Za to, co uczyniłaś – szeptała wiedźma – powinnam ci oczy wydłubać i posłać twojej pani.
– Mojej pani? – zdołała wykrztusić pobladła dziewczyna.
– Myślisz, że nie wiem, kto cię przysłał? – Uniosła lekko brew. – Wrócisz teraz do Budy i powiesz tej suce, Barbarze Cylejskiej oraz jej mężowi, gdy gzić się z nim będziesz w królewskim łożu, że ich plan zawiódł.
– Zawiódł? – Agnes na dźwięk imion swych protektorów odzyskała rezon. – Wszak Wacław otrzymał obiecaną zapłatę, a Jodok już sporządził pismo, w którym wyraźnie stoi, iż to panowie pruscy są stroną pokrzywdzoną w sporze. Jak nic Polacy będą musieli wyrok przyjąć i z podwiniętymi ogonami wrócić do Jagiełły.
Czarownica chwilę milczała, ciekawie jej się przyglądając. Gniew zgasł w zielonych oczach, ale pozostała pogarda.
– To się jeszcze okaże – rzekła, odwracając się i odchodząc.
Żona Jodoka odetchnęła z ulgą. Paraliżujący strach powoli ustępował, koszmar minął.
Znowu była sobą, pewną siebie i dumną kobietą. Nagle wiedźma, gdy miała już zniknąć za rogiem korytarza, zatrzymała się.
– Agnes?
– Tak? – spytała, poprawiając włosy.
– Zdajesz sobie sprawę, że jestem wiedząca?
Dłoń we włosach zamarła.
– Tak.
Aine przymknęła oczy, chwilę milczała, a Agnes zdawało się, że minęły wieki. Serce podeszło jej do gardła, w oczach pociemniało. Wiedziała, że od tej chwili jej życie na zawsze się zmieni.
– Twój mąż, Jodok, dowie się o wszystkich twoich zdradach – kobieta przemówiła natchnionym głosem, pochodzącym jakby nie z tego świata. – O konszachtach z dworem węgierskim i zlecanych misjach. Porzuci cię, nie zostawiając nic. Wygna na ulicę jak psa zbitego. A ty, odepchnięta, nie tylko przez męża, rodzinę, ale również przez twą panią, skończysz w parszywym zamtuzie ku uciesze i chuci żołdaków. Niedługo po tym zapadniesz na wstydliwą chorobę i krosty oszpecą twoją twarz. Każdego dnia rany będą otwierać się i jątrzyć, ból będzie rozrywał krocze, a ty modlić się zaczniesz o rychłą śmierć. Takie jest twoje przeznaczenie, Agnes.
Dumna i piękna żona margrabiego Jodoka, kobieta która miała wszystko – urodę i podziw, bogactwo i klejnoty – osunęła się na podłogę, wiedząc, że właśnie to straciła.
Aine, wracając korytarzem do swojej komnaty, uśmiechnęła się złośliwie. Wyjątkowo złośliwie. Wiedziała dokładnie, jak działają samospełniające się przepowiednie. Była w końcu wiedźmą.
***
Piętnastego lutego 1410 roku w olbrzymiej sali praskiego zamku, w której przed dwoma dniami odbył się pojedynek Dagoberta Saint-Amand z Dypoldem Kokeritzem von Dieber, zebrali się delegaci strony polskiej i krzyżackiej, żeby wspólnie wysłuchać werdyktu Wacława Luksemburskiego. Zniknęły trybuny, liny tworzące szranki i barierka, wzdłuż której odbywała się gonitwa. Teraz pośrodku, na bogato zdobionym tronie siedział ubrany w złotą szubę król Czech, słuchając z uwagą margrabiego Jodoka, który szeptał mu coś na ucho.
Wojciech Jastrzębiec, stojący wraz z innymi delegatami Jagiełły, przedstawicielami Litwy oraz książąt mazowieckich, spoglądał ponuro na Krzyżaków. Otuleni w znienawidzone przez Polaków białe płaszcze z czarnymi krzyżami, uśmiechali się wyniośle, pewni, że za chwilę posłowie polskiego króla będą musieli przyjąć niekorzystny dla nich werdykt, a następnie oznajmić zebranym, jak Polska zamierza zadośćuczynić żądaniom panów pruskich.
Luksemburczyk kiwnął głową, margrabia wyszedł na środek sali. Dumnie wyprostował się, co jednak nie uczyniło go wyższym, rozwinął zwój pergaminu i po odchrząknięciu, zaczął czytać werdykt w języku niemieckim.
– Wacław, król rzymski, po wsze czasy pomnożyciel cesarstwa i król czeski, ogłasza, co następuje – przerwał na chwilę, spojrzał z niechęcią na Polaków. – Potwierdza się dawne układy Polski z zakonem i nakazuje ich dotrzymanie. Każda ze stron pozostanie przy swych ziemiach i ludach, do których ma prawa i to w granicach, jakie posiadała przed wybuchem wojny. Ziemia dobrzyńska ma być zwrócona królowi polskiemu, a Żmudź zakonowi, ale Polska otrzyma ziemię dobrzyńską nie wcześniej, niż zakon wejdzie w posiadanie Żmudzi. Ponadto, żadnej ze stron nie wolno posługiwać się pomocą niewiernych, ani pomagać niewiernym w walce przeciw drugiej ze stron...
Biskup poznański przymknął oczy. Wyrok oznaczał, że Polsce nie będzie wolno pomagać Litwie i Żmudzi w walce z Krzyżakami, bowiem pod mianem niewiernych ich właśnie wyrok określał. Było to równoznaczne z zerwaniem unii polsko-litewskiej. Otworzył oczy i spojrzał na roześmianych i poklepujących się po plecach delegatów zakonu. Byli pewni sukcesu.
– Król Polski Władysław nie ma prawa do używania tytułu dziedzica Pomorza – Jodok czytał dalsze punkty werdyktu. – Natomiast Drezdenko...
Nagle przerwał, widząc jak Wojciech Jastrzębiec, a z nim cała polska delegacja odwraca się i demonstracyjnie opuszcza salę. Po chwili milczenia, kiedy wszyscy ze zdumieniem obserwowali ten śmiały gest, rozległy się okrzyki oburzenia. Nawet król Wacław podniósł się ze swojego tronu.
– Co to ma znaczyć!? – zawołał.
Biskup poznański, będąc już w progu, przystanął, odwrócił się i głęboko ukłonił.
– Wasza wysokość – przemówił ze skromnym uśmiechem. – My, prości poddani króla Władysława, nie jesteśmy tak uczeni i obyci w świecie, jak wielu tu zgromadzonych. Niestety, niemieckiej mowy nie znamy...
– Kłamstwo to! – krzyknął purpurowy na twarzy Henryk von Schwelborn. – Zarówno wy, biskupie, jak i większość towarzyszy waszych dobrze znacie naszą mowę.
Wojciech Jastrzębiec pokręcił głową, starając się przy tym przybrać jak najbardziej niewinną minę.
– Dla nas to jeno psa szczekanie, tak samo niezrozumiałe jak mowa saraceńska.
Widział, jak komtur tucholski unosi bezwiednie ręce i wiedział, że gdyby tylko mógł, wbiłby mu ostrze miecza w samo serce. Na szczęście, w obecności króla nie wolno sięgać po broń, a ten, który by to uczynił, głowę na katowskim pniu musiałby położyć.
– Zatem margrabia Jodok odczyta wyrok w języku czeskim – rzekł Luksemburczyk i zadowolony z siebie usiadł na tronie.
Polski dostojnik ponownie pokręcił głową.
– Przykro mi, że muszę waszą wysokość zmartwić – bezradnie rozłożył ręce. – Podobieństwo mowy czeskiej i polskiej jest jeno pozorne. I tak na ten przykład słowo siedlak po czesku oznacza wieśniaka, a u nas jest to rzemieślnik wyrabiający siodła[71]. Widzicie zatem, iż żadną miarą nie będziemy w stanie zrozumieć przytoczonych tutaj słów. Wyrok winien być ogłoszony w uznawanej w całym chrześcijaństwie mowie łacińskiej, ale tak się nie stało. Zatem pozwólcie, panie, że się pożegnam i rychło ruszę w drogę do Krakowa, powiadomić króla Władysława, że wyroku nie mogliśmy przyjąć i nad nim rozprawiać.
To mówiąc, skłonił się głęboko i wyszedł. Za nim podążyła reszta delegatów, uśmiechając się pod nosem z figla uczynionego królowi jednego z najpotężniejszych krajów świata, cesarzowi rzymskiemu, człowiekowi, któremu w zaszczytach nawet papież ustępował. W tej chwili człowiek ten był wściekły i bezradny, gdyż tak prosty fortel naraził na szwank jego majestat, ośmieszył go i poniżył.
– Hańba! – krzyczał za wychodzącymi. – Powiedzże swojemu królowi, parszywy klecho, iż sprzymierzę się z zakonem, bratem moim Zygmuntem i wspólnie uderzymy na wasz barbarzyński kraj!
Ale biskup już nie słuchał. Wiedział, że zyskali nieco czasu, że nadal w oczach świata zachodniego, który tak dbał o iluzję wojen sprawiedliwych i niesprawiedliwych, nie są postrzegani jako najeźdźcy. Dzięki temu istniała szansa, że Krzyżacy nie uzyskają tak znacznej pomocy, na jaką liczyli.
Sztuka dyplomacji była równie trudna jak sztuka wojenna, różniła się tylko stosowanym orężem.
Teraz jednak zbliżał się czas, kiedy należało poniechać słów i forteli, a wyciągnąć miecze.
***
Praga – serce Europy. To tu schodzą się wszystkie szlaki z południa na północ i z zachodu na wschód, kupcy przybywają z najdalszych krain, a podróżni z utęsknieniem wypatrują strzelistych wież kościołów. Spacerującym wąskimi uliczkami miasta wydaje się, że czas stanął tutaj w miejscu, zatrzymał się, żeby człowiek mógł w spokoju rozmyślać nad życiem i otaczającym go światem.
Praga – miejsce magiczne. To tu przenikają się dwa światy. Ten materialny, dostrzegany przez każdego i niematerialny, wyczuwany jedynie przez ludzi obdarzonych większą niż inni wrażliwością. Nie darmo nazwa miasta oznacza „próg”. Być może jest to próg drzwi do tego, co jeszcze niezgłębione, niepojęte...
Praga – otulona była jeszcze aksamitem nocy, ale już na horyzoncie pojawił się szkarłat zwiastujący nowy świt. Na niebie pojawiły się przebudzone ptaki, gotowe podjąć wyzwania nadchodzącego dnia.
Aine obejrzała się raz jeszcze, próbując dostrzec w szarości poranka kształt hradczańskiego wzgórza, wyniosłe wieże katedry i zamek, który choć dla nich niezbyt gościnny, był potężnym miejscem mocy. Przypomniała sobie opowieść o Libuszy, legendarnej założycielce miasta. Dziewczyna miała dar przepowiadania przyszłości i pewnego razu, pogrążona w transie przy ogniu ofiarnym, zawołała, że widzi osadę, której sława sięgnie gwiazd. Rzekła, iż stanie ona na skraju lasu w miejscu, w którym starzec buduje próg swojego domu. Wysłani na poszukiwanie owego miejsca woje szybko odnaleźli mężczyznę ciosającego próg domu, a znajdował się on właśnie na hradczańskim wzgórzu.
Prawda zaś wyglądała tak, że Libusza była jedną z Przebudzonych w Emanacji Malkuth, która osiedliła się tu ze względu na źródło mocy. Ponoć przez lata pomagała ludziom, leczyła ich, otaczała opieką, a ci przybywali z daleka i zauroczeni miejscem, pozostawali. Tak właśnie powstała Praga.
Aine po raz ostatni z żalem spojrzała na coraz słabiej widoczne wzgórze i obiecała sobie, że jak tylko zawierucha wojenna przeminie, wróci tu razem z Dagobertem, żeby odpocząć, nacieszyć się tym cudownym miejscem.
Popędziła konia, dołączyła do orszaku poselskiego zmierzającego do Krakowa.
– Rad jestem, że wyruszyłeś z nami, Janie – powiedział Dagobert do jadącego obok Žižki. – Rodak twój, Jan Sokół, wielce się ucieszy.
– Cóż mi pozostało? – Czech wzruszył ramionami. – Wacław jest mi nieprzychylny i niechybnie pod katowski topór by mnie wydał.
– Jak mniemam, dukatów, które postawił na Kokeritza, też ci nie wypłacił?
– Oczywiście, że nie – rzekł Czech, udając wzburzenie. – Większego skąpca nie znajdziesz w całym chrześcijańskim świecie. On nawet swej małżonce miłosnych czułości szczędzi. Biedaczka musi pocieszać się w łożu kochanka.
– Zaiste, biedna niewiasta – rzekł Burgundczyk i obaj się roześmiali.
Dagobert wstrzymał konia, poczekał na Aine. Spojrzał na jej rozwiane na wietrze rude włosy przyprószone śniegiem, dojrzał błysk w zielonych oczach i zachwycił się po raz kolejny jej uśmiechem.
– Widzę, że już całkiem wydobrzałeś – powiedziała. – Tylko patrzeć, jak znowu wdasz się w jakąś bitkę.
Burgundczyk uśmiechnął się.
– Rzeknij mi lepiej, cóż ty tej biednej Agnes uczyniłaś, że wyglądała jakby postradała zmysły.
– Biedna?! – oburzyła się Aine. – Biedna? Glewia Kokeritza chyba ci nie tylko kości porachowała, ale również rozum. Nie wymawiaj więcej imienia tej...
– Aine...
– A może coś w tym wszystkim było? – zmrużyła podejrzliwie oczy. – Co?
– Nie! – teraz Burgundczyk się zezłościł. – Dobrze wiesz, że nie!
– Wiem przecież – powiedziała już łagodniej. – A ona sama wymierzy sobie sprawiedliwość.
– Racja – odparł Dagobert. – Każdy otrzymuje to, na co zasłużył.
Jechali chwilę w milczeniu, ciesząc się chłodnym porankiem, świeżym podmuchem wiatru i widokiem wschodzącego słońca. Pozostawili za sobą pogrążoną we śnie Pragę oraz wszystko, co ich tam spotkało. Już nigdy w rozmowach to tego nie wracali.
– Pozostała jeszcze jedna sprawa – Aine pierwsza przerwała milczenie.
– Domyślam się, jaka. – Dagobert kiwnął głową. – Znajda zbyt długo pozostaje bez imienia.
– Imię określa człowieka – rzekła poważnie. – Jest nierozerwalnie związane z jego losem, decyduje o przeznaczeniu.
– Wiem.
– Wybrałeś już?
– Tak – odparł. – Gilbert.
– Po twoim ojcu. – Aine lekko uśmiechnęła się do siebie.
Słońce wyłoniło się całkowicie znad horyzontu, rozpoczął się nowy dzień. Rozpoczął się nowy etap w życiu pewnego człowieka.
 



ROZDZIAŁ 4. ZAMACH
Powiadają, że jedyną osobą odpowiadającą za twe czyny jest ta, którą widzisz w lustrze. Barbara Cylejska, siedząc przed zwierciadłem i czesząc długie miedziane włosy, zgadzała się z tym całkowicie. Była kobietą silną, pewną siebie, zawsze brała sprawy we własne ręce. Nigdy nie pokładała ufności w Bogu, w którego i tak nie bardzo wierzyła, a tym bardziej w ludziach. Większość była słabymi, nic niewartymi istotami, baranami w stadzie, kukłami na sznurkach, za które pociągali tacy jak ona. Także i teraz nie miała zamiaru pozostawiać spraw przypadkowi. Ambicją Barbary było zostać nie tylko królową Węgier, Niemiec i Czech, ale również cesarzową, a co za tym idzie najpotężniejszą kobietą w świecie. Jednak żeby to osiągnąć, musiała odpowiednio pokierować rozwojem wypadków, a przede wszystkim swoim mężem.
– To prawda, panie mężu, że w Pradze zły dla nas obrót sprawy przybrały. – Odłożyła szczotkę na sekretarzyk i odwróciła się do spoczywającego w łożnicy Zygmunta. Ostatnimi czasy rzadko ją odwiedzał w celu spełniania małżeńskich powinności, ale wczorajszego wieczoru Barbara zadbała, żeby noc spędzili razem. Nawet uraczyła go wyszukanymi pieszczotami, po których żaden mężczyzna nie mógł jej niczego odmówić. – Jednakże jeszcze nic straconego.
– Czyżby? – Luksemburczyk uniósł w zdumieniu brwi, ale na jego wąskich ustach tańczył uśmieszek, na tyle lekki, żeby żona go nie spostrzegła. Podłożył sobie poduszkę pod głowę, żeby lepiej widzieć nie tyle oczy Barbary, co jej nagie ciało rozkosznie wyprężone na siedzisku. Stwierdził, że powinien częściej ją odwiedzać, bo żadna z dwórek nie dorównywała jej urodą. – Co masz na myśli, moja droga?
Cylejka zmrużyła oczy i wyjrzała przez okno, na gałęzie drzew przyprószone śniegiem, spod którego nieśmiało przebijały się zielone pędy.
– Wiosna tuż-tuż, a za nią lato szybko nadejdzie...
– Wszak taka jest kolej rzeczy.
– A wraz z latem wojna. – Spojrzała na niego drapieżnie. – Polacy w Pradze, nie przyjmując werdyktu brata twego, uzyskali to, iż konflikt nadal jest nierozstrzygnięty i nie można jednoznacznie wskazać winnego. Monarchowie z całej Europy nie są już tak skorzy do wspierania zakonu. Szpiedzy z Inflant donoszą, że Konrad von Vietinghoff[72] też do wojaczki nieskory. Zatem może się okazać, że panowie pruscy sami do walki staną...
Zamilkła, spuściła wstydliwie oczy i przygryzła dolną wargę. Zygmunt westchnął ciężko, bo dobrze znał niewieście sztuczki, a ta była jedną z najprymitywniejszych. Zastanawiał się tylko, dlaczego mężczyźni zawsze dają się na to złapać jak muchy na lep.
– Cóż chcesz mi rzec, moja droga królowo? – zapytał.
– Poniechajcie przymierza z Krzyżakami – spojrzała na niego błagalnie. – Zgubę wam jeno przyniesie. Poczekajcie, mój panie, na to, co się stanie. Może w tej wojnie zakon wespół z Polakami wykrwawi się i wtedy wy, panie mężu, sięgniecie po wszystkie zaszczyty.
Luksemburczyk roześmiał się, owinął swoje niezgrabne ciało w haftowaną złotem koszulę z płótna kolońskiego, przysiadł na skraju łoża. Spoważniał, w jednej chwili jego czoło zachmurzyło się. Wyjrzał przez okno, ale patrzył nie na drzewa porastające zbocze wzgórza Varhegy, nie na błękitne wiosenne niebo, na którym pojawiły się już ptaki. Spoglądał gdzieś w dal, w obszary niedostępne dla zwykłych zmysłów.
Wiedział dokładnie, czego pragnie jego żona: władzy i potęgi, ale takiej zwykłej, ziemskiej, materialnej. Chciała rządzić ludźmi, decydować o ich losach, o życiu i śmierci. On zaś, będąc Przebudzonym, widział i rozumiał więcej. Służył Emanacji Geburah, która otrzymywała światło bezpośrednio od Binah i tym światłem się żywiła, nim żyła, w nim egzystowała. Inaczej być nie mogło. Musiał sprzymierzyć się z Krzyżakami. Ponadto wziął już od nich pieniądze, a te kochał najbardziej.
Czasami uświadamiał sobie, że chciwość i żądza złota była czymś nienaturalnym, narzuconym mu z zewnątrz, że atrybuty Sefiry, której służył, nie powinny iść w parze z takimi pragnieniami. Moc sądzenia i chciwość były nie do pogodzenia. Ale krótkie chwile, w których zdawał sobie z tego sprawę mijały szybko i pozostawała tylko niepohamowana zachłanność.
Również teraz szybko stłumił to dziwne uczucie niepokoju, które coraz częściej mu się przytrafiało. Pogładził palcami brodę i zamyślił się nad propozycją Barbary. Co prawda, kierowały nią zupełnie inne pobudki, ale mogła mieć rację. Może warto poczekać i zobaczyć, jak sytuacja się rozwinie?
– Co proponujesz? – spytał, patrząc jej w oczy. Zobaczył w nich ten dziki błysk, który zawsze go fascynował. Jakaż potężna siła tkwiła w tej niewieście?!
– Wielkiego mistrza Ulryka von Jungingen zapewniajcie o waszej przychylności i tak jak przyobiecaliście, sojusz z nim zawrzyjcie. Natomiast króla Władysława i księcia Witolda zaproście do siebie na pertraktacje...
– Tutaj, do Budy?! – zawołał oburzony Luksemburczyk. – Oczywistym tedy będzie, iż zamierzam zakon zdradzić.
– Nie do Budy – uśmiechnęła się Barbara. – Do Kieżmarku, niedaleko polskiej granicy. Wszak za pośrednictwem ojca mego sam Jagiełło przed dwoma miesiącami o taki zjazd prosił. Krzyżakom rzekniecie, że jeno obietnicy uprzednio danej dotrzymujecie.
Zygmunt Luksemburski z podziwem spojrzał na żonę.
– Zaiste wierzyć się nie chce, jak u ciebie, pani, nadobność i rozum w parze idą.
– Zatem zgadzacie się? – spytała, ukazując w uśmiechu rząd białych zębów i lekko unosząc brew.
– Tak – westchnął. – Nie sposób wam odmówić.
– Podyktuję sekretarzowi list do mego ojca, który na Wawelu bawi – rzekła, pospiesznie zrywając się z krzesła i chwytając halki. – I do kuzynki Anny, żeby męża swego przychylnie do naszej sprawy nastawiła.
Zygmunt chwycił ją za rękę, pocałował czule dłoń, raz, drugi.
– Ale zanim śliczne twe usta zaczną skrybie list dyktować, żeby wprawy nabrać, może mi jakąś przyjemność uczynią?
***
Wiwatom nie było końca, gdy królewski orszak wjeżdżał przez północną bramę do Sącza. Kolorowy tłum wyległ na ulice i mury okalające miasto, wszyscy chcieli choćby z daleka ujrzeć władcę. Pomimo że często tutaj bywał, każde jego pojawienie było dla mieszkańców świętem. Kochali króla za nadanie licznych przywilejów, dzięki którym ta niewielka osada w widłach Dunajca i Kamienicy Nowojowskiej w ciągu jednego zaledwie wieku rozwinęła się w duże, tętniące życiem miasto. Tutaj zatrzymywali się kupcy w drodze na Węgry, tu zjeżdżali możnowładcy, którzy decydowali o losach świata. Jedno z takich spotkań miało odbyć się właśnie teraz, wraz z początkiem wiosny i chłodnego jeszcze kwietnia.
Na czele orszaku jechał Władysław Jagiełło, jak zawsze prezentował się dostojnie w długim czarnym płaszczu z brukselskiego sukna podbitym futrem z popielic i uniesioną dłonią pozdrawiał zgromadzonych. Zastanawiał się, czy tak samo radośnie tłum witać będzie jego stryjecznego brata, Witolda, który przybyć miał już jutro. Choć Polskę i Litwę od dwudziestu pięciu lat wiązała unia, a narody były ze sobą sprzymierzone, ludzie nadal pamiętali litewskie najazdy i porwania. Do tej pory wielu ich ziomków znajdowało się w niewoli u bojarów.
Ostatni raz widział Witolda w grudniu zeszłego roku, w Brześciu. Tam, wraz z podkanclerzym Mikołajem Trąbą obradowali w tajemnicy przez dziesięć dni i podjęli decyzje, które miały zaważyć na losach nie tylko wojny, ale również całej wschodniej Europy.
Najmłodszego brata Jagiełły, buntowniczego Świdrygiełłę[73], który ciągle wichrzył, postanowiono oszczędzić, a nawet przyobiecano mu po wojnie Podole. Co prawda Witold z Mikołajem zgodnie twierdzili, że Świdrygiełłę należy zgładzić, bo ten nie ustanie w knowaniach i prędzej czy później wejdzie w konszachty z panami pruskimi, z Luksemburczykami, a może nawet i Moskwą. Król Władysław nie mógł jednak z lekkim sercem pozbawić życia brata, którego bardzo miłował i któremu pobłażał.
W Brześciu omówili również sprawę tatarską. Na czas wojny z zakonem należało zabezpieczyć granice południowo-wschodnie, dlatego zdecydowali zawrzeć sojusz z tochtamyszowym synem – Dżalalem ad Dinem i poprzeć jego pretensje do tronu Złotej Ordy.
Najważniejsze jednak, że ułożyli plan kampanii wojennej. Wiadomym było, że 24 czerwca 1410 roku, wraz z wygaśnięciem pokoju, dwie olbrzymie armie ruszą na siebie i tylko od geniuszu strategicznego wodzów zależeć będą losy wojny. Król Władysław, książę Witold i Mikołaj Trąba, wspomagani mocą Sefiry Chokhmah, która daje początek wszelkiemu działaniu, zaplanowali wojnę w najdrobniejszych szczegółach. Wyznaczyli czas oraz miejsce spotkania wojsk polskich i litewsko-ruskich, ustalili sposób przeprawy przez Wisłę oraz kierunek natarcia na Malbork, serce wroga.
Po zjeździe w Brześciu Jagiełło nie sądził, że przyjdzie mu spotkać się z Witoldem jeszcze przed podjęciem działań wojennych, ale jak to w życiu bywa, plany się zmieniły. Zygmunt Luksemburski poprzez hrabiego cylejskiego Hermana, zaprosił go na rozmowy do Kieżmarku. Król oczywiście zaproszenie przyjął i choć był przekonany, że Zygmunt w zbliżającym się konflikcie stanie po stronie zakonu i z rozmów nic nie wyniknie, nie mógł zmarnować okazji do uczynienia zamętu w szeregach wroga. Jednakże postawił Luksemburczykowi warunek, że przybędzie z Witoldem, ponieważ Polski i Litwy nie można traktować oddzielnie. Z bratem stryjecznym umówił się w Sączu, skąd mieli wspólnie wyruszyć na Węgry.
W oddali widać już było sądecki zamek stojący na lekkim wzniesieniu i król, przyglądając się jego wysmukłym basztom, zastanawiał się, czy spotkanie w Kieżmarku jest tym wydarzeniem, którego nie mógł dostrzec w swoich wizjach, pustą kartą przyszłości mogącą odmienić wyznaczony los. Jako najpotężniejszy z Przebudzonych w świetle drugiej Emanacji, dysponował mocą pozwalającą na uchylenie drzwi tajemnicy i spojrzenie w przyszłość. Nie był jednak pewien, czy to, co ujrzy, musi się wypełnić, czy może każde wydarzenie da się odmienić. Przecież rzucony kamyk może poruszyć lawinę, która zasypie wyznaczoną ścieżkę. Obawiał się, że tym kamykiem będzie spotkanie w Kieżmarku.
W medytacjach widywał rzeczy przyszłe, a wizje zawsze kończyły się w jednym punkcie i jednym miejscu. Znał je, rozpoznawał komnatę i okno, przy którym będzie czekał na to, co się z nim stanie. To co miało nastąpić później, było już tylko mglistymi obrazami. Czasem widział starcie dwóch potężnych armii, hufce rycerstwa nacierające na siebie, szczęk broni, krzyki konających... tyle ofiar, tyle krwi przelanej. Widział siebie na niewielkim wzniesieniu – odziany w zbroję płytową dosiadał cisawego wałacha i zachrypniętym głosem wydawał rozkazy.
A czasami go na tym wzgórzu nie było.
Wszystko miało zależeć od tej jednej chwili przy oknie...
Jagiełło był pełen obaw, ale nie podzielił się nimi nawet z Mikołajem Trąbą, wiedząc, że podkanclerzy, w obawie o jego życie, będzie odradzał wyprawę na Węgry. A przecież zjazd w Kieżmarku mógł być ostatnią szansą na udobruchanie Luksemburczyka i wyłączenie go z wojny.
– Ludzie was kochają, panie. – Do jego boku podjechał Malofiej na karym koniu.
– Tak – Jagiełło skrzywił w usta w uśmiechu. – Ciekawym, czy równie mocno będą nas miłować w czas wojny, gdy strzechy chat zapłoną, żony stracą mężów, a dzieci ojców?
– Nie mówcie tak, panie – obruszył się litewski notariusz. – Dufam, iż wojna jeno wiktorię nam przyniesie.
– Tego, Malofieju, nie możemy być pewni – westchnął król.
Jechali w milczeniu, obserwując wiwatujących ludzi, roześmiane twarze, oczy pełne uwielbienia. Trudno było uwierzyć, że za pół roku ci sami ludzie, na tej samej ulicy, po tym jak dwanaście węgierskich chorągwi pod dowództwem Ścibora ze Ściborzyc złupi Stary Sącz i przedmieścia Nowego Sącza, widząc królewski orszak, zamiast obrzucać go kwiatami i wznosić okrzyki radości, będą spluwać i wykrzykiwać obelgi.
– Wasza wysokość?
– Mów, Malofieju. Widzę przecież, że czoło twoje zachmurzone i strapiony czymś jesteś.
– Wywiedziałem się, iż to nie Jakusz z Boturzyna był krzyżackim szpiegiem.
Jagiełło wstrzymał konia i spojrzał w zatroskane, brązowe oczy Malofieja.
– Jakże to?! – zdziwił się król. – Zabiliśmy niewinnego człeka?
– Panie – skłonił się Litwin. – To nie wy go zabiliście, jeno ja. To moja pomyłka i winą jeno mnie obarczcie.
Jagiełło pokręcił głową i ruszył dalej, ale jego oblicze spochmurniało i w oczach pojawił się smutek.
– Tak samo jako i ty winniśmy jego śmierci. My kazaliśmy go zgładzić – rzekł. – Anna do tej pory nie może nam tego wybaczyć. To był jej podkomorzy i zaufany człek.
– Wtedy wszystko wskazywało na jego winę. Innej decyzji, panie, nie mogliście podjąć.
– Ten drugi człowiek w kościele, o którym mówiłeś?
– Tak. – Malofiej pokiwał głową. – Uważam, iż królowa Anna, chcąc wiedzieć o wszystkim, co dzieje się na dworze, poleciła Jakuszowi mieć baczenie na co znaczniejszychludzzi w otoczeniu waszej królewskiej mości. Zapewne trafił na coś w jego mniemaniu podejrzanego, nie zdając sobie sprawy, że przypadkowo odkrył tożsamość krzyżackiego szpiega. Poszedł za nim do kościoła Świętego Gereona. Resztę, panie, znacie...
Król pokiwał głową. Miał nadzieję, że na zawsze pozbyli się owego N.S. Armana, który nie dość, że szpiegował dla Krzyżaków, to jeszcze planował zamach na jego życie. Teraz okazało się, że zagrożenia nie zażegnano, a przyczajony szpieg tylko czeka na odpowiednią okazję. Ponownie ujrzał siebie stojącego przy oknie, tyłem do otulonego mrokiem zamachowca skradającego się ku niemu ze sztyletem. Musiał znaleźć sposób na zażegnanie niebezpieczeństwa i zdecydować, na kogo z najbliższego otoczenia powinien się zdać.
***
Jakub z Kobylan miał nadzieję, że król Władysław wreszcie mu zaufa i powierzy zadanie godne jego rycerskich umiejętności oraz siły. Jakże pragnął udowodnić władcy swoje oddanie, bezgraniczne poświęcenie i szacunek. Gotów był zginąć w obronie królewskiego majestatu, własną piersią bronić człowieka, który skazał go na dwa lata ciężkiego więzienia, ale którego kochał jak ojca. Za każdym razem, gdy patrzył w jego smutne oblicze, widział brzemię odpowiedzialności za kraj, za ludzi, a czasem odnosił wrażenie, że nawet za cały świat. I wiedział, że nie może uczynić nic, aby mu pomóc. Mógł tylko czekać.
Ale teraz był pełen wiary, bo zdawało się, że z każdym dniem król łaskawiej na niego spogląda. Już sam fakt, że zabrał go ze sobą do Sącza dawał Jakubowi nadzieję. Liczył na to, że zabierze go również do Kieżmarku. Nie chciał zostawać z dworem, a tym bardziej w pobliżu królowej Anny, która nadal traktowała go jak powietrze.
Tak czy inaczej, warto być przygotowanym na każdą okoliczność. Spojrzał na trzymaną w rękach kolczugę. Była misternie wykonana, z pełnymi rękawami i kapturem kolczym. Doskonała i cudowna.
– Widywałem lepsze – skrzywił się krytycznie.
Wiedział, że go na nią nie stać.
– Co?! – zdumiał się potężny, brodaty mężczyzna i poprawił prostą rzemieślniczą szatę, typową dla pancerników[74]. Przybył do zamku specjalnie na życzenie Jakuba, zaprezentować mu swój towar. – Wierzaj mi, panie, iż gdy aniołowie w niebiosach do walki z piekielnym plugastwem się rychtują, to z zawiścią spoglądają na moje wyroby. A wiedz, że zazdrość to rzecz dla anioła najgorsza, bo do zguby prowadzi. Ponoć ludziom duszy zazdroszczą i gdy żółć w nich się przeleje, ogony oraz rogi im rosną i wtenczas diabłami się stają. A moje kolczugi taką pożądliwość w aniołach wzbudzają, jak ludzka dusza.
Jakub roześmiał się tak głośno, że kilku dworzan spacerujących po dziedzińcu zamkowym spojrzało na niego pogardliwie. Dla nich był nieokrzesańcem z prowincji, który dostał się na dwór królewski tylko dzięki temu, że potrafił dobrze mieczem robić. Ufryzowane fircyki miały nadzieję, że po wojnie król takich jak on odprawi, bo tylko zamęt wprowadzali barbarzyńskim zachowaniem, a w dodatku damy chętnie ku nim się miały. Dworacy nie potrafili zrozumieć, czemu niewiasty przedkładają oglądanie turniejów rycerskich nad grę w szachy, zaś słuchanie opowieści z pól bitewnych nad poezję recytowaną w natchnieniu, ani dlaczego gotowe były co rano zrywać się z łoża, biec na dziedziniec i patrzeć, jak obnażeni do pasa rycerze ćwiczą się w mieczu, zamiast słuchać w tym czasie gry na klawesynie.
– Anioły, mistrzu Tomaszu, nynie wkładają pełne zbroje – rzekł rycerz z Kobylan. – Obaczycie, iż już za kilka lat nikt kolczugi nosić nie będzie, a wasz fach zaniknie. Jeno płatnerze pozostaną.
– A ja tak sobie dumam, iż pancerz kolczy rychło do łask wróci – zmrużył oczy pancernik. – Wygodniejszy, lżejszy, większa w nim swoboda ruchów i od sztychów lepiej broni.
– Wy mnie tutaj pod włos nie bierzcie, mistrzu Tomaszu – Jakub uśmiechnął się i pogroził palcem. – Drogo sobie liczycie, niczym Żyd, a nie pancernik.
– A wy, panie, niczym Żyd się tarżycie.
– Za sześć grzywien to ja konia z rzędem dostanę!
– A na co się zda najprzedniejszy nawet koń, gdy niedrug łacno może was, panie, byle sztychem capnąć? – Mężczyzna zawiesił głos. – Raczcie spojrzeć raz jeszcze jak misternie wykonany jest mój pancerz. Nitowanie dwudziestu tysięcy żelaznych ogniw zajęło ponad dwie niedziele, o ich formowaniu i zgrzewaniu nie wspomnę. Ręczę, iż będzie wam dobrze służył, panie Jakubie.
Kobylan pokręcił głową. Sześć grzywien to dla niego majątek, jednak jego stara kolczuga była już wysłużona i do niczego się nie nadawała. Nie stać go było na pełną zbroję, jaką dysponowali najbogatsi z rycerzy, ale też nie chciał iść w bój jak ostatni obozowy ciura. Westchnął ciężko, spojrzał surowo na mężczyznę i wysupłał z sakiewki ostatnie oszczędności. Miał nadzieję, że podczas wojny wzbogaci się na łupach, a i okup trafi się za pojmanych wrogów.
Mistrz Tomasz szybko schował monety, ukłonił się głęboko i uradowany ruszył w stronę bramy. Dzisiaj miał szczęście. Niestety, zabraknie mu go jesienią, gdy jego warsztat na przedmieściach spalą węgierscy żołdacy, żonę pohańbią, a jedyny syn spłonie wraz z całym dobytkiem.
Jakub spoglądał chwilę za odchodzącym mężczyzną, zastanawiając się, czy sprytny pancernik aby go nie oszukał, ale wzruszył tylko ramionami i ze swoim nowym nabytkiem ruszył do komnaty.
Nie zauważył, że z okna na piętrze obserwuje go król Władysław.
*
Dagobert przytroczył Ostrze Netzacha do siodła, poprawił czaprak, wydłużył strzemiona i dopiero wówczas spojrzał na chłopca, który trzymał lejce. Jego wielkie oczy wypełnione były łzami.
– Nie, Gilbercie – rzekł. – Nie pojedziesz ze mną.
– Jestem już duży. – Chłopak spuścił głowę i żałośnie pociągał nosem.
Burgundczyk rozejrzał się po zatłoczonym dziedzińcu sądeckiego zamku. Szykowano się do drogi. Co prawda do Kieżmarku nie było daleko i skoro wyjazd zaplanowano o świcie, to wieczorem orszak powinien tam dotrzeć, ale wiele było zamieszania z darami dla węgierskiej pary królewskiej. Na wozach umieszczono klatki z dziesiątkami cennych ptaków myśliwskich – sokołów, krzeczotów, rarogów oraz specjalne trzymadła na łowy. A ładowano też drogie siodła, tuziny kapeluszy i kołpaków podbitych sobolami, szytych perłami, dziesiątki szat, tysiące skór, pozłacane rogi myśliwskie, dziesiątki ręczników haftowanych złotem, obrusy, trzewiczki. I do tego kilkadziesiąt koni pędzonych w stadzie. Saint-Amand pomyślał, że samo wręczanie darów zajmie ze dwa dni, a gdzie tu jeszcze czas na polityczne dysputy?
Zauważył, że zakryty płachtą wóz, w którym miał znajdować się król Władysław wraz z Witoldem oraz ich małżonki, właśnie wyjeżdżał główną bramą. Nie było wiele czasu.
– I dlatego właśnie musisz pozostać. Otrzyj ślozy i posłuchaj, co ci rzeknę. – Delikatnie podniósł podbródek chłopca. – Nieraz udowodniłeś, żeś już nie otrok. Siła i mądrość w parze u ciebie idą. Wiesz, Gilbercie, skąd się wzięło imię dla ciebie?
Chłopak wyprostował się dumnie. Jeszcze niedawno wszyscy wołali na niego Znajda, a on nigdy nie doświadczył, czym jest posiadanie imienia. Teraz zmieniło się jego myślenie o samym sobie, nie był już przybłędą, poczuł się ważny.
– To imię twojego ojca, panie – odparł.
– Tak – pokiwał głową Dagobert. – Opowiadałem ci, jakim był człowiekiem, czego mnie nauczył i jak poświęcił życie, aby mnie ocalić.
Rycerz uśmiechnął się ciepło.
– Przypominasz mi go. Drzemie w tobie jego odwaga. Ufam ci, Gilbercie, i tobie właśnie chcę powierzyć najważniejsze zadanie.
– Jakie zadanie? – Chłopiec otworzył szeroko oczy.
Burgundczyk przybrał poważną minę, położył chłopcu rękę na ramieniu i rzekł:
– Pod moją nieobecność twojej opiece powierzam panią Aine. Chroń ją. Miej oczy otwarte.
– Będę bronić jej życia jak własnego – odparł przejęty.
– Oby nie było to konieczne. – Dagobert zwichrzył jasną czuprynę chłopca. – A teraz zmykaj i pamiętaj, aby codziennie rękę w mieczu ćwiczyć!
Odebrał od Gilberta wodze, podszedł do stojącej obok Aine. Ubrana była w prostą szkarłatną suknię z szerokim pasem wykonanym ze złotych ogniw. Patrzyli sobie w oczy, bez słów, później przywarli do siebie. Na długo. Czuli ciepło swoich ciał i bicie serc, zdawało się, że byli jedną istotą mającą te same pragnienia i myśli. Dagobert odszukał jej usta. Dotknął lekko kosmyków włosów, a ona odpowiedziała uśmiechem. Tak wyglądało każde ich pożegnanie – było krótkie i ciche.
Odwrócił się i już chciał wsiadać na konia, gdy podszedł do niego Jakub z Kobylan. W ciągu ostatnich kilku miesięcy wspólne ćwiczenia na placu zamkowym w Krakowie, polowania z sokołem, które obaj uwielbiali i wielogodzinne dyskusje spowodowały, że narodziła się między nimi najpierw nić sympatii, a później przyjaźń.
Rycerz herbu Grzymała nie potrafił ukryć zawodu, że nie jedzie wraz z innymi do Kieżmarku. Podobno sam Jagiełło życzył sobie, żeby Jakub pozostał w Sączu i młodzieniec nie miał już żadnych wątpliwości, że nadal pozostaje u króla w niełasce.
– Bywaj – rzekł, kładąc dłoń na ramieniu Burgundczyka.
– Bywaj – odpowiedział i spojrzał w smutne oczy przyjaciela. Wiedział, że cokolwiek by powiedział i tak nie zdoła go pocieszyć. Skinął tylko głową, wskoczył na koń i kłusem ruszył za oddalającym się orszakiem. Słońce podniosło się już nad horyzontem, gdzieś daleko zapiał kogut.
– On wróci – powiedział Jakub do Aine.
– Wiem – odparła mocnym, pewnym głosem.
– W jego miejsce ja powinienem jechać – rzekł ponuro. – Wy tęsknić będziecie za sobą, a mnie mierzi, że po zamkach jeno siedzę.
Aine spojrzała na niego.
– Kto wie, Jakubie – uśmiechnęła się lekko. – Może niedługo twój los się odmieni?
***
Zmierzchało. W komnacie zapanował półmrok. Co prawda dni były już dłuższe od nocy, ale nadal jeszcze przed wieczerzą trzeba było palić świece. Jakub wyjrzał przez okno na tonące w mroku sądeckie wzgórza, połoniny, potoki i lasy. Wciągnął głęboko w płuca rześkie kwietniowe powietrze, zasłuchał się w chichoty dziewcząt służebnych dobiegające z zamkowej kuchni i pomyślał o swojej samotności.
Po tym, co spotkało go za sprawą królowej Anny, stronił od niewiast, twierdząc, że więcej przynoszą kłopotów niż pożytku. Z każdym jednak dniem, oglądając niewieście kształty możnych dam, dwórek czy służących, coraz bardziej tęsknił. Tęsknił do dotyku delikatnej skóry, pocałunków, intymnych szeptów i pieszczot. Tęsknił do zapachu kobiecego ciała, przyspieszonych oddechów. Przygryzł wargę, aż poczuł ból i słodki smak krwi. Musi zapomnieć o namiętności, o miłości, o szczęściu. Wybrał drogę wojownika, bez ulegania słabościom.
Ale wkoło na dworze królewskim było tak wiele pięknych kobiet, które kusiły wdziękami, uśmiechały się zalotnie, nie mając pojęcia, jakie wrażenie robią na młodym rycerzu. Zastanawiał się, czy uda mu się wytrwać w swoim postanowieniu.
Z zamyślenia wyrwało go głośne walenie do drzwi. Zmarszczył czoło. W każdym miejscu na ziemi, bez względu na czasy, tak bezceremonialnie i bezosobowo zarazem pukają tylko ludzie będący na służbie. Już kiedyś takie łomotanie do drzwi słyszał.
– Wejść! – krzyknął.
Nie pomylił się. W progu stał odziany w królewskie barwy strażnik niedbale dzierżący halabardę. Jakub miał świadomość, że owa niedbałość nie była wynikiem braku umiejętności, a wręcz odwrotnie, zbrojny oszczędzał siły i energię. Do straży królewskiej przyjmowano najlepszych i halabarda w jednej chwili z podpórki mogła stać się niebezpieczną bronią. Jakub miał kiedyś okazję oglądać ćwiczenia piechoty szwajcarskiej. Żołnierze uczyli się maszerować i walczyć w równych szeregach tworzących czworoboki. Każdy z nich był wyposażony w halabardę, która w ich rękach stawała się niesłychanie skutecznym narzędziem do zabijania, gotowym zwalić z konia nawet rycerza w pełnym rynsztunku. Być może za kilkanaście lat właśnie piechota będzie wiodła prym na polach walki?
– Pozwólcie, panie, ze mną – powiedział strażnik tonem nieznoszącym sprzeciwu.
Jakub chwilę mu się przyglądał, próbując zgadnąć, kto go przysłał. Musiał to być ktoś znaczny, skoro mógł wydawać rozkazy straży królewskiej, a takich ludzi można było policzyć na palcach jednej ręki. Przez jego głowę przeszła nawet myśl, że znowu chcą go aresztować, wrzucić do lochu. Wtedy jednak nie wysyłano by jednego zbrojnego, a co najmniej kilku. Na tyle był zaintrygowany, że bez zwłoki ruszył za strażnikiem.
Najpierw szli głównym korytarzem, pogrążonym w blasku ognia z łuczyw umieszczonych w stelażach, potem zeszli po schodach i trafili do zamkniętego skrzydła zamku, do którego zwykli goście nigdy nie mieli wstępu. To ponoć tutaj odbywały się tajne narady i tutaj Jagiełło z Witoldem odbyli długą rozmowę przed wyjazdem do Kieżmarku. Zapewne ustalali, jak prowadzić negocjacje z chytrym i chciwym Luksemburczykiem.
Jakubowi wydawało się, że szli całą wieczność. Zaczął już nawet powątpiewać, czy są jeszcze na sądeckim zamku, czy może przez jakiś tajny portal wyszli już poza mury i znajdują się w którymś budynku na podzamczu. Wreszcie dotarli do ciężkich, dębowych drzwi i strażnik zastukał w nie delikatnie. Ciekawość rycerza sięgnęła zenitu. Tymczasem drzwi rozwarły się na oścież i jego oczom ukazała się jasno oświetlona komnata.
Bez wahania przekroczył próg.
*
Na niebie pojawiły się pierwsze gwiazdy, nieśmiało próbując przebić się przez szarość wieczoru. Za chwilę noc okryje świat aksamitnym całunem czerni i tylko one, świecące gdzieś w górze niewielkie światełka wyznaczać będą drogę zbłąkanym wędrowcom.
Jeden z nich, niedawno przybyły do Sącza, stał teraz oparty o ścianę bastei wbudowanej w zewnętrzny mur miasta. Widać było, że na kogoś czeka, gdyż niecierpliwie stukał palcami o rękojeść miecza przypiętego do pasa i co jakiś czas poprawiał wysłużony, podróżny płaszcz.
Nagle zza rogu wychynęła jakaś postać z narzuconym na głowę kapturem i czujnie rozglądając się na wszystkie strony, podeszła do bastei.
– Jesteście wreszcie – warknął ochrypłym, nieprzyjemnym głosem czekający mężczyzna. – Zaczynałem się już martwić, że nie przyjdziecie.
– Rzeknijcie mi, panie Piotrze, czy kiedykolwiek was zawiodłem? – odparł spokojnym głosem przybysz.
Piotr Świnka, bo to on tak długo czekał na spotkanie, spojrzał na niego przebiegłymi oczami.
– Jeśli tak się stanie, to nie mnie zawiedziecie, lecz panów pruskich – roześmiał się. – A oni tak łatwo nie wybaczają.
– Czego chcesz? – Przybyły mężczyzna z pogardą spojrzał na mizernego wzrostem rycerza, który, jak się wydawało, tylko do spiskowania i szpiegowania się nadawał.
– Ulryk von Jungingen rozeźlony niezdarnością waszą, przysłał mnie do Sącza, abym rzecz dokończył – głos Piotra Świnki wprost ociekał pogardą. – Teraz można upiec dwie pieczenie na jednym ogniu.
– Co macie na myśli?
Rycerz zapatrzył się w dal, podkręcił w zamyśleniu wąsa, na jego ustach igrał złośliwy uśmieszek.
– Panów pruskich doszły słuchy, że nie tylko Jagiełło bawi w sądeckim zamku, ale również brat jego stryjeczny, Witold. Wielki mistrz chce jednym uderzeniem strącić dwie figury z szachownicy. Ja to uczynię, wy musicie tylko znaleźć odpowiedni czas i miejsce...
– Za późno przybyliście, panie Świnka – przerwał mu mężczyzna. – Król Władysław i książę Witold i owszem, spotkali się w Sączu, ale dzisiaj z samego rana wyjechali do Kieżmarku na rozmowy z Luksemburczykiem.
Krzyżacki szpieg wściekle uderzył dłonią w mur, w jego zawsze zamglonych oczach pojawiła się złość.
– Panom pruskim nic o tym nie było wiadomo – wycedził. – Ten pies, mimo że przyjął krzyżackie pieniądze, chce jeszcze gadać z Jagiełłą?
– Albo gra na zwłokę – podsunął zakapturzony człowiek.
– W istocie tak może być – mruknął Piotr Świnka. – Nic to. Przyjdzie mi udać się na Węgry i tam dokonać zamachu. Bywajcie zdrów, panie Klemensie.
Klemens z Moskorzewa tylko kiwnął głową, odwrócił się na pięcie i odszedł w stronę zamku. Przez całą drogę zastanawiał się, czy dobrze uczynił, sprzymierzając się z Krzyżakami. Od czasu, gdy ten przybłęda z Litwy objął tron piastowy, nie szczędził starań ani wysiłków, żeby go z niego usunąć. Gotów był sprzymierzyć się nawet z diabłem, żeby tylko Piastowie odzyskali przynależne im dziedzictwo. Z drugiej jednak strony był Polakiem, a wojna zbliżała się wielkimi krokami. Zginie wielu jego rodaków tylko dlatego, że on zdradził. Zastanawiał się, jak osądzą go potomni? Czy zostanie pozbawiony czci i szacunku? A może o nim zapomną i tylko w rejestrach będzie widniał zapis, że był krakowskim starostą?
Starzeję się, pomyślał Klemens z Moskorzewa, bo wiadomym jest, że wyrzuty sumienia narastają wraz z wiekiem. Pokręcił głową, żeby odegnać mroczne myśli, przyspieszył kroku. Wchodząc na dziedziniec zamkowy, nie spostrzegł idącego za nim człowieka. Nie miał pojęcia, że cały czas był śledzony.
*
Pierwszym co dostrzegł Jakub z Kobylan, wchodząc do niewielkiej ale bogato zdobionej komnaty, była sylwetka Aine. Stała pośrodku, z rozpuszczonymi włosami, z rękoma założonymi na piersiach i zachmurzonym czołem. Wpatrywała się w niego nieodgadnionym wzrokiem, młodego rycerza aż przeszły ciarki. Wiedział, że kobieta ma dar widzenia rzeczy niedostrzegalnych, zaglądania w ludzkie serca i potrafi w jednej chwili ocenić człowieka. Dla niego zawsze miała ciepłe słowo, uśmiech i dlatego zdziwił go sposób, w jaki na niego patrzyła.
Czyżby zobaczyła jego przyszłość? Mroczną ścieżkę kogoś, kto zawiódł i nigdy już nie otrzymał swojej szansy? Wygnańca, który umrze gdzieś na krańcu świata, bez rodziny i przyjaciół, zgorzkniały i samotny? Tak właśnie Jakub widział swoje dalsze życie.
A może zauważyła rysę w jego sercu? To, co było jego przekleństwem. Wierzył, że uda mu się ukryć przed nią swoje myśli, ale wreszcie musiała dostrzec, jak na nią spogląda, z pożądaniem, uwielbieniem i rodzącą się miłością. Chciał to uczucie w sobie zdusić, zabić, walczył z nim niczym z najgorszym wrogiem. Jednak z każdym kolejnym dniem ów wróg był coraz silniejszy.
Dagobert był jego przyjacielem, a on pożądał jego kobiety. Czuł się niczym legendarny Lancelot, zakochany w niewieście, której mu kochać nie było wolno. Przyjdzie mu chyba mieczem przebić swoje nieszczęsne serce.
Chciał coś powiedzieć, ale słowa uwięzły mu w gardle. Po co go tutaj sprowadziła? Pewnie chciała się z nim rozmówić, ale przecież mogła to uczynić, nie używając do tego straży królewskiej. Może chodziło o coś zupełnie innego?
Kobieta uśmiechnęła się i odsunęła na bok. Dopiero teraz Jakub dostrzegł za jej plecami siedzącego na krześle mężczyznę w czarnych aksamitach. Padł na kolana.
– Mój panie – wyszeptał.
– Powstań, Jakubie – rzekł Jagiełło. – I wysłuchaj, co mamy ci do powiedzenia. Nadszedł czas, żebyś udowodnił swoje oddanie dla naszej osoby.
– Jestem do usług waszej królewskiej mości. – Rycerz z Kobylan stał teraz dumnie wyprostowany, a jego serce wypełniała radość i szczęście. Co prawda, w głowie miał mętlik, widział przecież, jak król Władysław wraz z księciem Litwy odjeżdża do Kieżmarku, ale czy widział, jak Jagiełło wsiada do wozu? Na pewno dostrzegł, jak robi to Witold. Otoczony paziami, przybrany w purpurę, kroczył dumnie do pojazdu, w którym miał już się znajdować król. Wyglądało na to, że władca pozostał w Sączu. Po cóż jednak ta tajemnica?
– Panowie pruscy zamach szykują na nasze życie...
– Nie może to być! – wykrzyknął Jakub.
Na twarzy Jagiełły pojawiły się głębokie zmarszczki.
– Niestety – westchnął. – Najgorsze jest to, że nie wiemy, komu można zaufać.
– Na mnie może wasza miłość zawsze liczyć – skłonił się nisko młodzieniec.
– Wiemy o tym, Jakubie – król pokiwał głową. – Poddaliśmy was próbie, ciężkiej próbie, którą niewielu by zdzierżyło. Nic tak człowieka nie boli jak odrzucenie i samotność. Inni na twoim miejscu dawno porzuciliby służbę u nas, poszukali chudoby na dworach grafów i książąt zachodnich. Tam z otwartymi ramionami przyjmują tak znamienitych i zacnych rycerzy jak ty.
Król Władysław wstał i podszedł do okna, wpatrując się w noc.
– Ty zniosłeś wszystko i udowodniłeś swoje oddanie – zamilkł na chwilę. – Jeśli będziesz nam wiernie służyć, nie ominą cię zaszczyty, a i złota nie będziemy szczędzić...
– Nie dla majątku wam służę.
Jagiełło uśmiechnął się i pokiwał głową.
– Potrzebuję już teraz twojego oręża – spoważniał, spoglądając na Jakuba. – Tuszę, iż naszym fortelem wyprowadziliśmy wroga w pole i zamachowiec pojechał na Węgry, wprost w zastawioną pułapkę. Jednakże wróg nie śpi i szczwany jest niczym lis.
Podszedł do rycerza i położył mu dłoń na ramieniu.
– Wybierzesz, Jakubie, pięciu zaufanych ludzi spośród straży królewskiej i pilnować wraz z nimi będziesz dostępu do naszej komnaty.
– Co tylko wasza wysokość rozkaże – rzekł Jakub. – Kto jeszcze wie o tej kryjówce?
– Obecna tu pani Aine, która to wszystko umyśliła i małżonka moja.
– Czy wiadomo, kto jest zdrajcą?
– Mamy pewne podejrzenia – powiedziała Aine.
– Kto?
– Klemens z Moskorzewa – odparł Jagiełło. – Jeśli podejrzenia się potwierdzą, jutro zostanie aresztowany. Nie wiemy jednak, czy działa sam i dlatego potrzebna twoja tutaj obecność. Idź teraz po swoje rzeczy i zajmij się obowiązkami.
Jakub ukłonił się głęboko i ruszył w stronę drzwi. Gdy je otwierał, usłyszał za sobą aksamitny głos Aine.
– Jakubie?
– Tak – odwrócił się.
W jej zielonych oczach, które tak go uwiodły, dostrzegł łagodność.
– Pamiętasz, co ci rano rzekłam?
– Tak – odpowiedział uśmiechem. – Iż mój los się odmieni.
***
Poranny lekki wietrzyk przyjemnym chłodem owiał Dagoberta. Przymknął oczy i wystawił twarz ku ciepłym promieniom słońca, które ledwie wynurzyło się zza posępnych, skalistych szczytów Tatr. Mocno wciągnął w płuca świeże, górskie powietrze, uspokoił oddech, zwolnił rytm serca i zaraz poczuł energię ziemi. Moc, od tysiącleci drzemiąca pod skałami, szukała ujścia, a teraz eksplodowała, potężną siłą wypełniając ciało Dagoberta. Oczyściła jego serce, ukoiła myśli i popłynęła w górę ku błękitnemu niebu.
Po dobrze przespanej nocy minęło zmęczenie. Wczoraj, gdy dotarli do Kieżmarku, miasto spało już i ledwie udało im się znaleźć gospodę odpowiednią dla księcia i na tyle dużą, żeby przyjąć całą polsko-litewską delegację. Witold nie chciał nocować na zamku z co najmniej dwóch powodów. Po pierwsze, zamierzał jak najdłużej utrzymywać w tajemnicy nieobecność króla Władysława w orszaku poselskim, a po drugie, obawiał się ze strony Zygmunta nieprzyjemnej niespodzianki, która mogła pozbawić go życia. Tutaj, z dala od węgierskich siepaczy, w otoczeniu polskich rycerzy czuł się bezpieczny.
Saint-Amand otworzył oczy i spojrzał na góry, na pokryte śniegiem wysokie, drażniące niebo szczyty, lodowe czapy na stromych stokach, urocze przełęcze, zielone doliny. Nagle usłyszał głośny pisk i tuż nad jego głową przeleciał jastrząb. Dagobert obejrzał się z obawą, że z klatki uciekł któryś z darów dla Luksemburczyka. Ale wszystkie stojące na wozach skrzynie z ptakami były zamknięte.
– Piękny i wolny – rzekł z podziwem Domarat z Kobylan stojący u progu gospody, wpatrując się w odlatującego ku dalekim łańcuchom gór jastrzębia.
Rycerz prezentował się wspaniale w odświętnej tunice z rodowym herbem – czerwonym murem o trzech blankowanych basztach w złotym polu, jednak oblicze miał zafrasowane. Może martwił się o brata, którego zostawili w Sączu, a może to zbliżająca się wielkimi krokami wojna tak go usposobiła.
– Wszystko co wolne jest piękne – odparł Burgundczyk.
– Prawdę rzekłeś, Dagobercie – pokiwał głową. – Oby nas w kajdany nie zakuli i w niewolę do mrocznych krzyżackich lochów nie zawiedli. Jak nic tedy pomrzemy ze zgryzoty.
– Nie wierzysz w zwycięstwo?
Domarat skierował spojrzenie na kieżmarski zamek górujący nad innymi budowlami.
– Różnie w życiu bywa – odparł po chwili. – Czasami przypadek, kaprys losu decyduje o wygranej bądź przegranej. Na wojnie, jak w grze w kości, nigdy nie wiesz co wypadnie.
Dagobert nie odpowiedział. Według niego życie było niczym sztuka wystawiana na królewskim dworze – czasami można zajrzeć za kulisy, podejrzeć aktorów podczas przygotowań i zdobyć wiedzę o tym, co nastąpi. Tylko że ta wiedza nie zawsze jest błogosławieństwem.
Nieraz był świadkiem, jak Aine wieszczy i wiedział, że jej przepowiednie z reguły się sprawdzały. Tak było i w tym wypadku. W snach widziała zamach na króla Władysława, ujrzała płomienie smagające aksamitną czerń nieba i wysokie góry oświetlone blaskiem księżyca. Błagała Jagiełłę, żeby nie jechał, a on, ufając w jej przeczucia, posłuchał. Dagobert miał nadzieję, że król będzie dobrze chroniony do czasu, aż niebezpieczeństwo przeminie. A ono zbliżało się. Wyczuwał je w powietrzu, w kroplach wody spływających górskimi strumieniami i w ziarenkach piasku pod stopami. Już wkrótce wszystko miało się rozstrzygnąć.
W drzwiach gospody pojawił się Mszczuj ze Skrzyńska, przeciągnął się, ziewnął głośno. Spojrzał z wyrzutem na Dagoberta.
– Aleś nam figiel sprawił.
– Nie srożcie się już. – Burgundczyk uśmiechnął się na wspomnienie miny Mszczuja i pozostałych rycerzy, gdy zorientowali się, że zamiast Jagiełły w wozie siedzi przebrany za niego Stanisław Ciołek, pisarz królewski, a zamiast Anny Cylejskiej, jej dwórka. – To była decyzja samego króla.
– Zapewne było to słuszne posunięcie – Mszczuj pokiwał głową. – Kto wie, co szykuje Luksemburczyk?
– Przekonajmy się zatem – odparł Domarat. – Czas ruszać!
*
Droga na zamek wiodła krętymi, wąskimi uliczkami wśród straganów i warsztatów rzemieślniczych, sprawiając wrażenie, że całe miasto to jedna wielka siedziba gildii kupieckich. Poniekąd tak było, urzędnicy naliczyli tu około czterdziestu aktywnie działających cechów. Kieżmark był wolnym miastem, z prawem miecza, prawem do własnego herbu i prawem składu. Dzięki temu szybko stał się dużym ośrodkiem handlu, w którym krzyżowały się kupieckie szlaki.
Z zaułków wychynęli żebracy, złodzieje, niewiasty wątpliwej reputacji, chcąc znaleźć się jak najbliżej jadącego orszaku, licząc na rzucone monety. Kupcy powłazili na swoje kramy, żeby lepiej widzieć. Młodzi terminatorzy przyuczani do zawodu pootwierali okna warsztatów i przyglądali się jadącym. A było na co popatrzeć.
Na czele pochodu podążał wielki książę Litwy, okryty purpurowym płaszczem z gronostajową peleryną, w aksamitnej czapce obszytej perłami i kamieniami szlachetnymi. Dostojeństwo i pewność siebie wprost biły od niego i nikt z zebranych nie miał wątpliwości, że oto na zamek zmierza wielki pan, który równać się może z królami.
Za nim jechała eskorta – rycerze, o których głośno było w całej Europie. Zawisza Czarny, który w niejednym turnieju udowodnił, że nie ma sobie równych w walce na kopie. Przez lata był uszami i oczami króla Władysława na luksemburskim dworze, nie mogło go zatem zabraknąć w Kieżmarku. Tuż obok jechał jego brat, nie mniej sławny Jan Farurej. Kolejną parę stanowili roześmiany jak zwykle Dobiesław z Oleśnicy, który na koniu chowu holsztyńskiego górował nad innymi prawie o głowę oraz zawsze zamyślony Marcin z Wrocimowic. Wszystkich dziwiło, że ci dwaj, o tak różnych charakterach, tak dobrze się rozumieli, bo o ile Dobiesław zawsze szukał okazji do hucznych uczt, żartów i figli, to Marcin wolał kontemplację i modlitwę.
Za nimi na karym ogierze jechał Janusz Brzozogłowy. Ponuro wpatrywał się przed siebie, rozmyślając o Ściborze ze Ściborzyc, którego być może tutaj spotka. Wiedział, że jeśli dzisiejsze rozmowy nie przyniosą rezultatów, Węgry przystąpią do wojny, a wtedy może nadejść dzień, kiedy oni dwaj staną naprzeciw siebie. Czy zdoła wtedy unieść kopię i ruszyć na przyjaciela? Czy uczyni to Ścibor? Dałby wiele, żeby nie musieć się o tym przekonać i pragnął, żeby wojna z Luksemburczykiem nigdy nie nastała.
Zupełnie odwrotnie niż Domarat z Kobylan. Ten wypatrywał jej z utęsknieniem. Miał nadzieję, że w zamęcie wojennym jego brat wreszcie odżyje, targną nim nowe namiętności, krew w żyłach zacznie szybciej krążyć i stanie się dawnym Jakubem. Ponadto na wojnie można nieźle się obłowić, a wiedział, że rycerstwo węgierskie jest bogate.
Ostatnią parę stanowili Dagobert i Mszczuj. Mimo niefortunnego początku znajomości, Burgundczyk rad był z towarzystwa rycerza herbu Łabędź, choć ten nadal był szorstki i nieokrzesany, a i chciwość czasem brała nad nim górę, potrafił być jednak również niezrównanym kompanem.
Ośmiu rycerzy, którzy mogli stawać jako cała chorągiew. Ośmiu, którym niewielu mogło sprostać. Odprowadzani pełnymi podziwu spojrzeniami mieszczan, zniknęli za ostatnim zaułkiem, wjechali na szeroką drogę prowadzącą do bramy zamku.
***
Anna Cylejska i Aine siedziały przy stole w niewielkiej komnacie, grając w szachy. Królowa oparła brodę na dłoniach i znudzona wpatrywała się w swoje figury. Od czasu przybycia do Polski i włożenia królewskiej korony, czuła się niczym ptak zamknięty w klatce. Dzisiejszego popołudnia bardziej niż kiedykolwiek odczuwała niewolę. Nie rozumiała, dlaczego musi ukrywać się w tajnym skrzydle sądeckiego zamku. Pozbawiona wygód, nie mogła cieszyć się świeżym powietrzem, pieśniami trubadurów i towarzystwem dam dworu.
Kolejne wyrzeczenia i upokorzenia dla spraw, których nie pojmowała, gdyż polityka była jej obca. Co prawda, uznawała spiski, ale jako narzędzie gry dworskiej, a nie element walki o władzę. Według niej intrygi i knowania, jeśli nie miały posmaku skandalu – najlepiej miłosnego, nie były nic warte. Nużyły ją wieści o militarnych osiągnięciach wroga, o posunięciach politycznych, o zawieranych sojuszach. Jej mąż jednak słuchał tego z najwyższym zainteresowaniem, jakby nic innego na świecie nie istniało. A przecież była ona! Była, tak, lecz traktowana wciąż jak mebel, dodatek do berła i korony. Nie, nie liczyła już na miłość z jego strony, ale żyła jeszcze nadzieją, że któregoś dnia spojrzy na nią z szacunkiem.
– Aine? – zapytała, bezwiednie bawiąc się figurą białego króla.
– Słucham, moja pani. – Aine spojrzała na królową, która zmieniła się przez ostatnie dwa lata. Z niepewnej swojej wartości dziewczyny, stała się kobietą dojrzałą, ale zgorzkniałą. Nie było w niej już tego blasku i ciekawości życia, co kiedyś.
– Czy niewiasty są lepsze od mężów?
Aine uśmiechnęła się lekko.
– Nie są ani gorsze, ani lepsze.
Królowa przekrzywiła lekko głowę.
– Niewiasty nie wszczynają wojen – rzekła po chwili. – Więcej w nich miłosierdzia i chrześcijańskiej miłości bliźniego. Czemuż zatem świat tak okrutnie, na podobieństwo mężów, jest ukształtowany?
– Czyżbyś, pani, mówiła ustami Christine de Pisan[75]? – Aine uniosła lekko brew.
Cylejka przymknęła oczy i drżącym głosem zaczęła recytować:
Nikogo nie mordują, nie krzywdzą, nie ranią,
Nie zdradzają nikogo, prześladują, więżą,
Nie podpalają domostw ni ich pozbawiają,
Nie trują, nie rabują srebra ni złota,
Nie wyzuwają bliźnich bezprawnie z ich włości,
Nie zawierają paktów, by je potem łamać,
Nie są winne upadku księstw, królestw, imperiów...
Nie czerpią zysków z wojny, śmierci ni grabieży...[76]
Zamilkła, otworzyła oczy, wpatrując się z niemym pytaniem w Aine, która uśmiechała się do swoich myśli. Jeszcze kilka lat temu sama zadawała sobie takie pytania, zmagała się z nimi, szukając odpowiedzi w zupełnie niewłaściwym miejscu.
– Wierzysz, pani, że gdyby niewiasty rządziły królestwami, wojen by nie było? – zadała pytanie, ale nie oczekiwała odpowiedzi. – Czy mniej w nich jest zawiści, podłości i złości niż w mężach? Czy lepsze są wobec siebie nawzajem, większym ludzi darzą szacunkiem niźli oni? Nie, moja pani. Wszyscy jesteśmy jednacy. Oni używają oręża, my potrafimy słowem niczym sztyletem zranić. Oni, gdy gniew czują, ognie palą i krew przelewają, my zaś sprytem i rozumem wrogów swoich niszczymy. Oni chełpią się swoją siłą, my zaś wdziękiem, a to przecież jednaki grzech pychy. Oni muszą mieć panów nad sobą i pod sobą, my zaś wolimy, niczym pająk sieci, powiązania rozpinać. I najważniejsze – zarówno oni, jak i my tak samo miłować potrafimy.
Anna pokiwała głową, nawet skrzywiła swoje wąskie usta w lekkim uśmiechu. Zaraz jednak posmutniała, a na jej czole pojawiła się głęboka bruzda. Widać było, że coś nie daje jej spokoju.
– Jak to jest być z kimś, kogo się miłuje?
Aine domyśliła się o co chodzi, ale zanim odpowiedziała, przeniosła wzrok na okno, pobiegła myślami do Kieżmarku, do Dagoberta. Przypomniała sobie czułość w jego oczach, palce wplecione we włosy, oddech na skórze, gdy ją pieścił.
– To jest tak, jakby cały czas nosić w sobie płomień świecy – odparła po chwili. – Płomień, który nie zgaśnie mimo przeciwności losu, mimo życiowej zawieruchy. Płomień jeden, ale płonący w dwóch sercach.
– To jest właśnie miłość?
– Miłość to zrozumienie i spełnienie.
– Zrozumienie dla tego, kogo się miłuje?
– Nie, to zrozumienie samej siebie.
Cylejka opuściła wzrok na figurę szachową, którą cały czas się bawiła.
– Jak rozpoznać to uczucie? – zapytała. – Skąd mam wiedzieć, że to miłość, a nie złudzenie jeno? A jeśli płomień owej świecy, co rozpala wnętrze, jest zaledwie odbiciem w zwierciadle, a nie prawdziwym miłowaniem?
– Zapytaj, pani, swojego serca – odparła Aine. – Ono ci odpowie.
– Już to uczyniłam – powiedziała cicho i przewróciła figurę króla. – Poddaję się.
*
Jakub obszedł całe skrzydło zamku, zajrzał do każdego kąta, sprawdził wszystkie okna i drzwi. Teraz z czystym sumieniem mógł stwierdzić, że nikt się tu nie przedostanie. Król Władysław był bezpieczny. Wciąż jeszcze nie otrząsnął się ze zdumienia, bowiem w najśmielszych marzeniach nie przypuszczał, że dostąpi zaszczytu osobistej ochrony króla. Jeszcze wczoraj zazdrościł tym, którzy pojechali do Kieżmarku, myślał, że to oni są wybrani, że to im król najbardziej ufa, a jego odsunął. Jakże się mylił.
Radość z tego, jak bardzo się pomylił, przytłumiła niepokój, a przecież było się czego obawiać. Zdrajca nadal pozostawał na wolności i planował zamach. Jagiełło podejrzewał, że ruszył na Węgry, ale Jakubowi przeczucie mówiło, że to tu, na sądeckim zamku wszystko się rozstrzygnie.
– Jakubie – usłyszał kobiecy głos za sobą.
Odwrócił się i ujrzał Aine stojącą na progu komnaty królowej. Jak zawsze urzekła go urodą. Płomienne kosmyki włosów opadały na piegowate policzki, duże zielone oczy spoglądały łagodnie, na wąskich ale kształtnych ustach pojawił się ciepły uśmiech. Tak bardzo pragnął wpleść palce w jej włosy, objąć smukłą kibić i całować. Najpierw czoło, policzki, szyję, a potem, po zerwaniu krwistoczerwonej sukni, całe ciało.
Zawstydzony własnymi myślami opuścił wzrok i tępo wpatrywał się w posadzkę.
– Tak, Aine?
– Chciałam z tobą pomówić. – Podeszła i ujęła go pod ramię. – Przejdźmy się.
Jakub poczuł jej ciepło, zapach, zamroczyła go jej bliskość.
Wyrwał ramię, odsunął się.
– Muszę ci coś wyznać – wyjąkał zmieszany. – Ja ciebie miłuję.
Spodziewał się, że ujrzy jej złość, zobaczy, jak odwraca się od niego i odchodzi rozgniewana. Przecież popełnił niemal świętokradztwo, wyznając swoje uczucia. Teraz straci nie tylko ją, bo nie wątpił, że Aine już nigdy na niego nie spojrzy, ale również przyjaźń Dagoberta. Czy zawsze będzie sprawiał zawód tym, którzy mu zaufali?
Ona jednak pokręciła tylko głową.
– Pomyliłeś się, Jakubie – spojrzała na niego poważnie. – To nie żar miłości do mnie twoje serce rozpala, ale żar namiętności. Starasz się go stłumić, ale im mocniej to czynisz, tym nowe iskry z płomieni buchają.
Mówiła spokojnie, łagodnie, a jej głos koił cierpienie.
– Nie ugasisz tego ognia, albowiem on jest w tobie, on jest tobą. Jesteś niczym pochodnia i będziesz płonął wielkim blaskiem i namiętnością. Nie tłum w sobie uczuć i potrzeb. Bierz od świata to, co jest piękne i daj światu co masz najlepszego.
Uniosła lekko brew i uśmiechnęła się figlarnie.
– Przecież widzę, jak białki za tobą oczy wypatrują. Jak wodzą tęsknymi spojrzeniami zarówno damy, jak i dziewki służebne, księżne i zwykłe dwórki. Dasz im wiele szczęścia i radości, Jakubie, bo w twoim miłowaniu nie ma zaborczości ni złych uczuć.
Do młodego rycerza wreszcie dotarło, z czym zmagał się odkąd opuścił lwowskie więzienie. Słowa Aine porządkowały jego myśli i uczucia. Nie w jego charakterze leżało przecież ascetyczne życie, nie był mnichem, który w celi modły wznosi i ciało umartwia. Był rycerzem, mężczyzną z krwi i kości wypełnionym pasją i namiętnościami.
– A owo uczucie – mówiła dalej – afekt, którym mnie obdarzyłeś, było jeno blaskiem świecy odbitym w zwierciadle, a nie samym płomieniem. Jednakże, przyznam, iż mi to pochlebiło.
– Daj Bóg – roześmiał się Jakub – żeby w świecie było więcej takich niewiast jak ty.
– Starczy tych pochlebstw. Mamy do pomówienia na temat bezpieczeństwa króla. – Ponownie wzięła go pod ramię.
***
W największej z komnat kieżmarskiego zamku, która w niczym nie przypominała wytwornych sal zamków królewskich w Budzie, Krakowie czy Pradze, spotkał się Zygmunt Luksemburski z wielkim księciem Litwy Witoldem, żeby pomówić w cztery oczy.
Wcześniej odbyło się wystawne śniadanie, na którym król Węgier wraz z małżonką gościł książęcą parę i resztę polskiej delegacji. Tam też Zygmunt obdarowany został przywiezionymi z Polski prezentami, którymi był zachwycony. Jednak posłowi Jagiełły, Stanisławowi Ciołkowi powiedział, że w razie wojny polsko-krzyżackiej, zawartego pokoju nie dochowa, mimo że ten obowiązywać miał jeszcze trzy lata. Zobowiązał się jednak udać do Prus i osobiście pomówić z wielkim mistrzem o tym, jak wojnie zaradzić. Byleby tylko król Władysław zezwolił mu na przejazd przez swoje królestwo.
Teraz Luksemburczyk wpatrywał się w Witolda, nie starając się nawet ukryć przebiegłości i chciwości, która tak wyraźnie malowała się na jego twarzy. Zygmunt był człowiekiem, któremu wciąż było mało. Choćby zdobył całe złoto świata, posiadł wszystkie kobiety, i tak nadal będzie pragnął. W przyszłości jego żądze i wygórowane ambicje doprowadzą do wojen, które targać będą Europą przez długie lata.
– Nareszcie mogę z wami pomówić na osobności – rozpoczął, wskazując Witoldowi siedzisko. – Z dala od uszu tych, z którymi do Kieżmarku przybyliście.
Witold usiadł. O co może temu przebiegłemu lisowi chodzić? Wiedział, że coś knuje, ale nie mógł wykryć, co. Może gdyby na jego miejscu był Jagiełło, obdarzony większą od niego mocą, rozpoznałby zamiary Luksemburczyka? Niestety, w Kieżmarku był sam. W tym wypadku nie było innego wyjścia i nawet zapalczywy Witold rozumiał powody nieobecności króla. Nie mogli ryzykować, nie teraz, gdy wojna miała lada chwila wybuchnąć.
– Nie mamy tajemnic przed naszym królewskim bratem – rzekł ostrożnie. – Nie widzimy powodów, dlaczego Polacy nie mieliby słyszeć tego, co wasza królewska mość chce rzec.
Zygmunt spojrzał na niego gniewnie i wielki książę Litwy poczuł skumulowaną potężną moc, próbującą zapanować nad jego umysłem. Ogarnął go strach, poczucie nieuchronnej kary za bezczelność, której się dopuścił.
Pociemniało mu w oczach. Tak działała moc Geburah, Emanacji będącej srogością i sądem Boga. Teraz, spaczona, ogłaszała wyroki niesprawiedliwe i krzywdzące.
Olbrzymim wysiłkiem woli zapanował nad strachem, uspokoił umysł i udało mu się nie ulec wpływowi. Widząc to, król Węgier uśmiechnął się szyderczo. Rośnie w siłę ten Litwin, pomyślał. Pamiętał go jako człowieka obdarzonego rozumem, jednak porywczego i zapatrzonego w siebie, wiecznego wichrzyciela, który dla zdobycia władzy nieraz zdradzał Jagiełłę, zawierając przymierza z Krzyżakami. Teraz widział władcę, który okrzepł, nauczył się czerpać moc z Emanacji Chokhmah. Ale czy mądrość Boga może się równać z Jego srogością?
– Każdy otrzymuje to, na co zasłużył – rzekł twardo. – A Polska, zadzierając z zakonem, swój los już przypieczętowała. Chyba nie chcecie wraz z nimi iść na zatracenie?
Witold wydął policzki, jak miał w zwyczaju czynić w chwilach gniewu, jednak zaraz się opanował.
– Litwa z Polską związana jest przymierzem, którego nikt i nic nie jest w stanie rozerwać.
– Król Władysław przed laty w Krewie zobowiązał się ziemie litewskie i ruskie na wieczne czasy do Korony Królestwa Polskiego przyłączyć. Czy liczył się z waszym zdaniem w tym względzie? – Zygmunt uśmiechnął się szyderczo. – Narzucił wam swoją wolę jak psu, którego właśnie pobił!
Luksemburczyk wiedział, że trafił. Witold poczerwieniał. Wspomnienia wydarzeń sprzed dwudziestu pięciu lat, kiedy Jagiełło odbił z jego rąk Troki, cały czas niczym ciernie wbite w serce, drażniły go i kłuły.
– Czy zadowala was tytuł wielkiego księcia Litwy? – Zygmunt kuł żelazo póki gorące. – A raczej wielkiego dozorcy, co nadaje się najwyżej do pilnowania królewskiego zwierzyńca?
– Dość! – krzyknął Witold, zrywając się z siedziska.
Wściekły zaczął chodzić po komnacie, od ściany do ściany, jak dziki zwierz w klatce. Luksemburczyk przyglądał mu się z triumfującym uśmiechem, wiedząc, że osiągnął to, co zamierzał. Prawdę mówili wywiadowcy na Litwie, że ambicja Witolda jest wielka niczym wieże praskiej katedry Świętego Wita.
– Należy wam się więcej – drążył. – Człek o takim rozumie, znamienity wódz i przywódca narodu, nie powinien być jeno księciem. Wam się korona królewska należy!
Witold zatrzymał się w pół kroku i spojrzał zdumiony na Luksemburczyka.
– Co wasza królewska mość chce przez to powiedzieć?
Zygmunt wstał, powoli podszedł do swojego gościa, chwycił mocno za ramiona i spojrzał w oczy.
– Ogłoście się królem Litwy! – rzekł. – Z naszej strony macie pełne poparcie. Ponadto ofiarowuję wam przyjaźń, pomoc i obronę przeciw Polsce, gdyby Jagiełło praw swoich pragnął dochodzić. I co wy na to, książę? A może... wasza królewska mość?
***
Kwietniowe popołudnie sprzyjało błogiemu lenistwu. Był to ten krótki czas w roku, kiedy ciepłe dni przegoniły wspomnienie zimowych chłodów, ale jeszcze nie było nieznośnych upałów.
Janusz Brzozogłowy siedział w ogrodzie zamkowym, otoczony przez budzącą się do życia przyrodę. Wystawił pooraną zmarszczkami twarz ku słońcu, przymknął oczy i cieszył się ciepłem, zapachem kwiatów, spokojem. Wiedział, że w zimnych murach zamku radzono. Próbował zliczyć, które to już spotkanie mające przynieść pokój. Zamiast porozumienia, z dnia na dzień zbierały się coraz ciemniejsze chmury i wojna zdawała się nieunikniona. Widocznie takie czasy nastały, że ludzie lepiej posługują się orężem niż językiem i łatwiej dogadać się przy pomocy żelaza niż słów. Zastanawiał się, czy kiedyś przyjdzie taki dzień, że wojna przestanie być narzędziem rozstrzygania konfliktów. Uśmiechnął się pod nosem. Cóż wtedy on pocznie? Przecież jego miejscem było pole walki.
– Nie sądziłem, iż obaczę cię jeszcze na węgierskiej ziemi – usłyszał nad sobą szorstki głos. Otworzył oczy, w blasku słońca ujrzał niewyraźną sylwetkę mężczyzny w dobrze skrojonym doublecie. W pierwszej chwili pomyślał, że to fircyk, którymi król Zygmunt się otaczał, ale gdy przesłonił dłonią oczy, zobaczył swojego dawnego druha, Ścibora ze Ściborzyc.
– Różnie to się w życiu układa – odrzekł. – Taka służba.
– Doszły mnie słuchy, że Jagiełło, po twoim powrocie do Polski, starostą bydgoskim cię uczynił?
– Prawda – Janusz uśmiechnął się drwiąco. – Jak widzę, wywiadowcy Luksemburczyka nie próżnują.
– Na Węgrzech mogłeś opływać w większe zaszczyty – odburknął wojewoda siedmiogrodzki.
– I zerwać wszelkie więzi z ojczyzną, jak ty to uczyniłeś? – Brzozogłowy podniósł się z ziemi i zbliżył do starego przyjaciela, spoglądając mu w oczy. – Wojna idzie! Luksemburczyk po stronie panów pruskich się opowie i jego chorągwie załopocą na ziemiach polskich. Rzeknij mi, Ściborze, czy tedy będziesz siekł swoich, osady z dymem puszczał, rodaków swych niewolił?
Chwycił za szaty rycerza i szarpnął mocno.
– Odpowiedz, wojewodo siedmiogrodzki – wycedził.
– Puszczaj! – Tamten wyrwał się z żelaznego uchwytu, poprawił doublet. – Rzeknę ci jeno, iż na dworze Zygmunta zaszczyty mnie spotkały, o jakich nawet mi się nie śniło w Polsce. Sprowadziłem na Węgry braci, bratanków i teściów, wyprosiłem dla nich królewskie nadania i teraz majątki mają pokaźne, w złoto i srebro opływają. Tylko patrzeć, jak herb Ostoja najznamienitszy po Luksemburskim się stanie.
Zamilkł, spojrzał na polskiego rycerza.
– A ty co? – spytał. – Jesteś starostą Bydgoszczy, a twój król z Witoldem cię posłał, żebyś u niego za pachołka robił. Ot, wdzięczność polskiego władcy.
Przyglądali się sobie w milczeniu, dawni przyjaciele, a teraz ludzie prawie zupełnie obcy. Niedawno niczym bracia ramię w ramię stawali, a wkrótce będą musieli oręż na siebie podnieść.
– Bywaj, Ściborze – rzekł Janusz. – Obyśmy się już nigdy nie spotkali.
– I ja sobie tego życzę.
Rycerz króla Władysława odwrócił się i ruszył w stronę bramy ogrodu. Kiedy mijał zdobioną furtę, o czymś sobie przypomniał, stanął.
– Ci polscy kupcy, których w Budzie aresztowaliśmy – zaczął. – Co się z nimi stało?
– A co się miało stać? – Ścibor wzruszył ramionami. – Wszyscy odzyskali wolność.
*
Ślepiec szedł niepewnie piaszczystym traktem. Oczy miał owinięte brudną szmatą, w ręku dzierżył kij. Wędrował do Polski, swojej ojczyzny. Nie pamiętał już, ile tygodni spędził w podróży, w kurzu i błocie, w słońcu i deszczu. Czasami dobrzy ludzie podwozili go do najbliższej osady, gdzie częstowali pajdą chleba i ciepłą strawą. Zdarzało się, że ofiarowywali nawet nocleg pod strzechą. Nie wiedział, że aż tylu życzliwych ludzi ostało się na świecie. A może to zbliżająca się wojna serca odmieniła? Albo dobry Bóg napełnił je większą wrażliwością?
Ślepiec potknął się o kamień i wywrócił, zdzierając skórę z rąk, obijając kolana. Chwilę leżał, próbując złapać oddech, czekał aż ból przeminie. Załkał żałośnie, przeklinając swój los, ale odpowiedziała mu tylko ciemność.
Niezgrabnie podniósł się, namacał ręką kij i powoli, kulejąc, ruszył dalej. Nadchodził zmrok, a on musiał dojść do jakiejś osady, poszukać schronienia. Noce były jeszcze zbyt chłodne, żeby spać pod gołym niebem, a ponadto w tej okolicy grasowały wilki. W oddali słychać już było ich wycie.
Wiedział, że kres jego podróży jest bliski. Jeszcze kilka dni, najwyżej tydzień i dotrze do Krakowa, padnie na kolana przed królem i opowie o swoim nieszczęściu.
O tym, jak z zamożnego człowieka stał się dziadem, jak ze zdrowego mężczyzny, kaleką. Opowie o tym, co mu uczyniono w Budzie, w lochach Varu. O rozkazie Zygmunta Luksemburskiego, który powiedział, że żaden z polskich kupców trzymanych w lochach, nie ma prawa już nigdy ujrzeć światła słonecznego. On, Bartłomiej z Kazimierza, niegdyś kupiec, teraz żebrak, opowie, jak Ścibor ze Ściborzyc puginałem wyłupił mu oczy.
***
Słońce chyliło się ku zachodowi, gdy orszak Witolda wyruszył z kieżmarskiego zamku z powrotem na kwaterę. Jadący na czele książę był pochmurny i milczący, a w jego gestach można było dostrzec niepokój. Towarzyszący mu rycerze zastanawiali się, co się stało na zamku, że Witold ma taki nastrój? Co mu powiedział Luksemburczyk podczas prywatnej audiencji? Gdy wyjechali na południowy trakt i w oddali widać było ich gospodę, książę przywołał do siebie Dagoberta.
– Niechaj księżna Anna ze służkami oraz Stanisław Ciołek, nie zwlekając, Kieżmark opuszczą – mówił przyciszonym głosem. – Na północy, jakąś milę od miasta jest wieś Biała, tam niech się na nocleg zatrzymają. Poślij z nimi czeladź i każ im oręż trzymać w gotowości.
– Tak się stanie, wasza książęca mość. – Burgundczyk zgiął się w pokłonie.
– My zaś ostaniemy na noc w gospodzie, a jutro na zamek znowu się udamy – powiedział ponuro.
– Czy coś wam grozi? – zaniepokoił się rycerz.
– Nie, raczej nie – odparł książę po chwili namysłu. – Zygmunt swoich glejtów dochowuje. Jednakże miejcie baczenie przez noc całą.
Dagobert pokiwał głową, uderzył ostrogami konia i ruszył wydać rozkazy. Przeczucie mówiło mu, że ta noc spokojna nie będzie.
*
Luksemburczyk długo jeszcze wyglądał przez okno za oddalającym się orszakiem książęcym, gładząc w zamyśleniu brodę. Miał nadzieję, że Witold połknął przynętę i bliski jest kres unii polsko-litewskiej, a Jagiełło pozostanie sam w walce przeciw całemu światu. Litwin zapewniał, że propozycja mu odpowiada, musi jednak rzecz całą przez noc przemyśleć. Jednakże przeczucie mówiło Zygmuntowi, że Witold jutro ofertę odrzuci. W tej sytuacji nie było innego wyjścia
– Panie Świnka – zwrócił się do niskiego człowieka cierpliwie stojącego za nim. – Czyńcie, co wam zlecił wielki mistrz. My wam przeszkadzać nie będziemy.
W oczach rycerza błysnęła niezdrowa radość.
– Wasza królewska mość – zgiął się w pokłonie. – Wszystko jest już przygotowane. Tej nocy Witold umrze. Żałuję tylko, iż wraz z nim nie przybył Jagiełło, upieklibyśmy dwie pieczenie na jednym ogniu.
Zygmunt odwrócił się i obdarzył go spojrzeniem, od którego strach rycerza obleciał. Pierwszy raz spotkał na swojej drodze człowieka, w którego oczach dostrzegł większą bezwzględność niż u siebie.
– Poważylibyście się porwać na majestat króla? – w głosie Luksemburczyka był chłód. – Podnieślibyście rękę na pomazańca bożego, panie Świnka?
– Spełniam tylko wolę wielkiego mistrza – zdołał wyjąkać.
– A jeśli Ulryk von Jungingen poważy się na nasz majestat królewski? – Luksemburczyk zbliżył się tak, że rycerz czuł jego oddech. Słowa były niczym sztylety raniące nie ciało, ale serce, duszę, umysł. – Uczynicie to?
– Wasza królewska mość... ja...
– Precz! – krzyknął Zygmunt i chwilę później Piotr Świnka zatrzasnął za sobą drzwi komnaty królewskiej, oparł się o nie i z ulgą wypuścił powietrze. Poczekał, aż przestanie drżeć ze strachu i dopiero potem ruszył do wyjścia.
Czekała go pracowita noc.
*
Na dziedzińcu malborskiego zamku rozbłysły pochodnie, w korytarzach i izbach słudzy rozpalili łuczywa. Nadchodziła noc i wydawać by się mogło, że będzie taka jak inne, owinie świat całunem ciemności, aksamitnym dotykiem ześle sen i ukoi zmęczenie po ciężkim dniu pracy. Ale ta noc będzie inna niż wszystkie, w jej mroku dokonają się rzeczy straszne, a po wschodzie słońca nic nie będzie takie jak kiedyś.
Ulryk von Jungingen z okna swojej komnaty spoglądał na gwiazdy pojawiające się na czarnym niebie. Zastanawiał się, czy prawdę mówią wróżbici, że można z nich wyczytać przyszłość? Czy to możliwe, że ludzkie życie, historia całych narodów może mieć związek z ruchami tych świecących punkcików? A jeśli tak było w rzeczywistości, to cóż gwiazdy mówiły w tę noc, która powinna odmienić świat? Wielki mistrz uśmiechnął się do swoich myśli. Jego oczy zalśniły niezwykłym żarem, a może był to jedynie blask pochodni na zamkowym dziedzińcu. Wiedział, że dzisiaj umrze dwóch najpotężniejszych wrogów zakonu, dwóch najpotężniejszych wrogów Sefiry Binah – król Polski i wielki książę Litwy. A wtedy trzecia Emanacja odzyska dawną moc i zapanuje nad światem. Pełna zrozumienia Miłosierna Matka otoczy ludzi opieką, ześle na nich łaskę, ukołysze do snu. Na wieki...
Przymknął oczy, próbując wyczuć jej siłę, energię drzemiącą w ziemi, na której wybudowano zamek. Budziła się, jeszcze powoli, leniwie, ale dzisiejszej nocy rozkwitnie na nowo, wybuchnie wulkanem mocy i odbierze to, co jej się należy. Wojna na Drzewie Życia dobiegnie końca, bo to, co dzieje się w świecie materialnym, ma odbicie w świecie duchowym. A on zadbał o to, żeby tu, na ziemi, wszystko przebiegło zgodnie z planem.
Pozostało tylko czekać.
***
Zabójca delikatnie, niemal z czułością chwycił fantazyjnie zdobioną rękojeść mizerykordii. Przyglądał się dwusiecznej głowni, długiej i wąskiej, bardziej igłę przypominającej niż sztych noża. Nabożnie musnął palcami wyryty hebrajski napis, zwrócił twarz na wschód, przymknął oczy, uspokoił oddech. Szeptał słowa modlitwy w gardłowym, zapomnianym przed wiekami języku. Gdy skończył, uchylił poły płaszcza i schował ostrze do pochwy umieszczonej na pasie biegnącym w poprzek tułowia.
Był gotów.
Za chwilę wyruszy w noc, a ona otuli go czule płaszczem aksamitu, niczym swoje najdroższe dziecko. Ukryje przed wzrokiem tych, którzy go dostrzec nie powinni, zasłoni kurtyną utkaną z mroku, obdarzy niewidzialnością. A on będzie wspinał się po murach, skradał zaułkami, przemykał przez korytarze i stanie się tylko cieniem rzucanym przez pochodnie, niewyraźnym kształtem na ścianie, iluzją, a nie żywym człowiekiem. Bezszelestnie podejdzie do strażników, a oni poczują jedynie szept wiatru, lekkie muśnięcie na szyi i osuną się w ramiona Śmierci. Cicho wsunie się do komnaty, żeby uczynić to, do czego szkolił się całe życie – wbije wąskie ostrze mizerykordii wprost w serce króla.
Był spadkobiercą wiedzy asasynów, budzących postrach skrytobójców ze Wschodu. Na początku tysiąclecia najpotężniejszy z Przebudzonych w Emanacji Daat, Hasan ibn Sabbah[77], zebrał wokół siebie ludzi podobnych sobie. Byli tacy jak Sefira, której służyli – niezależni, niewidoczni dla zwykłych ludzkich spojrzeń. Najpierw wiedza była ich siłą, później sztylet. Zostali zabójcami, którzy nawet za cenę własnego życia wykonywali powierzone im misje. Okryci ponurą sławą, budzili grozę w całym ówczesnym świecie, a Emanacja Daat stała się potężna. Zbyt potężna.
Inni Przebudzeni, podzieleni na Drzewie Życia, tym razem postanowili działać razem. Ramię w ramię stawali templariusze służący Binah z krzyżowcami Chokhmah, baronowie Geburah i Chesed, rycerze Hod i Netzach. Wydali wojnę asasynom[78] i zaczęli na nich polować. Ścigali jednego po drugim i zabijali, przedtem poddając wymyślnym torturom. Ich krew wsiąkała w wyschniętą, spragnioną wody glebę, ich ciała rozszarpywały sępy na dalekich pustyniach, ich kości bielały pod błękitnym niebem gór Libanu. Słynna twierdza Alamut – bastion asasynów, ich ostoja, skarbnica wiedzy – padła. Zdobyta i zniszczona przez Mongołów już nigdy nie podniosła się ze zgliszczy. Ale Alamut nie umarł.
Tkwił w nim, nosił go w sercu.
Dzisiaj on, ostatni al-hasziszijjin, uczyni pierwszy krok dla przywrócenia Emanacji Daat należnej chwały.
Zabije najpotężniejszego z Przebudzonych stąpających po ziemi, zabije króla polskiego Władysława Jagiełłę.
Przygotowywał się do tego przez lata, od kiedy pojawił się na dworze królewskim. Nie mógł tego uczynić od razu, bowiem sama śmierć człowieka nie wystarczyła, żeby wygasła moc Chokhmah. Wszelkimi sposobami osłabiał tę siłę, spiskował, zabijał, zdradzał. Jako N.S. Arman przekazywał ważne informacje Krzyżakom nie po to, żeby wzmocnić Binah, ale żeby osłabić Chokhmah. Na zakon też przyjdzie pora.
Nie mógł już dłużej czekać, musiał dokonać zabójstwa teraz, gdy król pozostał samotny, pewny, iż zdołał uciec przed zagrożeniem. Zabójca znał jego kryjówkę, wiedział o wszystkich posunięciach, miał na to swoje sposoby. Ileż to razy zakradał się do łożnicy królowej w ciągu ostatniego roku? Wysłuchiwał jej ciągłych westchnień, narzekań na nieszczęsny los, miłosnych tyrad. Starał się wyłowić z tego pojedyncze słowa, które niczym kawałki układanki ukazywały mu większą całość, wnikliwie wsłuchiwał się, gdy mówiła o swoim małżonku, zdradzając jego tajemnice. Chociaż brzydził się tą szpetną kobietą, pogardzał jej słabością, jednak pieścił ją, kochał się z nią, a wszystko to dla chwały Daat.
Zdziwił się, gdy przyszła dziś do jego komnaty. Myślał, że wyjechała razem z królem do Kieżmarku, ale wyjawiła mu podstęp mający zmylić zamachowców, którzy ponoć czyhali na jego życie. Król ukrywał się w tajnym skrzydle sądeckiego zamku, a ona wymknęła się do niego, do swojego kochanka, jedynego mężczyzny, który ją rozumiał. Łkała mu w ramię i błagała. Gotowa była z nim uciec, porzucić królestwo, władzę, nawet dwuletnią córeczkę, wszystko w imię miłości. Uspokajał ją, gładząc po włosach, całował jej łzy spływające po policzku, szeptał wiersze, w których słychać było wiatr targający pustynnymi wydmami, niosący wolność i ukojenie. Obiecał, że zabierze ją stąd, do dalekiej krainy, w której się wychował, jednak najpierw musi dokonać rzeczy strasznej, ale koniecznej. Powiedział, że król nie da im spokoju, że ścigać ich będzie aż na kraniec świata, po kres czasu. Patrzyła na niego przerażona, a on tłumaczył kojącym głosem, a z każdym wypowiedzianym słowem opór w jej oczach gasł. Wreszcie zgodziła się.
Później kochali się krótko lecz namiętnie. Rozebrani tylko tyle ile potrzeba, żeby zaspokoić żądze, zabić żal i gniew. Urywane pocałunki, stłumione okrzyki, zaciśnięte mocno powieki – u niej, żeby łzy nie płynęły, u niego, żeby jej nie widzieć. Aż wreszcie przywarła ustami do jego szyi i zadrżała. Potem naszkicowała kredą, jak dostać się do tajnej części zamku i obiecała, że o północy otworzy od wewnątrz główne drzwi, których nie można było sforsować nawet taranem. Ubrała się pospiesznie, wymknęła z komnaty i przemknęła korytarzami nie jak królowa, ale dziewka nierządna wracająca ze schadzki.
Zabójca nałożył kaptur na głowę. Dochodziła północ. Już czas. Nagle usłyszał donośne walenie w drzwi.
***
Konie w stajni niespokojnie zarżały, wyczuwając nadchodzące niebezpieczeństwo. Zanim w ciemnych zaułkach miasta pojawili się ludzie z pochodniami, one wiedziały, że dzisiejsza noc będzie nocą ognia i krwi.
Mieszkańcy Kieżmarku, podjudzeni przez wynajętych opryszków, wychodzili z domostw, kierując się prosto do kwatery księcia Witolda. Pełne oburzenia szepty stawały się coraz głośniejsze, aż wreszcie przeszły we wściekłe, głośne okrzyki odbijające się echem w pogrążonych w mroku górach.
Plotka, która z szybkością błyskawicy rozeszła się po okolicy, dotarła już do uszu wszystkich i nie było w Kieżmarku osoby, która nie wiedziałaby, że oto Jagiełło wespół z Witoldem chce odebrać ich miastu wolność, pozbawić przywilejów, a nawet przyłączyć do Polski. Szeptano o heroicznej postawie Zygmunta Luksemburskiego, który stanął w obronie mieszkańców. Ponoć prosił i błagał nieczułego Witolda, aby poniechał Kieżmarku. Niestety, bezskutecznie. Książę odparł, że los miasta jest przesądzony i zrywając negocjacje, opuścił zamek. Król Węgier, jako miłujący pokój władca, nie zatrzymywał go, nie chcąc rozpętać wojny.
Ale mogli uczynić to mieszkańcy otaczający gospodę, w której zatrzymał się ich ciemiężyciel, a krąg przybyłych wciąż się poszerzał. Stali tam rośli i ponurzy mężczyźni z cechu kowalskiego, dzierżąc w rękach potężne młoty, garbarze z zakrzywionymi kordami, snycerze z dłutami, stolarze, kupcy, bartnicy i krawcy. Wszyscy gotowi stanąć w obronie swojego miasta, swojego dobytku, swojej przyszłości.
Piotr Świnka, wciśnięty w mroczny zaułek kamienicy, obserwował zbierający się pod gospodą tłum i zacierał ręce. Jakże niewiele trzeba, żeby podjudzić ludzi, myślał. Trochę kłamstwa i iluzji wymieszanych z poczuciem niesprawiedliwości i krzywdy, przyprawionych strachem, który tak łatwo zaszczepić w ludzkie serca. To wszystko, niczym saletra, węgiel i siarka w bombardzie, spowodowało wybuch i już umysły płonęły nienawiścią, skrzywione usta wykrzykiwały obelgi, wzniesione w górę pięści groziły śmiercią.
Rycerz, co w herbie miał czarny łeb dzika o srebrnych kłach, chyba po raz pierwszy w swym nikczemnym życiu zadumał się nad ludzką naturą. Zastanawiał się, jak człowiek mający swój rozum, nierzadko wykształcony, miłujący bliźniego chrześcijanin, kiedy nagle zostanie zaślepiony nienawiścią, gotów jest popełniać najgorsze zbrodnie. W ciżbie zlewa się z szarą masą, znika jego poczucie odrębności, dopuszcza się czynów niezgodnych z jego charakterem. Tłum posiada własne serce, duszę i umysł, nakazuje człowiekowi myśleć i działać inaczej, aniżeli myślałby i działałby sam. Tłum nie odróżnia tego, co prawdziwe, od tego, co zmyślone. Dlatego Piotr tak łatwo mógł go podburzyć.
W ciągu jednego dnia, przy pomocy pieniędzy i łgarstw, udało mu się dokonać rzeczy prawie niemożliwej – poszczuł setki ludzi na obojętną im jeszcze do wczoraj Witoldową delegację. Wcześniej mieszkańcy Kieżmarku z ciekawością zerkali w stronę kwatery księcia Litwy, teraz czynili to z obawą i gniewem. Świnka, mimo że nigdy nie studiował na słynnych uczelniach, nie przeczytał żadnej z uczonych ksiąg, wiedział, iż przywódcami tłumu nie stają się myśliciele, ale ludzie czynu. Często szaleni, na wpół obłąkani. Takich właśnie zwerbował przekupstwem, groźbą albo szantażem. A oni niczym epidemię roznieśli swoje myśli w serca zwykłych, dobrych ludzi, prowadząc sąsiadów, kumów, klientów przeciwko tym, którzy im w niczym nie zawinili.
Tłum niecierpliwie zafalował w oczekiwaniu na ofiarę i nagle z setek gardeł dobył się ryk wściekłości. Zabić, zniszczyć, spalić – tylko takie słowa krążyły w dusznym powietrzu. Napięcie rosło i pewnym się stało, że lada chwila emocje wybuchną niczym wulkan, porywając ludzi w szpony szaleństwa.
Rzucono pierwsze pochodnie.
Strzecha gospody zajęła się ogniem.
***
Jakub ponownie załomotał w drzwi komnaty opancerzoną pięścią, a głuchy pogłos poniósł się po oświetlonym łuczywami korytarzu. I drugi raz odpowiedziała mu cisza. Zniecierpliwiony, odwrócił się, spojrzał w ponure oblicza dwóch ludzi ze straży królewskiej, którzy stali za nim w pełnej gotowości. Wiedzieli, że przyszli po krzyżackiego szpiega.
– Wyważyć! – rozkazał i odsunął się na bok.
Zbrojni chwycili za topory i zaczęli rąbać ciężkie, drewniane drzwi, co chwila sprawdzając, czy ustępują. Rycerz nie mógł zrozumieć, dlaczego tak późno odkryto tożsamość szpiega. Przecież od lat piastował najwyższe godności, był stale obecny na dworze, praktycznie pod okiem Jagiełły uprawiał swój niecny proceder. Czy czynił to dla krzyżackiego złota? A może był szantażowany? Naiwny Jakub nie wierzył, że można z własnej nieprzymuszonej woli zdradzić swojego króla, donosić o jego posunięciach, planach. Młodemu rycerzowi po prostu nie mieściło się to w głowie.
Strzaskane do połowy drzwi zaczęły ustępować. Zaraz wedrą się do środka, pochwycą szpiega i Jakub będzie mógł spojrzeć mu w oczy. Może w nich ujrzy odpowiedź? Dlaczego ktoś, obsypany zaszczytami, obdarzony królewską łaską, sprzymierzył się z tymi psami, kiedy on sam po dwóch latach w lochu pozostał wierny i pełen umiłowania dla króla, którego decyzją tam się znalazł. Mimo że brak mu było pieniędzy na wyposażenie godne rycerza, nigdy nie przeszło mu przez myśl, żeby zaprzedać miecz wrogom. Czy była to kwestia wychowania i wpojonych w dzieciństwie zasad? Dla niego honor rycerski i szacunek dla królewskiego majestatu nie był wyłącznie pustą ideą, którą można było sobie gębę wycierać.
Podziękował Bogu za to, że tak niebezpieczny człowiek wreszcie zostanie ujęty. Gdyby nie wywiad królewski, nadal byłby zagrożeniem dla sprawy Polski i dla samego króla. Teraz zajmie się nim kat i na mękach wyzna imiona wspólników.
Hałasy wywabiły na korytarz gości sądeckiego zamku. Siwowłosy mężczyzna w średnim wieku stał w samej bieliźnie i przerażony przyglądał się strażnikom. Za nim pojawił się rosły młodzieniec w samych tylko nogawkach, ten jednak był bardziej zaciekawiony niż przestraszony. Drzwi innych komnat otwierały się. Nieśmiało wysuwały się z nich rozczochrane głowy.
– Idźcie spać, dobrzy ludzie – rzekł do nich Jakub. – Zapewniam, iż nic złego się nie dzieje.
– Za głupca mnie, panie, macie?! – obruszył się siwowłosy mężczyzna. – Przecie widzę, że drzwi zacnego człeka rozrąbujecie. Toż to druh mój serdeczny.
Strażnicy przestali rąbać i spojrzeli pytająco na Jakuba.
– Obawiam się, że mylicie się co do zacności swojego kuma, panie – rzekł beznamiętnym głosem rycerz z Kobylan i głową dał znać zbrojnym, żeby dalej czynili swoją powinność. Z animuszem ponownie chwycili za topory. – A to, że do przyjaźni z nim się przyznajecie, będzie uważnie przez suptortora zbadane.
– Co to ma znaczyć?! – krzyknął purpurowy na twarzy mężczyzna.
– Służba królewska – zdenerwował się Jakub i chwycił za rękojeść miecza. – Won do komnat, ale już, bo rzyć wypłazuję.
Przestraszeni gapie szybko znikali z korytarza. Nie chcieli narażać na szwank swojej delikatnej, szlacheckiej skóry, ani tym bardziej znaleźć się w kręgu podejrzeń królewskich prokuratorów. Jeszcze żywo mieli w pamięci masowe aresztowania na jesieni poprzedniego roku. Plotka głosiła, że szukano krzyżackich szpiegów, którzy niczym szkodniki w kapuście poukrywali się na krakowskim dworze. Doprowadziło to do tego, że brat na brata patrzył podejrzliwie, mąż żonie nie ufał, żona zaś donosiła na męża urzędnikom, jakoby w ciemnych bramach spotykał się z wysłannikami panów pruskich. Potem okazywało się, że nie byli to krzyżaccy szpiedzy, a zwykłe dziewki wszeteczne, ale mąż już sobie napytał biedy. Aresztowania w końcu ustały, a z nimi wzajemne podejrzenia. Jednak krzywdy, jakie ludzie sobie wyrządzili, przez lata były pamiętane.
Tymczasem drzwi ustąpiły. Jakub wyciągnął miecz i jako pierwszy wtargnął do komnaty. Zbrojni wznieśli topory, ruszając za nim.
W blasku ledwie tlącej się świecy Kobylan dostrzegł leżącego na podłodze mężczyznę. Przypadł do niego, sztych miecza przykładając do gardła. Niepotrzebnie. Człowiek nie żył. W jego sercu tkwił sztylet, a dłoń na rękojeści wskazywała, że sam zadał sobie śmierć, gdy usłyszał straż. Zapewne bał się okrutnych tortur albo nie chciał wydać wspólników. Jakub schował miecz, spojrzał w blade oblicze nieboszczyka. Zaszklone oczy wpatrywały się niewidzącym wzrokiem w dal, spierzchnięte usta zdawały się ułożone do błagalnej modlitwy. Czy Bóg zlituje się nad nieszczęsną duszą zdrajcy?
Jakub westchnął ciężko i zamknął powieki Klemensowi z Moskorzewa.
***
Pierwszy spostrzegł ich Mszczuj. Psy strasznie ujadały, podszedł więc do okna sprawdzić, co się dzieje. Zamiast pogrążonego w ciemności podwórza, zobaczył setki pochodni w rękach rozgniewanych, gotowych na wszystko ludzi. Przywołał pozostałych rycerzy. Bez słowa przywdziali pancerze. Nie mieli wątpliwości, że podjudzeni Węgrzy pod ich kwaterą to sprawka Zygmunta, a może i samych Krzyżaków. Spodziewali się ataku w nocy lub z samego rana, ale myśleli, że będą to zbrojni wydzieleni z królewskiej chorągwi, albo skrytobójcy, których wielu było na usługach Luksemburczyka. Tłumu kmieci jednak nie przewidzieli.
Janusz Brzozogłowy zauważył, że w gospodzie zostali sami, gdyż właściciel uciekł, pozostawiwszy cały swój dobytek. Dobrze wiedział, co się święci. Rozbestwiony tłum nie patrzy, kogo morduje, wszystko mu jedno, wróg to czy swój, ważne, żeby utopić we krwi nienawiść.
Siedmiu polskich rycerzy i jeden Burgundczyk stało teraz z dłońmi opartymi na rękojeściach mieczy, spoglądając na Witolda.
Co robić – czekać, czy próbować przebić się do koni i uciec?
Powinno się udać, stajnie nie były daleko, a mieszczanie to jedynie zbieranina prostaków, motłoch, a nie woje. Tymczasem Witold chodził po sali niczym tygrys złapany w pułapkę. Na przemian to nadymał policzki, to mruczał coś pod nosem. W jego oczach nie było strachu, raczej oburzenie. Nie mógł uwierzyć, że Zygmunt poważył się na taki krok. Przekupstwo czy groźby należały do jego zwyczajowego arsenału, ale zamach na władcę i to na terenie Węgier, był szczytem bezczelności. Sprytnie to sobie umyślił, przed światem będzie mógł się wyłgać, że nie jego siepacze tę straszną rzecz uczynili, lecz rozgniewani mieszkańcy Kieżmarku. Witold podziękował w duchu swojej przezorności, że odesłał z miasta księżną Annę.
– Książę? – odezwał się Zawisza Czarny, a jego miodowe, zazwyczaj łagodne oczy zapłonęły dziko. – Cóż rozkażesz?
Witold rozłożył bezradnie ręce.
– Jeżeli tu ostaniemy, wyrżną nas niechybnie – wtrącił Marcin z Wrocimowic.
– Nie ośmielą się tu wedrzeć – prychnął Dobiesław z Oleśnicy, któremu uśmiech nie schodził z twarzy nawet w obliczu niebezpieczeństwa. Co więcej, zdawało się, że jest zadowolony z takiego obrotu sprawy. – A jeśli to uczynią, zarżniemy ich jak bydło. Śmierdzą jak bydło, to niechaj tak zdychają.
– Mnogo ich – skrzywił się Jan Farurej i spojrzał na starszego brata. Ten kiwnął mu głową, dając znać, że pojął jego myśl. Zbliżył się do księcia.
– Powinniśmy spróbować ucieczki.
– Co?! – zdziwił się wielkolud z Oleśnicy. – Uciekać przed tymi kmiotkami?
– Nie możemy narażać księcia.
– Zawisza prawdę rzekł – poparł Marcin z Wrocimowic. – Życie księcia ważniejsze niż urażona duma.
Dobiesław zacisnął mocno opancerzoną prawicę.
– Nie będę uciekał przed motłochem – wycedził.
Dagobert podszedł do niego, położył mu dłoń na ramieniu, wysłał uspokajającą myśl, jak niegdyś nauczyła go Aine. To była jedna z tych chwil, kiedy emocje biorą w człowieku górę nad rozumem i trudno zapanować nad agresją wpisaną w ludzką naturę. Spuścizna ta pozostała nam po odległych przodkach, którzy każdego dnia walczyli o przetrwanie. Czasem jest ona darem, czasem przekleństwem.
– Nie tym razem, Dobiesławie – rzekł.
– Nie będziesz mi mówił, co mam robić, Burgundczyku!
Nagle coś uderzyło o dach gospody, za chwilę znowu i jeszcze raz. Poczuli swąd i ujrzeli dym przeciskający się przez szpary w suficie.
– Zdaje się, iż kmiotkowie chcą nas spalić – uśmiechnął się krzywo Mszczuj ze Skrzyńska.
– Nie mamy wyboru – mruknął Zawisza Czarny i krzyknął: – Wychodzimy!
***
Przewracała się z boku na bok na wielkim łożu, w którym dla zachowania pozorów musiała się położyć. Miała tylko nadzieję, że Jagiełło nie przyjdzie przed czasem, żeby zażądać spełnienia małżeńskich obowiązków. W szczelinie pod drzwiami prowadzącymi do sąsiedniej komnaty królowa Anna widziała światło, co znaczyło, że król pracuje, pisząc listy i opracowując plany zbliżającej się wojny.
Nie znała się na organizowaniu kampanii, zawsze jej się wydawało, że wystarczy odpowiednio uszykować wojska i wydać rozkaz ataku. Te kilka lat spędzonych u boku Jagiełły nauczyło ją, że nie jest to prosta sprawa. Należało zapewnić transport, żeby zgrać wszystko w odpowiednim czasie i miejscu. Wyznaczyć ludzi odpowiedzialnych za tabory wiozące sprzęt obozowy, żywność, paszę dla zwierząt, narzędzia do prac ziemnych i machiny oblężnicze. Zadbać o rzemieślników, bez których nawet najlepsza armia się nie obejdzie. Potrzebni będą siodlarze, rymarze, garbarze, ślusarze, pancernicy, płatnerze, szewcy, mieczownicy, krawcy, a nawet hafciarze, gdy będzie potrzeba dorobienia proporczyków do kopii. Co prawda, Jagiełło miał zaufanych ludzi, którzy to wszystko organizowali, jednak on osobiście musiał rozdzielić złoto z królewskiego skarbca, podjąć decyzje co do sumy, jaką można wyłożyć na wojska zaciężne, określić pensje dla puszkarzy, którzy drogo sobie liczyli za usługi. Ponadto wnikliwie czytał listy od Dorogasta, starosty radomskiego, który nadzorował pracę mistrza Jarosława budującego olbrzymi most, złożony ze stu sześćdziesięciu ośmiu łodzi, którym wojska przeprawią się na drugi brzeg Wisły.
Ale Anny nie interesowały wojny, pancerze i miecze, a już na pewno nie dzisiejszej nocy. Pragnęła jedynie kochać i być kochaną, rozjaśnić swoje ponure życie odrobiną szczęścia. Przymknęła powieki i oczyma wyobraźni ujrzała rozległe stepy, zapomniane krainy, nieprzebyte pustynie oraz zamek na krańcu świata, w którym ukryje się wraz z ukochanym. Wreszcie wolna i szczęśliwa, z dala od złych, zawistnych ludzi, odda się miłości, odda swojemu mężczyźnie wszystko, co może dać kobieta, bo tak naprawdę on odkrył w niej kobietę. Słusznie mówiła Aine, że miłość jest zrozumieniem samej siebie. Dopiero teraz Anna Cylejska, królowa Polski, tak naprawdę to wszystko zrozumiała. W tej chwili już tylko Jagiełło stał na drodze do jej szczęścia.
Nie mogłaby powiedzieć, że go nienawidzi. Nawet szanowała tego mężczyznę, jak żona powinna szanować męża, jak wierna poddana – swojego króla. Ale był symbolem jej nieszczęścia, upokorzenia i bólu. Anna nie czuła do niego nic. Co prawda urodziła mu dziecko, ale również dla córeczki nie umiała znaleźć miłości. Mała Jadwiga wychowywana była przez piastunki, nie przez matkę, którą widziała najwyżej dwa, trzy razy w miesiącu. Nic, dosłownie nic nie trzymało jej w Polsce. Dziedziczka piastowej krwi, wnuczka Kazimierza Wielkiego, pragnęła jak najszybciej stąd uciec.
Jej ukochany obiecał, że zabierze ją daleko, do krain, o których opowiadał tyle, że w końcu stały się krainami z jej snów. Przez ostatni rok codziennie rano zwracała twarz na wschód i rozczesując mysie włosy, oddawała się marzeniom, które wreszcie miały się ziścić.
Cena za szczęście była jednak olbrzymia. Anna zastanawiała się, czy jej sumienie udźwignie takie brzemię, świadomość, że przyczyniła się do zabójstwa męża, do królobójstwa. Wiedziała, że skazuje na śmierć nie tylko monarchę, ale również wszystkich w jego otoczeniu. O ile Jakuba z Kobylan i strażników nie było jej żal, o tyle nieuchronna śmierć Aine, powierniczki i przyjaciółki, napawała ją smutkiem. Cena była wysoka, jednak serce Cylejki zmieniło się już w bryłę lodu. Mocno wierzyła, że zdoła zapomnieć o ciężarze swojej zbrodni, znajdując ukojenie w ramionach kochanka.
Wiercąc się niespokojnie w łożu, nadsłuchiwała kroków w korytarzu, skrzypnięć drewnianych drzwi, zduszonych okrzyków umierających ludzi, które zwiastowałyby jego przybycie. Z drżącym sercem czekała. Ale mimo iż dawno już minęła północ, on nie nadchodził.
***
Wypadli na podwórze z ogarniętej już przez ogień gospody, natychmiast tworząc krąg wokół Witolda. Unieśli miecze, które zalśniły szkarłatem płomieni odbitych w stali. Na ich poczerniałych od sadzy twarzach malował się gniew, a usta wykrzywiły się we wściekłym grymasie.
W pierwszej chwili kmiotkowie cofnęli się przerażeni widokiem rycerzy, którzy bardziej podobni byli demonom, jakimi księża straszyli prostych ludzi, gdy postów nie przestrzegali lub odpustów nie chcieli kupować. Kilku z nich rzuciło pochodnie oraz dzierżone niepewną ręką kordy i pierzchło do domów. Ucichły okrzyki, przekleństwa i nawoływania. Nastała cisza, przerywana jedynie trzaskiem iskier z pogorzeliska i łamiących się zwęglonych belek stropu. Mieszczanie tępo popatrywali na siebie, przestępując z nogi na nogę, niepewni, co dalej czynić.
– Brać ich, kumowie! – za ich plecami rozległ się ochrypły, nieprzyjemny głos.
Następnego dnia, gdy nastał świt, a nienawiść zastąpiła rozpacz, ludzie oglądający spalone domostwa, kramy i kupieckie kantory, patrząc na truchła posiekanych mieczami sąsiadów, nie mogli sobie przypomnieć, kto wykrzyczał te słowa. Mogli przysiąc, że nie był to nikt z tutejszych, podejrzenie padło na przybysza, rycerza niewielkiego wzrostu, którego ani wcześniej, ani później w Kieżmarku nikt nie widział. Jednak wtedy, w tę straszliwą noc, poszli za tym głosem, dali się powieść na śmierć.
Pierwszy rzucił się do ataku potężny kowal, który ponoć już w trzech wojnach uczestniczył, w tym jednej lokalnej o prawo składu z pobliską Lewoczą. W kieżmarskiej karczmie, przy kruży wyśmienitego piwa, nieraz przechwalał się, ilu to już wrogów zatłukł, z jakimi to sławnymi rycerzami się potykał i jakie to morze krwi jego kord smakował. Uniósł wysłużony oręż nad głowę, z dzikim okrzykiem ruszył na najbliższego z wrogów. A był nim Mszczuj ze Skrzyńska, który tylko wyszczerzył zęby i jakby od niechcenia machnął mieczem na odlew. Kowal z rozpłataną twarzą zwalił się na ziemię.
Niestety, ruszyli kolejni śmiałkowie. Siodlarz Paszek, najzręczniejszy ponoć nożownik we wszystkich spiskich miastach, zanim zdążył zadać zabójcze pchnięcie, został pozbawiony głowy przez dwuręczny miecz Dagoberta.
Gruby, zawsze życzliwy ludziom szewc Olbracht, który nigdy w żadnej bójce udziału nie brał, teraz z dziką furią rzucił się z mieczem na Marcina z Wrocimowic. Ten jednak bez problemu przyjął cios na zastawę i natychmiast odpowiedział. Ostrze przecięło tłusty brzuch napastnika. Olbracht umierał długo, w męczarniach, obserwując, jak trzewia wylewają mu się na ziemię.
Piekarz Preusse, potomek niemieckich osadników, próbował dźgnąć widłami Janusza Brzozogłowego, lecz ten zręcznym unikiem wymknął się spod ostrych zębów i jednym płynnym ruchem miecza odrąbał piekarzowi rękę tuż przy łokciu. Mężczyzna wrzasnął z bólu, chwytając się za krwawiący kikut. Starosta bydgoski nie miał jednak litości, zakręcił mieczem młynka i wbił go prosto w serce napastnika.
Kupiec Marcin, którego kram pełen zamorskich różnorodności słynny był w całej okolicy, dzierżąc drewnianą lagę, zaatakował Zawiszę Czarnego, a chwilę później leżał na ziemi ze zmasakrowaną twarzą. Rycerz z Garbowa nawet miecza nie podniósł, uderzył tylko pancerną pięścią.
Strażnik miejski Lenart, który jako jeden z nielicznych miał hełm na głowie, chociaż trochę już pordzewiały i staroświecki, zamachnął się halabardą na Dobiesława z Oleśnicy. Polski mocarz przechwycił drzewce i pociągnął nieszczęśnika do siebie, nabijając go na miecz. Następnie uniósł wysoko w górę, odrzucił na biegnących ku niemu dwóch kolejnych mieszczan.
Taki pokaz siły nie wywarł jednak wrażenia na rajcy miejskim, Trinkuszu. Ten starszy już mężczyzna zawzięcie próbował wepchnąć w twarz Jana Farureja płonącą pochodnię. Ten dwa razy zasłonił się tarczą, a następnie wykonał unik, z jednoczesnym wypadem do przodu. Zaskoczony pan Trinkusz dopiero po chwili zdał sobie sprawę, że ma rozpłatany brzuch. Wykonał jeszcze niepewny krok do przodu i padł martwy.
Tymczasem Domarata z Kobylan zaatakowało trzech wyrostków zawsze skorych do bitki. Byli zakałą całego Kieżmarku i w nocy strach było znaleźć się w okolicy, w której mieszkali. Dwóch z nich miało kordy, jeden miecz, który zapewne odebrał w drodze rozboju jakiemuś rycerzowi. Domarat, który tarczy ze sobą nie zabrał, twierdząc, że w ruchach go tylko ogranicza, wytrącił wyrostkowi oręż tak sprytnie, że go w locie przechwycił i teraz dzierżąc w obu rękach miecze, bez wysiłku rozpłatał jego kompanów. Bezbronny chłopak, przejęty grozą, padł na kolana, błagając o litość. Rycerz z Kobylan podszedł do niego, na krzyż przystawił mu do gardła ostrza mieczy i pociągnął. Krew obryzgała mu twarz. Dzisiejszej nocy nie było zmiłowania.
Pierwsze trupy na podwórzu nie zniechęciły tłumu. Ludzie byli w amoku, ich oczy płonęły dzikim obłędem, który zwiększał się w miarę rozprzestrzeniania się pożaru. Z gospody iskra przeskoczyła na sąsiedni budynek, który już stanął w płomieniach. Jednak mieszkańcy miasta nie opamiętali się, nie pobiegli gasić pożogi, ratować dobytku, tylko z większą jeszcze zaciekłością zaatakowali utworzony przez rycerzy krąg. Chcieli dostać się do środka, rozszarpać przyczynę ich przeszłych, obecnych i przyszłych nieszczęść – księcia Witolda.
Ten zaś z obnażonym mieczem stał pośrodku i patrzył. Patrzył, jak jego rycerze tną, sieczą, mordują napierający tłum. Rozrąbywali ludzi niczym bydło idące na rzeź. Krew bryzgała na twarze, plamiła odzienie, zbierała w rozległe kałuże.
Dietrich, przykładny mąż i ojciec dwójki małych dzieci, któremu właśnie Ostrze Netzacha odrąbało dłoń dzierżącą miecz, oszalały z bólu skoczył w środek kręgu, żeby dopaść Witolda, choćby i zębami. W locie dosięgły go trzy ciosy, a on i tak zdołał przewrócić księcia i ugryźć w szyję, do krwi, zanim został odrzucony kopniakiem przez Dobiesława. Przeturlał się po ziemi, ale wstał jeszcze, pocięty, z wyłupionym okiem. Teraz bardziej przypominał żywego trupa z legend niż człowieka. Dopiero Witold dokończył dzieła, przebijając Dietricha mieczem.
Skąd w tych ludziach wzięła się zawziętość dająca tak wielką siłę? Czy była to tylko zwykła nienawiść, która podobnie jak miłość może przenosić góry? Czy może stała za nią jakaś straszliwa moc? Przecież Tatry skrywały wiele tajemnic. Jednak to nie w szczytach wysokich gór krył się sekret. To wybuchła skrywana przez lata zawiść, poczucie własnej małości, które ludzi słabych doprowadza do furii. Nienawidzą wszystkiego i wszystkich, a najbardziej samych siebie.
Ale nie było dla nich ani usprawiedliwienia, ani litości. Miecze rycerzy zbierały krwawe żniwo i gdy wydawało się, że będzie to trwało bez końca, atak na chwilę ustał.
– Do stodoły! – krzyknął Zawisza, który chyba jako jedyny zachował zimną krew i nie dał się ponieść bitewnemu zapałowi. Zobaczył, że budynek jeszcze nie zajął się ogniem i mają szansę przebić się. – Do koni!
Reszta rycerzy w mig pojęła zamiary Sulimczyka. Ruszyli krok za krokiem, po trupach, a droga wydawała się nie mieć końca. Rzucano w nich toporami, widłami, a nawet ktoś cisnął w idącego na czele Zawiszę sierpem, bardziej przydatnym na roli niż w walce. Nie było chwili, żeby któryś z mieszczan na nich nie pędził, choć zaraz padał rozpłatany przez polskie miecze.
Twarze rycerzy umazane były krwią i tylko białka oczu błyszczały na tle szkarłatnej łuny pożarów. Gdyby w tej właśnie chwili do miasta przybył zbłąkany wędrowiec, gotów by pomyśleć, że trafił do samego piekła, nie zaś do sławnego z ładu i spokoju Kieżmarku.
Wreszcie dopadli drzwi stodoły, rozwarli je na oścież i gdy czwórka z nich kulbaczyła konie, reszta broniła dostępu. Dagobert ciął mieczem, a za każdym razem gdy uderzał, powalał co najmniej dwóch napastników. Widać było jednak, że siły powoli go opuszczają. Oddychał ciężko, a przez lewy policzek biegła mu krwawiąca, brzydko wyglądająca rana.
Stojący z nim ramię w ramię Dobiesław zadawał cięcia i sztychy, ale wyraźnie kulał na prawą nogę. Mszczuj, nie mając siły dźwignąć tarczy, gdyż hak halabardy rozorał mu ramię, zasłaniał się mieczem przed gradem ciosów. Z pomocą im ruszył Zawisza, który stracił szłom i teraz z rozwianymi włosami wpadł między wrogów, okrutnie ich rąbiąc. Jego miecz wznosił się i opadał, przełamując każdą zasłonę. Nie na darmo mówiono, że jest najlepszym rycerzem, jakiego nosiła ziemia.
Wreszcie konie były gotowe i gdy Witold znalazł się już w siodle, reszta rycerzy niemal w biegu dosiadła wierzchowców. Rozdając ciosy na prawo i lewo pognali ku bramom miasta.
***
Wiatr przegnał ciemną, deszczową chmurę i blask księżyca wdarł się przez okna sądeckiego zamku, utworzył na korytarzu świetlistą poświatę niczym szlak wytyczający drogę wśród mroków nocy. Uważny obserwator zauważyłby, że szlakiem tym podąża jakaś tajemnicza istota, przemykając zakamarkami, kryjąc się po kątach. A może była to tylko gra świateł i cieni? Przecież w taką noc zmysły płatają figle, umysł wyolbrzymia to, co ujrzą oczy, a najmniejsze nawet szmery urastają do koszmaru.
Ale tym razem w mroku korytarza rzeczywiście ktoś się czaił. Zabójca okryty czarnym płaszczem trzymał skrwawiony sztylet, którym chwilę wcześniej poderżnął gardło dwóm strażnikom. Teraz lekko pchnął drzwi do tajnego skrzydła zamku. Były otwarte. Królowa spełniła obietnicę, jednak to nie uratuje jej od niechybnej śmierci. Umrze ostatnia, nie rozumiejąc, dlaczego, do końca ufna w jego uczucie. Zamiast uśmiechu napotka chłodne spojrzenie, zamiast pieszczot otrzyma sztych zimnego ostrza, zamiast pocałunku miłości, pocałunek śmierci.
Zabójca ruszył w stronę komnaty, w której miał znajdować się król. Przez szparę w drzwiach wylewało się światło, znak, że Jagiełło jeszcze pracował. Dochodziła trzecia w nocy, czas, gdy już blisko do świtu, a sen ludzki jest najspokojniejszy. Ileż to razy zabijał o tej właśnie porze? Podrzynał gardła możnym baronom bezpiecznie ukrytym w pilnie strzeżonych zamkach, dostojnikom kościelnym śpiącym snem sprawiedliwych, wojewodom i bojarom, a nawet zwykłym żołdakom pełniącym służbę w mżystą noc.
Dzisiaj zabójstwa chciał dokonać wcześniej, ale musiał czekać. Tuż przed północą straż królewska zastukała do drzwi sąsiedniej komnaty, zajmowanej przez Klemensa z Moskorzewa. Morderca wiedział, że starosta krakowski służy Krzyżakom i tak pokierował sprawami, żeby na niego padło podejrzenie, iż jest N.S. Armanem. Nie mógł jednak dopuścić, żeby pan z Moskorzewa trafił w ręce kata, bo na torturach mógł naprowadzić na jego ślad. Zabił go więc, pozorując samobójstwo. Niestety, nie przewidział, że straż królewska przyjdzie aresztować starostę akurat w chwili, gdy szykował się do wyjścia. Stracił przez to co najmniej trzy godziny.
Szedł przez opustoszały korytarz, a każdy jego krok był lekki, bezszelestny, niczym trzepot skrzydeł motyla. Śmierć zawsze nadchodzi bezgłośnie, beznamiętna i nieuchronna, nie zna litości, zbiera tylko przynależne jej żniwo. Dzisiejszej nocy był jej wysłannikiem, narzędziem, które odbierze życie. Napełniony mocą Daat, czuł w sobie skumulowaną jaźń wszystkich al-hasziszijjin. Ich doświadczeniu, mądrości i wiedzy zawierzył powodzenie misji. Twierdza Alamut żyła w nim, w ostatnim z asasynów.
Dotarł wreszcie do komnaty królewskiej i czujnie rozejrzał się po pustym korytarzu. Nie dostrzegł ani nie wyczuł żadnego niebezpieczeństwa. Naparł na drzwi, pchnął je lekko i chwilę później znalazł się w środku.
W bladym świetle świec dostrzegł króla. Stał przy oknie, odwrócony plecami, przygarbiony, jakby przygniatało go brzemię odpowiedzialności. Zastanawiał się nad tym, co go czeka. Wszystkie wizje, jakich zaznał za sprawą mocy Chokhmah, zmierzały do tej właśnie chwili.
O tym, że Anna go zdradzi dowiedział się w chwili, gdy pierwszy raz ją zobaczył. Przed dziewięciu laty na krakowskim zamku, w sali audiencyjnej, kiedy stała przed nim, próbując zaprezentować się najlepiej jak umiała, pełna nadziei, w pięknie utkanej toczenicy, on doznał wizji. Wtedy wybiegł z komnaty, nie mogąc znieść ogromu nieszczęścia, jakie ujrzał. Nie można było odmienić jej losu. Ożenił się z nią, bo wymagała tego racja stanu, ale nie potrafił zapomnieć o tym, co zobaczył, a co teraz właśnie miało się dokonać. Wszystkie wizje kończyły na tej chwili, w tym momencie. Widział siebie w tej komnacie, stojącego twarzą do okna, a za jego plecami czaił się zabójca.
– Czekałem na ciebie, Malofieju – rzekł.
***
Postawienie na nogi całej węgierskiej chorągwi w środku nocy trwało dobrą godzinę. Prawie trzystu zbrojnych przecierało zaspane oczy, spiesznie wkładało pancerze, przypinało miecze, siodłało konie. Ponaglani okrzykami i kopniakami pachołkowie biegali po placu, z przerażeniem zerkając na czerwoną łunę pożaru nad miastem. Chłopcy stajenni przyprowadzili rycerzom konie i zaraz czmychnęli do swoich kryjówek, bojąc się gniewu zakutych w żelazo wojów, którzy w tę straszną noc wpadali w złość z byle powodu.
– Chyżo! – krzyczał rozgniewany Ścibor, siedząc już w siodle. Odziany był w pełną zbroję, na głowie miał hełm w kształcie psiego pyska z otwartą zasłoną. – Ruszacie się jak muchy w smole! Witold już pewnikiem na polskiej granicy stoi, a wy się guzdrzecie!
Wojewoda siedmiogrodzki wściekły był nie tyle na swoich podkomendnych, ile na Luksemburczyka. To jemu i jego ludziom król powinien powierzyć misję zgładzenia księcia Litwy. W czym był gorszy od tego pokurcza Piotra Świnki? Przecież przez lata służby na dworze węgierskim udowodnił, że można na nim polegać. Już nieraz wykonywał dla Zygmunta niewdzięczne zadania i za każdym razem dobrze się z nich wywiązywał. Przecież i teraz mógł to załatwić szybko, sprawnie i bez tej całej zawieruchy, którą rozpętał Świnka. Spojrzał na płonące miasto i skrzywił się z niesmakiem. Ogień ogarniał już podzamcze, całą służbę zagoniono do gaszenia pożaru.
Tymczasem Witold dawno już opuścił miasto. Piotr Świnka przybył z tą niepomyślną wieścią do Luksemburczyka, błagając, by ten wyruszył natychmiast w pogoń. Ucieczka księcia mogła sprawić kłopot zarówno Krzyżakom, jak i Zygmuntowi, więc król poderwał całą swą przyboczną chorągiew.
Wreszcie zbrojni byli gotowi do drogi. Ścibor spojrzał raz jeszcze krytycznym okiem, westchnął ciężko. Rycerze węgierscy nie byli złymi wojownikami, zaciętością w walce, umiejętnościami i siłą przewyższali niejeden naród w Europie, ale polskim rycerzom nie sięgali do pięt. On sam natychmiast zamieniłby trzy setki Węgrów na setkę zbrojnych z krakowskiej chorągwi.
Na zamkowym placu pojawił się Zygmunt Luksemburski. Odziany w pełną zbroję płytową, w pozłacanym hełmie z cesarskim klejnotem, prezentował się dumnie i dostojnie. Dosiadał pięknego ogiera białej maści i zdawało się, że król na wojnę się wybiera, a nie w pościg za garstką polskich rycerzy. Obok niego jechał mizerny, na równie mizernej klaczy, Piotr Świnka. Ścibor zastanawiał się, czemu jest on poważany przez najmożniejszych, bo przecież ani w walce nie był biegły, ani talentami dyplomatycznymi nigdy się nie wykazywał. Może dlatego, że był gotów do największych podłości, zdrad i zabójstw, którymi każdy szlachetny rycerz by się brzydził.
– Ruszajmy! – krzyknął Zygmunt, spinając konia.
Pierwsi w pogoń udali się zwiadowcy z pochodniami na śmigłych, niewielkich wierzchowcach. Lekkozbrojni Wołosi, od lat będący na służbie u króla Węgier, mieli po śladach wytropić uciekinierów. Dopiero za nimi ruszyli ciężkozbrojni, z nadzieją, że w nikłym blasku pochodni nie zgubią drogi. Szczęściem na wschodzie niebo zaczęło już szarzeć.
***
Jagiełło odwrócił się i spojrzał na zabójcę, a jego szare oczy wypełnione były smutkiem. Malofiej uśmiechnął się gorzko, zdjął kaptur. Nie miało już sensu skrywanie twarzy. Oczom polskiego władcy ukazało się śniade oblicze królewskiego notariusza, człowieka któremu władca ufał, którego kochał jak syna, oblicze N.S. Armana.
– Od dawna, panie, wiedzieliście? – zapytał.
– A czy ma to znaczenie, Malofieju? – Jagiełło uśmiechnął się i lekko uniósł brew. – Przecież nasze tutaj spotkanie zostało zapisane na początku dziejów i nie można było tego odmienić.
– Mogliście kazać mnie zgładzić.
– Wonczas na twoim miejscu stałby ktoś inny. – Król odwrócił się i ponownie wyjrzał przez okno. – Niedługo zacznie świtać, wzejdzie słońce. Dzień w dzień czyni to samo i nikt tego nie powstrzyma.
– Jedynie Stwórca byłby władny to uczynić – rzekł nabożnie asasyn.
– A jeśli Ain Sof wprawił świat w ruch, ale już nie może go zatrzymać? Nie ma takiej mocy? – odparł król.
– Nie miałby również mocy, aby na niego wpływać – Malofiej mówił spokojnym szeptem, niemal pieszczotliwie.
– To prawda – skinął głową Jagiełło. – Stwórca nie tylko emanuje świat, ale również go porządkuje. Myśl Jego jest jak On sam, wieczna i konieczna, niepodważalna i niezmienna. To, co zostało postanowione jest najwyższym prawem, któremu podlega nie tylko świat, ale również sam Ain Sof.
– Daat jest niewiadomą na Drzewie Życia. Wprowadza chaos i niepewność.
– Przecież ów chaos narodził się ze Stwórcy. Daat jest częścią Jego jaźni, więc tak czy inaczej spełnia Jego wolę.
– Myśl godna filozofa, nie króla.
– My, Przebudzeni, musimy być filozofami.
– Więc wolna wola nie istnieje?
Jagiełło zamilkł, przymknął oczy, zastanawiając się nad najlepszą odpowiedzią.
– Człowiekowi ofiarowane zostało światło emanujące od Najwyższego, dar najdoskonalszy, niosący w sobie boską miłość. Ale dusza jego odwróciła się od Boga i odtąd nie przyjmuje całego skierowanego na nią światła. Jednakże człekowi dana została możliwość powrotu do stanu doskonałego na drodze poznania siebie i zrozumienia.
– I z góry wiadomym jest, kto owo zrozumienie posiądzie, a kto nie?
– Nic nie pojmujesz, Malofieju – powiedział łagodnie Jagiełło. – Ułożone już są zdarzenia i czyny, ich przyczyny i skutki, ale nie ludzkie intencje. I o nie właśnie toczy się walka na Drzewie Życia. Emanacje prowadzą nieustanną wojnę o wpływy, zarówno w strefie materii, jak i ducha. Teraz również trwa batalia, kto wie, czy nie najważniejsza dla losów Uniwersum? Ale wynik jej został już z góry przesądzony, a nasze tutaj spotkanie zostało wpisane w boski plan.
– Więc wszystko, co uczynimy pozbawione jest znaczenia? – W ręku zabójcy błysnął nóż. Postąpił krok naprzód. – Nasza walka i służba dla Emanacji? Nasze życie? Wszystko jest z góry zaplanowanie niczym sztuka wystawiana na książęcym dworze, niczym melodia wygrywana przez muzykantów?
– Dobrześ to ujął – stwierdził król, zdając się nie słyszeć kroków postępującego ku niemu zabójcy. – Niczym melodia wygrywana przez muzykantów. Jednakże tę samą melodię można wygrywać na różne sposoby. A tego już, drogi Malofieju, mimo że służysz Sefirze Wiedzy, nie pojmujesz.
– Zatem uważacie, iż wasza śmierć jest nieuchronna? – uśmiechnął się asasyn, stając tuż za plecami króla.
Mimo że Jagiełło musiał już czuć jego oddech i zimną stal zbliżającą się do szyi, nawet nie drgnął.
– A któż rzekł, że moja? – szepnął.
*
Aine ze skrzyżowanymi nogami siedziała na podłodze swojej komnaty, z nieobecnym wzrokiem utkwionym w pokrytą barwnymi zdobieniami ścianę. Nie dostrzegała jednak finezyjnie dobranych odcieni, ani misternie wykonanych szlaków. Jej spojrzenie sięgało do rzeczywistości dostępnej tylko Przebudzonym. Albo wiedźmom. W świecie materialnym, który rządzi się zwykłymi prawami, czas biegnie w jedną stronę. Rozbite zwierciadło na powrót się nie scali, spłowiała suknia nie odzyska jaskrawych kolorów, obalona na stole kruża sama z siebie nie podniesie się, a rozlane wino do niej nie wróci. Na wyższym poziomie wszystko jest absolutnie odwracalne, co więcej, wszystkie możliwe warianty wydarzeń istnieją obok siebie, przenikając się nawzajem.
W jednym podmuchu przeznaczenia, w ułamku chwili ujrzała tysiące wydarzeń rozgrywających się tuż za ścianą, w królewskiej komnacie. Wielokrotnie widziała, jak zimne ostrze zabójcy przeszywa ciało Jagiełły, za każdym razem cios był zadany inaczej, pod innym kątem, ale każdy śmiertelny. Wielokrotnie widziała, jak król pada, plamiąc krwią posadzkę, a szkarłatna kałuża przybierała najróżniejsze kształty. Wszystko to w jednej chwili, krótszej niż mgnienie oka.
Niczym na gigantycznej pajęczynie utkanej ze zdarzeń odnalazła odpowiednią nić, tę której szukała i teraz myślą przyciągnęła ku sobie. Owinęła ją wokół swojej jaźni, tchnęła w nią wolę i wprowadziła do rzeczywistości.
Mogła uczynić to tylko dzięki mocy Malkuth, Sefiry oznaczającej obecność Ain Sofa w świecie materialnym. Żadna inna Emanacja nie ma takiego wpływu na sferę fizyczności i tylko przez nią mogła dokonać się przemiana. Tylko przez nią to, co dokonane, mogło się odwrócić.
Tak stało się i teraz.
***
Doścignęli ich milę od Kieżmarku, niedaleko wsi Biała.
Wyjeżdżając z leśnego traktu, wpadli na rozległą polanę i wtedy ich ujrzeli. Stali na tle szkarłatu nieba, dosiadając zmęczonych już koni, rozciągnięci w linię. Dziewięciu, którym udało się uniknąć piekła, spalenia, porąbania przez rozwścieczony tłum. Dziewięciu, którzy zdawali się być niczym skała, niewrażliwi i niezwyciężeni. Książę Witold i ośmiu jego rycerzy czekało na swoich oprawców. Co kryło się w sercach tych ludzi, że niestraszna im była szarża całej chorągwi wroga? Z jakiej gliny byli ulepieni, że widząc trzy setki dobrze opancerzonych i doświadczonych w walce zbrojnych, trwali nieporuszeni?
Stojący pośrodku Witold spojrzał na towarzyszących mu rycerzy. Po prawicy miał Zawiszę Czarnego, który niczym posąg siedział w siodle dumnie wyprostowany. Trudno było cokolwiek wyczytać z jego twarzy, nie spuszczał oczu ze zbliżających się Węgrów. Obok niego Jan Farurej leniwie spoglądał w niebo, bardziej zaciekawiony tym, jaka dzisiejszego dnia szykuje się pogoda niż nadchodzącym niebezpieczeństwem. Dalej Marcin z Wrocimowic, jak zawsze spokojny i opanowany, a teraz nawet wydawał się lekko znudzony. Na końcu uśmiechnięty od ucha do ucha stał Dobiesław z Oleśnicy, a oczy błyszczały mu dziką radością.
Książę Litwy zwrócił się w lewo i zerknął na Janusza Brzozogłowego w zadumie gładzącego swój kilkudniowy zarost. Zapewne zastanawiał się, czy już dzisiaj przyjdzie mu skrzyżować oręż ze swoim przyjacielem Ściborem. Stojący dalej Domarat z Kobylan słuchał żartu opowiadanego przez Mszczuja ze Skrzyńska i nagle obaj wybuchnęli śmiechem, jakby byli w gospodzie, a nie w miejscu, gdzie lada chwila polegną. Ostatnim w szeregu był najmłodszy z rycerzy, Dagobert z Saint-Amand, którego Witold szczerze polubił. Zawsze mógł liczyć na miecz i przemyślność Burgundczyka. Na obliczu młodzieńca dostrzegł smutek. Zapewne nie przypuszczał, że przyjdzie mu tak szybko pożegnać się z życiem.
Witold mocno zacisnął powieki, ale łza i tak spłynęła po jego policzku. Żal mu było tych dzielnych ludzi, tak samo jak żal mu było tych, którzy przez jego pychę polegli pod Worsklą. Minęło jedenaście lat od tamtej bitwy, a nie było dnia, żeby o nich nie myślał, nie było nocy żeby o nich nie śnił. Pamiętał twarze tamtych rycerzy, którzy zginęli, żeby on mógł żyć. Teraz będzie inaczej, teraz umrze razem ze swoimi ludźmi.
– Już tu są – rzekł beznamiętnie Marcin z Wrocimowic.
Cała dziewiątka jak na komendę wyciągnęła miecze.
*
Ścibor ze Ściborzyc pędził na swoim siwku, a jego usta wykrzywił okrutny uśmiech. Odczuwał dziką radość na myśl, że zaraz chorągiew, którą prowadził, rozniesie w pył tych pysznych, dumnych Polaków. Nienawidził ich z całego serca, jak tylko może nienawidzić człowiek, który opuścił swoją ojczyznę, swoich rodaków i sprzymierzył się z wrogiem. Nienawidził ich za to, że czuł się gorszy.
– W koń! – krzyknął, wyciągając miecz.
Ale zamiast galopu usłyszał za sobą słabnący tętent kopyt. Zaskoczony wstrzymał wierzchowca, odwrócił się i ujrzał, jak cała chorągiew staje w miejscu. Węgrzy zalęknionym wzrokiem spoglądali przed siebie, na ich twarzach malował się strach. W szarości poranka rozpoznawali herby na jakach wrogów, rozpoznawali twarze. Doskonale wiedzieli, z kim mają do czynienia. Nieraz przyszło im podziwiać siłę i waleczność polskich rycerzy, gdy ci służyli Luksemburczykowi. Widzieli, jak w Bośni tną całe szeregi wrogów jakby to były źdźbła traw, jak rozbijają się na nich największe szarże, jak bez użycia oręża potrafią zabijać całe tuziny. Przy obozowych ogniskach Węgrzy opowiadali sobie historie o tych herosach, którzy bardziej bogom byli podobni niż zwykłym ludziom. I teraz mieli się z nimi zmierzyć.
– Do ataku, tchórze! – krzyczał wściekły Ścibor. – Jesteście jako te psy z podwiniętym ogonem co na pańskie lanie ino czekają. Do ataku! Bo w dyby każę zakuć lub katu oddam!
Nikt się nie poruszył. Nikt nawet miecza nie ważył się wyciągnąć.
– Hańba! Byle zbrodzień, co chąsę na gościńcu czyni, więcej ma honoru! – Wściekły wojewoda siedmiogrodzki wygrażał wojsku pięściami. – Byle dziewka sprzedajna, co rzyć wypina pod murem Budy bardziej jest godna szacunku, niż wy, psubraty tchórzem podszyte! Kiepy[79] z was, nie mężowie. Suknie wam nosić, nie zbroje!
Ciężkie słowa spadały na głowy węgierskich rycerzy, ale woleli je od ciężkich mieczy drużyny Witoldowej. Słowa może i ranią, ale nie zabijają.
– Gardzę wami, jako ostatnimi pachołkami co miecza niegodni nosić – wysyczał przez zaciśnięte zęby wojewoda. – Gardzę...
– Dosyć! – krzyknął król Zygmunt, który właśnie razem z Piotrem Świnką dojechał do chorągwi. – Oni nie ruszą.
Spojrzał po twarzach rycerzy w pierwszym szeregu, a oni spuścili wzrok, bo choć wstyd im serca wypalał, to strach przed polskimi mocarzami zbyt ich paraliżował. Luksemburczyk przeniósł spojrzenie na milczących, stojących w równym szeregu uciekinierów i zastanawiał się, co by się stało, gdyby na nich ruszyli? Czy role odwróciłyby się i on stałby się zwierzyną łowną? Pokręcił głową, chcąc odsunąć od siebie niedorzeczne myśli. Uświadomił sobie, że tę partię przegrał. Jedyne, co mu teraz pozostało, to spróbować zachować twarz. Uderzył ostrogami konia i ruszył w kierunku pozycji wroga.
– Wasza miłość! – krzyknął zaskoczony Ścibor ze Ściborzyc. – Cóż czynicie?
Ale król Węgier nie słuchał, ze wzrokiem utkwionym w Witolda wolno jechał ku niemu. Żaden z jego rycerzy nie ruszył za nim, w napięciu oczekiwali, co się wydarzy. Natomiast Polacy czujnie obserwowali Luksemburczyka i skierowali w jego kierunku sztychy mieczy. Obawiali się, że jakimś podstępem będzie chciał uczynić krzywdę księciu. Ale Zygmunt nie był głupcem i zatrzymał swojego konia o dobre parę kroków przed Witoldem.
– A czemuż to, książę, tak szybko nas opuszczacie? – rzekł z udawanym smutkiem. – Czyżby powietrze w Kieżmarku wam nie służyło?
– Duszno tu od dymu – odparł z drwiącym uśmiechem Litwin, nie dając się sprowokować. – A i tłoczno strasznie. Zdaje się, jakoby chamstwo z całych Węgier tutaj zjechało.
Oczy Luksemburczyka błysnęły gniewem.
– Nieradzi jesteście naszemu towarzystwu?
– Waszemu towarzystwu, miłościwy królu, zawsze jesteśmy radzi. – Witold ukłonił się dwornie. – Jeno nie jesteśmy radzi waszym glejtom bezpieczeństwa.
– Zapewniamy was, książę, że nie było nam wiadomo o szykowanym na was zamachu – rzekł prędko Zygmunt. – Dołożymy wszelkich starań, żeby winnych schwytano i przykładnie ukarano.
– Zatem udacie się w tym celu do Malborka? – zadrwił wielki książę.
Wściekły Luksemburczyk spojrzał za siebie, zastanawiając się, czy nie krzyknąć na swoich ludzi, żeby roznieśli na mieczach tego pyszałka, ale zrozumiał, że nikt mu z pomocą nie przyjdzie. Uspokoił oddech, próbując opanować gniew. W życiu jeszcze nikt go tak nie poniżył. Jego, króla olbrzymiego kraju, potężnego Przebudzonego w Emanacji Geburah, tego, który miał układać losy świata.
– Tuszę, iż przez ten pożałowania godny przypadek, nasza drużba nie ucierpi i radzi będziecie naszego ponownego spotkania – przemówił spokojnym, opanowanym głosem. – Żegnamy was zatem i dobrej drogi życzymy.
Witold zmrużył oczy, przypatrując się dłuższą chwilę królowi. Schował miecz i dał znać drużynie, żeby uczyniła to samo. Następnie bez słowa zawrócił konia i ruszył na północ, a za nim ośmiu rycerzy, którzy wystraszyli całą węgierską chorągiew. Nad ich głowami niebo na dobre utraciło już aksamitną czerń i teraz okryło się szkarłatem. Wstawał nowy dzień.
***
Malofiej nie zdążył nawet krzyknąć, gdy jego głowa potoczyła się w kąt królewskiej komnaty. Umarł, zanim jego ciało uderzyło o podłogę, a wraz z nim na zawsze umarła twierdza Alamut. Krew trysnęła z jego szyi na króla, meble, okno, na którym zlała się ze szkarłatem wschodzącego słońca.
Jakub z Kobylan stał z uniesionym mieczem nad ciałem asasyna i nieprzytomnym wzrokiem przyglądał się temu, co uczynił. Jakaś potężna siła zapanowała nad jego umysłem i kazała mu tu przybyć. Ledwie pamiętał drogę przez korytarz. Szedł, przebijając się przez senną mgłę, nie wiedząc, dokąd zmierza i dlaczego. Teraz zrozumiał.
Przed nim stał król Władysław, który dopiero gdy usłyszał toczącą się po podłodze głowę Malofieja, odwrócił się i spojrzał na pobladłego Jakuba.
– Dokonało się – rzekł tylko.
– Wasza miłość... – wyszeptał rycerz i padł na kolana.
– Powstań, Jakubie – uśmiechnął się król. – Dobrześ się spisał. Tak być musiało.
Kobylan wstał.
– Myślałem, iż to Klemens z Moskorzewa był zdrajcą.
– Tak, on także pracował dla Krzyżaków – pokiwał głową król. – Jednakże to Malofiej był największym zagrożeniem. To on pisał się jako N.S. Arman. Podrzucił nam fałszywy trop. Najpierw skierował podejrzenia na niewinnego Jakusza z Boturzyna, potem zaś na Klemensa. Właśnie wtedy zaczęliśmy go podejrzewać.
– Nie wiedzieliście tego, miłościwy królu, od początku? – zdziwił się Jakub.
– Nie – Jagiełło smutno pokręcił głową.
– Zapewne gdybyście to odkryli wcześniej, wielu nieszczęść udałoby się uniknąć – mruknął rycerz z Kobylan.
– Kto wie, Jakubie – usłyszał za sobą kobiecy głos. – Kto wie?
Odwrócił się i spojrzał w zielone oczy Aine. Nie słyszał, kiedy weszła. Na jej pobladłym, zmęczonym obliczu dostrzegł lekki uśmiech. Być może ona też miała swój udział w tym, co tu zaszło. Gdy szedł korytarzem, wydawało mu się, że to jej głos słyszy, że to ona go woła.
– Zapewne inny zająłby jego miejsce – westchnął król. – Wszystkie ścieżki zostały już dawno wytyczone.
– Niezgłębiony jest zamysł Stwórcy – sprzeciwiła się kobieta. – Nie nam, zwykłym śmiertelnikom twierdzić, że go pojmujemy.
– Dobrze rzekłaś, Aine – uśmiechnął się król. – Pycha wielu już zgubiła, nie pozwólmy, żeby i nas to spotkało.
– Wszyscy jesteśmy jeno sługami.
– Przestałem widzieć... – spoważniał Jagiełło. – Przestałem widzieć przyszłe wydarzenia, nie wiem, co nas czeka. Jestem jak ślepiec...
– Tak zadecydował Ain Sof – wtrąciła kobieta.
Monarcha pokiwał głową.
– Udało nam się poskromić moc Daat, teraz czas na ostateczną rozgrywkę z Binah. Dufam, iż wyjdziemy z tego zwycięsko.
– Też mam taką nadzieję, miłościwy panie.
Jakub z Kobylan spoglądał to na króla, to na Aine i nic z ich rozmowy nie rozumiał. Jakaż tajemnica łączyła tych dwoje? Jakim mocom służyli?
– Jakubie?
– Wasza miłość?
– Niech straż uprzątnie to ścierwo – rzekł król, wskazując zwłoki swojego notariusza. Minął ich i skierował w stronę wyjścia.
– Panie? – zapytała nieśmiało.
Jagiełło zatrzymał się w progu i spojrzał na kobietę.
– Tak?
– Wybaczycie Annie?
– Pytanie, czy ona wybaczy nam?
Uśmiechnął się smutno i odszedł.
***
Pomarszczona starucha, z bielmem na prawym oku, układała tarota. Wyschniętymi, drżącymi palcami, które bardziej gałązkom bzu były podobne, rozłożyła karty na dębowym blacie stołu. Odkryła pierwszą z nich i zdrowym okiem łypnęła na obrazek. Przedstawiał wędrującego błazna w zbyt obszernej, jaskrawoczerwonej, obwieszonej dzwoneczkami czapce. Szedł, podpierając się kijem, stawiał krok ku przepaści. Starucha nie zdziwiła się. Tak musiało być. Układ zawsze rozpoczynał się arkanem Głupiec, który znajdował się na początku swojej drogi. Ostatecznym celem był arkan Świat, w którym znajdzie zjednoczenie lub zatracenie. Następne karty miały wskazać jego drogę, najbliższe miesiące miały pokazać, co się stanie.
Zdecydowanym ruchem odkryła kolejną kartę i w zdumieniu uniosła białą jak śnieg brew. Na rycinie ujrzała kobietę siedzącą na tronie z koroną na głowie, w rękach trzymającą berło i niewielką tarczę. W normalnym położeniu Cesarzowa oznacza cierpliwość, macierzyństwo, pomoc, ale karta była odwrócona do góry nogami. W tym układzie symbolizowała zaborczość i pragnienie niszczenia. Starucha odchyliła głowę, jej rzadkie, białe włosy rozwiał wiatr...
*
...targnął biało-czarnym sztandarem powiewającym dumnie na malborskiej wieży, owiał chłodem zagniewaną twarz Ulryka von Jungingen. Wielki mistrz stał na dziedzińcu Zamku Wysokiego, ku niebu wznosząc zaciśnięte z wściekłości pięści. Trudno powiedzieć, czy modlił się, czy przeklinał, gdyż szept był zbyt cichy, by coś można było zrozumieć. Kolejny z sojuszników Emanacji Binah nie spełnił pokładanych w nim nadziei. Ale Czarna Madonna przetrwa i tę próbę, co więcej, wyjdzie z niej silniejsza i potężniejsza niż kiedykolwiek. Dotychczas aksamitnym dotykiem nocy próbowała zapanować nad ludzkimi umysłami, nad światem, teraz będzie musiała objawić się w pełni majestatu. Jej czas nadchodził...
*
Starucha wygładziła włosy, zamruczała coś niezrozumiale do siebie i pogładziła dłonią wierzch następnej karty. Podziwiała misterną robotę mistrzów, którzy w kolorowe wzory włożyli nie tylko pracę, ale również serce. Każda talia tarota jest niepowtarzalna, posiada własną duszę i tak samo było z tą. Kościste palce odkryły obrazek. To był Cesarz. Stary brodaty mężczyzna siedział na misternie zdobionym tronie, wpatrzony przed siebie wzrokiem twardym, ale troskliwym. W tym położeniu oznaczał władzę, bezpieczeństwo i opiekuńczość. Jednak w każdej chwili powiew przeznaczenia mógł obrócić wszystko wniwecz, strącić go z tronu, rzucić na kolana...
*
...przed zalaną łzami niewiastą, płaczącą z żalu nad swoim nieszczęsnym losem. Jagiełło klęczał przed królową Anną w komnacie sądeckiego zamku i błagał o wybaczenie. Nie tłumaczył tych wszystkich lat, bo co tu było do tłumaczenia? Przecież nie sposób cofnąć czasu i cokolwiek zmienić. Po prostu mówił i mówił ani przedtem, ani potem, najpotężniejszy z władców Europy, król Polski i Litwy, nie wypowiedział tak wielu słów w ciągu jednego dnia. Ale teraz trzeba było...
*
Wiatr wzmagał się coraz bardziej i zdawało się, że zaraz porwie wszystkie karty, aby ponieść je wysoko do góry, ku bladym już, ledwie widocznym gwiazdom. Zniszczy całą symbolikę, na zawsze zostawiając zatrzaśnięte drzwi wiedzy i nierozplątane nici przeznaczenia. Na szczęście, nic takiego nie nastąpiło. Podmuch wiatru odkrył tylko jedną z kart, a był nią arkan Kochankowie. Starucha wyszczerzyła się obleśnie, widząc rycinę przedstawiającą nagą rudowłosą kobietę i wpatrzonego w nią równie nagiego jasnowłosego mężczyznę. Karta symbolizowała miłość świadomą, spełnioną i pełną przyjaźni. To uczucie nie mogło wygasnąć, ponieważ płonęło w sercach kochanków żywym ogniem, napełniało spokojem...
*
...serce Aine wpatrzonej przez okno na rodzący się właśnie dzień. Na jej ustach błąkał się uśmiech, w oczach była radość i szczęście. Myślała o tym, którego kochała, o mężczyźnie, który choć pokrwawiony i zmęczony, ledwie trzymając się w siodle, zdążał do niej. A on wiedział, że już niedługo wpadną sobie w ramiona, przytulą się i wszystko wróci na swoje miejsce, będzie tak, jak powinno być zawsze. Odgarnie kosmyk włosów z jej policzka, spojrzy w zielone oczy i ponownie wypełni go zrozumienie, bo mężczyzna może poznać świat jedynie przez kobietę...
*
Wróżąc z tarota, można poznać nie tylko przyszłość, ale dowiedzieć się również, jakie wydarzenia z przeszłości miały wpływ na teraźniejszość. Kolejna odkryta przez staruchę karta mówiła właśnie o drodze człowieka do miejsca, w którym się znalazł. Na rysunku widniał rydwan zaprzężony w dwa lwy, powożony przez młodego i wielce urodziwego rycerza. Woźnica miał za sobą trudną, wyboistą, pełną cierpień drogę, ale dzięki odporności i silnej woli, cel swój osiągnął. Tym samym zyskał doświadczenie, uznanie, przychylność...
*
...władcy i wreszcie Jakub z Kobylan był człowiekiem spełnionym. Przywołał z korytarza dwóch strażników, którym kazał wynieść zwłoki asasyna. Wychodząc z komnaty, chciał coś jeszcze rzec do Aine, ale ta wpatrzona w szkarłat nieba zdawała się go nie dostrzegać. Dobrze wiedział, o kim myśli. Uśmiechnął się ciepło i wyszedł. Wiedział, co go czeka, był świadomy swojej przyszłości, swojego losu. Będzie służyć królowi najlepiej jak potrafi. Zawsze u boku monarchy, stanie się nie tylko jego mieczem, ale również powiernikiem tajemnic. Tego całe życie pragnął i teraz jego marzenia zaczęły się spełniać...
*
Zgrabiałe palce sięgnęły po następną kartę, ale w tym samym momencie wiatr szarpnął mocniej i było pewne, że zaraz zerwie się wichura. Starucha spojrzała ze złością w stalowe niebo, na którym utworzyły się olbrzymie wiry, w każdej chwili gotowe zmieść wszystko na swojej drodze. Sepleniąc, wyszeptała przekleństwa i wróciła do tarota. Szybko odkryła kartę i pokręciła głową. Tak jak przypuszczała, arkan Sprawiedliwość odwrócony był do góry nogami. W tym układzie obrazek przedstawiający niewiastę o przewiązanych chustą oczach, trzymającą w rękach miecz i wagę, nie oznaczał wcale słusznych sądów, prawości i równowagi, a wręcz przeciwnie, zanosiło się na trwanie w cierpieniu i niesprawiedliwości. Świat spłynie krwią i sporo czasu minie, nim zapanuje ład, porządek...
*
...w umyśle i sercu Zygmunta Luksemburskiego, który niespokojnie przechadzał się po komnacie kieżmarskiego zamku. Z pochmurną miną słuchał skarg mieszkańców, których domostwa spłonęły, a kumotrzy zostali wycięci przez rycerzy Witolda i gniewnie łypał okiem na zafrasowanego Piotra Świnkę. Krzyżacki sługus spojrzeniem szukał pomocy u stojącego naprzeciwko Ścibora ze Ściborzyc, jednak w jego oczach znalazł jedynie pogardę. Ale król Węgier, gdy mu już gniew przejdzie, zlituje się nad nieszczęsnym polskim rycerzem, wyśle go na powrót do Malborka. Wszak trzeba było omówić z Ulrykiem von Jungingen wspólne plany zmiażdżenia Polski...
*
Błyskawica rozdarła niebo, na którym wiry kręciły się w szalonym tańcu. Grzmotnęło i przestrzeń wypełniły ogłuszające ryki trąb, werble wybijane na kotłach, dzikie okrzyki z tysiąca gardeł. Starucha rozejrzała się po okolicy, ale nie dostrzegła niczego, dźwięki musiały dochodzić z innego świata. Narastały, zbliżały się wraz z burzą. Szybko odwróciła kolejną kartę: Sąd Ostateczny. Na obrazku ujrzała unoszącego się w powietrzu anioła dmącego w trąbę i tysiące rycerzy...
*
...szarżujących na siebie w zwartych kolumnach. Odziani w pełne zbroje lub kolczugi, na głowach mając szłomy, ściskając pod ramieniem kopie, z różnokolorowymi sztandarami powiewającymi nad głowami, jechali na okrytych kropierzami wierzchowcach ku swojemu przeznaczeniu. Nagle starli się ze sobą, a w powietrze wzbił się potworny huk, trzask łamanych drzewc, krzyk umierających. Konie tratowały nieszczęśników, którzy znaleźli się na ziemi, kopytami masakrowały twarze, miażdżyły kości. Rycerze odrzucili strzaskane kopie, wyciągnęli miecze i teraz po okolicy rozniósł się szczęk oręża. Rozpoczęła się bitwa, która miała odmienić losy świata...
*
Burza rozszalała się na dobre. Wichura łamała najgrubsze nawet gałęzie, wyrywała drzewa z korzeniami i ciągnęła za sobą tumany kurzu. Na stole pozostała ostatnia karta, a starucha dokładnie wiedziała, jaka. Cały układ tarota zaczyna się od Głupca, a kończy na arkanie Świat. Jego droga dobiega końca, lada chwila batalia zostanie rozstrzygnięta. Czy Świat ukaże się jako miejsce pełne szczęśliwości i spełnienia? Na obrazku widnieć będzie wtedy chwała i światłość. Czy może karta w odwróconym położeniu ukaże pobojowisko, zgliszcza i spustoszoną ziemię?
Miejsce radości czy zagłady?
Starucha wyciągnęła drżące palce.
Na niebie błysnęło.
Ostateczna odsłona.
Nagle wiatr porwał ostatnią kartę i uniósł ją w nicość.
Dalszych losów Przebudzonych
Szukaj w księdze
„Gniewny pomruk burzy”
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PRZYPISY
 

[1] Władysław II Jagiełło (1362-1434) – syn Olgierda Giedyminowicza, wielki książę litewski w latach 1377-1381 oraz 1382-1401, król Polski i najwyższy książę litewski w latach 1386-1434. Założyciel dynastii Jagiellonów. Gdy wstąpił na tron Polski, przyjął chrzest i przybrał imię Władysław. Długosz tak go opisuje: „wzrostu był mizernego, twarzy ściągłej, u brody nieco zwężonej. Głowę miał małą, prawie łysą, oczy czarne i małe, niestatecznego wejrzenia i ciągle biegające. Uszy duże, nos gruby, mowę prędką, kibić kształtną, lecz szczupłą, szyję długą”. Trzeba jednak zaznaczyć, że Długosz nie był zwolennikiem króla Władysława i był mu w swoich kronikach nieprzychylny, próbując umniejszyć jego zasługi. Ale z kart historii wyłania się wytrawny wódz i zmyślny polityk. Doprowadził do fenomenalnego jak na tamte czasy sojuszu dwóch państw – Polski i Litwy, dzięki czemu możliwe stało się skruszenie krzyżackiej potęgi. W bitwie pod Grunwaldem do niego należały wszystkie decyzje militarne. Żonaty cztery razy: z Jadwigą Andegaweńską, Anną Cylejską, Elżbietą Granowską i Zofią (Sonką) Holszańską. Co ciekawe, wszystkie jego małżonki, oprócz Elżbiety, były podejrzewane o zdradę. Jednym z nawyków króla były codzienne długie kąpiele, co zadziwiało współczesnych. Kilka razy dziennie uczestniczył w mszach. Jego pasją były polowania. Ponoć, gdy nie polował, lubił długo spać. Nie jadał jabłek, gdyż był podobno uczulony na ich zapach. Pijał tylko wodę.
 
 Witold (1350-1430) – syn Kiejstuta i Biruty, kapłanki bogini Praurime. Legenda głosi, że kiedy Kiejstut ją ujrzał, z miejsca zapragnął poślubić. Ona jednak odmówiła mu, tłumacząc, że już bóstwom została przyrzeczona. Wzburzony książę porwał ją, zniewolił i uczynił swoją żoną. Miał z nią ośmioro dzieci, a jednym z nich był właśnie Witold.
Poparł swojego ojca w walce przeciw stryjecznemu bratu – Jagielle, gdy ten objął władzę na Litwie po śmierci Olgierda. Uwięziony wraz z Kiejstutem w Krewie, najpierw ucieka do Janusza Mazowieckiego, a potem do Malborka. Tam w 1384 roku został przez Krzyżaków ochrzczony. W roku 1385 on i Jagiełło zawierają pokój. Przez następne lata toczy walkę o władzę ze Skirgiełłą – bratem Jagiełły. Wielki książę litewski od 1401 roku.
 
 Ulryk von Jungingen (1360-1410) wielki mistrz zakonu krzyżackiego od roku 1407. Wcześniej był komturem Bałgi (1396-1404), a później wielkim marszałkiem i komturem Królewca. Miłośnik słodyczy, specjalnie dla niego sprowadzano cukierki anyżowe drogą morską. Zginął na polach Grunwaldu.
 
 Pierwsze prymitywne odprzodowe działa artyleryjskie miotające kamienie, zwane „burzycielami murów”, bo jak sama nazwa wskazuje, głównie do tego były używane. Jednak były bardzo drogie w użytkowaniu. Do kosztów związanych z produkcją należało dodać opłaty dla ludwisarzy, kowali, kamieniarzy, puszkarzy oraz za transport. Do przewiezienia bombardy ważącej 1,5 tony potrzebny był zaprzęg złożony z tuzina koni. Z obliczeń wynikało, że jeden strzał z bombardy kosztował 3,5 grzywny, co było równowartością czterech krów. A należy pamiętać, że wtedy bombarda mogła oddać najwyżej dwa strzały dziennie.
 
 Starodawna jednostka miar; 1 cetnar = ok. 50 kg.
 
 Jaka – modny w XIV i na początku XV wieku kaftan męski do bioder. Krojony z czterech jednolitych części, charakterystycznie uwypuklony na piersiach, z owalnie podkrojonymi pachami. Szyto je z miękkich tkanin jedwabnych, aksamitu i sukna. Pod jaki jedwabne dodawano filcowe spody lub pikowane z kilku warstw płótna i waty, ułatwiające modelowanie aktualnie modnej formy. Jaki rycerskie, typu ochronnego, miały spody zbrojone metalowymi płytami bądź kolczugi wszywane pomiędzy warstwy płótna i waty.
 
 Taraśnice były działami służącymi do obrony fortyfikacji, gdzie ustawiano je na specjalnie w tym celu skonstruowanych podstawach. Wyposażano je w drewniane stojaki z drabiną celowniczą umożliwiającą zmianę kąta podniesienia lufy. W źródłach można znaleźć wzmianki o zastosowaniu taraśnic w bitwach na otwartym polu, na które dowożono je na wozach, więc były działami wszechstronnymi.
 
 Osoba puszkarza Michała poświadczona jest źródłowo w 1390 r. podczas uwzględnienia wydatków królewskich podczas podróży. Od 1394 roku w zapisach nazywany bywa: „providus Michael advocatus de Scavina”. Niewątpliwie był fachowcem w dziedzinie broni palnej i jak badacze podejrzewają, zawód uprawiał w ramach obowiązków wojskowych z racji swojej funkcji wójtowskiej. Ale mógł też to czynić za wynagrodzeniem. Swoje obowiązki puszkarza wypełniał dość długo, gdyż są o nim zapisy z lat 1403, 1406, 1412, a ostatni pochodzi z roku 1419 z Krakowa. Wielce więc prawdopodobne, że uczestniczył w wyprawach wojennych króla Jagiełły.
 
 Broń ręczna, palna, służąca do rażenia wroga z murów twierdz.
 
 Mniejsze bombardy początkowo transportowano na wozach, później na lawetach. Działa polowe służące do wspierania ogniem poczynań własnych wojsk.
 
 Frondibola, zwana również trebuszem, była machiną miotającą pociski stromotorowo, wykorzystującą zasadę dźwigni z przeciwwagą. Używana od starożytności, charakteryzowała się dużą celnością na ograniczonym zasięgu. W średniowieczu stosowana zazwyczaj do ostrzeliwania bram lub miotania płonących pocisków do wnętrz twierdz.
 
 Olbrzymich rozmiarów kusze wyposażone w ciężką podstawę lub podwozie na kołach, zaopatrzone w kołowroty ułatwiające naciąganie cięciwy. Wyrzucały okrągłe kule kamienne i metalowe oraz duże bełty z żelaznymi grotami, a ich donośność dochodziła do 900 metrów.
 
 Wielki łuk wzmocniony w łożu, miotający pociski kamienne o ciężarze do 100 kilogramów, strzały i okute belki na odległość 250 metrów.
 
 Komtur tucholski. W roku 1409 wraz z komturem człuchowskim najechał na Krajnę.
 
 Tłum. To, co powiedziałem, zełgałem jak pies.
 
 Okrycie z rękawami wykonane z kosztownych złotolitych tkanin, podszyte futrem, z dużym futrzanym kołnierzem, noszone przez mężczyzn i kobiety w XIV i XV wieku.
 
 Staropolska jednostka masy; 1 kamień = 12,96 kg.
 
 Mikołaj Trąba (1358-1422) – jedna z najwybitniejszych postaci średniowiecza. Zaufany doradca króla Władysława Jagiełły. Podkanclerzy koronny w latach 1403-1412, arcybiskup halicki 1410-1412, arcybiskup gnieźnieński od 1412 i pierwszy prymas Polski. Brał udział w bitwie pod Grunwaldem. W 1415 roku przewodniczył polskiej delegacji na soborze w Konstancji i tam została wysunięta jego kandydatura na papieża. Tam też, wbrew stanowisku polskiej delegacji, nie potępił szkalującej Polaków satyry Jana Falkenberga oraz wyroku skazującego na śmierć Jana Husa. Można przypuszczać, iż uczynił to, chcąc zjednać sobie sojuszników w celu zostania papieżem. Pogubił się w swojej polityce i nawet przyłączył do koalicji antypolskiej. Jednak nic mu to nie dało, bo zarówno cesarz, jak i Krzyżacy obawiali się Polaka na tronie piotrowym i wybrano Włocha, który przyjął imię Marcin V. Ów papież ofiarowywał Mikołajowi Trąbie godność kardynalską, którą ten odrzucił, nie chcąc podlegać wyłącznej władzy papieskiej. Tak więc papież nadał mu tytuł – Prymas Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa Litewskiego i Pierwszy Książę. Po powrocie do kraju musiał się tłumaczyć ze swojego zachowania na soborze i został zmuszony do złożenia przysięgi oczyszczającej go z zarzutu zdrady.
 
 Wzrostem, wagą, wytrzymałością i prędkością przewyższające konie pociągowe, pochodowe, czy nawet strzelcze (dosiadane przez kuszników). Jednak bitewne obciążenie wierzchowca kopijniczego wynosiło 120-130 kilogramów, czyli tyle, ile koni kawaleryjskich podczas II wojny światowej, więc twierdzenie jakoby rycerze jeździli na olbrzymich ogierach może okazać się błędne. Zwierzęta te prowadzono luźno i dosiadano na krótko przed bojem. Natarcie rozpoczynano stępem, z wolna zamieniającym się w galop, a bezpośrednio przed kontaktem w cwał.
 
 Giedymin (1275-1341) – wielki książę litewski, założyciel dynastii Giedyminowiczów. Twórca zjednoczonego państwa litewskiego. Prowadził nieustanne walki z Krzyżakami i był sojusznikiem Władysława Łokietka w rozprawach z nimi. Umierając, podzielił swoje rozległe królestwo między siedmiu synów, z których jednym był Olgierd, ojciec Jagiełły.
 
 Akka od roku 1104, gdy została zdobyta przez krzyżowców, stanowiła główny port Królestwa Jerozolimskiego. W roku 1187 została zajęta przez wojska Saladyna. Krzyżowcy, próbując odbić miasto, oblegali je od 28 sierpnia 1189 do 11 lipca 1191.
 
 Drzewo Życia jest mistycznym organizmem, który odpowiada całości bytu. Ukazane w schematycznym diagramie, obrazuje powstanie i budowę wszechświata, jak również atrybuty Boga. Znajduje się na nim dziesięć Sefir (czasami występuje jeszcze jedenasta Daat – Wiedza, mediująca między Chokhmah i Binah). Sefiry przejmują światło kolejnej wyższej Emanacji i przesyłają je niżej za pomocą dwudziestu dwóch ścieżek spinających całe Drzewo. Najniższa z nich, Malkuth, odbija blask i posyła go z powrotem w górę.
Sefira 1 Kether (Korona, Jedność)
Boskie Imię: Jestem, Który Jestem.
Ścieżka: środkowa – równowagi
Jest źródłem całego światła przepływającego przez Drzewo Życia, czystą, niepodzielną istotą, wolą Stwórcy. Pierwsza Sefira zawiera wszystko, co było, jest i będzie. Nazywana bywa nicością, bo zawiera tajemnicę stworzenia z niczego.
 
Sefira 2 Chokhmah (Mądrość, Miłość, Moc)
Boskie Imię: Jah
Ścieżka: prawa – męska
Pierwotna, czysto męska zasada aktywności w świecie. Jednym z jej tytułów jest Abba – Ojciec. Aktywna Sefira ukryta za wszystkim, co pozytywne, dynamiczne, napierające. Jest wszędzie tam, gdzie obserwujemy zmiany i ruch. Stanowi impuls dający początek działaniu.
 
Sefira 3 Binah (Zrozumienie, Życie, Forma)
Boskie Imię: Jahwe
Ścieżka: lewa – żeńska
Pierwotna, czysto żeńska zasada bierności w świecie. Jednym z jej tytułów jest Aima – Matka. Jest intelektem w jego biernym i refleksyjnym charakterze. Jej cechą jest bierność i czułość, znajdujące się u podłoża wszystkiego, co potencjalne, nierzeczywiste i stałe.
 
Sefira 4 Chesed (Łaska, Miłosierdzie)
Boskie Imię: El
Ścieżka: prawa – męska
Jest siłą nadającą kształt rzeczom, wprowadza porządek, odpowiada za świadomość zmian i różnic. Odpowiedzialna za tworzenie form, jakie ma przyjmować energia. To łaska opatrzności, która obdarza wszystkim, co potrzebne.
 
Sefira 5 Geburah (Srogość, Sprawiedliwość, Surowość, Siła, Lęk)
Boskie Imię: Eloah
Ścieżka: lewa – żeńska
To surowy osąd boży, równoważący twórczą aktywność Chesed aktywnością destrukcyjną. Odpowiada za świadomość zmian i różnic, ale w przeciwieństwie do Chesed odpowiedzialna jest za zniszczenie form, jakie przyjmować może energia.
 
Sefira 6 Tiphereth (Piękno, Harmonia, Ozdoba)
Boskie Imię: Elohim
Ścieżka: środkowa – równowagi
Reprezentuje stan harmonii pomiędzy Sefirami. Z jednej strony promieniuje ciepłem na ludzi, zwierzęta i uprawy łaskawością Chesed, ale z drugiej smaga je i niszczy srogością Geburah.
 
Sefira 7 Netzach (Zwycięstwo, Wieczność)
Boskie Imię: JHVH Cewaot
Ścieżka: prawa – męska
Jest wytrzymałością, hartem ducha i nieustającą cierpliwością Boga. Reprezentuje energię nieposiadającą formy, rozkwitanie mimo przeciwności. Jest mocą przyciągania i spójności świata. Ta Sefira to zwycięstwo płynące z doświadczenia. Jest to świadomość człowieka, który uczy się lekcji fizycznego świata, zwracając się ku temu, co samo się ku niemu zwraca.
 
Sefira 8 Hod (Chwała, Odbicie, Majestat)
Boskie Imię: Elohim Cewaot
Ścieżka: lewa – żeńska
Symbolizuje wyższe zdolności umysłowe, wnikliwość, wyobraźnię, rozum, logikę i ograniczenia narzucone umysłowi przez wykształcenie i wychowanie. Reprezentuje świadomość form, jakie przyjmuje energia. Odpowiada za tworzenie w świadomości uporządkowanych obrazów świata materialnego. W przeciwieństwie do Netzach reprezentującej świadomość czystej energii, Hod musi się zamanifestować w rzeczywistości.
 
Sefira 9 Yesod (Fundament, Podstawa, Roztropność)
Boskie Imię: Szadaj
Ścieżka: środkowa – równowagi
Miejsce łączenia wszystkich aktywnych sił. Często utożsamiana z księżycem, ponieważ odbija światło wszystkich innych Sefir w Malkuth. Jest początkiem samoświadomości, tu zacierają się granice pomiędzy „ja” i „nie ja”.
 
Sefira 10 Malkuth (Królestwo, Panowanie)
Boskie Imię: Adonaj
Ścieżka: środkowa – równowagi
Oznacza materię bądź obecność Boga w świecie materialnym. Jest sferą ziemi i królestwem fizyczności, koncentruje się na człowieku. Ostatnie naczynie Boga i środek, dzięki któremu pozostałe Sefiry urzeczywistniają swój potencjał. Jest uwiecznieniem Emanacji i całego procesu stwarzania świata. Dzieła średniowieczne odbierają jej pierwotny sakralny charakter i opisują jako Sefirę upadłą, skażoną materią. Natomiast kabała luriańska umieszcza Malkuth w centrum stworzenia.
 
 Herman von Salza (ok. 1179-1239) – mistrz zakonu krzyżackiego w latach 1209-1239, zasłynął z talentów dyplomatycznych. Walnie przyczynił się do stworzenie potęgi krzyżackiej. W roku 1226 zdobył od księcia Konrada Mazowieckiego nadanie ziemi chełmińskiej dla zakonu, a w dwa lata później wysłał pierwszych dwóch rycerzy zakonnych do Polski.
 
 Tłum. „Bez Końca”. W kabale określenie Boga Nieskończonego.
 
 Podczas kampanii 1409 roku w Wolborzu był punkt zborny armii polskiej.
 
 Siemowit IV (Ziemowit, ok. 1352-1426) – książę płocki, który, w przeciwieństwie do brata Janusza, wybrał politykę konfrontacji z Polską. Po śmierci Ludwika Węgierskiego pojawił się pomysł obsadzenia na tronie mazowieckiego Piasta – Siemowita. Problem w tym, że według ustaleń tron polski miała objąć młodociana Jadwiga. Stronnicy Siemowita umyślili sobie, że doprowadzą do jego ślubu z Jadwigą, jednak sprzeciwili się temu Małopolanie (z wojewodą krakowskim Janem Tęczynem na czele), obawiając się, że przez to wzrośnie potęga Wielkopolan, oraz dlatego, że mieli już w planie unię z Litwą.
Zdesperowany Siemowit próbował porwać Jadwigę, by ją gwałtem poślubić, ale panowie małopolscy, dowiedziawszy się o tym, w porę temu zapobiegli. Później Siemowit próbował siłą podbić kraj, paląc majątki przeciwników politycznych w Książu, opanowując Kujawy i oblegając Kalisz. Część szlachty obwołała go nawet królem, ale Małopolanie do pomocy ściągnęli oddziały węgierskie, a nawet jego brat opowiedział się przeciwko niemu, co ostatecznie go zniechęciło do sięgania po koronę.
 
 Chorągiew w kształcie prostokątnej płachty z wyciętymi trójkątami i godłem umieszczonym prostopadle do drzewca.
 
 Spodni kaftan (doublet) do bioder, wkładany pod wierzchnie szaty i zbroję wraz z przywiązywanymi do niego nogawkami. Krój czteroczęściowy, dwudzielny, z wąskimi rękawami. Jopule wkładane pod zbroje były obficie watowane na ramionach, plecach i piersiach, przeszywane wraz z warstwami płótna pionowymi ściegami w górnej części, a poziomymi w dolnej. Przy szyi wykończona oszewką lub niskim stojącym kołnierzem, sznurowana z przodu lub na plecach. Jopula wierzchnia była luźniejsza i dłuższa od spodniej.
 
 Rodzaj długich sukiennych pończoch przywiązywanych do spodniej jopuli. W XIV wieku noszone z gacnikiem, następnie zeszyte z tyłu w rodzaj nogawico-spodni. Tego typu nogawice ubrał Bernard.
 
 Tym pseudonimem posługiwał się najlepszy krzyżacki szpieg działający w Polsce w przeddzień wybuchu wojny trzynastoletniej. Jego tożsamość do dnia dzisiejszego jest nieznana. Swoje informacje czerpał ze zjazdów duchowieństwa i świeckich panów Królestwa, z Kazimierzem Jagiellończykiem na czele. Postać wydała mi się tak intrygująca, że przeniosłem ją o kilkadziesiąt lat wstecz i umieściłem przy Władysławie Jagielle.
 
 Anna Cylejska (ok. 1380-1416) – druga żona Władysława Jagiełły. Córka Wilhelma von Cilli i Anny, córki Kazimierza Wielkiego. W roku 1394 umiera jej ojciec, a matka dwa lata później wychodzi powtórnie za mąż i wyjeżdża do Teck, pozostawiając Annę pod opieką stryja hrabiego Hermana II Cylejskiego. Ponoć umierająca Jadwiga Andegaweńska wyraziła życzenie, żeby Anna została jej następczynią na tronie polskim, ale teza ta nie jest potwierdzona i należy przypuszczać iż małżeństwo z Jagiełłą miało znamiona polityczne. Anna Cylejska została żoną króla Władysława w 1402 roku, a rok później odbyła się jej koronacja. W roku 1408 urodziła córkę, której nadano imię Jadwiga.
 
 Mikołaj Kurowski herbu Szreniawa (1360-1411). Studiował na Uniwersytecie Karola w Pradze i tam uzyskał tytuł bakałarza, a następnie magistra. Po powrocie do kraju przyjął święcenia, został notariuszem w kancelarii królewskiej. Od roku 1395 biskup poznański. W 1399 został biskupem włocławskim i jednocześnie kanclerzem koronnym, którą to funkcję pełnił do roku 1405. W 1402 został arcybiskupem gnieźnieńskim. Zaufany człowiek Jagiełły, kilkakrotnie posłował do wielkiego mistrza krzyżackiego. Często był wysyłany w misjach dyplomatycznych. Słynne jest jego posłowanie do Malborka w sierpniu 1409 roku, gdzie wypowiedział słowa, po których sprowokowany Ulryk von Jungingen wypowiedział Polsce wojnę. Chociaż sam Jagiełło temu zaprzeczał, pomysł sprowokowania wielkiego mistrza został z królem uzgodniony i po mistrzowsku zrealizowany. Więcej o tym wydarzeniu można przeczytać w pierwszym tomie cyklu: Delikatne uderzenie pioruna.
W bitwie pod Grunwaldem wystawił własną chorągiew, sam jednak w niej nie uczestniczył, pozostając w Krakowie, gdzie zastępował króla. Po zakończeniu wojny brał udział w układach pokojowych, jak również był jednym z pełnomocników króla w negocjacjach z Zygmuntem Luksemburskim. Zmarł wskutek upadku z konia 7 września 1411 roku. Wcześniej oskarżony przez królową Annę o próbę jej uwiedzenia.
 
 Nowy Korczyn to obecnie wieś w Małopolsce licząca niewiele ponad tysiąc mieszkańców. Jednak w XV wieku Nowe Miasto Korczyn było ważnym ośrodkiem władzy państwowej, w którym odbywały się zjazdy rycerstwa i możnowładztwa, przyjmowano poselstwa. Nowokorczyński zamek był ulubioną siedzibą króla Władysława Jagiełły i często przebywał w nim wraz ze swoim dworem. Zamek został zniszczony podczas potopu szwedzkiego, a później uległ pożarowi. W 1776 roku jego pozostałości rozebrano i współcześnie nie ma po nim widocznych śladów. Samo zaś miasto podupadało od XVII wieku, gdy przeniesiono stolicę z niedalekiego Krakowa do Warszawy i ostatecznie utraciło prawa miejskie w 1869 roku.
 
 Żoną króla Węgier Zygmunta Luksemburskiego była kuzynka królowej, Barbara Cylejska, zaś Herman II Cylejski, stryj Anny, jego najbardziej zaufanym człowiekiem. Koligacje rodzinne były niezwykle pomocne w dyplomacji.
 
 Janusz I Starszy (ok. 1346-1429) – książę warszawski, lennik Polski i sojusznik Władysława Jagiełły. Utrzymywał również przyjazne stosunki z księciem Witoldem, nawet w okresie, gdy ten był skonfliktowany z królem Polski. Przez to stał się wrogiem Krzyżaków i został nawet w roku 1393 przez nich porwany ze Złotorii i uprowadzony do Malborka, przed oblicze Konrada von Jungingen. Został w końcu uwolniony, ale ów incydent wpłynął na dalsze stosunki zakonu i Mazowsza. W 1410 pod Grunwaldem walczył po stronie polskiej, wystawiając własną chorągiew i stając na jej czele.
 
 Jednostka organizacyjna wojska w średniowieczu, którą dowodził pan lenny. Zazwyczaj formowane były na zasadzie terytorialnej i skupiały w swoich szeregach ogół zbrojnych wystawionych z terenu jednego komturstwa, wójtostwa, miasta. Chorągwie łączono w większe jednostki zwane hufcami lub bataliami.
 
 Nieistniejący już kościół, którego szczątki znajdują się na wzgórzu wawelskim, pod dziedzińcem Batorego w zachodnim skrzydle zamku. Powstał około XI wieku na miejscu starszej budowli. Ruiny odkrył w 1914 roku Adolf Szyszko-Bohusz.
 
 Według ezoteryków w tym właśnie miejscu znajduje się czakram ziemi, energetyczne centrum mocy. Na tę osobliwość zwrócili uwagę Hindusi, jeszcze przed II wojną światową, którzy przyjeżdżali z odległych stron, prosząc o udostępnienie podziemi w skrzydle zachodnim zamku i oddawali się pełnej kontemplacji. Znany już był w czasach pogańskich, a wspominał o nim żyjący w I wieku filozof grecki Apoloniusz z Tiany. Obecnie krypta Świętego Gereona jest niedostępna, ale żeby poczuć płynącą z czakramu energię, wystarczy stanąć w odpowiednim miejscu na dziedzińcu zamkowym. Rozpowszechnianiu się informacji o owym źródle mocy przeciwdziałają władze katedry wawelskiej i przy wsparciu władz miasta w 2001 roku próbowano utrudniać dostęp do czakramu, wydając nawet zakaz gromadzenia się w tym miejscu, uzasadniając to ochroną przed zniszczeniem pobliskiej zabytkowej ściany, wyznaczając do pilnowania strażników muzealnych i rozstawiając barierki.
 
 Staropolskie określenie kopii – broni drzewcowej.
 
 Kopia to najmniejsza jednostka organizacyjna konnicy rycerskiej w ówczesnej Europie Łacińskiej. W jej skład wchodził rycerz-kopijnik, zazwyczaj okryty lepszym pancerzem niż pozostali, wyspecjalizowany w walce wręcz przy użyciu długiej broni drzewcowej (kopii). Towarzyszyli mu lżej zbrojni strzelcy, posługujący się bronią zasięgową (łuki bądź kusze). Przyjmowało się, że na kopię składało się trzech wojowników: jeden kopijnik i dwóch strzelców, ale najnowsze badania dowodzą czegoś innego. Dla kopii krzyżackich przyjmuje się skład dziewięcioosobowy. Każdemu rycerzowi-zakonnikowi towarzyszyło ośmiu pocztowych sług uzbrojonych jako strzelcy. Natomiast wśród rycerstwa pełniącego na rzecz zakonu służbę wojskową z tytułu posiadania ziemi, skład kopii wahał się od jednego do kilku zbrojnych pachołków. Kopie łączono w większe jednostki organizacyjne zwane chorągwiami.
 
 Hełm otwarty o dzwonie otoczonym szerokim, nachylonym w dół rondem. Kształtem przypominał stalowy kapelusz. Znany już w starożytności, a powszechny u piechoty w średniowieczu. Według odnalezionych rachunków zbrojowni miejskich, kapaliny kupowano po kilka lub nawet kilkadziesiąt, z czego można wysnuć wniosek, że nosiło je szeregowe rycerstwo, wójtowie oraz sołtysi zobowiązani do służby wojskowej. Przez cały okres średniowiecza ulegał ewolucji poprzez pogłębienie dzwonu i poszerzenie krezy ochraniającej twarz ze szczeliną wzrokową, co doprowadziło w XV wieku do powstania salady.
 
 Wieża ustępowa pełniąca funkcję latryny. Budowano ją w znacznej odległości od murów zamku i łączono długim, przebiegającym na wysokości pierwszego piętra, gankiem. Gdanisko budowano tak, by wszystkie nieczystości ze znajdujących się w nim szaletów spadały bezpośrednio do fosy, stąd taka niechęć bohaterów powieści do skoku do tak brudnej wody. Na zamku w Malborku ciekawy był sposób oznaczania drogi do gdaniska. Kierunek wskazywały swoimi ogonkami rzeźby diabełków.
 
 Mila polska wynosi 7 wiorst czyli 7146 metrów.
 
 Rycerze zakonni unikali jak tylko mogli kąpieli, traktując ją nawet jako formę pokuty. Ich toaleta poległa jedynie na myciu rąk i twarzy w lawaterzach. Rzadko prali swoją odzież, zdarzało się, że prania nie urządzali nawet przez dwa miesiące. W tym samym czasie w Krakowie na prawie co drugiej ulicy znajdowała się łaźnia, a biedota raz w tygodniu miała fundowaną darmową kąpiel. Tak więc między bajki należy włożyć, jakoby Krzyżacy na pruską ziemię przynieśli kaganek higieny i kultury (muzyki słuchali jedynie „do kotleta”, a gdy kiedyś otrzymali klawesyn, odesłali go na Litwę).
 
 Z łac. expeditio generalis, w późniejszych czasach zwana „pospolitym ruszeniem”, była najważniejszą formą mobilizacji. Musiał w niej uczestniczyć osobiście każdy właściciel dóbr posiadanych na prawie rycerskim. Zgodnie z zasadami, uczestnik musiał stawić się na wezwanie króla na czele wyekwipowanej przez siebie kopii „wedle najlepszych możliwości”, co uzależniało wymiar służby od zamożności rycerza i jego dobrej woli, na którą król nie zawsze mógł liczyć. Oprócz „wyprawy powszechnej” istniała również „wyprawa z dóbr i miast”, w której posiadacze ziemscy nie byli zobowiązani do osobistego udziału w działaniach wojennych, lecz do wystawienia wyekwipowanych przez siebie zbrojnych. Ostatnia z form mobilizacji to „obrona kraju”, w której pod broń stawała prawie cała ludność męska, gdzie oprócz rycerstwa konnego ruszała również piechota złożona z chłopów.
 
 W ustawieniu kolumnowo-klinowym w pierwszym szeregu stało od 3 do 9 jeźdźców, w następnym dwóch więcej itd. W ten sposób tworzył się pięcioszeregowy „klin” zwany również szpicem. W ostatnim szeregu stał chorąży, dzierżący sztandar, a zbrojnych tworzących ów klin zwano przedchorągiewnymi (antesignani) i to zaszczytne miejsce zajmowali najwaleczniejsi, najmężniejsi rycerze.
Za nimi formowano kolumnę złożoną z reguły z trzydziestu kilku szeregów. W klinie i po bokach kolumny jechali dobrze opancerzeni kopijnicy, posiadający silniejsze konie i to oni torowali drogę całej chorągwi. W środku kolumny znajdowali się lżej zbrojni rycerze wyposażeni w łuki lub kusze. Jednak strzelcy nie byli tylko bezładną masą, a podczas szarży razili przeciwnika bełtami, stosując metodę zwaną nawijką. Jadąc w dalszych szeregach za ciężkozbrojnymi jeźdźcami, posyłali nad ich głowami strzały, pokrywając pociskami teren przed szarżującą chorągwią. W bezpośrednim starciu z nieprzyjacielem strzelcy chwytali już za miecze, kordy, topory i włączali się do walki wręcz, poszerzając wyłom uczyniony w szeregach wroga przez kopijników.
 
 Tunguzi to dawna nazwa Ewenków, plemienia myśliwsko-zbierackiego z południowo-środkowej Syberii. Nazwa Tunguz pochodzi od tatarskiego słowa Świnia, oznaczającego też jedzącego wieprzowinę, oni sami nazywali siebie Owen, Ewen, Ewenk. Tunguzi charakteryzują się powściągliwością w stosunku do żon. Żaden z nich nigdy nie prowadzi ze swoją małżonką rozmowy i przekazuje jej tylko to, co konieczne w sprawach domowego gospodarstwa. Przyjacielskie rozmowy z żoną, zwierzanie się jej, uważane są za ujmę mężowskiej godności, która stanowi najwyższy szczebel rodzinnej władzy. Mężczyźni jednak nigdy nie krytykują i nie obrzucają obelgami swoich żon.
 
 Nazwa namiotu u koczowników.
 
 Jednostka społeczna funkcjonująca na wielkich stepach, składająca się z 20 do 100 pasterzy wraz z rodzinami, posiadająca wspólną własność. Zwykle łączyły się ze sobą rodziny spokrewnione, zarządzane przez głowę rodu.
 
 Żeńskie demony seksu. Przybierają postać nieziemsko pięknych kobiet nawiedzających mężczyzn we śnie i kuszących współżyciem seksualnym. Źródła podają, że kuszenie najczęściej zdarzało się wśród mnichów zakonnych, którzy żyją w celibacie. Tak więc sukuby mogą być projekcją erotycznych marzeń. Według „Malleus Maleficarum”, podręcznika dla łowców czarownic z XV wieku, dzieci spłodzone w ten sposób miały być szczególnie podatne na wpływy szatana.
 
 W mitologii ludów tureckich i mongolskich jest krwiożerczym władcą piekieł, krainy umarłych. W niektórych mitach Erlik występuje jako brat dobrego boga i współuczestnik stworzenia, a czasami nawet jako sam stwórca samego stwórcy!
Ałtajczycy wyobrażają go sobie jako potężnej postury starca ze skudlonymi włosami, brodą do kolan i długimi, zarzucanymi za uszy wąsami. Jego barwą jest czerń. Ma oczy i brwi tego koloru, mieszka w domu z czarnego błota i jeździ na czarnym byku albo pływa czarną łodzią bez wioseł.
 
 Bogini płodności w mitologii jakuckiej, niebianka. Jej imię tłumaczy się jako „bogini szeroko rozsiadła”. Zalicza się do dobrych bóstw ajyy, wrogich demonicznym abaasy. Przedstawiana jest jako dostojna dama ubrana jak do podróży. Mieszka gdzieś na wschodnich krańcach ziemi, z dala od ludzkich siedzib. Według mitów, jednym z jej obowiązków jest wtykanie w ciemię mężczyzn dusz, które przy stosunku przechodzą do łona kobiety. W ten właśnie sposób dochodzi do poczęcia.
Sądzono, że bogini ta asystuje przy porodzie, więc dopóki nie urodziło się dziecko, starano się mówić szeptem i chodzić na palcach, bowiem Nelbej Ajyysyt uchodziła za drażliwą i lękano się, że w gniewie może odebrać życie zarówno dziecku, jak i matce.
 
 Tak naprawdę protoplastą rodu Łabędziów jest Piotr Włostowic, który był wpływowym możnym, ale stał się również słynnym bohaterem literackim. Po jakimś czasie zaczęto z nim utożsamiać niejakiego Piotra z Dacji, o którym pisze kronikarz: (...) znakomity młodzieniec przybył z królestwa Dacji, imieniem Piotr, został przez króla Bolesława przyjęty za domownika ze względu na wspaniałego władcę, króla Dunów, który za nim prosił. Ten młodzieniec, zarówno co się tyczy władania orężem wojennym, jak i zalet charakteru, odznaczał się usposobieniem dzielnym i podziwu godnym (...).
Jednak legendy o duńskim pochodzeniu Łabędzi można między bajki włożyć, gdyż zarówno Piotr Włostowic, jak i jego ojciec nie pochodzili z zagranicy.
 
 Chodzi o największą epidemię dżumy, jaka przetoczyła się przez Europę w latach 1348-1352 i w cztery lata wybiła 75 milionów ludzi, w niektórych rejonach zmniejszyła populację ludności nawet o 80% i spowodowała daleko idące konsekwencje demograficzne, kulturowo-społeczne i polityczne.
Podejrzewa się, że wszystko zaczęło się w 1347 r., gdy wojska Złotej Ordy próbowały podbić faktorie genueńskie na Krymie i oblegały Kaffę. Chan Dżanibek rozkazał przerzucać przez mury twierdzy głowy zmarłych na dżumę, które Mongołowie przywieźli z głębi Azji. Genueńczycy wycofali się i odpłynęli do ojczyzny, zabierając ze sobą zarazki.
 
 Najstarsza część stolicy Węgier, wyrosła na mieście starożytnego Rzymu – Aquincum. Do XIX wieku istniały trzy osobne miasta: Buda i Óbuda (z węgierskiego: Stara Buda) na prawym brzegu Dunaju, oraz Peszt na lewym, z których powstał Budapeszt.
 
 W roku 1382 umiera Ludwik Andegaweński i o tron Polski stara się Siemowit IV, który chce odsunąć od władzy regentkę, żonę zmarłego Elżbietę Bośniaczkę. W roku 1383 Ścibor, wiernie służący Elżbiecie, dociera do Brześcia Kujawskiego, żeby go bronić przed wojskami Siemowita. Niestety, pod naporem musi się wycofać do Kruszwicy. Sytuację w Polsce, jak również samego Ścibora, uratowały dopiero dwunastotysięczne posiłki przybyłe z Węgier, na czele których stał Zygmunt Luksemburski.
 
 Barbara Cylejska (1390/1395-1451) – królowa Węgier, Czech i Niemiec, cesarzowa. Córka hrabiego Hermana II Cylejskiego, kuzynka królowej Anny Cylejskiej. Od 1408 roku żona Zygmunta Luksemburskiego. Mieli razem jedną córkę Elżbietę. Była urodziwą i bystrą kobietą. Znała słoweński, niemiecki i łacinę. Lubiła cieszyć się życiem i miała licznych kochanków.
W 1436 roku, gdy pojawiły się plany wydania jej wnuczki za króla Polski Władysława III, chcąc utrzymać się u władzy ogłosiła, że sama jest gotowa za niego wyjść. Miała wtedy blisko 50 lat, zaś potencjalny pan młody zaledwie 12. Zygmunt, dowiedziawszy się o planach swojej żony, kazał ją uwięzić, ale jeszcze w tym samym roku zmarł, a Barbara została przez córkę i zięcia wypędzona z kraju. Wygnana, udała się do Polski, gdzie dano jej do dyspozycji zamek, miasto i ziemię sandomierską. Wróciła do Czech i tam spędziła ostatnie lata życia, jak twierdził kardynał Piccolomini, późniejszy papież: „niczym sułtanka w haremie swoich kochanków”.
 
 Z czeskiego: zamek.
 
 W roku 1410, w wyniku wielkiej schizmy było trzech papieży: Grzegorz XII, Benedykt XIII
i powołany na soborze w Pizie (1409 – na którym miano przywrócić jedność zwierzchnictwa nad Kościołem, a tak naprawdę pogłębił się rozłam) Aleksander V.
 
 Taki szyk bojowy wozów, zwany z niemieckiego wagenburg (tłum. zamek wozów), został zastosowany podczas wojen husyckich (1419-1434), a za jego twórcę powszechnie uważa się Jana Žižkę. Wagenburgi były stosowane przez Krzyżaków pod Chojnicami, a w późniejszych czasach w oparciu o tabor walczyli Kozacy.
 
 Jan Hus (1370-1415) – reformator religijny i działacz społeczny. Stworzył własny program reform Kościoła i bronił interesów narodowych, czym zyskał sobie szeroką popularność wśród mieszczan, chłopstwa i drobnego rycerstwa. Odrzucając autorytety kościelne, Hus uznał Biblię za jedyne kryterium wiary, negował zasadność ekskomuniki i absolucji kapłańskiej. Wykładowca uniwersytecki, popularyzator języka czeskiego.
Na soborze w Konstancji (1414-1418) mimo „listu żelaznego”, został aresztowany i oskarżony o herezję. 6 lipca 1415 został spalony żywcem poza murami miasta. Męczeńska śmierć Husa stała się powodem wybuchu powstania w Pradze i stała się przyczyną wybuchu wojen husyckich.
Istnieje legenda o proroctwie Husa, który podczas swojej kaźni miał wyrzec słowa: Dzisiaj upieczecie chudą gęś, ale za sto lat od teraz usłyszycie śpiewającego łabędzia, którego zostawicie nie upieczonego i żadna pułapka ani sieć nie złapie go dla was. „Hus” w języku czeskim oznaczało „gęś”, zaś „łabędzia” miał w herbie żyjący sto lat później reformator Marcin Luter.
 
 Tłum. Wierzę, bym zrozumiał.
 
 Na Starym Mieście przy ulicy Celetna wznosi się wysoka na 65 metrów Nowa Wieża, wybudowana właśnie na miejscu Wieży Obdartej.
 
 Mowa tutaj o sali Władysławowskiej, która powstała poprzez połączenie trzech mniejszych sal dopiero siedemdziesiąt kilka lat po wydarzeniach opisanych w powieści. Dokonałem tutaj świadomego przesunięcia w czasie, chcąc umieścić akcję w tej monumentalnej, robiącej olbrzymie wrażenie komnacie. Odbywały się w niej uroczystości koronacyjne, uczty, obrady sejmowe oraz właśnie turnieje.
 
 Tunika herbowa, rozcinana po bokach, na której widniał herb rycerski, weszła w użycie w XIII
wieku.
 
 Zwieńczenie hełmu będące elementem herbu. Wykonywano je z piór, skór, drewna, szlachetnych kruszców, a także z papieru.
 
 Kapa okrywająca całego wierzchowca, mająca zapewnić jego ochronę. Kropierze wykonywano z różnych tkanin, skór, wzmacniano kolczą plecionką lub pikowano. Ze względu na swoje rozmiary idealnie nadawały się do umieszczania na nich herbów, jednak w bitwie nie stanowiły wystarczającej ochrony.
 
 Metalowe osłony nakładane na głowę, pierś i zad wierzchowca.
 
 Okrągła, utkana z pereł opaska na hełmie.
 
 Chusta przykrywająca hełm, chroniąca przed przegrzaniem. Z czasem labry straciły swoje użytkowe znaczenie i stały się symbolicznymi ozdobami. W XIV wieku miały postać prostych wstęg.
 
 Według Długosza.
 
 Mistrz kawalerów mieczowych w latach 1401-1413.
 
 Świdrygiełło (ok. 1370-1452) – przeciwnik unii polsko-litewskiej, wielokrotnie występował przeciw Jagielle i Witoldowi, sprzymierzał się nie tylko z Krzyżakami, ale również z Zygmuntem Luksemburskim i Moskwą. W latach 1430-1432 był wielkim księciem litewskim.
 
 Pancernicy dostarczali na rynek przede wszystkim kolczugi, ale także wytwarzali uzbrojenia z plecionki kolczej: kołnierze, szorce i rękawice. Do zakresu ich prac należało również wyrabianie niektórych części uzupełniających zbroję płytową, ponadto kaptury i czepce kolcze przymocowane do hełmów, które z kolei były domeną płatnerzy czy hełmiarzy. Wykonanie pancerza kolczego było zajęciem niezwykle żmudnym i czasochłonnym, gdyż poszczególne ogniwa należało połączyć ze sobą w taki sposób, aby otrzymać elastyczną i w miarę dopasowaną do wojownika powłokę, na którą składało się około 20 tysięcy kółek. Wydajność jednego warsztatu wynosiła około 25-30 egzemplarzy rocznie. Pancerników powoli zastępowali płatnerze, ale jeszcze w połowie XV wieku stanowili nieliczną grupę zawodową wchodzącą w skład cechu kowali. Ciekawostką związaną z kolczugami może być fakt, że w Polsce, w roku 1920, w ramach 5. Pułku Ułanów sformowano pluton ułanów pancernych, spośród których dwudziestu wyposażonych było właśnie w kolczugi.
 
 Christine de Pisan – pierwsza w Europie zawodowa pisarka, autorka 41 publikacji, uznawana również za pierwszą feministkę. Protestowała przeciw dominacji mężczyzn w społeczeństwie. Uważała, że kobiety są z natury powołane do tworzenia kompromisów i utrzymywania pokoju, podczas gdy mężczyźni wolą wojny i konflikty.
 

List do Boga Miłości – Christine de Pisan.
 
 Hasan ibn Sabbah (urodzony w połowie XI wieku – 1124) – nazywany „Starcem z Gór”, pierwszy przywódca nizarytów, w Europie zwanych asasynami. W Dajlamie, gdzie pozyskał twierdzę Alamut, oraz okolicach Rudbaru utworzył coś na kształt niezależnego państwa, z powodzeniem opierając się wojskom sułtana. W tym czasie nizaryci zaczęli na dużą skalę używać skrytobójstwa jako broni politycznej. Ich ofiarami padło wielu dostojników seldżuckiego imperium, w tym wezyr Nizam al-Mulk. W twierdzy Alamut trzymano księgę, w której spisywano zabójstwa dokonane przez wysłanników Hasana, ich ofiary oraz sprawców zwanych przez nizarytów fidai (oddanymi sprawie). Podczas rządów Hasana ibn Sabbah odnotowano ponad 50 takich politycznych zabójstw.
 
 Z arabskiego al-hasziszijjin, co oznacza „zjadacze haszyszu”, inny źródłosłów podaje, iż assa to „strażnik twierdzy”. Między bajki należy włożyć opowieści, jakoby zabijali swoje ofiary po uprzednim spożyciu haszyszu oraz opowieści Marco Polo o ogrodzie w pobliżu Alamutu, w którym mieli zażywać narkotycznych i seksualnych rozkoszy będących namiastką raju czekającego ich po śmierci. Gdy w XII wieku rozpuszczono plotki o przybyciu dwójki asasynów do Francji, w całym kraju wybuchła panika. Przez historyków określani mianem protoplastów współczesnych terrorystów. Od angielskiej wymowy tego słowa (hassasin) wzięło się amerykańskie określenie mordercy na zlecenie: assasin.
 
 Dawniej kobiece narządy. Określenie zniewieściałego mężczyzny.
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